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W  sie rpn iu  i  w rześn iu  1944 r., w  okresie powstania, szereg 
szp ita li warszawskich stało się w idow n ią  masowych m ordów  
i  gw a łtów , popełn ionych przez oddzia ły h itle row sk ie  na przeby­
w ających w  tych  szpitalach chorych i  rannych. M o rd y  te do­
tk n ę ły  g łów nie  trz y  dzie ln ice warszawskie: Wolę, Ochotę i  S tare 
M iasto. Ponadto na S ta rym  Mieście w ym ordow an i zostali starcy 
i  ka le k i p rzebyw a jący w  licznych  tam  p rzy tu łkach .

W  każdej z w ym ien ionych  dzie ln ic m ordy i  g w a łty  w  szpita­
lach m ia ły  odm ienny charakte r w iążący się z całokształtem  
zbrodn i popełn ionych przez h itle row ców  na ludności danej dzie l­
n icy . Pod ty m  względem  zarówno W ola ja k  Ochota i  Stare 
M iasto m ia ły  swoją w yraźną specyfikę.

Na "Woli przeważały m ordy masowe, szczególnie w  ową tra ­
giczną sobotę, 5 sierpnia, k ie d y  do a k c ji weszła brygada SS 
(a w łaśc iw ie  pu łk ) D irlew angera, złożona z przestępców k ry m i­
nalnych, k tó re j dowódca o trzym a ł bezpośrednio od H im m le ra  
rozkaz bezwzględnego niszczenia W arszawy i  m ordowania całej 
ludności bez różn icy p łc i i  w ie ku .* 1 W  dn iu  ty m  h itle ro w cy  w y ­
m ordow a li na W o li ponad 20 000 ludz i, w  te j liczb ie  rannych  
i  chorych oraz znaczną ilość leka rzy  i  personelu szpitalnego

* O pracow a li D r  S t a n i s ł a w  P ł o s k i ,  członek G łów ne j K o m is ji 
Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  Polsce, i  m g r A n d r z e j  J  a n o  w s k i .

1 Is tn ie n ie  tego rozkazu, k tó reg o  te k s t n ie  został dotychczas odna le­
ziony, p o tw ie rd za ją  zarów no von  dem  Bach i  Rode w  zeznaniach przed 
cz łonk iem  P o lsk ie j D e legac ji p rz y  M iędzyn a rod ow ym  T ry b u n a le  W o je n ­
n y m  w  N orym berdze  („Z bu rze n ie  W arszaw y“ , str. 32— 39 i  90) j a k i  S tu rm ­
b a n n fü h re r  SS, d r  H a rtl ie b  w  rozm ow ie  z d r  Joanną K ry ń s k ą  (zeznania 
św. d r  K ry ń s k ie j —  O K M W  I I I / I I  L . 7) oraz H e lm u t W agner, dowódca 
p lu to n u  w  p u łk u  D irlew an ge ra , w zeznaniach swoich złożonych w n ie ­
w o li rad z ie ck ie j (sk ró t zeznań —  O K M W  I I I /2  L . 7).
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w  szpitalach W olsk im  i  Św. Łazarza. N aza ju trz , t j .  6 sierpnia 
o fia rą  m ordu pad li ra n n i ze szpita la dziecięcego im . Karo la  
i  M a rii. N ieco później, 7 i  15 sierpnia, padł o fia rą  h itle row ców  
szpita l M altański. T u ta j jednak n ie  by ło  zorganizowanych m or­
dów, popełnione tam  zbrodnie m ia ły  raczej charakte r in d y w i­
dualnych „w yczyn ó w “  poszczególnych SS-manów. W iązało się 
to  zapewne z odwołaniem  rozkazu m ordowania w szystkich m ie­
szkańców W arszawy, k tó ry  zastąpiony został początkowo roz­
kazem zabijan ia  w szystk ich  mężczyzn, a następnie powstańców 
lu b  podejrzanych o udz ia ł w  pow staniu .1

W  ty m  samym czasie na Ochocie, gdzie dzia ła ła n iem nie j osła­
w iona brygada Kam ińskiego, obok mordów, k tó re  n ie  m ia ły  je ­
dnak ta k  masowego charakte ru  ja k  na W oli, w ys tępow a ły  na­
gm inn ie  wszelkiego rodza ju  grabieże i  gw a łty , w  szczególności 
bestia lskie gwałcenie kobiet. O fia ram i tych  m ordów  i  gwałce­
n ia  p a d li chorzy leżący w  Ins ty tuc ie  R adow ym  oraz w  K lin ice  
Położniczej p rzy  szp ita lu  Dziecią tka Jezus, p rzy  czym chorych 
z In s ty tu tu  Radowego w ym ordow ano w szystkich, podczas gdy 
w  K lin ic e  Położniczej, obok sporadycznych m ordów, m ia ło  m ie j­
sce masowe gwałcenie kob ie t i  to  zarówno spośród chorych ja k  
i  personelu szpitalnego.

Zbrodn ie  w  szpitalach i  p rzy tu łkach  starom ie jsk ich  odby ły  
się znacznie później, a m ianow ic ie  w  ostatnich dniach sierpnia 
i  p ierw szych dniach września, w  m iarę  ja k  oddzia ły  g ru p y  bo­
jow e j (Kam pfgruppe) R e inefartha za jm ow ały  poszczególne czę­
ści Starego M iasta. N ie  by ło  tu ta j ta k  masowych m ordów  lu d ­
ności an i ta k  powszechnego gwałcenia kobiet, ja k ie  odbyw a ły 
się na W o li i  na Ochocie, natom iast wym ordow ano, i  to  często 
w  sposób o k ru tn y  (paląc żywcem), zarówno licznych  rannych, 
k tó rzy  nagrom adzili się w  szpita lach Starego M iasta w  w y n ik u  
trw a jących  m iesiąc zaciętych w a lk , ja k  i  starców  oraz ka le k i 
z p rzy tu łków .

1 O k o le jn y c h  zm ianach rozkazu H im m le ra  m ó w ili d r  K ry ń s k ie j 
w  szp ita lu  Sw. S tan is ław a, gdzie m ie śc ił się sztab D irlew an ge ra , jego o f i­
cerow ie. (Zeznania św. d r  K ry ń s k ie j —  O K M W  I I I /2  L . 7).
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Zagadnienie zbrodn i popełn ionych przez h itle row ców  w  szpi­
ta lach warszawskich podczas powstania n ie  zostało dotychczas 
opracowane.

Zbrodn iom  w  szpita lach na W o li poświęcone są prace: dra 
Zb ign iew a W oźniewskiego pt. „P ierw sze d n i powstania w a r­
szawskiego w  szpita lach na W o li“  1 oraz p ro f. W ładysław a Sze­
najcha p t. „S ie rpn iow e d n i grozy w  szp ita lu  dziecięcym  im . K a ­
ro la  i  M a r ii“  1 2.

W iążą się z ty m  tem atem  opracowane przez dra W oźniew - 
skiego życ io rysy p ro f. Zeylanda3 i  dra Piaseckiego 4 zamordo­
wanych w  szpita lu  W olskim . Pewne wiadomości o zbrodniach 
popełn ionych w  szpitalach podczas powstania zaw iera rów nież 
a r ty k u ł dra Jana R utk iew icza pt. „Zniszczenia dokonane przez 
N iem ców  w  ins ty tuc jach  lecznictw a publicznego m. W arszawy 
w  la tach 1939— 1944“  5.

Ponadto w  w yd a w n ic tw ie  In s ty tu tu  Zachodniego pt. „Z b ro d ­
n ia  n iem iecka w  W arszaw ie“  6 oraz w  tom ie I  B iu le tyn u  G łów ­
nej K o m is ji Badania Z b rodn i N iem ieckich  w  Polsce 7 o p u b li­
kowana została część p ro tokó łów  spisanych bądź jeszcze w  cza­
sie powstania, bądź bezpośrednio późnie j w  miejscowościach 
podwarszawskich. Pewna ilość tych  p ro tokó łów  dotyczy zbrodn i 
h itle ro w sk ich  popełn ionych w  szpitalach, g łów nie  na W oli. P ro­
to kó ły  te, spisywane bezpośrednio po trag icznych w ypadkach 
od o fia r bądź św iadków  zbrodni, oddają dokładnie atmosferę 
ówczesnych przeżyć warszawskich, natom iast budzą n iek iedy

1 P o lsk i T yg o d n ik  L e k a rs k i N r  1, 2, 3, 4 —  W arszaw a 1947 i  odb itka .
2 W  S łużbie Z d ro w ia  N r  6 i  7 —  W arszaw a 1946.

s „P ro f. d r  med. Janusz Z ey land  ja ko  o rd yn a to r szp ita la  W olskiego 
w  W arszaw ie “ —  P o lsk i T yg o d n ik  L e k a rs k i N r  13, W arszaw a 1946 i  od­
b itka .

4 „ D r  med. Józef M a ria n  P iasecki ja k o  o rd yn a to r i  d y re k to r szp ita la  
W olsk iego“  —  P o lsk i T yg o d n ik  L e k a rs k i N r  13, W arszaw a 1946 i  odb itka .

5 W  S łużbie Z d ro w ia  N r  1, W arszaw a 1946.
* Poznań 1946.
7 W arszaw a 1946.
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w ątp liw ośc i, je ś li chodzi o ścisłość zeznań. Zeznający nie m og li 
nieraz, w łaśnie ze w zględu na świeżość swych przeżyć, oderwać 
się od ich  straszliw e j grozy, k tó ra  często wypaczała w ierność 
obrazu wydarzeń. Do tego dochodziła rów n ież anonimowość 
znacznej części zeznań, ca łkow ic ie  uzasadniona w  w arunkach, 
w  ja k ich  b y ły  one spisywane, ale mogąca jednocześnie zm n ie j­
szać poczucie odpowiedzialności za w ypow iadane słowa.

W arszawska Okręgowa K om is ja  Badania Z b rodn i H it le ro w ­
skich, zbierając w  ciągu k i lk u  la t swej działalności m a te ria ły  do 
zbrodn i popełn ionych w  Warszawie,- zgrom adziła k ilkase t p ro ­
tokó łów  przesłuchania św iadków, pewną ilość re la c ji oraz in ­
nych dokum entów  o zbrodniach h itle row sk ich  podczas powsta­
nia. Znaczna ilość m a te ria łu  dotyczy m ordów  i  gw a łtów  popeł­
n ionych w  szpitalach. Na podstawie tego m a te ria łu  opracowany 
został n in ie jszy  zarys zbrodn i popełn ionych w  warszawskich 
szpita lach i  p rzy tu łka ch  w  s ie rpn iu  i  w rześn iu  1944 r. ze szcze­
gó lnym  uwzględnieniem  zbrodniczej l ik w id a c ji szp ita li i  p rzy ­
tu łk ó w  starom iejskich.

O pracowaliśm y obszerniej Stare M iasto z następujących 
względów:

1. O losie szp ita li s tarom ie jsk ich  posiadamy na jm n ie j w iado­
mości, podczas gdy o zbrodniach popełn ionych w  innych  szpita­
lach opublikow ano k ilk a  prac. O szpita lach w o lsk ich  p isa li d r 
W oźniew ski i  p ro f. Szenajch, a ponadto opublikow ane zostało 
10 p ro tokó łów  w  w yd a w n ic tw ie  „Z b rodn ia  niem iecka w  W ar­
szawie“ , zbrodnie zaś popełnione na chorych w  Ins ty tuc ie  Ra­
dow ym  im . M a r ii S k łodow skie j-C urie  przedstaw ia pokrótce me­
m oria ł p ro f. Laskow skiego1, k ie row n ika  pracow n i histopato lo­
gicznej tego In s ty tu tu . Zbrodn ie  natom iast popełnione na Sta­
ry m  Mieście są fragm entaryczn ie  u ję te  zaledwie w  czterech p ro­
tokó łach dotyczących jednego ty lk o  szpitala założonego w  gma­

1 B iu le ty n  G łów ne j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i N iem ieck ich  w  Polsce, 
tom  I ,  W arszaw a 1946.
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chu dawnego M in is te rs tw a  Spraw ied liw ośc i p rzy  u l. D ług ie j 7 
oraz w  reportażu S tanisława Podlewskiego.1

2. Zbrodn ie  w  szpitalach i  p rzy tu łkach  stanowią, ja k  by ła  już  
o ty m  mowa, specyfikę Starego M iasta, gdzie zagadnienie to 
w ystępu je  w  bardzo dużych rozm iarach.

Zan im  przys tąp im y do przedstaw ienia trag icznych dzie jów  
szp ita li i  p rz y tu łk ó w  starom ie jskich, zobrazujem y pokrótce 
zbrodnie popełnione w  szpitalach na W o li i  na Ochocie.

1 „P rzem arsz przez p iek ło . D n i zag łady s ta rom ie jsk ie j dz ie ln icy  
w  W arszaw ie“ , 2 t. —  W arszaw a 1949. T om  I I  tego reportażu , opartego 
na bogatym , ale n ie  zawsze pew nym  m a te ria le  zebranym  przez autora, 
zaw iera  w iadom ości o losie n ie k tó ry c h  szp ita li s ta rom ie jsk ich .
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1. W O LA

Około godziny dziew ią te j dn ia  5 s ierpn ia  oddzia ły  g ru p y  bo­
jow e j R e ine fa rtha  p rzys tą p iły  na opanowanych przez siebie 
terenach W o li do w ie lk ie j akc ji, k tó re j ostatecznym celem m ia ło  
być w ym ordow an ie  całej ludności po lsk ie j i  ca łkow ite  zniszcze­
n ie  m iasta. B y ło  to rea lizow anie rozkazu H im m lera , o k tó rym  
w spom ina liśm y uprzednio.

Około po łudn ia  h itle ro w cy  weszli na te ren  s z p i t a i a W o l -  
s k  i  e g o, zajmującego trz yp ię tro w y  gmach p rzy  u l. P łockie j 
n r 26. B y ła  to ich  druga bytność w  szpitalu, gdyż już  2 sierp­
n ia  weszło do szpitala k i lk u  czołgistów z jednostek spadochro- 
nowo-pancernej d y w iz ji (F a llsch irm jäger-P anze r D iv is ion ) 
„H e rrm a n  G öring “ , p rzeb ija jących  sobie przez W olę drogę ku 
mostom na W iśle. Z achow yw a li się on i wówczas popraw nie  i  po­
w ie d z ie li rozm aw iającem u z n im i p ro f. d r  Zeylandow i, k ie ro ­
w n ik o w i dziecięcego oddzia łu gruźliczego, że szp ita l czeka n ie ­
uchronna zagłada, gdy z jaw ią  się tu  fo rm acje  SS.1

W  szp ita lu  posiadającym  480 łóżek przebyw ało w  dn iu  1 sier­
pn ia  220 chorych. W  trakc ie  w a lk  liczba ta  zw iększyła się zna­
cznie przez nap ływ  rannych. W śród n ich  by ło  k i lk u  żo łn ierzy 
n iem ieckich, k tó rzy  zna leź li w  szp ita lu  taką samą oczywiście 
opiekę ja k  i  polscy rann i. Ponadto do szpitala napłynę ła t łu m ­
n ie ludność okolicznych u lic  (Wolska, Górczewska, Płocka, 
Działdowska), szukając tam  schronienia i  opieki. H itle ro w cy  
obe jrze li szp ita l i  opuścili go w kró tce, przekonawszy się, że nie 
prowadzono stąd ja k ie jk o lw ie k  a k c ji w o jskow ej.

1 W oźn iew sk i, „P ro f. d r  med. Janusz Zeyland ...“  odb itka , str. 8
i  „P ie rw sze  d n i pow stan ia  warszawskiego...“  od b itka  str. 5.
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Około godziny czternastej z ja w ili się ponownie. B y li to SS- 
m an i z g ru p y  m a jo ra  Recka. W ta rg n ę li on i do gmachu i  roz­
poczęli re w iz ję  połączoną z grabieżą, p rzy  czym po k ró tk ie j 
rozm ow ie za s trze lili d y rek to ra  szpitala, d ra  Józefa Piaseckie­
go, ch iru rga , p ro f. dra Janusza Zeylanda, pediatrę, specjalistę 
od g ru ź lic y  dzieci, oraz kapelana szpitalnego, księdza K az im ie ­
rza C iecie rsk iego .1

SS-m ani nakazali w szystk im , a w  te j liczb ie  i  ciężko rannym , 
nieraz bezpośrednio po operacji, na tychm iast opuścić szpita l. 
Przed szpita lem  utw orzono kolum nę, na czele k tó re j stanął per­
sonel szp ita lny —  n a jp ie rw  mężczyźni a później kob ie ty , za n i­
m i chorzy i  ra n n i w  te j samej ko le jności, a na końcu ludność, 
k tó ra  schroniła  się w  szpita lu. K o lum nę otoczono gęstym  k o r­
donem i  popędzono na u l. M oczydło do ha l fabrycznych  po w a r­
sztatach ko le jow ych. Po drodze SS-mani od łączyli ch iru rgów  
dra Leona M an te u ffla  i  dra Stefana Wesołowskiego w raz z in -  
s trum entariuszkam i.

Do ha l w arszta tow ych spędzano rów nież ludność polską z po­
b lisk ich  u lic .

Około godziny 15 m in . 30 rozpoczęła się egzekucja. O fia ry  
wyprowadzano początkowo grupam i po 5 osób, następnie po 10, 
15, 25 i  wreszcie po 50, rzekomo do roboty. Rozstrzeliwano dw u­
nastkam i na podw órzu domu p rzy  u l. Górczewskiej w  pob liżu  
skrzyżowania z u licą  Zagłoby. G dy podwórze zapełniło się t r u ­
pami, kazano następnym  wchodzić na stosy c ia ł i  tam  ich  roz­
strzeliwano. Z k łębow iska c ia ł rozlegały się n ieprzerw anie ję k i 
i  k rz y k i rannych, w zyw a jących  pomocy lu b  proszących o do­
bicie.

Egzekucja trw a ła  do późnego wieczora. M iędzy in n y m i roz­
strzelano leka rzy : p ro f. Józefa Grzybowskiego, dra O lg ierda So­
kołowskiego, d ra  Kazim ierza Drozdowskiego i  dra Stanisława 
Chwojkę. W  nocy, gdy m ordercy odeszli, ze zw ału  tru p ó w  za­

1 W oźn iew sk i, „P ie rw sze  d n i pow stan ia  warszawskiego...“  od b itka  
str. 9, „P ro f. d r  med. Janusz Zeyland ...“  str. 9, „ D r  med. Józef M a ria n  
P iasecki...“  s tr. 8.
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częli w yczo łg iw ać się ludzie, k tó rzy  zosta li ty lk o  ra n n i lub  
w  ogóle ocaleli od k u li podczas egzekucji. U ra tow a ło  się k ilk a ­
naście osób.1

Oto fragm en t zeznań ks. B e r n a r d a  F i l i p i u k a ,  pa­
cjenta szpita la Wolskiego, k tó ry  u ra tow a ł s ię :1 2

„M ie jsce  egzekuc ji —  to  b y ło  duże podw órko , po  p ra w e j s tron ie  b y ł 
to r  k o le jo w y , nap rzec iw ko  p łonąca kam ien ica  p ię trow a , i  ta k  samo p ło ­
nę ła kam ien ica  po le w e j s tron ie . G dy p rzyp row adzono nas na to  po­
dw órko , sta ło  ta m  jeszcze k i lk a  dw unastek lu d z i w z ię tych  przede m ną 
z fa b ry k i,  cho rych  i  zd row ych , oczekujących na swą śm ierć. Wówczas 
u k ra d k ie m  w yc iągną łem  zegarek z g łębok ie j k ieszen i su tanny  i  zoba­
czyłem , że b y ła  godzina p ią ta . Po 12 lu d z i bez p rz e rw y  podprowadzano 
i  rozstrze liw ano . Rozkaz s trze lan ia  w y d a w a ł gestapowiec. T rzech żo ł­
n ie rz y  sta ło  na począ tku  podw órka  po le w e j s tron ie  z b ro n ią  m aszynową 
—■ rozpy laczam i i  o n i na  rozkaz ro z s trz e liw a li sa lw am i. S ta łem  na ty m  
po d w ó rku  może 15— 20 m in u t i  w id z ia łe m  dok ładn ie  ja k  przede m ną  roz­
s trze liw an o  każdą dw unastkę  lu d z i, s trze la jąc  w  plecy. W idz ia łe m  też, 
ja k  po sa lw ie  gestapowiec ran n ych  d o b ija ł jeszcze z re w o lw e ru , ce lu jąc 
w  głowę. T ru p a m i b y ło  ju ż  zapełn ione ja k ieś  t rz y  czw arte  tego p o dw ór­
ka, n ie k tó re  z w ło k i, b liż e j p łonących  dom ów, p a li ły  się... P ad ła  salwa, 
p rze w róc iłe m  się. Z o rie n tow a łe m  się odrazu, że ży ję  i  że n ie  jestem  ra n ­
ny. Zacząłem  udaw ać tru p a , w idząc, że gestapowiec do b ija  ży jących. 
Podszedł do m nie , k o p n ą ł m n ie  w  ko lano, z a k lą ł i  s trz e lił z rew o lw e ru . 
K u la  przeszła ko ło  ucha. B y łe m  u ra to w a n y . R ozstrze liw ano da le j nowe 
dw un as tk i. Z  je dn e j d w u n a s tk i kob ie ta  upad ła  czubkiem  g ło w y  na m o je  
stopy. Po rozs trze lan iu  jeszcze k i lk u  p a r t i i  kob ie ta  ta  zaczęła głośno w o ­
łać. że ży je , że n ie  je s t ranna . W ówczas podb ieg ł jeden z żo łn ie rzy  
i s trz e li ł do n ie j całą serię z rozpylacza... W  m o je j dw unastce by ła  k o ­
bie ta . Na rę k u  trz y m a ła  m a łe  dziecko, k tó re  m og ło  m ieć ro k . Z  ty m  
dzieck iem  została rozstrze lana. P ros iła  gestapowca, b y  n a jp ie rw  za b ił 
dziecko a po tem  ją . U śm iechną ł się ty lk o  i  n ic  n ie  pow iedz ia ł. Dziecko to  
przez d łu g i czas po zastrze len iu  m a tk i k w i l i ło  i  p łaka ło .“

1 O K M W  (O kręgow a K o m is ji m . W arszaw y) I I I /2  L . 1. Zeznania: A n n y  
W ie lo w ie js k ie j, B a rb a ry  W arda, Józefa Osińskiego, d ra  Z b ig n iew a  W oź- 
n iew skiego, S te fa n ii W oźndckie j, K on rad a  G oliana, W acław a D ą b ro w ­
skiego, M ieczys ław a K rz y s z to f orskiego, dra Jana N ap ió rkow sk iego , Jana 
P ieka rka . W oźn iew sk i, „P ie rw sze  d n i pow stan ia  warszawskiego...“  od­
b itk a  s tr. 10— 18.
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Około 60 p racow n ików  szpitala, w  ty m  sześciu lekarzy, i  około 
300 rannych i  chorych mężczyzn —  oto o fia ry , k tó re  poniósł 
dnia 5 sierpnia szp ita l W olski. Ogólna liczba zam ordowanych 
na rogu u l. Górczewskiej i  Zagłoby jest k ilk a k ro tn ie  większa 
i  w ynosi około 2 tysięcy osób, gdyż dochodzą tu  jeszcze ci, k tó rzy  
szukali schronienia na teren ie szpitala, oraz ludność sąsiednich 
u lic . Należy zaznaczyć, że spośród personelu i  pacjentów  szpi­
ta la  rozstrzelano ty lk o  mężczyzn, natom iast ludność, zarówno 
tą, k tó ra  schroniła się na teren ie szpitala, ja k  i  spędzonych do 
ha l m ieszkańców sąsiednich u lic , m ordowano bez różn icy p łc i 
i  w ieku.

Następną o fia rą  barbarzyństw a h itle row skiego  padł s z p i ­
t a l  S w.  Ł a z a r z a .  Szp ita l ten, posiadający 700 łóżek na 
czterech oddziałach, za jm ow ał zespół budynków  położonych 
m iędzy u lica m i Leszno, W olską i  Karo lkow ą.

W  dn iu  5 sierpnia znajdowało się tu ta j 300 chorych i  około 
300 rannych, w  te j liczb ie  k ilku n a s tu  N iem ców. Ponadto na te­
renie szpita la schroniło się w ie lu  m ieszkańców z pob lisk ich  do­
mów, przeważnie kob ie t i  dzieci. Ogółem na teren ie szpitala 
przebyw ało w ieczorem 5 sierpnia ponad 1200 osób.

Tego dnia w  pob liżu  toczy ły  się w a lk i i  na b u d yn k i szpitalne 
spadło szereg pocisków. O godzinie 18 spa liła  się apteka, w  k tó ­
re j zg iną ł na posterunku je j k ie ro w n ik , m gr Ignacy G iedroyć. 
Toteż rann i i  chorzy, w raz z ludnością szukającą schronienia 
w  szpita lu, zna jdow a li się przeważnie w  schronie gmachu szpi­
talnego od u l. W olskie j.

Około godz. 20 SS-m ani i  żandarm i w ta rg n ę li na te ren  szpi­
ta la  od u l. W olsk ie j, p rzy  czym  zastrze lili od razu dw ie  osoby, 
k tó re  o tw o rzy ły  im  drzw i. Z  p is to le tam i m aszynow ym i i  g ra ­
natam i w  rękach pob ieg li na sale szpita lne i  do schronu, gdzie 
zażądali od przebyw ających tam  lu d z i oddania broni, zegarków
1 b iżu te rii. Po dokonaniu grabieży h itle ro w cy  zaczęli rzucać do 
schronu g ranaty  ręczne i  ostrzeliwać go z b ro n i maszynowej. 
Część zgromadzonych w  schronie zdołała uratować się, ucieka­
jąc na dziedziniec przez drug ie  wyjście . W  schronie zginęło
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około 300 osób. W  ty m  samym czasie część SS-manów m ordo­
w ała  chorych i  rannych, k tó rzy  pozostali na salach szpita lnych.

Oto ja k  opisuje sceny m ordu w  schronie św iadek M a r i a  
W a n d a  S u r y  n : 1

„Z a jrz a ła m  do p ie rw sze j sa li i  zobaczyłam , że są ta m  ju ż  żołn ierze. 
P a liło  się św ia tło . Panow ała  straszna cisza, cho rzy (same c iężk ie  w y ­
pa dk i) m ie li tw a rz e  k o lo ru  ziem istego. Ż o łn ie rze  rz u c a li g ra n a ty  w ie l­
kośc i ja jk a . Z  c h w ilą  rzucan ia  g ra na tó w  roz lega ły  się ję k i rozryw anych . 
W idz ia łam , że g ra n a ty  rzuca ło  trzech  żo łn ie rzy , z ja k ie j b y l i  fo rm a c ji n ie  
um iem  tego określić . B y l i  w  n iep rzem aka ln ych  płaszczach, na szyjach 
m ie li w ia n k i z grana tów . N ie  b y ło  ju ż  m ożliw ośc i uc ieczki. Ludność cy­
w iln a  s tłoczy ła  się w  sa li I I  i  k o tło w n i. Pom iędzy salą I  a I I  żo łn ie rze  
u s ta w ili ba rykad ę  z ła w e k  i  z a trzym a li się, m a jąc  rozpylacze sk ie row ane 
na nas. Ż o łn ie rz  w y w o ła ł z> naszej g ru p y  chorego (lże jszy w ypadek) i  na 
m ig i pokaza ł m u  z ło ty  łańcuszek z m eda lik iem , da jąc do zrozum ien ia , iż  
żąda ta k ic h  rzeczy. C hory  chodził w ięc pom iędzy nam i, zb ie ra jąc  b iż u ­
te rię , nad n im  s ta ł żo łn ie rz  z re w o lw e re m  w  ręku , zab ie ra jąc s topn iow o 
zło te  rzeczy. G dy żo łn ie rze po na p e łn ia li kieszenie, jeden da ł znak ręką, 
iż ju ż  w ięce j n ie  trzeba. W  zew nę trznym  rog u  sa li I I  s ta ły  m a tk i z d ro b ­
n y m i dz iećm i i  chora zakonn ica. N a tę grupę żo łn ie rze zaczęli n a jp ie rw  
rzucać g rana ty . D z iec i strasznie krzycza ły . P om im o iż  s ta łem  w  k o t ło ­
w n i, t r a f i ł  m n ie  od łam ek g rana tu . N ie  czekając aż żo łn ie rze w e jd ą  do 
k o tło w n i, u c ie k liś m y  razem  z s iostrą  i  sześciu osobam i (nazw isk n ie  znam) 
w y jśc iem , k tó re  os trze liw a no  od u l. K a ro lk o w e j.“

Podpaliwszy gmach, m ordercy sk ie row a li się do dalszych pa­
w ilonów  w  k ie ru n ku  u l. Leszno. Znaczna część osób, przebyw a­
jących w  tych  paw ilonach, słysząc w ybuchy  granatów , strza ły  
i  k rz y k i m ordowanych, uciekła  do szpitala im . K a ro la  i  M a rii, 
znajdującego się n iem al po przeciw nej stron ie  u lic y  Leszno. Na­
tom iast personel leka rsk i i  p ie lęgn iarsk i pozostał na m iejscu 
p rzy  ciężko rannych  i  chorych.

Do głównego gmachu szpita la SS-m ani w ta rg n ę li od stro ­
n y  u l Leszno, obrzucając p iw n icę  granatam i. In te rw enc ja  
przebyw ających tam  rannych żo łn ierzy n iem ieckich, k tó rzy  
w y s ta w ili ja k  najlepsze św iadectwo lekarzom  i  p ie lęgniarkom , 
w strzym ała  chw ilow o m ordy. Po w yw iez ien iu  swoich rannych
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SS-m ani zabra li grupę złożoną z około 50 lekarzy i  s ióstr i  od­
p row adz ili ją  do szpita la Św. Stanisława. Reszta personelu le ­
karskiego pozostała na m iejscu. W  gmachu g łów nym  szpitala 
by ło  wówczas około 500 osób, w  te j liczb ie  znaczna ilość oko­
licznej ludności szukającej schronienia. W szystkich, k tó rzy  m o­
g li chodzić, w yprowadzono na podwórze, a ciężko chorych nie 
mogących w y jść  w ym ordow ano na salach granatam i i  bron ią  
maszynową.

W yprowadzonych z gmachu łącznie z pozostałym  personelem 
bądź w ystrze lano na podwórzu, bądź wpędzono do p iw n ic  i  tam  
w ym ordowano. Na podwórzu rozstrzelano ogółem 355 osób. 
P ierwsza z te j g ru p y  zginęła d r Lucyna  Szymańska. Po zakoń­
czeniu egzekucji opraw cy po d p a lili budynek.

Przebieg egzekucji w  p iw n icy  opisuje św iadek W i e s ł a w a  
C h e ł m i ń s k a 1, wówczas 14-letnia dziewczyna, k tó rą  w raz 
z m atką wpędzono do p iw n icy :

„Z a ra z  za d rz w ia m i zobaczyłam  leżące stosy tru p ó w . Po obu stronach 
k o ry ta rz a  zna jdow a ło  się pa rę  oddzie lnych p iw n ic . P a liło  się ś w ia tło  
e lektryczne . Na k o ry ta rz u  sta ła  g ru p k a  SS-m anów . P rzy  każde j od­
dz ie lne j p iw n ic y  s ta ł SS-m an ro zs trze liw u ją cy  w prow adzanych . Kazano 
nam  w e jść  do je dn e j bocznej p iw n ic y  zaraz nap rzec iw  schodów. Zoba­
czyłam  trupy ... K azano nam  w e jść  na stos tru p ó w  k o ło  d rz w i. M a tka  
weszła p ierw sza i  w idz ia ła m , ja k  dostała s trza ł w  t y ł  g łow y. W eszłam  za 
n ią  i  upad łam  na t ru p y  n ie  czekając aż S S -m an do m n ie  strze li. S trze­
l i ł  jednak, ran ią c  m n ie  w  ram ię. Po m n ie  weszło jeszcze oko ło  20 osób, 
k tó re  także m us ia ły  w chodzić na stos tru p ó w  zan im  zosta ły  zastrzelone. 
W  p iw n ic y  zna jd o w a ł się zegar ścienny. S łyszałam  ja k  w y b ija ł godziny. 
O godz. 1 w  nocy S S -m an i odeszli. V / godzinę po tem  poczułam  dym... 
t l i ł y  się m aterace zakryw a ją ce  okna.“

Na oddziałach w ew nętrznym , kobiecym  i  w eneryczno-skór- 
nym , mieszczących się w  budynku  od u l. K a ro lkow e j, przeby­
wało około 40 rannych, 20 chorych kob ie t oraz k ilkanaście  p ie ­
lęgn ia rek i  s ióstr szarytek. W szystkich w ym ordowano. Tych, 
k tó rzy  m og li chodzić, zabito na dziedzińcu, a pozostałych na sa­
lach lub  w  p iw n icy . Po zakończeniu m ordów  ca ły szp ita l za-
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słany b y ł trupam i. Ogółem zabito w  szp ita lu  Sw. Łazarza po­
w yżej tysiąca osób.1

Stosunkowo obronną ręką wyszedł w  ową straszną sobotę 5 
s ierpn ia  s z p i t a l  z a k a ź n y  Sw.  S t a n i s ł a w a  p rzy  
u l. W olsk ie j n r  37. O godzinie 16 h itle ro w cy  za ję li te ren szpi­
tala, a personel i  pacjenci, mogący chodzić, zostali w yp row a ­
dzeni na podwórze i  us taw ien i w  czw órk i. Egzekucje odbyw a ły  
się w  ten sposób, że czw órk i wyprowadzano na u l. W olską 
i  w  c h w ili w y jśc ia  przed bramę rozstrzeliwano.

Po p ierw szych egzekucjach, w  k tó rych  zginęło 11— 12 osób 
(w  ty m  dw ie  kob ie ty), d ro w i P aw łow i K ub icy , p. o. dy rek to ra  
szpitala, udało się zapobiec dalszym zbrodniom ; tłum aczenie je ­
go, że na teren ie szpitala nie by ło  żadnej akc ji, zostało p o tw ie r­
dzone przez obserwatorów n iem ieckich  i  to  zadecydowało o za­
niechaniu egzekucji.

Następnie dwaj lekarze: d r  Joanna Ewa K ryńska  i  d r M ieczy­
sław R yga lsk i oraz p ie lęgn iarka u da li się do naczelnego lekarza 
g rupy bo jow e j Reinefartha, k tó ry  początkowo tw ie rd z ił, że 
wszyscy m ają  być rozstrzelani, ale ostatecznie egzekucję od­
woła ł.

O wypadkach tych  zeznaje św iadek W ł o d z i m i e r z  W ł o ­
d a r s k i ,  ówczesny k ie ro w n ik  gospodarczy szpita la.1 2

„Z osta łem  w ypędzony pod bram ę, gdzie zasta łem  ju ż  ko lum nę, usta­
w ioną  w  czw ó rk i, a sk łada jącą się przew ażnie z personelu szpita lnego. 
W  ty m  m om encie usłyszałem  k ilk a  s trza łów , spo jrza łem  w  bram ę i  zo­
baczyłem  stojącego za b ram ą M ińskiego M a rka , k tó ry  zachw ia ł się, ob ró ­
c ił i  zaczął iść z po w ro te m  na te ren  szp ita la , ale po p rze jśc iu  k ilk u n a s tu  
k ro k ó w  upad ł. P odbieg łem  do niego w ra z  z d r P aw łem  K ub icą , k tó ry

I

1 O K M W  I I I /2  L. 4. Zeznania św iadkó w : S tefana Staszewskiego, M a r i i  
F a liń s k ie j, A le ksa n d ry  K lew en , D a n u ty  Kem us, d ra  M ieczysław a Jus tyny , 
M ic h a lin y  Szelągowskie j, Jana Sajnoga, B ro n is ła w a  Żuehowskiego, M a r i i  
S u rm iako w e j, d ra  P io tra  Zalewskiego, A n to n in y  S trzęba ły, M a r i i  W andy 
S uryn , W ies ław y C h e łm ińsk ie j, M a r i i  K a m iń s k ie j, O ty l i i  T ru ka , W ło d z i­
m ie rza W łodarskiego. W oźn iew ski, „P ie rw sze  d n i powstan ia...“  o d b itka  
str. 19, 23.
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s tw ie rd z ił zgon. W  c h w ilę  późn ie j podszedł do m n ie  podo fice r i  zap y ta ł 
się, ja k ą  pe łn ię  w  szp ita lu  fu n kc ję . U słyszawszy „ W ir t s c h a f t s le i te r po­
w ie d z ia ł „ersch iessen“  i  kaza ł m i stanąć w  ko lum n ie .

Łączn ie  w  ty m  d n iu  zg inę ło  11 lu b  12 osób, dok ładne j c y fry  n ie  usta­
lono, w  ty m  dw ie  kob ie ty . Zosta ł wówczas ciężko ra n n y  w  k la tk ę  p ie r­
siową ks. N iezypo row icz i  zag iną ł d r  Jan Barcz, os ta tn io  w id z ia n y  w  g ru ­
pie  s to jące j p rz y  bram ie.

W  c h w ilę  po w yże j op isanych w ypad kach  rozpoczę ły się p e rtra k ta c je  
żo łn ie rzy  z p rze ds taw ic ie lam i szp ita la : dy re k to rem , d r P aw łem  K ub icą  
(dobra znajom ość języka  niem ieckiego), d r  R yg a lsk im  i  ówczesną t łu ­
m aczką, d r Joanną K ryń ską . W  w y n ik u  ty c h  p e r tra k ta c ji d r  R yg a lsk i 
i  d r  K ry ń s k a  u d a li się w  asyście żo łn ie rzy  n iem ie ck ich  na u l.  G órczew - 
ską, za w a ł k o le jo w y , gdzie rezydow a ł sztab tego odcinka i  gdzie ró w n o ­
cześnie dokonyw ano m asow ych egzekucji.“

Scenę, k tó ra  się tu  rozegrała, p rzedstaw ia ją  zeznania św iadka 
d r J o a n n y  K r y ń s k i e j : 1

P rzy  s to lik u  s iedzia ł m a jo r, Stabsarzt H a r tl ie b  z K am p fg rup pe  R eine- 
fa r th ,  k tó ry  z w ró c ił się do naszej esko rty  m ów iąc: —  Po coś ic h  p rz y p ro ­
w a dz ił, n ie  po trzebu jem y żadnych P o laków . N a leży ic h  rozstrzelać. —  
N ieda leko od s to lika  s iedz ie li d r  M a n te u ffe l i  d r  W esołow ski, oddzie len i 
od g ru p y  prow adzone j ze szp ita la  W olskiego do fa b ry k i parowozów ... P o­
deszłam do d ra  H a rtlie b a  i  o zn a jm iła m  m u, że o fice r n ie m ie ck i da ł nam  s ło­
wo, że n ie  zostaniem y rozs trze lan i (d r K ry ń s k a  uzyska ła  ta k ie  p rzy rze ­
czenie przed w y jśc ie m  ze szpita la). W  dalszej rozm ow ie  d r  H a rtl ie b  po­
w iedz ia ł, że je s t w y ra ź n y  rozkaz H im m le ra , aby w szys tk ich  P o laków  
w  W arszaw ie, nieza leżn ie od p łc i i  w ie ku , rozstrze liw ać, że W arszaw a m a 
być z rów nana z z iem ią, celem  pokazania E urop ie  co znaczy pow stan ie  
p rze c iw ko  N iem com . N astępnie d r  H a rtlie b , pozostaw ia jąc nas pod es­
k o rtą , po jecha ł m o tocyk lem  do szp ita la  Św. S tan is ław a. Po pow roc ie  ozna j­
m ił,  iż  uzyska ł drogą zabiegów i  próśb zezwolenie w ładz, by  nas n ie  ro z ­
strze liw ać, poczem odesłał nas w ra z  z drem  W esołow skim  i  d rem  M a n - 
te u ff le m  do szp ita la .“

U ratow an ie  szpita la Sw. S tanisława tłum aczy się zapewne 
tym , że Niemcom, liczącym  się z m ożliwością ep idem ii w  W ar­
szawie, co do tknę łoby wówczas i  ich  szeregi, po trzebny b y ł 
szpita l zakaźny z fachow ym  personelem.

1 O K M W  I I I / 2  L. 7.
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W  godzinach rannych  6 sierpn ia h itle ro w cy  p rz y b y li do 
s z p i t a l a  d z i e c i ę c e g o  i m.  K a r o l a  i  M a r i i ,  w  k tó ­
ry m  znajdowało się wówczas około 150 dorosłych rannych  i  80 
chorych dzieci. W śród rannych by ło  k ilk u  N iemców, k tó rzy  w y ­
da li ja k  najlepszą opin ię o opiece, ja ką  b y li otoczeni w  szpitalu. 
Wobec tego pozostawiono w szystkich na razie w  spokoju. Około 
godz. 15 z ja w ili się w  szp ita lu  SS-mani, w yrzuca jąc w szystkich 
dorosłych p rzebyw ających w  szpita lu  i  k ie ru ją c  ich  na u l. G ór- 
ozewską. S tam tąd część popędzono na fo r t  Bema, a resztę do 
szpita la Wolskiego. Po drodze, w  czasie jednego z postojów, w y ­
wołano z szeregów dra W łodzim ierza K m ic iłdew icza  i  po k ró t­
k ie j rozm owie zastrzelono go na oczach w szystkich. Po p rzy ­
byc iu  do szpita la W olskiego kazano części personelu odnieść 
ciężko rannych  z pow rotem  do szpita la im . K a ro la  i  M a rii, 
a w łaśc iw ie  na u licę  przed gmachem szpitala, gdzie ra n n i ci 
zostali w ym ordow an i. Jednocześnie na salach szp ita lnych h i­
tle row cy  zas trze lili około 35 osób. Ogółem w  szpita lu  im . K a ­
ro la  i  M a r ii w ym ordow ano przeszło 100 rannych .1

Ewakuację szpitala opisuje w  swoim  zeznaniu św iadek dr 
J a n  B o g d a n o w i c z ,  wówczas p. o. dy rek to ra  szp ita la :2

„O ko ło  godz. 15 w p a d li do szp ita la  SS-m ani. O becnych w  szp ita lu  w y ­
prow adzono w  trzech  grupach. N a jp ie rw  wypędzono personel i  ludność 
c y w iln ą  z b u d yn ku  a m b u la to riu m  i  gospodarczego. G rupa, sk łada jąca 
się z personelu lekarsk iego  i  p ie lęgn ia rsk iego, zosta ła w yp row adzona na 
fo r t  Bema. W  d ru g ie j g ru p ie  w yp row adzono osoby z oddz ia łu  c h iru rg ic z ­
nego, w  k tó ry m  zna jdow a ło  się oko ło 150 ran n ych  kob ie t, mężczyzn i  k i l ­
ko ro  dzieci. N a oddzia ł w pad ła  rozbestw iona zg ra ja  żo łdaków , w yg raża ­
ją c  b ro n ią  i  ra b u ją c  kosztow ności; w te d y  też zgw ałcono jedną  p ie lę ­
gn ia rkę , in n y m  uda ło  się szczęśliw ie un ikn ą ć  hańby. Po pe w n ym  czasie 
polecono zabrać ciężko ra n n ych  na nosze, a lże j ra n n y m  iść p iechotą 
i  g rupę tę  sk ie row ano w  u lice  Leszno i  G órczewską w  k ie ru n k u  p rze -

1 O K M W  I I I /2  L . 2. Zeznania św iadkó w : Józefy J u rk o w s k ie j, M ich a ła  
K o s ty ry , S tefana Staszewskiego, A n d rze ja  K o k ie ta , -Z o f ii S ie k ie rsk ie j, 
H e leny  R ządkow sk ie j; d ra  M a ria n a  Rogalskiego, W andy M oenke. —  W oź- 
n iew sk i, „P ie rw sze  d n i pow stan ia...“ , o d b itka  str. 23, p ro f. W ład ys ław  Sze­
na jch , „S ie rp n io w e  d n i g rozy w  szp ita lu  dziecięcym  im . K a ro la  i  M a r i i“ , 
W  S łużbie Z d ro w ia  n r  6 —  W arszawa 1946.
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ja zdu  ko le jow ego. Pon ieważ noszy b y ło  n iew ie le , w ięc k to  m óg ł dźw iga ł 
się z łóżka  i  szedł w  nadz ie i w ydostan ia  się z tego p iek ła . S z li ra n n i po 
c iężk ich  operacjach brzusznych, sz li w  gipsach, szynach itp . —  sz li p rze ­
w ażn ie  boso i  w  b ie liźn ie . Persone l z b ra k u  noszy zab ra ł ty lk o  część ra n ­
nych, ta k  że na oddzia le pozostała reszta ciężko rannych . Los ty c h  ra n ­
n ych  n ie  je s t w iadom y, gdyż ślad po n ic h  zag inął, na jp raw d op odo bn ie j 
zosta li on i wszyscy w ym o rdow an i.

N iesam o w ity  ten  pochód, esko rtow any przez SS-m anów , posuw ał się 
p o w o li w  k ie ru n k u  szp ita la  W olskiego, z a trzym yw a n y  przez stojące co 
k ilk a d z ie s ią t k ro k ó w  po s te runk i. Co c h w ila  zm ien iano zarządzenia, to 

•  kazano ran n ych  zostaw ić i  iść da le j, to  znów  zaw racać do szpita la . W  cza­
sie ty c h  po s to jó w  inscen izow ano p rzyg o tow an ia  do egzekucji, u s ta w ia ­
ją c  przed fro n te m  k a ra b in y  maszynowe... Podczas jednego z posto jów  
w yw o ła no  z szeregu d ra  K m ic ik ie w ic z a  i  po zam ien ien iu  p a ru  s łów  za­
strze lono go na oczach w szystk ich . W szyscy b y l i  p rzyg o tow an i na n a j­
gorsze, n ie  b y ło  żadnych próśb, k rz y k ó w  an i p łaczów , je d y n y m  p ra gn ie ­
n iem  b y ło  ty lk o  to, aby się to  w szystko  skończyło... W reszcie cała grupa 
weszła do szp ita la  W olskiego. R annych  zaczęto ju ż  uk ładać  do łóżek, gdy 
znow u ja k  g rom  z jasnego n ieba przysz ło  polecenie, aby ra n n ych  męż­
czyzn w raz  z 10 p ie lę g n ia rka m i i  lekarzem  odesłać z pow ro tem  do szpi­
ta la  K a ro la  i  M a r ii.  N iem cy zaczę li w yc iągać ra n n ych  z łóżek, w ie lu  je d ­
na k  uda ło  się u k ry ć . R annych, k tó ry c h  N iem com  uda ło  się złapać, m us ia ł 
odnieść personel do szp ita la  K a ro la  i  M a r ii.  P rzed szp ita lem  kazano ra n ­
nych  pozostaw ić, a sam ym  w e jść do szp ita la , gdzie b y ła  jeszcze na od­
dzia le w e w n ę trzn ym  „S “  g rupa  dzieci z częścią personelu p ie lę g n ia r­
skiego i  lekarzem . R a nn i pozostaw ien i przed szp ita lem  zosta li w ym o rd o ­
w a n i.“

N aza ju trz  po szp ita lu  im . K a ro la  i  M a rii, t j .  7 sierpnia, padł 
o fia rą  h itle row ców  s z p i t a l  M a l t a ń s k i  p rzy  u l. Sena­
to rsk ie j 42. W praw dzie  te ry to r ia ln ie  szpita l ten  należy do śród­
mieścia, ale sąsiaduje z W olą i  zbrodnie w  n im  popełnione wiążą 
się zarówno je ś li chodzi o czas, w  k tó ry m  zostały popełnione, 
ja k  i  ze w zględu na sprawców, k tó ry m i b y li SS-m ani D ir le w a n - 
gera, ze zbrodn iam i w  szp ita lu  na W oli.

W  dn iu  7 s ierpn ia  po po łudn iu  szp ita l zajęła fo rm acja  h it le ­
rowska, posuwająca się od u l. E lek to ra lne j do placu Teatra lne­
go. Żo łn ierze pow iedz ie li jednem u z leka rzy  szpitala, d r  Jerzemu 
Dreyzie, że należą do b rygady D irlew angera .1 SS-m ani ci pod­

1 O K M W  I I I /2  L . 11.
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p a li l i  oddzia ł szpita la mieszczący się w  budynku  p rzy  Senator­
skie j 36. Zna jdow ało  się tam  około 50 chorych i  rannych, k tó ­
rzy  zostali wypędzen i przez Ogród Saski do kościoła Św. W o j­
ciecha, p rzy  czym szereg osób zamordowano.

Oto fragm ent zeznań świadka A l i c j i  S o b o l e w s k i e j ,  
k tó ra  w idz ia ła  tę ew akuację :1

„W  pew nej c h w ili zauw ażyłam  ja k  na p lac B an kow y  zaczęli w ych o ­
dzić chorzy ze szp ita la  M a ltańskiego . W ie lu  z n ich  m ia ło  p ro tezy i  z t r u ­
dem  m og ło się poruszać. W  pew nym  m om encie zauw aży łam  m łodą  ko ­
bietę, k tó ra  popycha ła  na w ózku  spara liżow aną staruszkę. Jeden z żo ł­
n ie rzy  s trz e lił do staruszki, po tem  do je j op ie kunk i, k tó ra  n ie  opuszczała 
z w ło k  staruszki. In n y  żo łn ie rz  zas trze lił jakiegoś czołgającego się ra n ­
nego, k tó ry  m ia ł nogę w  gipsie.“

G łów ny gmach szpitala M altańskiego wraz z przeszło 200 cho­
ry m i i  ra n n ym i oraz personelem łekarsko-san ita rnym  zostawio­
no na razie w  spokoju.

Dopiero 14 sierpnia dowódca p rzyb y łe j na teren szpitala kom ­
p a n ii z b rygady D irlew angera, O bers tu rm füh re r  Lagna zażądał 
opróżnienia w  ciągu k i lk u  godzin całego szpitala. Około 190 ran ­
nych i  chorych z częścią lekarzy i  p ie lęgn iarek opuściło szpital, 
udając się do śródmieścia. Podczas te j ew akuacji SS-m ani w y ­
ciągnęli na p lacu B ankow ym  z transportu  dwóch rannych  na 
noszach i  zab ili ich.

Na teren ie szpitala pozostało jeszcze 35 ciężko rannych, k tó ­
rzy  w yrzucen i z gmachu, spędzili noc na skwerze przed szpita­
lem, a 15 sierpn ia zostali przeniesien i przez personel szp ita lny 
pod eskortą SS-manów do szpitala W olskiego. W  trakc ie  tego 
zamordowano dwóch mężczyzn i  jedną kobietę.1 2

1 O K M W  I I I / l  L . 54.
2 O K M W  I I I /2  L . 11.
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2. OCHOTA

W  tych  samych dniach, co szpitale na W o li, t j .  5 i  6 sierpnia, 
padł o fia rą  barbarzyństw a h itle row skiego  I n s t y t u t  R a ­
d o w y  i m.  M a r i i  S k ł o d o w s k i  e j -  C u r i e  p rzy  ul. 
W awelskie j 15.

5 s ierpn ia  około godz. 12 na teren In s ty tu tu  w ta rg n ę ły  od 
s trony pola M okotowskiego oddziały b rygady K am ińsk i ego (SS- 
Sturm brigade RONA).

B y ła  to fo rm acja  faszystowska na żołdzie n iem ieckim , złożona 
przeważnie z b y łych  obyw a te li radzieckich, zdra jców  swej o j­
czyzny, dowodzona rów nież przez zdrajcę, b. kapitana M ieczy­
sława Kam ińskiego, m ianowanego przez H im m le ra  generałem 
SS. Brygada Kam ińskiego w yróżn ia ła  się naw et w  a rm ii h it le ­
row skie j s trasz liw ym i okrucieństw am i, pope łn ianym i w  stosun­
ku  do ludności radzieckie j ja k  i  do ludności W arszawy, współ­
zawodnicząc pod ty m  względem z osławioną brygadą D ir le w a n - 
gera, złożoną z notorycznych przestępców niem ieckich.

W  swoich zeznaniach w  N orym berdze przed członkiem  P o l­
skie j D e legacji p rzy  M iędzynarodow ym  T rybuna le  W ojennym , 
gen. m a jo r E rnest Rode, szef sztabu von dem Bacha, jako  do­
wódcy oddziałów przeciw partyzanckich  (Bandenbekäm pfungs­
verbände), określił, że brygada D irlew angera  „b y ła  to raczej 
gromada św iń  (Schweinehaufen) an iże li żo łn ierze“ , ale „g rupa  
ła jdaków  Kam ińskiego by ła  o w ie le  gorsza“  ł . Von dem Bach 
zaś pow iedzia ł: „B rygada  Kam ińskiego w  ogóle n ie  m ia ła  żadnej 
w o jskow ej w artośc i bojowej... o ile  atakowała, to n ie  decydo­
w ały O ty m  w zg lędy taktyczne, lecz osobiste, egoistyczne in -

1 „Z bu rze n ie  W arszaw y", W yd. G łów ne j K o m is ji B adan ia  Z b ro d n i
N iem ieck ich , K a to w ice  1946, str. 89 i  S3.
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s ty n k ty  rabunkowe... każde natarcie natychm iast za trzym yw ało  
się przez to, że oddzia ły po zajęciu ob iektu  rozpraszały się na 
luźne bandy p ląd ru jące .“ 1

Brygada Kam ińskiego, złożona z p ięc iu  pu łków , p rzyby ła  w  l i -  
pcu 1944 r. na teren Po lsk i z B ia ło rus i, gdzie poniosła ciężkie 
s tra ty  w  w alkach z partyzan tam i radzieckim i, i  została skiero­
wana na odpoczynek na W ęgry. W ybuch powstania w  Warsza­
w ie  zastał brygadę Kam ińskiego na Śląsku. Na specjalny rozkaz 
H im m le ra  z n ie  żonatych żo łn ie rzy w szystk ich  5 pułków ’, został 
u tw orzony kom binow any p u łk  —  razem 1585 ludz i i 4 działa, 
k tó rych  samochodami przez Częstochowę, P io trkó w  i  Tomaszów 
M azow iecki skierowano do W arszawy.

W raz z p u łk iem  uda ł się dowódca b rygady SS-Brigadefiihrer 
Kam ińsk i. Jak w yg ląda ło  wejście tego p u łk u  do W arszawy, n a j­
lep ie j św iadczy w zm ianka w  dzienn iku  jednego z żołn ierzy, 
Iwana Waszenko, k tó ry  p isał o sw oje j kom pan ii: „W kraczam y 
ao miasta, żołnierze w yszuku ją  ludność, 'dowódca kom pan ii roz- 
s trze liw u je  znalezionych“  i  nieco da le j: „W  mieście m ają  m ie j­
sce masowe rabunk i dokonywane zarówno przez żo łn ie rzy n ie ­
m ieckich  ja k  i  przez żo łn ie rzy R O N A .“  2

Oddział te j zbrodniczej fo rm a c ji w ta rgną ł na teren In s ty tu tu  
Radowego, w  k tó rym  znajdowało się wówczas 90 chorych i  80 
osób personelu w raz z rodzinam i. P ija n i żołnierze rozpoczęli re- 
w iz ję  i  g iab ież zegarków oraz kosztowności, po czym w yp ę d z ili 
w szystk ich z In s ty tu tu . Personel leka rsk i i  san ita rny oraz pe­
wna liczba chorych, mogących chodzić, zostali odprowadzeni 
przez pole M okotow skie na tzw . Z ie le n ia k .3

B y ło  to ta rgow isko w a rzyw  (stąd nazwa), znajdujące się na
rogu ul. G ró jeck ie j i  Opaczewskiej, otoczone m urem  wysokości 
2,5 m.

W  Ins ty tuc ie  pozostało jeszcze około 70 chorych i  k ilk a  osób 
z personelu, k tó re  u k ry ły  się podczas wyprowadzania. W  nocy

R elacja  von dem  Bacha o po w stan iu  w arszaw sk im , „  
sze“ , z. 2, W arszaw a 1947, str. 310.

D z ie n n ik  Iw a n a  W aszenko, „D z ie je  na jnow sze“ , z 
1947, str. 326.

O K M W  I I I /2  L . 3. —  Zeznania p ro f. Józefa Janusza

D zie je  n a jn o w - 

■ 2, W arszawa 

Laskow skiego.
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z 5 na 6 s ierpn ia p ija n i żołnierze zn iszczyli urządzenia In s ty tu tu  
oraz zg w a łc ili k ilk a  chorych kob ie t i  p ie lęgn iarek.

Zeznaje o ty m  św iadek B r o n i s ł a w a  M a z u r k i e ­
w i c z ,  p ie lęgn ia rka  In s ty tu tu :1

„W  nocy zaczęło się gw ałcenie kob ie t. Jedna z p ie lęgn ia rek , n ieży jąca 
dziś Jan in a  G lom ska, zosta ła zgw ałcona pu b liczn ie  na ko ry ta rz u , ja  sama 
to w idz ia ła m . In n ą  p ie lę gn ia rkę  zam kn ię to  w  osobnej p iw n ic y  i  przez 
całą noc żo łn ie rze  po jedyńczo lu b  jednocześnie p a ru  ta m  zachodzili. S ły ­
szałam ja k  n a w o ły w a li się w za jem n ie , aby tam  pójść, i  op ow iad a li swoje 
w rażen ia . Poza ty m  została pu b liczn ie  zgw ałcona chora, n ieży jąca  dziś 
A n n a  Lew andow icz ; gdy us iłow a ła  się b ro n ić , o fice r ją  zb ił. Następnie 
pu b liczn ie  p rzy  cho rych  została zgw ałcona jedna  z s ióstr i  dw ie  ciężko 
chore leżące na podłodze w  suterenie.“

Przebieg tych  w ypadków  po tw ie rdza ją  zeznania św iadków: 
Czesława Stefańskiego, Anton iego Borow ieckiego i  Jadw ig i K o ­
w a lsk ie j.1 2

Po po łudn iu  6 sierpnia p ija n i żołnierze zas trze lili chorych le ­
żących na parterze gmachu. Spośród chorych będących w  p iw ­
n icy  jednego zabito i  jednego raniono. W  dn iu  19 sierpnia w y ­
prowadzono resztę chorych i  personelu.

Św iadek B r o n i s ł a w a M a z u r k i e w i c z  ta k  to przed­
staw ia w  swoich zeznaniach:

„D n ia  19 s ie rpn ia  za jrz a ł do naszej sute reny SS-m an w  m undurze 
o fice ra  i  zapyta ł, co się tu  zna jdu je . G dy odpow iedzie liśm y, że szp ita l, k a ­
za ł w szys tk im  opuścić gmach.

W ysz ły  w te d y  w szys tk ie  kob ie ty , m ężczyźni zaś pozosta li u k ry c i. W śród 
ko b ie t zn a jd ow a ły  się trz y  ciężko chore, n ie  mogące chodzić. Jedną z n ich  
zan iosłam  do ogrodu. G dy w ró c iła m  po dw ie  następne, zobaczyłam , że ów 
o fice r za b ił je  leżące na m ateracach. W  te j c h w ili poście l i  m aterace, 
zna jdu jące  się w  suterenie, zaczęły się pa lić . Sądzę, że ów  o fice r m usia ł 
ob lać w szystko  benzyną. N astępnie p rzysz li jeszcze jacyś m ężczyźni cy­
w i ln i  z bańką  sp iry tu su  czy benzyny i  na rozkaz owego o fice ra  wszystko 
o b la li jeszcze raz. Nakazano w szys tk im  usiąść w  ogrodzie na ziem i. O f i­
cer pow iedz ia ł w tedy , że ja k o  chore, a w ięc  n iepotrzebne, będziem y za­
b ite . W ówczas podeszłam  do o fice ra  i  pow iedz ia łam , że zn a jd u je  się tu

1 O K M W  1X1/2 L . 3.
2 O K M W  I I I / 2 L . 3.
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w ie le  osób z personelu szpita lnego. O fice r ob e jrza ł do kum en ty  m o je  
i  p a ru  in n y c h  osób. Po ja k im ś  czasie ustaw iono  nas tró jk a m i i  w y p ro ­
wadzono pod kon w o jem  u lic ą  W aw e lską do G ró je ck ie j i  na  Z ie len iak . 
Jedną z cho rych  n ios łam  w ra z  z k i lk u  in n y m i osobam i na kocu. N a u l. 
W aw e lsk ie j jeden z ko n w o je n tó w  kaza ł ją  zostaw ić na ziem i. Odchodząc, 
w id z ia ła m  ja k  od razu  zab ił ją  w ys trza łem  z rew o lw e ru , po czym  ob la ł 
sp iry tusem  i  podpa lił...

G dy p rz y b y liś m y  na Z ie len iak , zna jdow a ła  się tam  ju ż  g rupa  lu d z i 
s to jących pod m ure m  o ka la jącym  plac. B y ło  tu  rów n ież  w ie lu  S S -m a- 
nów. S S -m an i z naszego ko n w o ju  p o z w o lili zd ro w ym  (po up rzedn im  
w y le g ity m o w a n iu  się) odejść od cho rych  i  dołączyć się do g ru p y  lu d z i 
s to jących pod m urem . Odeszło nas cz tery  p ie lę g n ia rk i z tro jg ie m  dzieci. 
Resztę osób zaprow adzono t ró jk a m i do b u d yn ku  częściowo spalonego, 
gdzie m ieśc iła  się szkoła, s tam tąd dochodziły  nas s trza ły  i  k rz y k i.  Po pó ł 
godzin ie w ysz ła  s tam tąd jedna  z cho rych  (nazw iska n ie  znam), k tó ra  zo­
sta ła  zw o ln ion a  ja k o  U k ra in ka . P ow iedz ia ła  ona, że w  ty m  b u d y n k u  roz­
strze lano w szys tk ie  w prow adzone tam  chore. W prow adzano je  po trz y  
na p róg  poko ju . T u  o fice r s trze la ł z re w o lw e ru  do każdej z n ich  w  ty ł  
g łow y .“

O fia ram i bestia lskich gw a łtów  bandytów  Kam ińskiego pad ły  
w  nocy z 19 na 20 s ierpn ia p ie lęgn ia rk i i  położnice w  k l i n i ­
c e  p o ł o ż n i c z e j  p r z y  s z p i t a l u  D z i e c i ą t k a  
J e z u s .  Po po łudn iu  19 sierpnia teren ten o b ję li żołnierze K a ­
m ińskiego. Rozpoczęli od re w iz ji połączonej z rabunkiem  i na­
pastowaniem kobiet. W  ty m  czasie w  k lin ice  znajdowało się 
około 60 położnic i  20 noworodków. W  nocy z 19 na 20 sierpnia 
zostało zgwałconych k ilk a  pie lęgniarek, a nawet k ilk a  chorych 
kobiet, będących świeżo po porodzie.

Ówczesny a d iu n k t k l in ik i,  d r M a ł g o r z a t a  B u 1 s k  a /  
ta k  przedstaw ia w  swoich zeznaniach objęcie k l in ik i przez od­
dzia ł Kam ińskiego:

„C a łą  noc p i ja n i w łó c z y li się po k lin ic e , napastu jąc i  gw ałcąc kob ie ty . 
O pow iada ły  m i chore z sa li po łożn ic, iż  na te j sa li oko ło  ośm iu żo łn ie rzy  
zgw a łc iło  jedną  z p ie lęgn ia rek. O pow iadano m i, że b y ły  n iepoko jone ko ­
b ie ty  w  p o ko ju  gospodarczym .“

1 O K M W  I I I / I I  L . 15.
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Zeznania te uzupełn ia  in n y  świadek, rów nież lekarka, d r 
A l i n a  Z a w a d z k a - R u ż y ł ł o : 1

„O b ją w szy  te ren  k l in ik i  żo łn ie rze  zach ow yw a li się w  sposób w y ją t ­
kow o bestia lsk i. G w a łc ili p ie lę g n ia rk i, a na w e t położnice, n ie k tó re  bez­
pośrednio po porodzie. G w a łty  tego rod za ju  w id z ia ła m  k ilk a k ro tn ie  na 
w łasne oczy.“

Na skutek w ypadków  te j nocy chore i  personel k l in ik i ewa­
kuow a ły  się na teren szpitala Dziecią tka Jezus, gdzie w a ru n k i 
bezpieczeństwa b y ły  lepsze.

W  k lin ice , niechcąc porzucać swych mieszkań, pozostały dw ie 
posługaczki, z k tó rych  każda m ia ła  około 70 la t. U w aża ły one, 
że sam w ie k  chron i je  dostatecznie, ale na d ru g i dzień obydw ie 
przysz ły  do szpita la rezygnując ze swych rzeczy, gdyż p ija n i 
żołdacy i  im  nie daw a li spokoju.

T ra fne  obserwacje o ludziach Kam ińskiego poczyniła  św ia­
dek J a d w i g a  R u ż y ł ł o - P a w ł o w s k a , 2 k tó ra  prze­
byw a ła  przez k ilk a  d n i na terenie za ję tym  przez n ich:

„W o jn a , w  ic h  p rzekonan iu , rozgrzeszała w szys tk ie  okruc ieńs tw a , s ło­
w em  „w o jn a “  zas łan ia li się, gdy się apelow a ło do na je lem en ta rn ie jszych  
uczuć lu dzk ich . Późnie jsze nasze obserw acje u p e w n iły  nas, że ze w szy­
s tk ich  dóbr na św iecie na jcenn ie jszą b y ła  d la  n ich  w ódka , a następnie 
dopiero z ło to , ja k o  środek nabyc ia  w ó d k i, i  to , co się okreś la  słowem  „k o ­
b ie ta “ ... W szyscy b y l i  m ło dz i i  żądza życ ia  i  użycia, p rzy  b ra k u  ja k ic h ­
k o lw ie k  ham ulców , ja k ic h k o lw ie k  s k ru p u łó w  czy w ra ż liw o śc i na  lu d zk ie  
c ie rp ien ia , dzikość i  opętan ie pas ją  niszczenia —  uczyn iła  z n ic h  n a js tra ­
sz liw szych zb ro dn ia rzy .“

1 O K M W  III /2 2  L . 15.
5 R e lac ja  w  a rc h iw u m  G łów ne j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i H it le ro w ­

skich.
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3. ZBR O D N IE  W  S Z P IT A L A C H  I  P R Z Y T U Ł K A C H  
N A  S TA R Y M  M IE Ś C IE

Przystępując teraz do m oż liw ie  wyczerpującego przedstaw ie­
nia zbrodn i h itle ro w sk ich  popełn ionych na S ta rym  Mieście 
w  szpitalach, prow izoryczn ie  zorganizowanych w  te j dz ie ln icy  
w  zw iązku z powstaniem, oraz w  p rzy tu łkach  dla starców i  ka­
lek, rozpoczniem y od scharakteryzowania źródeł, na podstawie 
k tó rych  napisane zostało to  opracowanie.

Ź ród łam i ty m i są przede w szystk im  p ro tokó ły  przesłuchania 
św iadków  przez Okręgową K om is ję  Badania Zbrodn i H it le ro w ­
skich w  W arszawie oraz re lac je  złożone w  te j K o m is ji. Obecnie 
cały ten m ate ria ł zna jdu je  się w  arch iw um  G łów nej K o m is ji 
Badania Z b rodn i H itle row sk ich  w  Polsce.

K ilk a  z p ro tokó łów  w ykorzystanych  w  n in ie jszym  opracowa­
n iu  n&leży omówić, gdyż w n ios ły  one w ięcej n iż zeznania in ­
nych św iadków, wartość bow iem  różnorodnych zeznań jest n ie ­
jednakowa.

D ługo trw a ła  praca nad zbieraniem  m ate ria łów  o zbrodniach 
h itle row sk ich  w  czasie powstania wykazała, że z każdej praw ie  
egzekucji masowej zdoła ł ktoś ujść z życiem. Osoby te b y ły  
oczywiście na jcenn ie jszym i św iadkam i.

Zagładzie u leg ły  n iem al wszystkie szpitale Starego M iasta, 
k tó re  pozostały tam  po w yco fan iu  się powstańców. N ie om inęła 
ona i najw iększego szpitala, urządzonego w  gmachu dawnego 
M in is te rs tw a  S praw ied liw ości p rzy  u l. D łu g ie j n r  7, gdzie dnia 
2 września leżało ponad 400 ciężko rannych. Dochodzenie 
w  spraw ie zbrodn i popełn ionych w  ty m  szp ita lu  wykazało, że 
zamordowano na m ie jscu około 300 osób, „ew akuow ano“  jako 
pozornie lże j rannych około 50 osób i  taka sama m n ie j w ięcej
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liczba rannych  ocalała dz ięk i p rzypadkow i. Zbrodn iarze h it le ­
rowscy, albo n ie  zdążyli ich  dobić (w trakc ie  egzekucji szp ita l 
został przez SS-manów podpalony), albo ra n n i zdo ła li jakoś 
u k ryć  się.

Oczywiście zeznania ura tow anych na jlep ie j oddają grozę 
i  przebieg zagłady szpitala. Św iadkam i, k tó rzy  ją  przeżyli, są: 
M iros ław  Stępowski, W iesław  Grochowski, Janusz Szczurowski 
i  W ładys ław  O liwa. Zosta li oni, po k ilk u  dniach koszm arnych 
przeżyć i  m ęczarni w  p łonącym  budynku  bez lekars tw , w ody 
i żywności, w y ra tow an i w  dniach 4 i  5 września przez polską 
ekipę sanitarną z Sem inarium  Duchownego przy  u l. K ra ko w ­
skie Przedmieście 52.

Obok zeznań św iadków ta k  zwanych niedostrzelonych lub  
tych, k tó rzy  ty lk o  p rzypadkow i zawdzięczają swe ocalenie, duże 
znaczenie posiadają zeznania św iadków, k tó rzy  sami n ie  będąc 
o fia ram i w ypadków  obserw ow ali je  bezpośrednio. Do tak ich  
należy ks. Tomasz Rostworowski. B y ł on św iadkiem  zagłady 
szpita la p rzy  u l. D łu g ie j 7, p unk tów  san itarnych p rzy  u l. K i l iń ­
skiego 1/3 oraz dob ijan ia  rannych  na teren ie ta k  zwanego M ię - 
dzym urza p rzy  u l. W ąski D unaj.

Jedno z na jw iększych m iejsc zagłady w  czasie powstania zna j­
dowało się p rzy  u l. Okopowej 59 na teren ie  M ie jsk ich  Zakładów  
Opałowych, mieszczących się na w prost ga rbarn i P fe iffe ra  i  Ski. 
Egzekucje, odbywające się tu ta j, obserwowane b y ły  z uk ryc ia  
przez k ilk u  św iadków, m iędzy in n y m i przez S tanisława T rzc iń ­
skiego i  ks. H enryka  Zaleskiego. Zeznania ich  są ca łkow icie 
zgodne, m im o że św iadkow ie c i u k ry w a li się w  in n ych  m ie j­
scach i  nie zna li się wzajem nie.

N ajcennie jszym  świadectwem, potw ie rdza jącym  w  całej roz­
ciągłości inne zeznania, a jednocześnie usta la jącym , że masowe 
zbrodnie p rzy  u l. Okopowej 59 dokonywane b y ły  przez SD-m a- 
nów  (S icherheitsdienst) z g rupy  bo jow e j Reinefartha, jest ze­
znanie św iadka W il l i  F iedlera, przesłuchanego w  listopadzie 
1945 r. w  B e lg ii w  obozie dla n iem ieckich  jeńców  w o jennych 
przez członków Po lsk ie j G rupy Łącznikow e j dla Spraw  Zbrodn i 
W ojennych p rzy  B ry ty js k ie j A rm ii Renu.
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F ied ler, jako  kap ra l W ehrm achtu, w  końcu s ierpn ia i  we 
w rześniu 1944 r. p rzy jeżdża ł codziennie z oddziałem  roboczym  
na teren ga rba rn i P fe iffe ra  i  zauważył, że p rzec iw leg ły  plac jest 
m iejscem masowego tracenia ludności po lsk ie j. K orzysta jąc ze 
swego m unduru , F ied le r zdoła ł wejść na m iejsce straceń i  do­
k ładn ie  zaobserwował przebieg egzekucji.

N ie w szystk ie  zbrodnie h itle row sk ie  odbyw a ły  się w  obecno­
ści św iadków, poza ty m  w  w ie lu  przypadkach św iadków  nie 
zdołano odszukać. O pewnej liczb ie  zbrodn i udało się uzyskać 
zeznania osób, k tó re  w id z ia ły  m iejsca egzekucji i  ich  o fia ry . B y li 
to  przeważnie ludzie  zmuszeni do w ykonan ia  pewnych prac po­
rządkow ych na danym  teren ie bezpośrednio po zajęciu go przez 
h itle row ców . Do najw ażn ie jszych zeznań tego ty p u  należą ze­
znania św iadków  z ta k  zwanego Verbrennungskom m ando. B y ła  
to  grupa złożona z około 100 mężczyzn, w z ię tych  8 sierpn ia g łó ­
w n ie  z re jonu  placu Żelaznej B ram y, k tó rzy  pod eskortą cho­
d z ili na m iejsca mordów, gdzie zb ie ra li i  p a li l i  na stosach zw łok i 
o fia r. Robotą Verbrennungskom m ando  k ie row a ło  SD (S icher­
heitsdienst) g rupy  bo jow e j R einefartha. Bezpośrednio rozkazy 
w yd a w a li Oberleutnant Neum ann i  leu tnan t Bem. Członkow ie 
Verbrennungskom m ando  podzieleni b y li na dwie, oddzielnie 
pracujące, g rupy  skoszarowane w  szkole p rzy  u lic y  Sokołow­
skie j. Jedna z tych  g rup  pracowała na W o li i  na S ta rym  Mieście. 
W  je j skład w chodz ili św iadkow ie W acław  D z iew u lsk i i  Stefan 
K ub iak , k tó rzy  z łoży li swe zeznania w  O kręgowej K o m is ji Ba­
dania Z b rodn i H itle row sk ich .

Św iadek S tanis ław  Dalg iew icz, u ży ty  26 sierpn ia do pracy na 
teren ie m agazynów p rzy  u l. S taw ki, dostał się stam tąd na pod­
wórze domu p rzy  u l. D z ik ie j 17, gdzie w id z ia ł duży stos zw łok. 
Zeznanie jego pozw oliło  usta lić  los tych  osób spośród ludności 
M uranowa, k tó re  u ję te  zostały dnia 28 sierpnia przez oddzia ły 
g ru p y  uderzeniowej (A ng riffsg ruppe )  Recka i  uznane za „po ­
dejrzane“  lu b  „n iezdolne do p racy“ . Zeznanie Dalg iew icza jest 
ważne jeszcze pod in n ym  względem —  stw ierdza on udzia ł SA
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w  a kc ji przeprowadzanej na S tawkach oraz w  mordach p rzy  u l 
D z ik ie j.

Św iadek A leksander Idz ikow sk i uczestniczył 29 sierpnia 
w  grzebaniu zamordowanych poprzedniego dnia rannych ze 
szpitala na terenie Państwowej W y tw ó rn i Papierów  W artościo­
w ych  p rzy  u l. Sanguszki 1. Zeznanie jego pozw o liło  w y jaśn ić  
los pozostawionych tam  rannych.

Oprócz zeznan św iadków, stw ierdzających fa k t i  okoliczności 
zbrodni, zasługują na uwagę zeznania pozwalające na ustalenie 
ich  sprawców. Pod ty m  względem ważne są zeznania d r Joanny 
K ryń sk ie j, k tó ra  na teren ie  szpita la Sw. Stanisława, gdzie prze­
byw a ł sztab jednego z na jkrw aw szych  m orderców  SS-O berfüh- 
rera  Oskara D irlew angera, k ilk a k ro tn ie  rozm aw iała jako  t łu ­
maczka z D irlew angerem  oraz z in n y m i o ficeram i jego fo rm ac ji.
, Z zeznań N iem ców poza F ied lerem  m am y zeznania bezpo­
średniego uczestnika m ordów  H e lm uta  Wagnera, dowódcy p lu ­
tonu w  p u łku  SS D irlew angera, złożone w  n ie w o li radzieck ie j.2

Ustalenie sprawców zbrodn i nasuwa duże trudności. Jak w y ­
n ika  z rapo rtu  dowódcy 9 a rm ii, generała von Vorm anna do do­
wództwa g ru p y  a rm ii „Ś rodek“  (Heeresgruppe „M it te “ ) z dnia 
18.9.1944. r., oddzia ły h itle row sk ie , walczące w  W arszawie skła­
da ły  się co na jm n ie j z 300 różnych jednostek nieraz drobnych, 
w  sile kom pan ii lu b  naw et p lu tonu , i  należących do W ehrm ach­
tu , p o lic ji, SS, cudzoziemskich fo rm a c ji faszystowskich na żoł- 
ctee h itle row sk im , SA, W erkschutzu, ko le ja rzy, pocztowców

Ustalenie poszczególnych drobnych jednostek, do k tó rych  
należeli m ordercy, nie m ówiąc już  o ich  osobach, by ło  w  ogro-

B a ta lio n  a la rm ow y (A la rm b a ta illo n ), u tw o rzon y  24.V I I  1944 r  z w a r 
szawskich S A -m anów , obsadzał szereg ob iek tów , m. in . m agazyny na 
o taw kach . (A rt.  H ohe B ew äh rung  der W arschauer SA  —  „K ra k a u e r Z e i­
tung-' z 3. X I .  1944 r.).

s O K M W  IH /2 . L . 7. (S k ró t zeznań). W agner stw ie rdza , że b y ł odczy­
tany rozkaz H im m le ra , nakazu jący pow stańców  i  ludność zab ijać  

* j P rzyzna ie ’ źe sam osobiście zas trze lił oko ło  20 osób.
. ., ° K  9 — 1 a N r  50072/44 Geh. —  Fotokop ia  w  a rch iw u m  G łów ne j K o -  

mis.fi Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h . 3

3 B iu le tyn  G l. Kom. t. V I 33



m nej większości p rzypadków  niem ożliwe, gdyż św iadkow ie, od­
różnia jąc form acje  n iem ieckie  od cudzoziemskich pozostających 
na służbie h itle ro w sk ie j, n ie zawsze ju ż  u m ie li odróżnić W ehr­
m acht od SS czy p o lic ji. Toteż chodziło przede w szystk im  o to, 
aby usta lić p rzyna jm n ie j większe jednostk i, do k tó rych  należeli 
zbrodniarze.

Zarów no zeznania generałów E richa von dem Bacha, Ernesta 
Rode, Heinza Guderiana, złożone przed członkiem  Po lsk ie j De­
legacji p rzy  M iędzynarodow ym  T rybuna le  W ojennym  w  No­
rym berdze 1, ja k  re lac ja  von dem Bacha 2 i  dz ienn ik  Iw ana W a- 
szenko 3 oraz zeznania W il l i  F ied le ra  i  H e lm uta  W agnera po­
zw ala ją  ustalić, że zbrodnie w  szpitalach na Ochocie popełn iła  
SS-S turm brigade RONA, zwana od nazw iska swego dowódcy 
brygadą Kam ińskiego, a w  szpita lach na W o li, oraz w  szpita­
lach i  p rzy tu łkach  na S ta rym  M ieście oddzia ły g ru p y  bo jow ej 
S S -G ruppen fiih re ra  Heinza Reinefartha.

Znajdu jące się w  arch iw um  G łów nej K o m is ji Badania Z bro ­
d n i H itle ro w sk ich  fo tokop ie  części ak t dowództwa g ru p y  a rm ii 
„Ś rodek“  (Heeresgruppe ,,M itte “ ) zaw iera ją  m. in . k ilk a  O rdre  
de B a ta ille  g ru p y  operacyjne j (Korpsgruppe) von  dem Bacha, 
w  k tó re j skład w chodziła  grupa bojowa Reinefartha. Jeden 
z tych  O. de B. pochodzi z 20 sierpnia, a w ięc z okresu w a lk  
o Stare M iasto:

N r 4228/44 geh. A n lag e  zu A O K 9  —  la . K o rpsg ruppe  von  dem  Bach
A b t. la . Tgb. N r  110/4/44 g. G efechtsstand, den 20.8.44.

T R U P P E N E IN T E IL U N G  DER A N G R IF F S K R Ä F T E  IN  W A R S C H A U  
*

B. K a m p fg ru p p e  R e in e fa rth
F ü h re r: S S -G ru p p e n fü h re r R e in e fa rth  

T rupp en :

1 „Z bu rze n ie  W arszaw y“ , W yd. G łów ne j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i 
N ie m ie ck ich “ , K a to w ice  1947.

8 „D z ie je  N a jnow sze“  z. 2., W yd. In s ty tu tu  P am ięci N a rodow e j, W a r­
szawa 1947.

8 „D z ie je  N a jnow sze“  z. 2., W yd. In s ty tu tu  P am ięci N a rodow e j, W a r­
szawa 1947.
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I. A n g riffs g ru p p e  D irle w a n g e r:

F ü h re r: S S -O be rfü h re r D ir le w a n g e r

T rupp en : SS-Rgt. D ir le w a n g e r
m it  u n te rs te llte r  verst. 3/111 (As.) 
u. O stm uselm . SS-Rgt. (ohne I I I . )  

ve rs t. II./B e rg m a n n  (ohne 7.) 
u. 2. u. 4. /  Gend. E insa tz-K do . W a lte r 
1. u. 2./111 (As.)
1/2 s. M . G. Zug. 4/111 (As.)
5 Geschütze (2 cm .)/'F lak-R gt. 80 
1 Zug P i. B tl.  654 
1 T ru p p  F lam m . W rf. B tl.  K ro n e  (8  F lam m .)

S tärke

19/1306

9/ 539

1/ 30 
0/ 56 
0/  8

I I .  A n g r iffs g ru p p e  Reck:

F ü h re r: M a jo r  Reck, In f .  Schule Posen

T rupp en : verst. gern. B t l.  A rzbe rge r 
S tab, 3 Gren. K pn ., 1 s. K p.
1 P ak-Z ug , 1 R e iterzug, 1 P i-Z ug ,

7 B ergm ann (As.), 1 G ren. K p . SS-Schule T reskau
1. u. 6  /Gend. E insa tz-K do . W a lte r
Pol. -  K p . W arschau
1. s. M . G. Z ug /S S -K p . Röntgen, Posen
1. T ru p p  F lam m . W rf. B t l.  K ro n e  ( 8  F lam m .)

11/888

9/ 262 
3; 163
1 / 33 
0/  8

I I I .  A n g r iffs g ru p p e  S chm id t:

F ü h re r: O berst S chm id t, K d r .  S ich. Rgt. 608
T rupp en : Sich. Rgt. 608 20/ 598

Gren. B tl.  B e n th in  (ohne 2) 9 / 5 3 g
Pol. B tl.  B u rk h a rd t (3 K pn .) 7 / 264
2 s. Züge 4./111 (As.) 1 / gg
1 T ru p p  F lam m . W rf. B t l.  K ro n e  (8  F lam m .) 0/ 8

Eisb. Pz. Ausb. Zug  75 1 / 48

IV . D er K a m p fg ru p p e  u n m itte lb a r  u n te rs te llt:

a) Reserven bezw. wechse lnd u n te rs te llte  H eerestruppen
Stu-G esch. Ers. A b t. 200 (3 Gesch.)
Pz. A b t. 302 (20 Stu-G esch., 50 F k l. -Pz) 3 /  157
S tu -P i. Rgt. PI erzog m it  P i. B t l.  46 14/ 664
Pz. P i. S tu -B tl.  500 (ohne 1.) 4/ 231
S tu-P z. K p . 218 (10 Geschütze) I, 7 7

s. B t tr .  638 (61 cm M örser) 3 / 110
s. S te ll. W e rfe r-  B t tr .  201 2/ 62



S tu -M ö rs e r-K p . 1000 (2 38. cm M örser) 
S i. a u f F ah rges te ll Panzer V I  
3 ./X X I Pol. B tl.  S arnów  
F lam m . W rf. B t l.  K ro n e  (150 F lam m .) 
Feuerschutz -  Pol. B t l.  (mot.)

2 / 54 
2/ 110 

10/ 292 
10/ 192

b) A bsch irm ungsgruppe :

Pol. B tl. S arnów  (Stab, 3 Greń. K pn . 1 Gend. Kpn.) 
u n te rs te llt:
3 K pn . Gend. E insatz -  K do . W a lte r 
2./Pol. B tl.  B e n th in  
1 Z ug  /  S S -K p . Röntgen-Posen
IV . (Kos. A b t.) Sich. Rgt. 57 
Kos. B t l.  572 
Kos. A b t. 69

8/ 936 
14/ 605 
14/ 759

24/1224

G rupa bojowa R einefartha składała się z g rup  uderzeniowych 
(A ng riffsg ruppe ) SS -O berjuhrera  D irlew angera, m ajora  Recka, 
ze szkoły p iechoty w  Poznaniu i  p łk . Schm idta. Przeważały 
w  n ie j jednostk i SS i  p o lic ji oraz cudzoziemskie form acje  faszy­
stowskie na żołdzie h itle row sk im .

W  grup ie  bo jow ej R e inefartha szczególnym okrucieństwem  
w yróżn ia ła  się grupa uderzeniowa D irlew angera, k tó re j trzon 
s tanow ił osław iony p u łk  SS D irlew angera. U tw orzony na po­
czątku 1942 r. jako  SS-Sonderkomraando  w  sile bata lionu do 
w a lk i z partyzan tką  radziecką, został w  r. 1943 rozw in ię ty  
w. pu łk , uzupełn iany w yłączn ie  spośród w ięźn iów  obozów kon­
cen tracyjnych. Jak i elem ent szedł do D irlew angera  w idać na j­
lep ie j z w ykazu  293 ochotników , k tó rzy  zg łos ili się w  lip cu  
1943 r. B y li to  w yłącznie przestępcy k ry m in a ln i, p rzy  czym 78 
spośród n ich  to recydyw iśc i ka ra n i powyżej 10 razy. Przeważali 
złodzie je i  fałszerze, za n im i szli ko le jno  sutenerzy, paserzy, 
przestępcy seksualni, bandyci i  in n i.1

Działalność swoje j fo rm a c ji w  ZSRR na jlep ie j p rzedstaw ił 
sam D irlew anger w  rozm ow ie z d r Joanną K ryń ską  i  d r Pa­
w łem  Kubicą. O rozm ow ie te j zeznała d r  K r y ń s k a : 2

1 S S -H aup tam t, A m t B  I.  N r  4537/Geh. z 21. V I I .  1943. F o tokop ia  w  ak­
tach O kręgow e j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra ko w ie .
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„O k o ło  10 s ie rpn ia  p rz y b y ł do szp ita la  (Sw. S tan is ław a) O b e rfü h re r f iS  
D ir łew an ge r, k tó ry  zam ieszka ł w  szp ita lu . Z na jąc  dobrze ję z y k  n iem ieck i, 
m us ia łam  służyć za tłum aczkę  i  d la tego rozm aw ia łam  z D irlew an ge re fti 
i  in n y m i o fice ram i...

W  p ie rw sze j po ło w ie  s ie rpn ia  w  czasie rozm ow y ze m ną i  d r  K u b icą  
D ir łe w a n g e r pow iedz ia ł, że to, co się dz ie je  w  W arszaw ie z ludnością  cy­
w iln ą , je s t n iczym  w  p o rów nan iu  z tym , co się dz ia ło  w  R os ji, gdzie jego 
żo łn ie rze n ie  pozos taw ia li an i jednego żyw ego cz łow ieka, m o rd u ją c  i  g w a ł­
cąc kob ie ty . M ó w ił,  że to  je s t potrzebne do zw yc ięstw a N iem iec, ty m  w ię ­
cej, że chodzi o n a rod y  n iże j stojące pod każdym  w zględem  od N iem ców .’'

W ypow iedź ta  nie wym aga żadnych kom entarzy.
Również oddzia ły dwóch pozostafych g rup  uderzeniowych 

m ajora Recka i  p łk . Schm idta dokonały szeregu m orderstw  
w  szpitalach i  p rzy tu łkach  starom ie jsk ich , chociaż zbrodnie ich  
n ie  b y ły  ta k  liczne, ja k  oddziałów  D irlew angera.

P rzystępując teraz do przedstaw ienia zbrodn i popełn ionych 
w  poszczególnych szpita lach i  p rzy tu łka ch  Starego M iasta, usi­
łu je m y  rów nież w  m iarę  możności ustalić, ja k ie  fo rm ac je  h it le ­
row skie b y ły  ich  sprawcam i.

D Z I K A  17

Natarcie  n iem ieckie  na te reny północne S ta rów k i spowodo­
w ało  ucieczkę ludności M uranow a przed zb liża jącym i się oddzia­
ła m i h itle ro w sk im i; ludność skupia ła się przedewszystkim  w  re­
jon ie  u lic y  M uranow skie j. Wczesnym rank iem  dnia 21 sierpnia 
w kro czy ły  tu  oddzia ły h itle row sk ie . Ludność została w yrzucona 
z domów.

Św iadek S t e f a n  Z i ó ł k o w s k i 1 podaje:

„W id z ia łe m  w ted y , iż  ludność c y w iln ą  w yrzu ca ła  z dom ów  żandarm e­
r ia , S S -m an i i  żo łn ie rze  w  m un du rach  n iem ieck ich , m a jący  na le w y m  
ra m ie n iu  tarcze żó łto  ob lam ow ane z ja k im ś  napisem  pośrodku.“

Ludność została ograbiona i  zgromadzona na teren ie  rem izy 
tram w a jow e j (m iędzy u l. In fla n cką  a Sierakowską), p rzy  czym

1 A k ta  O K M W  (O kręgow e j K o m is ji B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h
M iasta  W arszaw y) I I I / l  L . 52.
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mężczyzn oddzielono od kob ie t i  dzieci. K o le jno, n a jp ie rw  ko­
b ie ty  z dziećmi, potem  mężczyźni zostali przeprowadzeni do 
m agazynów p rzy  u l. S taw ki, gdzie żołnierze dokonyw a li da l­
szych grabieży. K ob ie ty  z dziećm i odesłano stąd —  ja k  się póź­
n ie j okazało —  do kościoła Św. W ojciecha p rzy  u l. W olsk ie j. Za­
trzym ano grupę kob ie t chorych, po które, w ed ług zapowiedzi 
żołn ierzy, m ia ł przyjechać samochód. Tak samo zatrzym ana zo­
stała na S tawkach grupa starców ze schroniska p rzy  u lic y  Prze­
bieg, k tó rzy  chcie li dołączyć się do wychodzących kobiet,

Św iadkow ie podają, ze na teren ie magazynów p rzy  u l. S taw k i 
zna jdow a li się członkow ie SA. O udziale jednostek SA w  po­
w stan iu  w arszawskim  in fo rm u ją  zresztą i  źród ła  niem ieckie. 
„K ra k a u e r Z e itung  z dn. 3 listopada 1944 r. podaje w  a rtyku le  
„H ohe Bew ährung der W arschauer S A ", że oddzia ły SA o trzy ­
m a ły  zadanie „w zm ocnien ia posterunków  p o licy jn ych  p rzy  pew­
nych w ażnych obiektach m ie jsk ich “ .

Ustalone zostało, że oddział SA-cmanow b y ł p rzydz ie lony na 
pew ien czas przed powstaniem  do p ilnow an ia  magazynów p rzy  
u lic y  S taw ki. W  momencie zagrożenia, a później opanowania 
tego p u n k tu  przez oddzia ły  powstańcze załoga SA w ycofa ła  się 
ze Stawek, aby w róc ić  tu ta j później razem z oddziałam i a taku­
ją cym i Stare M iasto. Ponieważ h itle ro w cy  u rządz ili na terenie 
magazynów rodzaj p u n k tu  przejściowego dla po jm anej ludności 
po lsk ie j, w ięc członkow ie warszawskiego SA, re k ru tu ją cy  się 
spośród Volksdeutschow, znających teren i  ję zyk  polski, b y li 
szczególnie p rzyda tn i dla oddziałów niem ieckich.

Mężczyźni u jęc i na M uranow ie  zostali zgromadzeni w  jednym  
z magazynów, gdzie poddano ich  pobieżnemu przesłuchaniu na 
okoliczności powstania i  danych personalnych. S t a n i s ł a w  
D a l g i e w i c z 1 zeznaje:

„P rzes łuchano w  te n  sposób oko ło 100 osób i  m n ie  w  te j liczb ie . P rze­
s łuchanych us ta w io no  osobno pod ścianą m agazynu, ¿cizie b y l i  ju ż  zgro­
m adzen i s ta rcy  ze schron iska  p rzy  u l. Przebieg, u b ra n i w  pasiaste u b ra ­
n ia . Z  n iew iadom ych  p rzyczyn  śledztw o przerw ano, p rzy  czym  jeden 
z S A -m a n ó w  zarządził, grożąc -rozstrzelaniem , aby m ężczyźni -oddali po -

1 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 52.
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siadane rzeczy w o jskow e. W ys tą p iło  k ilkana śc ie  osób, k tó re  odda ły  po­
siadane rzeczy (bu ty , spodnie, skarpety, czapki itp .), po czym  grupę tę  w y ­
p ro w a d z ił S A -m a n  razem  z żo łn ie rzem  w  m undu rze  n iem ieck im , m a ją ­
cym  na le w y m  ra m ie n iu  ta rczę b ia ło -n ieb ieską  z n ieznanym  znakiem  
w  środku. Ż o łn ie rz  pos iada ł b ro ń  autom atyczną. Po 10 m in u ta c h  oba j 
w ró c ili.  S A -m an , k tó ry  odprow adza ł grupę, w y d a ł rozkaz po po lsku, 
aby oddawać kon se rw y  w o jskow e. Zg łos iło  się k ilk u d z ie s ię c iu  mężczyzn, 
k tó rz y  zosta li w yp row a dze n i w  dw óch grupach. Po pow roc ie  S A -m an  
w y p ro w a d z ił k o le jn o  po k ilk u n a s tu  starców , m ów iąc  im , że zastaną prze­
w ie z ie n i samochodem, k tó ry  s to i p rzy  u l. D z ik ie j. P o w yp row a dze n iu  
w szys tk ich  s tarców  (by ło  ic h  ko ło  50) S A -m a n  rozpoczął w yp row adzan ie  
mężczyzn, up rzedn io  przesłuchanych, g ru p k a m i po k ilkana śc ie  osób. 
W  ty m  czasie n ie  w idz ia łe m , czy chore ko b ie ty  b y ły  też w yprow adzane, 
gdyż zgrom adzono je  w  koń cu  m agazynu, k tó ry  m ia ł w y jś c ie  ód s trony  
D z ik ie j. W  m om encie, k ie d y  z m o je j g ru p y  pozostało k ilk u n a s tu  m ęż­
czyzn, nad jecha ł sam ochodem  o fice r SS (m ia ł zło te epolety, zie loną czap­
kę z czarnym  o tok iem  i  t ru p ią  g łów ką), k tó r y  w y d a ł rozkaz, aby nas na ­
tych m ia s t zgrupow ać i  odprow adzić do kośc io ła  na W o li. Z na jąc  ję z y k  
n iem ie ck i, zrozum ia łem  treść rozkazu.“

Pozostali mężczyźni poza czterema m ieszkańcami u l. D z i­
k ie j 17 —  jednego z n ich, Kornackiego, D a lg iew icz znał osobiś­
cie —  k tó rych  h itle ro w cy  p o b ili p rzy  przesłuchaniu, zostali od­
prowadzen i do kościoła Sw. Wojciecha. Część z nich, m iędzy 
in n y m i świadek, używ an i b y li do różnych prac (rozbieranie 
i  budowanie barykad pod obstrzałem, noszenie am un ic ji itp .).

W  dn iu  26 sierpnia św iadek D alg iew icz w  grup ie  20 mężczyzn 
został zabrany do m agazynów p rzy  u l. S taw k i do pracy. Św ia­
dek podaje:

„...uda ło  m i się w ra z  z  trzem a  in n y m i dostać się pod esko rtą  do dom u 
p rzy  u l.  D z ik ie j 17. N a podw órzu  dom u tego po le w e j s tron ie  od w e jśc ia  
zauw ażyłem  duży stos złożonych zw łok. Z w ło k i b y ły  le k k o  nadpalone. 
Pom iędzy z w ło k a m i rozpoznałem  z w ło k i K ornack iego , z w ło k i s tarców  
(w  pasiastych ub ran iach ) i  s taruszka ze schroniska, a także z w ło k i k o ­
b ie t spośród ludnośc i c y w iln e j. B y ło  w ięce j z w ło k  mężczyzn.

To samo po tw ie rdza  św iadek S t e f a n  B o ż y m o w s k i . 1

„N a  podw órzu  dom u po le w e j s tron ie  od w e jśc ia , pod pa rkanem , w i­
dz ia łem  duży stos tru p ó w  mężczyzn i  kob ie t.“

1 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 52.
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stm eje w ięc dostateczna ilość danych przem aw ia jących za 
tym , ze h itle ro w cy  w ym ordow a li 21 s ierpn ia  na podwórzu domu 
p rzy  u l. D z ik ie j 17 grupę około 200 osób, g łów nie  mężczyzn 
uznanych p rzy  poprzednie j se lekcji za „pode jrzanych “  lu b  , n ie ­
dołężnych“ .1

Jest to p ierw szy z liczn ie jszych potem  w ypadków  selekcji, 
przeprowadzanych pod ty m  kątem  widzenia.

S A N G U S Z K I  1
P aństw ow a W y tw ó rn ia  P ap ie rów  W artośc iow ych

Rankiem  28 sierpnia po k ilku d n io w ych  zaciętych w alkach h it -  
erowskie oddzia ły g ru p y  uderzeniowej (A ng riffsg ruppe ) p łk  

Schm idta opanowały Państwową W y tw ó rn ię  Papierów  W arto ­
ściowych (PWPW). Resztki obrońców p rzeb iły  sie i w yco fa ły  
w  głąb Starego Miasta.

W  opanowanej przez h itle row ców  P W PW  pozostał ty lk o  szpi­
ta l oraz nieduża grupa ludności cyw iln e j. Początkowo b y ł to 
p u n k t san itarny, urządzony w  am bu la to rium  W y tw ó rn i. S ku t­
k iem  zbom bardowania części pomieszczeń W y tw ó rn i, p u n k t ten 
został przeniesiony do p iw n ic  głównego gmachu. Wobec w zra­
stającego nap ływ u  rannych  p rzyb ra ł on charakte r szpitala. Na 
czeie tego p im k tu  sanitarnego, a późnie j szpitala stała d r Hanna 
Petrynowska, lekarz W ytw ó rn i, mająca do pomocy około 10 sa­
n itariuszek. Pod koniec sierpnia, sku tk iem  zniszczeń powstałych
w  W y tw ó rn i, szp ita l został raz jeszcze przetranslokow any __
rannych umieszczono teraz w  jedne j z p iw n ic  w  gmachu od u l. 
■Wójtowskiej, w  pap iern i, w  pomieszczeniu zw anym  „B e lo w n ia “ . 
Zna jdow ało  się tu ta j około 40 rannych. Poza ty m  w  tzw. „S chro­
n ie  prezydenta“  umieszczono osiem osób ciężko rannych  oraz 
o k ° ł°  40-osobową grupę ludności. Lże j ra n n i zostali w  ciągu po­
przednich dn i odtransportow ani w raz z częścią personelu sani-

” M i?jSCa maS0Wych ^ e k u c j i  w  W arszaw ie w  la tach 
1939— 1944“ , s tr. 83, p k t. 151.
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tarnego w  głąb Starego M iasta. W  ślad za n im i w yco fa ła  się na 
Stare M iasto także większa część ludności chroniącej się 
w  PW PW .

W  rezultacie  w  przededniu ostatecznego zajęcia W y tw ó rn i 
przez oddzia ły h itle row sk ie , t j .  w  dn iu  27 sierpnia, znajdowało 
się na terenie W y tw ó rn i około 100 osób zgrupowanych w  „B e - 
lo w n i“  i  „S chron ie  prezydenta“ , z czego m n ie j w ięcej 50 osób 
s tanow ili ciężko rann i, pozostający do m om entu wkroczenia 
N iem ców  pod opieką d r P e trynow skie j i  p ięc iu  sanitariuszek.

O ostatn ich chw ilach  szpita la w  P W PW  zeznaje świadek, sa­
n ita riuszka  J a n i n a  P u t k o w s k a 1 co następuje:

„W  d n iu  28. V I I I .  1944 r . o  godzin ie  11 us łyszałam  a larm , w idz ia ła m , 
że pow stańcy w y s z li na  górę, po czym  słyszałam  odgłosy w a lk i.  Trzech 
ra n n ych  pow stańców  p rz y b y ło  do naszego schronu  w  „B e lo w n i“  i  w id z ia ­
łam , że in n i w y c o fa li się do p rze jśc ia  w  k ie ru n k u  Starego M iasta . Po ty m  
s łysza łam  głosy N iem ców . Przez kw a d ra to w e  o tw o ry  w  su fic ie  su te reny 
zaczęły gęsto padać g rana ty , k tó re  w y w o ła ły  pożar be l celulozy. P rzy  
gaszeniu pożaru zginę ła od od łam ku  g ra na tu  san ita riuszka  F ir le jó w n a . 
D r  P e tryn ow ska  podeszła do o tw o ru  w y jśc iow ego i  zaczęła w o łać : „H ie r  
is t Laza re tt, n ic h t schiessen.“  (Tu je s t szp ita l, n ie  strzelać). Pom im o je j 
g łośnych w o ła ń  g ra n a ty  pa da ły  coraz gęściej. W  p rze rw ach  m iędzy  de­
to n a c ja m i g ra na tó w  głos je j b y ł mapewno słyszany na  górze. Jeden z od­
ła m k ó w  t r a f i ł  d r  P e tryn ow ską  w  brzuch, odnios łam  ją  na s ie nn ik  i  tam  
skonała. N a m ie jscu  d r  P e tryn o w sk ie j stanęła M a ria  K ow a lska  (san ita ­
riuszka), pow ta rza jąc  w o ła n ia  i  m acha jąc b ia łą  gazą. Po c h w ili ukaza ł się 
w  o tw orze w y jś c io w y m  żo łn ie rz  ( fo rm a c ji n ie  rozpoznałam ) i  kaza ł w e jść 
K o w a ls k ie j na  górę, a k i lk u  żo łn ie rzy  zeszło na dół. P y ta li k to  tu ta j 
p rzebyw a, odpow iedzia łam , że ra n n i z ludnośc i c y w iln e j. Ż o łn ie rze  p rze­
sz li się pom iędzy ra n n y m i, jeden z n ic h  z d ją ł zegarek z rę k i kona jące j 
ju ż  d r P e try n o w s k ie j.“

Jak w y n ik a  z zeznań św iadków, żołnierze rozkazali osobom 
mogącym chodzić opuścić p iw nicę. W yszły trz y  kob ie ty  z obsługi 
sanitarne j, jedna kobieta z ludności cyw iln e j i  trzech powstań­
ców, przebranych w  ubran ia  cyw ilne .

Na py tan ia  sanitariuszek, co stanie się z rannym i, żołnierze 
odpowiedzieli, że rann i zostaną z PW PW  zabrani i  „będą m ie li

1 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 12.
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le p ie j“ . G rupa osób zabranych z „B e lo w n i“  w yprowadzona zo­
stała do gmachu szkoły p rzy  pa rku  T raugutta , służącej za p unk t 
zborny dla ludności wypędzanej ze Starego M iasta. Stąd odsta­
w iano zabranych z PW PW  do ga rba rn i P fe iffe ra  p rzy  u l. Oko­
powej, gdzie ja k  s tw ierdza ją  M aria  Kow alska i  Janina P u tkow - 
ska1, przesłuch iw ało je  SD na okoliczności przejść kana łam i na 
S ta rym  Mieście.

Na teren ie fa b ry k i P fe iffe ra  odłączono od osób z PW PW  
trzech powstańców, po k tó rych  ślad odtąd zaginął. San ita riuszk i 
Kow alska i  Putkowska, pa rokro tn ie  przesłuchiwane przez SD, 
p rzebyw a ły  na teren ie  fa b ry k i P fe iffe ra  do dnia 5 września, do 
czasu skierowania ich  do obozu przejściowego w  Pruszkow ie.

W edług zeznania św iadka A leksandra Idz ikow sk iego1 2 ludność 
przebywająca w  „Schron ie  prezydenta“  została także w yp ro ­
wadzona. Św iadek H e l e n a  F a l s k a  poda je :3

„T e re n  W y tw ó rn i za ję ło  w o jsko , n ie  słysza łam  innego ję zyka  prócz 
n iem ieckiego. B ru ta ln ie  szukano u  nas p ien iędzy, z ło ta , b ro n i, część m ło d ­
szych zapędzono do zb ie ran ia  trupó w . Starsze osoby, zgrupow ane razem, 
w yw iez ion o  autem , ale n ie  pam ię tan i ju ż  czy zaraz, czy też dopiero ze 
szkoły ko ło  m ostu  na Ż o lib o rzu .“

Los w yw iez ionych  jes t do dziś nieznany. B y li to  wszystko 
p racow nicy W y tw ó rn i i  naw iąza liby z n ią  n ie w ą tp liw ie  kon tak t 
gdyby ży li.

Po k i lk u  godzinach pobytu  w  szkole na Żo libo rzu  odprowa­
dzono grupę ludności ze „S chronu prezydenta“  na u l. Okopową, 
na teren garbarn i P fe iffe ra ; poby t tam  trw a ł jeden dzień.

Św iadek Falska podaje, że na Okopowej znów oddzielono oso­
by  słabsze i  w yw ieziono  je  w  nieznanym  k ie runku .

0  losie rannych, k tó rzy  pozostali w  PW PW  po w yprow adze­
n iu  z n ie j ludności cyw iln e j, in fo rm u je  św iadek A leksander 
Idz ikow sk i. Zdaniem  św iadka PW PW  została zajęta przez dwa 
rz u ty  żo łn ie rzy h itle row sk ich . N a jp ie rw  weszli SS-mani, a po-

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 12.
3 A k ta  O K M W  I I I ;  2 L . 12.
3 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 12.
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tym , m n ie j w ięcej po pó ł godzinie, w  „Schron ie  prezydenta“  
z ja w ili się żołnierze cudzoziemskich fo rm a c ji faszystowskich 
w  m undurach niem ieckich. Po w ypędzen iu ludności cyw iln e j 
ze „S chronu prezydenta“ , ciężko ra n n i (6— 8 osób), p rzebyw a­
jący  na I  p ię trze  schronu, pozostali tam  nadal. Ludność cyw ilna  
natom iast została użyta do robó t celem um ożliw ien ia  w jazdu  
samochodów na teren W y tw ó rn i. Na noc eskorta odprowadziła 
grupę pracujących do szkoły p rzy P a rku  T raugutta . 29 sierpnia 
rano Idz ikow sk i został w  g rup ie  około 40 mężczyzn p rzyprow a­
dzony ponownie do W y tw ó rn i i. przekazany zna jdu jącym  się 
tam  SD-manom.

Św iadek I d z i k o w s k i  podaje dale j:

„S D -in a n i p o le c ili nam  w yc iągać  z g ruzów  W y tw ó rn i z w ło k i osób, 
k tó re  zg inę ły  jeszcze w  czasie trw a n ia  a k c ji, i  w rzucać je  do le jó w  po 
bom bach na te ren ie  podw órza, część osób ch o w a liśm y  też w  dolach na 
te ren ie  ta k  zwanego „O k rą g la k a “ , gdzie m ieśc iło  się a rch iw um . Następ­
n ie  rozdzie lono naszą grupę na dw ie  części, z  k tó ry c h  jedną  sk ie row ano 
do „B e lo w n i“ , a d rugą  do „S ch ro nu  prezyden ta “ . Ja zostałem  sk ie row any 
do „B e lo w n i“ . Z auw aży łem  tam  z w ło k i oko ło  40 osób, przew ażnie kob ie t. 
Część z n ich  m ia ła  ra n y  szarpane, część ra n y  zadane z b ro n i m a ło k a li­
b ro w e j. U  w e jśc ia  do „B e lo w n i“  le ża ły  trz o n k i od n iem ie ck ich  g rana tów  
trzonko w ych . Z w ło k i w y n o s iliś m y  do do łu  k o ło  w ieży  ciśnień. N o s iliśm y  
je  na kocach, każdy  koc n ios ło  czterech mężczyzn. Pon ieważ każda grupa 
w yn io s ła  oko ło 10 zw łok , w ięc sądzę, że w  „B e lo w n i“  b y ło  oko ło  40 za­
b itych . W śród  zab itych  rozpoznałem  d r  P e tryn ow ską  i  po r. „B ia łe g o “ , 
k tó ry  leża ł p rz y  w y jś c iu  na u l. W ó jtow ską . Po w rzu ce n iu  z w ło k  do do łu, 
d ó ł zasypaliśm y. Po usun ięc iu  z w ło k  po łą czy liśm y  się k o ło  a rch iw u m  
z grupą, k tó ra  p racow a ła  w  „S ch ron ie  prezyden ta “ , i  dow iedz ie liśm y się 
od n ie j, że usuw a ła  z w ło k i, znalezione w  „S ch ro n ie  p rezyden ta “  (o ilo śc i 
z w ic k  n ie  m ó w ili) .“

Jeśli chodzi o losy szpitala w  PW PW , to zdaje się nie ulegać 
w ątp liw ośc i, że ra n n i tego szpitala, umieszczeni w  liczb ie  około 
50 osób w  „B e lo w n i“  i  „Schron ie  prezydenta“ , zosta li po w y ­
prowadzen iu zdrow ej ludności cyw iln e j, t j .  dn. 28 sierpnia, do­
b ic i przez SS-manów.

Zasługuje na uwagę jeszcze jeden fragm ent zeznania św iadka 
Idzikow skiego dotyczący przeprowadzenia se lekcji ludności cy­
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w iln e j, co obserwował św iadek wówczas, gdy został znów do­
prowadzony do szkoły p rzy  pa rku  T raugutta :

„P rzed  szkołą s ta ły  różne samochody. W idz ia łem , ja k  żołn ierze łado ­
w a li do jak iegoś sam ochodu (pom agali na w e t wsiadać) lu d z i, przew ażnie 
osoby starsze i  n iezdo lne do w y s iłk u . Zauw ażyłem , ja k  pew ien  n ieznany 
m i ks iądz ostrzegał jakąś  ko b ie tę  z dzieckiem , b y  n ie  w s iada ła  do samo­
chodu, gdy je s t to, ja k  się w y ra z ił,  „sam ochód śm ie rc i.“

Z selekcją na osoby starsze i  młodsze bez różn icy p łc i ze tknął 
się ponownie św iadek Id z iko w sk i na teren ie ga rba rn i P fe iffe ra , 
dokąd został p rzyprow adzony w raz z grupą ludności c yw iln e j 
ze szkoły p rzy  pa rku  Traugutta .

P R Z Y R Y N E K  4 

K ośc ió ł N .M .P.

Zajęcie Państwowej W y tw ó rn i Papierów  W artościowych 
przyśpieszyło upadek północnej części Starego M iasta. Następ­
nego dnia, t j .  29 sierpn ia oddzia ły n iem ieckie  za ję ły  re jon  u l. 
P rzyrynek. P rzy  u lic y  te j m ieścił się pod n r  4 p rzy tu łe k  d la  
starców i  ka lek  pod wezwaniem  Sw. Stanisława, prowadzony 
przez s iostry  szary tk i. W  zakładzie ty m  mogło przebywać, ja k  
podaje św iadek S tefania C hm ie lew ska1, 80— 90 staruszek i  50 
— 60 dziewcząt-kalek. Na te j samej posesji w  inne j o ficyn ie  
m ieścił się p rzy tu łe k  dla staruszek, prowadzony przez Zarząd 
M ie jsk i, w  k tó ry m  to p rz y tu łk u  przebyw ała w iększa ilość pod­
opiecznych n iż  w  zakładzie Św. Stanisława. S ku tk iem  ostrze li­
w ania i  bom bardowania dom schroniska m iejskiego u leg ł pod 
koniec s ierpn ia spaleniu i  podopieczni rozproszyli się. Część 
staruszek u lokow a ła  się w  zakładzie Św. Stanisława, część 
w  podziem iach przyległego kościoła Najśw iętszej M a r ii Panny.

1 A k ta  O K M W  I I I / I  L . 69.
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W  dn iu  29 sierpn ia w k ro czy li h itle ro w cy  na teren zajm owa­
n y  przez oba schroniska. Św iadek podaje, iż  „ludz ie  m ó w ili, że 
b y ł to oddzia ł SS“ . Żo łn ierze zachow yw ali się b ru ta ln ie  i  kaza li 
w szystk im  wychodzić. D a le j św iadek C h m i e l e w s k a  ze­
znaje:

„W ysz łam  jedna  z p ie rw szych  w ra z  z rod z in ą  i  w ie lo m a  in n y m i oso­
b a m i do ogródka, p rzy lega jącego do kościo ła , przez zbu rzony bom bam i 
p rz y tu łe k  św ieck i p rz y  u l. P rzy ryn e k . Będąc w  ogródku, w id z ia ła m  s tło ­
czoną pod kościo łem  N a jśw ię tsze j M a r i i P anny grupę staruszek ze schro­
n iska  św ieckiego. G dy pędzono naszą g rupę  w  k ie ru n k u  C ytade li, do - 
pę dz iły  nas g ru p y  ludnośc i c y w iln e j, w yrzu con e j z kośc io ła  N a jśw ię tsze j 
M a r i i  P anny i  s ios try  z  naszego zak ładu  z pens jona riuszkam i. K toś  (na­
zw iska  n ie  pam ię tam ) opow iedz ia ł m i, że s ta ruszk i z zak ładu  św ieckiego 
zosta ły  w  koście le rozstrze lane z k a ra b in u  m aszynowego. V / czasie te j 
egzekucji w ie le  osób z ludnośc i c y w iln e j odniosło  c iężkie  ra n y  postrza­
łow e, ra n n ych  ty c h  w id z ia ła m  w  szkole p rzy  u lic y  S ta w k i.“ ,

F akt te j zbrodn i potw ierdza w  swych zeznaniach ks. W  a-
c ł  a w  O ś k o 1, w yprow adzony rów nież z zakładu Sw. Sta­
nisława:

„W  pó ł godziny po w y jś c iu  na s tą p ił postó j naszej g ru p y ; do łączy li się 
do nas w te d y  lu dz ie  z  kościo ła  N a jśw ię tsze j M a r i i  P anny. Lu dz ie  ci, n ie ­
znan i m i, opow iada li, że w  koście le N a jśw ię tsze j M a r i i  P anny h itle ro w c y  
zam o rdo w a li k ilka n a śc ie  staruszek ze schron iska Zarządu M ie jsk iego , 
obrzuca jąc je  g ra na ta m i i  os trze liw u ją c  z b ro n i m aszynow ej.“

Powyższy fa k t potw ierdza rów nież in n y  świadek, ks. S t a n i ­
s ł a w  L e w a r s k i : 2

„W  podobny sposób h itle ro w c y  zam ordow a li s ta ruszk i p rzebyw a jące  
w  kościele, k tó re  p rz y b y ły  tam  z zak ładu  d la  staruszek, prowadzonego 
przez Zarząd M ie js k i. S taruszkom  ty m  k a z a li w y jś ć  z kościo ła , a gdy 
one n ie  u c z y n iły  tego, gdyż b y ły  za słabe, to  o b rz u c ili je  g ra na ta m i.“

1 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 69. 

s A k ta  O K M W  I I I / l  L . 69.
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Z cytow anych w yżej fragm entów  p ro tokó łów  przesłuchania 
św iadków  w yn ika , iż część staruszek, przebyw ających w  ko­
ściele NM P, n iezdolnych do odbycia pieszej drogi, została w y ­
m ordowana granatam i i  b ron ią  maszynową.

N ie  udało się rów nież w yprow adzić w szystk ich  staruszek 
z zakładu Św. Stanisława.

Św iadek C h m i e l e w s k a  podaje d a le j:

„S io s tra  A u re lia  opow iedzia ła, iż  w ysz ła  z Z a k ła d u  z os ta tn ią  g rupą  
staruszek i  k a le k  i  że w  Z ak ładz ie  pozostało w  kap liczce urządzonej w  p i­
w n ic y  18 staruszek cho rych  i  słabych, n iezdo lnych  do m arszu. S iostra  
Z o fia  K o w a lc z y k  ( ju b ila tk a ) p ro s iła  żo łn ie rzy , by  p o z w o lili je j pozostać 
ze s ta ruszkam i i  s ta ło  się ta k , że jeden zezw o lił, a d ru g i w y rz u c ił ją , m ó­
w iąc  o staruszkach: „M y  się n im i zaop ieku jem y“ . Z a ledw ie  s iostra  K o ­
w a lczyk  w ysz ła  na podwórze, żo łn ie rze  rz u c il i do  k a p lic y  g ra na ty  przez 
okna wychodzące na podwórze. W  m arcu  1945 r. razem  z W acław em  D o- 
m in ie c k im  (a rtys tą  O pery w  K a tow icach ) p rz y b y ła m  na te ren  Z ak ła du  
Sw. S tan is ław a. W idz ia ła m  w tedy , iż  dom  b y ł w yp a lo n y , a w  p iw n ic y , 
gdzie by ła  urządzona kap liczka , le ża ły  szczątk i n iedopa lonych  lu d zk ich  
kości, czaszki, go lenie i  p ro chy .“

Szczątki te  w id z ia ł także św iadek S tanis ław  M arc ink iew icz  h
Te same fa k ty , dotyczące okoliczności zbrodn i h itle row sk ie j 

p rzy  u l. P rzy ryn e k  n r  4,1 2 podają p ro tokó ły  zeznań św iadków  
ks. Lewarskiego i  ks Ośko.

Cała ludność, zagarnięta na za ję tych  przez SS terenach, na­
rażona by ła  na ciągłe grabieże i  g w a łty  ze s trony eskortu jących 
żołn ierzy. Chm ielewska w idz ia ła  fa k t zgwałcenia 14-le tn ie j 
dziewczynki. Ludz i zaprowadzono do szkoły p rzy  pa rku  T ra u ­
gutta, gdzie przenocowali i  zosta li prze jęci z ko le i przez SD.

O przeprowadzanej tam  se lekcji ludności, k tó ra  tow arzyszyła  
stale te j „e w a ku a c ji“ , św iadek ks. O ś k o  podaje:

„N a za ju trz , t j .  30 s ie rpn ia  o fice r SD og łosił, że n iezd o ln i do m arszu zo­
staną p rzew iez ien i sam ochodam i. P odstaw iono, o ile  pam ię tam , 5 samo­
chodów, na k tó re  ładow ano osoby starsze, słabe i  k a le k i, m n ie j w ięce j

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 8.
2 „M ie jsca  m asow ych egzekucji w  W arszaw ie...“ , s tr. 83, p k t. 156.
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po 50 osób ,na samochód. W  pe w n ym  m om encie chcia łem  um ieścić  w  sa­
m ochodzie chorą  s iostrę  A n n ę  M oc, jednakże  pew ien  żo łn ie rz  n iem ie ck i 
pow iedz ia ł m i:  „N ie  trzeba “ .

i
W  iden tyczny sposób opisują przebieg przeprowadzanej se­

le k c ji na ty m  p ierw szym  punkcie  prze jśc iow ym  dla ludności 
Starego M iasta św iadkow ie, ks. Lew arsk i i  Chm ielewska. Resztę 
ludności popędzono pieszo na u licę  Okopową do garbarn i P fe if­
fera. C harakte rystyczny incyden t podaje w  sw ym  zeznaniu ks. 
O ś k o :

„W  drodze, pom agając p row adz ić  chorą  s iostrą  M oc, pow iedzia łem , że 
szkoda, iż  n ie  za b ra ł je j samochód. Słysząc to  jeden z ko n w o je n tó w  
rz e k ł po po lsku : „N ie c h  ks iądz n ie  ża łu je “ .

W ypow iedzi n iem ieckich  żo łn ierzy przem aw ia ją  za tym , że 
w ie d z ie li oni, iż  samochody w io z ły  ludność na zagładę. Omó­
w ien ie  zbrodn i popełn ionych p rzy  u lic y  Okopowej 59 wykaże, 
w  ja k ich  okolicznościach nastąpiła ta zagłada.

Z A K R O C Z Y M S K A  1

U lice  Zakroczym ska i  Franciszkańska zostały zajęte przez od­
dz ia ły  n iem ieckie  dopiero 31 sierpnia.

Obok kościoła Franciszkanów m ieścił się p rzy  u l. Zakroczym ­
skie j 1 Zak ład  Sw. Józefa d la  starców. Zakładem, w  k tó ry m  
znalazło schronienie około 250 staruszek i  trzech za trudn ionych 
tam  starców, k ie ro w a ły  s iostry  Rodziny M a rii. To samo zgro­
madzenie prow adziło  podobny zakład dla sta i uszek n iem al 
obok p rzy  u l. Franciszkańskie j 6a. P rzebyw ało tu  około 100 
staruszek.

Zakład p rzy  u l. Zakroczym skie j 1 został w  dn iu  30 sierpn ia 
zbom bardowany. Znaczna ilość podopiecznych Zakładu zginęła 
w te d y  w  jego gruzach.
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Podobny los spotka ł Zak ład  p rzy  u l. F ranciszkańskie j 6 a. 
Św iadek Jadw iga Gacówna 1, k tó ra  znajdowała się tam  przez 
trz y  ostatnie d n i sierpnia, podaje, że Zak ład  został zbom bardo­
w any 29 lu b  30 sierpnia, skutk iem  czego większość starców  zg i­
nęła. W  dn iu  31 s ierpn ia zakonnice Zakładu Sw. Józefa o trzy ­
m a ły  rozkaz opuszczenia Zakładu. Św iadek A n t o n i n a  
C h o j n a c k a 1 2 zeznaje:

„O puśc iła m  Z a k ła d  razem  z s io s tra m i i  s ta ruszkam i, k tó ry c h  by ło  
ko ło  150. W  p ra ln i Z ak ładu , w  p iw n ic y , m ieśc ił się szp ita l, w  k tó ry m  
p rze byw a ło  20 staruszek. K ie d y  opuszczałam  31.VIII.1944 r .  te ren  Z a­
k ła du , p ra ln ia  n ie  b y ła  zaw alona. W  lu ty m  1945 r. by ła m  w  W arszaw ie 
i  uda łam  się na te ren  Z ak ładu . W idz ia ła m  w te d y  w  p ra ln i,  a także na 
k o ry ta rz u  Z ak ła d u  szczątki lu d zk ie  leżące na łóżkach .“

To samo w idz ia ł J ó z e f  M  u r  1 i  n  k  i  e w  i  c z, franciszka­
n in : 3

„P o  pow roc ie  do W arszaw y w  s tyczn iu  1945 r. uda łem  się pod kon iec 
tego m iesiąca do dom u s ta rców  p rz y  u l. Z akroczym sk ie j n r  1. W  daw ne j 
p ra ln i,  m ieszczącej się w  p iw n ic y  Z ak ładu , w id z ia łe m  z w ło k i oko ło 10 
kob ie t. Leża ły  w  różnych pozycjach na łóżkach, część z n ic h  b y ła  napó ł 
zw leczona z łóżek. P iw n ice  b y ły  spalone, a z w ło k i zn a jd o w a ły  się w  sta­
n ie  rozk ładu , częściowo b y ły  zwęglone. N ie  m og łem  na p ie rw szy  rz u t 
oka s tw ie rdz ić , czy z w ło k i pos iada ły  ś lady postrza łów . N a  k o ry ta rz u  
p iw n ic z n y m  le ża ły  także z w ło k i je d n e j ko b ie ty , częściowo przysypane 
gruzem . I  tu  n ie  uda ło  m i się s tw ie rdz ić  p rzyczyny  śm ie rc i.“

Z g ru p y  staruszek —  podaje w  zakończeniu swego zeznania 
A n ton ina  Chojnacka —  któ re  z nam i w ysz ły  z Zakładu, pozo­
stało p rzy  życiu  pięć osób. Osoby te ocalały dzięki temu, że zdo­
ła ły  un iknąć selekcji.

O losie starców z Zakładu p rzy  u l. Franciszkańskie j 6a ma­
m y re lację  w  zeznaniach św iadka E u g e n i i  D r o z d o w ­
s k i e j : 4

1 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 70.
2 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 55.
3 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 90.
4 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 15.
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„S S -m a n i o d d z ie lili zd ro w ych  mężczyzn, k o b ie ty  i  dzieci i  g rupę  tę  
*  u m ie śc ili w  ogródku, a pozostałą g rupę  osób chorych, starszych, ra n ­

nych  i  ty c h  —  ja k  og łaszali —  „k tó rz y  n ie  m a ją  s iły  iść “  w z y w a li do 
w s iadan ia  do pods taw ionych  c iężarow ych samochodów, zapew nia jąc, iż  
sam ochody odw iozą ic h  do szpita la . W idz ia ła m , ja k  od je cha ły  t rz y  na ­
ładow ane samochody, do czwartego w s iad łam  razem  z ra n n y m  synem. 
W idz ia łam , że w  k o lu m n ie  je c h a li z n a m i s ta rcy  z Dom u S ta rców  p rzy  
u lic y  F ranc iszkań sk ie j n r  6a. Z o s ta li on i razem  ze m ną za ładow an i na 
samochody. I lu  ic h  b y ło  n ie  um iem  okreś lić . W id z ia ła m  ic h  znaczną 
ilość.“

Starcy ze schroniska Franciszkańska 6a, k tó rzy  ocale li po 
zbom bordowaniu ich  Zakładu, zosta li p rzew iezien i na u licę  Oko­
pową 59, gdzie znajdowało się m iejsce masowych straceń lu d ­
ności s tarom ie jsk ie j.

F R E T A  10

W  dn iu  2 w rześnia całe Stare M iasto znalazło się w  rękach h i­
tlerow ców .

O fiarą  ich  pad ły  przede w szystk im  przepełnione ra n n ym i szp i­
tale. Jeden z tych  szp ita li b y ł zorganizowany p rzy  u l. F reta 
n r  10, na teren ie posesji Warszawskiego Tow arzystw a D o b ro ­
czynności (W TD) i  w  kościele Sw. Jacka. S zp ita l ten początkowo 
b y ł ty lk o  punktem  san itarnym . Około 7 s ierpn ia  zostali tu  prze­
n iesien i ra n n i ze zbombardowanego szpita la w  zam ku książąt 
M azow ieckich, ta k  że zorganizowano tu  s ta ły  szpita l. Szpita l 
ten został późnie j przeniesiony do dwóch p iw n ic , p rzylegających 
do kościoła Sw. Jacka. W  okresie najw iększego nasilenia liczba 
rannych  dochodziła do 60, a personelu sanitarnego do ośmiu 
osób. Na k ilk a  dn i przed upadkiem  Starego M iasta ilość ran ­
nych u leg ła  znacznemu zmniejszeniu. Część ich  przeszła na po­
lecenie leka rzy  do centralnego szpitala powstańczego p rzy  u l. 
D łu g ie j n r  7, część zaś do mieszkań p ryw a tnych , ta k  że w  prze­
dedniu zajęcia szpitala przez oddziały n iem ieckie, by ło  tam , ja k

4 B iu le tyn  G ł. K’om. t. V I 49



podają św iadek Jadw iga Sulińska i  św iadek Janina O rdyńska Ł, 
k ilku n a s tu  rannych  i  sześć osób personelu sanitarnego.

D n ia  2 września rano te ren  szpitala został za ję ty  przez od­
dz ia ły  h itle row sk ie . Żo łn ierze w y d a li rozkaz, aby wszyscy m o­
gący chodzić opuścili p iw n ice  szpitala (b y ły  one oznaczone flagą 
Czerwonego K rzyża). W  p iw n icach  zostało sześciu ciężko ran ­
nych powstańców i  jedna sanitariuszka. Wszyscy in n i opuścili 
szp ita l i  zosta li odprowadzeni na p u n k t zborny ko ło  Cytadeli. 
Zebrana na p lacu ludność została następnie odprowadzona do 
kościoła Sw. W ojciecha p rzy  u l. W o lsk ie j, skąd przewieziono 
ją  do obozu przejściowego w  Pruszkow ie.

W praw dzie samego fa k tu  w ym ordow an ia  pozostałych w  p iw ­
nicach sześciu ciężko rannych  n ik t  n ie w idz ia ł, ale poniższe da­
ne świadczą bezspornie o dokonanej zbrodni. W  dn iu  5 w rze­
śnia znalazła się na teren ie Starego M iasta polska ekipa sani­
ta rna  z S em inarium  Duchownego, k tó ra  mając specjalne zezwo­
len ie  w ładz n iem ieckich, p rzyby ła  tu  celem w yw iez ien ia  ran ­
nych, ocala łych z m asowych m ordów. Jedna z uczestniczek te j 
ek ipy ,'św iadek  K r y s t y n a  W i l k o w s k a 2 podaje:

„5.IX.1944 r. sk ie ro w a łyśm y  z D anu tą  K arczew ską  now ą ekspedycję 
na u lic ę  S tarą. T y m  razem  w eszłyśm y na te ren  przez b ram ę od s trony  
u lic y  F re ta  i  przez podw órza obok kościo ła  Sw. Jacka (to je s t przez po­
sesję W arszaw skiego T ow arzys tw a  Dobroczynności) do u lic y  S ta re j. N a j­
p ie rw  z je d n y m  z k le ry k ó w  uda łam  się do p iw n ic  pierwszego b u d y n k u  
na p ra w o  od w e jśc ia  ( t j.  do p iw n ic , w  k tó ry c h  m ie śc ił się om aw iany  w y ­
żej szp ita l). W  p iw n ic y , leżącej zaraz na p ra w o  od w e jśc ia , zna lazłam  
ś ro d k i opa trunkow e , a po le w e j s tron ie  w  dw óch p iw n ica ch  zna laz łam  
z w ło k i. W  p ie rw sze j p iw n ic y  le ża ły  po rozryw ane  i  nadpalone lu dzk ie  
z w ło k i, w  d ru g ie j nadpalone z w ło k i czterech osób —  ja k b y  skręcone.

W  p iw n ica ch  w idać  b y ło  ś lady pożaru .“

In n y  ze św iadków, F r a n c i s z e k  W r z o s e k 3, k tó ry  do 
20 październ ika 1944 r. u k ry w a ł się na teren ie  W TD , podaje: * 8

1 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 8.
s A k ta  O K M W , „P ow stan ie  —  S tare M ias to  —  S em ina rium  D uchow ne".
8 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 8.
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„Z ag ląda łem  do p iw n ic y  pod in te rn a te m  K ronenbe rga  (tzn. do p iw n ic y , 
v / k tó re j m ie śc ił się szp ita l), p iw n ic a  b y ła  w ypa lona , zobaczyłem , iż  z n a j­
do w a ły  się w  n ie j lu d z k ie  z w ło k i w  różnych  pozycjach (n iek tó re  naw e t 
sta ły) > lic zb y  z w ło k  n ie  um iem  okreś lić , z b liska  n ie  p rzyg lą da łam  się.“

Po oswobodzeniu W arszawy szereg osób, zw iązanych z ty m  
szpitalem, przychodziło  na jego teren i znalazło w  n im  stan opi­
sany we fragm entach cytow anych zeznań (M arcinkiew icza, O r- 
dyńskie j, S u lińsk ie j, M a jew skie j). Jedna z sanitariuszek ■—- Fe­
liksa M ajew ska 1 rozpoznała naw et zw ło k i ciężko rannego męż­
czyzny, k tó ry m  opiekowała się do m om entu w kroczenia oddzia­
łów  n iem ieckich. N ie ulega w ięc w ątp liw ości, że w  dn iu  2 w rze­
śnia żołnierze h itle row scy  dokona li w  ty m  szp ita lu  nowej zbro­
dni, dob ija jąc zna jdu jących  się tu  ciężko rannych .1 2

Na ty m  samym teren ie  w  kościele Św. Jacka, w  kap itu la rzu  
i  p rzy lega jącym  do niego d ług im  ko ry ta rzu  zakładow ym  W ar­
szawskiego Tow arzystw a Dobroczynności zorganizowany został 
d rug i, znacznie w iększy szpital. Powstanie jego datu je  się m n ie j 
w ięcej od po łow y sierpnia, k ie d y  to szpita l Jana Bożego, leżący 
na pierwszej l in i i  w a lk , przestał dawać bezpieczne schronienie, 
a p rzepe łn iony  szp ita l cen tra lny  p rzy  u l. D ług ie j n r  7 został 
zbom bardowany i  jego I I  i  I I I  p ię tro  u leg ły  spaleniu.

Powstał w te d y  nowozorganizowany szp ita l p rzy  u l. F re ta  10. 
w  kościele, w  jego podziemiach, za k rys tii i  ko ry ta rzu  zakłado­
w ym  W TD, dokąd p a rtia m i przeniesiono rannych  ze szpitala 
Jana Bożego oraz ja k  podaje d r Stefan T a rn a w sk i3, szef szpi­
ta ln ic tw a  na S tarym  M ieście —  około 200 rannych ze szpitala 
p rzy  u l. D łu g ie j n r  7. L iczba rannych w  szp ita lu  p rzy  u l. F re ­
ta 10 ulegała stałem u zw iększaniu się. We w szystk ich  pom ie­
szczeniach tego szpitala około 20 sierpnia mogło być do 600 ran ­
nych. L iczbę tę podaje w  sw ym  zeznaniu d r Leon Uszkiew icz 4, 
zastępca dra A d o lfa  Falkowskiego, dy rek to ra  w szystkich szpi­
ta li nowopowstałych po 13 sierpnia, uważanych za kon tynua ­

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 8.
P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie...“ , s tr  83 

p k t. 174.
3 O K M W , ak ta  ogólne „P ow stan ie  —  S tare M ia s to “ .
4 O K M W , ak ta  ogólne „P ow stan ie  —  S tare M ia s to “ .
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cję szpita la Jana Bożego, a w ięc m. in . i  szpitala p rzy u lic y  
F re ta  10.

Ta wysoka liczba rannych na F re ta  10 zm nie jszyła  się jednak 
w yda tn ie  pod koniec powstania. Na jakieś trz y  dn i przed Koń­
cem sierpn ia —  ja k  podaje d r C y ry l G u b a re w sk i1 —  został 
zbom bardowany kościół Sw. Jacka, w  k tó ry m  m ieśc ili się rann i. 
Część rannych  zginęła, reszta zaś wobec groźby ca łkow itego za­
w a len ia  się kościoła została przeniesiona do pomieszczeń za ko ­
ściołem, m. in. do ko ry ta rza  zakładu W'TD. Część lże j rannych 
z F re ta  10 została zabrana przez oddzia ły powstańcze, w yco fu ­
jące się kana łam i do śródmieścia, część zaś przeniosła się do do­
m ów  p ryw a tnych , ta k  że w  momencie w kroczen ia  na teren tego 
szpita la oddziałów  h itle row sk ich , t j .  2 września rano, było , 
zgodnie z zeznaniem k ie ro w n ika  szpita la d r Franciszka Szun ii- 
g a ja 1 2, około 200 rannych.

Żołn ierze w yp ę d z ili wszystk ie  osoby, zdolne opuścić szpita l
0 w łasnych siłach, w  liczb ie  około 50 osób. (Wśród n ich  b y ł i  dr 
Szum igaj). G rupa ta w raz z przebyw ającą na ty m  teren ie  lu d ­
nością i  dziećm i z sierocińca W TD  została skierowana na plac 
ko ło  C ytadeli, skąd odtransportowano ją  do Pruszkowa. W  opa­
now anym  przez h itle row ców  szp ita lu  zostało około 150 ciężko 
rannych  kobiet, dzieci i  mężczyzn pod opieką k i lk u  san ita riu ­
szek.

Św iadkow ie  nie um ie ją  podać jak ie  oddzia ły za ję ły  szpita l
1 m ów ią ogólnie o żołnierzach.

R anni b y li w te d y  zgrupow an i na ko ry ta rzu  W TD  i  zostawio­
no ich, po ograbien iu, na razie we w zg lędnym  spokoju. Przez 
ca ły jednak dzień 2 września na te ren  szpitala w pada ły patro le, 
popełn ia jąc szereg gw a łtów . Jedna z sanitariuszek poda je .'

„W  d n iu  w kroczen ia  oddz ia łów  h itle ro w s k ic h , ju ż  w ieczorem  żołn ierze 
do ko n a li szeregu g w a łtó w  na kob ie tach  na leżących do personelu s a n ita r­
nego, a na w e t na ra n n ych  (w iem  o zgw a łcen iu , pew nej 13 -le tn ie j dz iew ­
czynk i). W y p a d k i te  p o w ta rza ły  się w  ciągu następnych dn i.“

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 5.
2 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 8. 
8 A k ta  O K M W  I I I / l  L . 8.
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Tymczasem naokoło szpitala rozszerzały się pożary. P łoną ł 
przy lega jący do ko ry ta rza  szpitalnego kościół Sw. Jacka, skąd 
ogień p rze rzuc ił się na budynek szpitala. Wszyscy zdo ln i do po­
ruszania się zaczęli ratować szp ita l przed spaleniem.

Sanitariuszka, będąca naocznym św iadkiem , zeznaje da le j.

„P rzyp o m n ia ła m  sobie, że p rzy  w e jśc iu  na k o ry ta rz u  s ta ły  beczki 
z wodą. G dy pob ieg łam  w  ty m  k ie ru n k u  zauw ażyłam , że h itle ro w c y  
la l i  benzynę do schronów  i  naoko ło  k o ry ta rz a  z ra n n y m i, podpa la jąc 
budynek.“

F akt zbrodniczego podpalenia szpitala zauważył także leżący 
na ko ry ta rzu  ranny, K az im ierz  G oderski h B udynek szpitala 
b y ł ju ż  nie do uratow ania . Zaczęła się w tedy  akcja wynosze­
nia rannych  z płonącego szpitala, trw a jąca  do nocy. Zdo lnych  
do poruszania się, mogących ratow ać innych , by ło  zaledw ie 
dwóch mężczyzn i  k ilk a  sanitariuszek. Wszyscy ciężko rann i, 
około 120 osób, ja k  podaje ks. Franciszek Kulesza 1 2, zosta li w y ­
niesien i na u l. Starą, od k tó re j w iod ło  wejście na ko ry ta rz  
W TD  do szpitala. R anni leże li na jezdni, na u ra tow anych  
z ognia m ateracach i  siennikach. Z na jdu jący  się p rzy  rannych  
ks. Kulesza bezskutecznie p róbow ał prosić h itle ro w có w  o ze­
zwolenie na przeniesienie rannych  w  bezpieczne miejsce.

Napaści na resztę żeńskiego personelu sanitarnego stale się 
pow tarza ły  i  san ita riuszk i m ogły doglądać rannych  jedyn ie  
w  nocy. We dnie m usia ły  się uk ryw ać  w  ru inach.

Za radą p a tro lu  san ita riuszk i i  k i lk u  rannych  zdolnych do 
poruszania się przeszli na Żo liborz. Opisuje to w  sw ym  zezna­
n iu  św iadek G o d e r s k i :

„N a z a ju trz  ( t j. 4 w rześnia) przed w ieczorem  p rz y b y ł p a tro l żo łn ie rzy , 
ja k  się przekona łem  z rozm ow y z n im i, s tac jonu jących  na Ż o libo rzu , i  po­
rad z ił, aby wszyscy ra n n i m ogący chodzić u d a li się do p u n k tu  zbornego 
na Ż o libo rzu , gdyż o ile  ra n n i tacy  zostaną na u lic y  S ta re j, to będą 
uznan i za pow stańców  i  rozs trze lan i.“

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L. 8.
2 A k ta  O K M W  I I I /2 L .  8.
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Okazało się jednak, że osiem osób, k tó re  w tedy  w yszły, zo­
s ta ły  skierowane na p u n k t zborny w  szkole p rzy  pa rku  T rau ­
gutta , skąd w  dużej g rup ie  ludności c yw iln e j przeprowadzono 
je  na teren Zakładów  P fe iffe ra  p rzy  u l. Okopowej, a tam  doko­
nano selekcji, w  w y n ik u  k tó re j osoby starsze i  rann i zostali ska­
zani na zagładę, resztę skierowano do obozu w  Pruszkow ie.

Tymczasem na ul. S tare j pozostała grupa ponad 100 najciężej 
rannych. W śród n ich  znajdowała się M  a r  i  a O s ę k a 1, k tó ra  
podaje:

„L e że liśm y  ta m  k i lk a  dn i, przez ca ły  czas p rzechodz iły  p a tro le  n ie ­
m ieckie . O p iekow a ła  się n a m i jakaś  staruszka (nazw iska je j n ie  znam). 
B y liś m y  bez żyw ności, bez ś rod ków  opa trun kow ych , ta k  że w  ranach 
za lęg ły  się ro b a k i (ja  je  też m ia łam ). N ie k tó rz y  ra n n i, ciężko poparzeni, 
k rz y c z e li g łośno z bó lu . Pewnego razu nadszedł znów  p a tro l ( fo rm a c ji 
m e um iem  podać). Ż o łn ie rze  poszli w  k ie ru n k u , skąd dochodziły  k rz y k i 
us łyszałam  k ilk a  po jedynczych s trza łó w  i  k r z y k i u c ich ły . G dy żo łn ie rze  
odeszli dow iedz ia łam  się od leżących obok m nie, ż e ' zastrzelono k i lk u  
ran nych .“

D nia  5 września dotarła  na u l. S tarą polska ekipa sanitarna 
z Sem inarium  Duchownego, k tó ra  przeniosła n iem al wszyst­
k ich  lezących rannych do Sem inarium  p rzy  u l. K rakow skie  
Przedmieście 52. Na u lic y  S tare j pozostało jeszcze k ilk a  osób. 
O losie ich  zeznaje św iadek S t e f a n  K u b i a k 1 2 z V erbren- 
nungskommando:

„E sko rta  zap row adziła  nas na te ren  posesji od s tro n y  u lic y  S tare j, 
od mu,rem W arszaw skiego T ow a rzys tw a  Dobroczynności, jeszcze na 

u k c y  S ta re j, leża ło  ośm ioro m ło dych  lu d z i (sześciu mężczyzn i  dw ie  k o - 
ie ty), wszyscy ciężko ra n n i. E s ko rtu ją cy  nas S D -m a n i odsunęli nas i  do­

k o n a li na ra n n ych  egzekucji. Zaraz po egzekuc ji p rzen ieś liśm y z w ło k i 
na  dziedzin iec W arszaw skiego T ow a rzys tw a  Dobroczynności k o ło  f ig u ry  
M a tk i B osk ie j i  tam  je  s p a liliśm y .“

M ia ło  to miejsce, ja k  podaje św iadek K ub iak , w  pierwszej de­
kadzie w rześnia 1944 roku .3

1 A k ta  O K M W  I I I / 2  L. 8.
O K M W , ak ta  ogólne „P ow stan ie  —  S tare M ia s to “ .

3 P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie...“ , s tr  83
t  1 7  d  * * }
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M im o jednak tych  zbrodni, m im o zbrodniczego podpalenia 
szpitala, m im o gw a łtów  dokonywanych na sanitariuszkach, a na­
w e t na rannych, m im o wreszcie dobicia k ilku n a s tu  rannych, 
los, ja k i spotkał szp ita l p rzy  u l. F re ta  n r  10, nie b y ł na jgo r­
szy —  b y ł to bow iem  je d yn y  n iem al szp ita l na. S ta rym  Mieście, 
w  k tó ry m  większość rannych  dz ięk i a k c ji ek ipy  san itarne j z Se­
m in a riu m  Duchownego została uratowana.

D Ł U G A  7

N ajw iększym  szpita lem  na S ta rym  M ieście b y ł, ja k  to  już  
zaznaczono powyżej, szp ita l p rzy  u l. D ług ie j 7, mieszczący się 
w  gmachu dawnego M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości.

F ak t znalezienia się głównego dotychczas szpitala, szpitala 
Jana Bożego p rzy  u l. B on ifra te rsk ie j, na l in i i  fro n tu , spowodo­
w a ł konieczność ewakuowania rannych  ze szpitala. Zorganizo­
wano w tedy  w  g łęb i S ta rów k i szereg szp ita li, z k tó rych  n a jw ię ­
kszym b y ł szp ita l p rzy  u l. D łu g ie j 7, p rzew idz iany na około 400 
m iejsc z zespołem ch iru rg icznym  d la najciężej rannych  w ym a­
gających skom plikow anych operacji.

Datę powstania tego szpitala podaje d r F a lkow sk i na około 13 
sierpnia, k ie d y  to przeniesiono tam  rannych  razem z łóżkam i ze 
szpitala Jana Bożego. Szpita l p rzy  u l. D łu g ie j 7 zgrom adził sto­
sunkowo dużą liczbę lekarzy. Św iadkow ie  w ym ie n ia ją  docenta 
dra Falkowskiego, p ro f. dra Tomaszewicza, dra Strońskiego, dra 
Krauzego, dra Zawadzkiego, dra M ockałło, dra Sadowskiego, dra 
A pfe lbaum a-Kow alskiego, dra Kołaczkowskiego, dra K a lin o w ­
skiego, dra Jakim ow icza, dra Edwarda Kowalskiego i  innych, 
nie licząc tych, k tó rzy  pracow ali tam  przejściowo. Personel sa­
n ita rn y  b y ł też liczny , częściowo w y k w a lif ik o w a n y  (np. p ie lę­
g n ia rk i i  sza ry tk i od Jana Bożego), częściowo ochotniczy, n ie  
licząc sanitariuszek z szeregów powstańczych. L iczba rannych 
by ła  stale duża i  przekraczała ilość 400 m iejsc. S zp ita l b y ł pa­
ro k ro tn ie  bom bardowany i  dlatego rannych oraz „sale opera­
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cy jn e “  umieszczono przede w szystk im  w  p iw nicach, g łównie 
w  dziew ięciu  p iw n icach  od u lic y  D ług ie j.

Gdy zb liża ł się koniec w a lk i o Stare M iasto, zaczęto ewaku­
ować lże j rannych  kana łam i do śródmieścia. W  dniach 31 sierp­
n ia  i  1 września szpita l p rz y ją ł rannych z całego szeregu m ałych 
szp ita lików , k tó re  pod koniec w a lk i o Stare M iasto m ieściły  się 
n iem al w  każdym  domu. Rannych z tych  szp ita lików  umiesz­
czono g łów nie  na I  p iętrze. L iczba rannych  w ynosiła  w tedy 
około 430. C y frę  tę podaje św iadek Helena K łosow icz1, a po­
tw ie rdza ją  ją, z m a łym i odchylen iam i, zeznania innych  św iad­
ków.

D n ia  2 w rześnia o godz. 8— 9 rano, w k ro czy ły  na teren szpi­
ta la pierwsze oddziały h itle row sk ie . B y li to  SS-mani, ja k  zgod­
n ie  podają n iem al wszyscy św iadkow ie. Św iadek' ks. Tomasz 
R ostw orow ski 2 stw ierdza, że oddzia ły te weszły u licą  Podwale 
od s trony Zam ku Królewskiego. Żołn ierze usunęli ludność z oko­
lic y  szpitala, k ie ru jąc  ją  u licą  Podwale w  stronę pl. Zamkowego 
i  dalej przez u lice  M arienszta t —  Sowią —  Ogród Saski i  u l. 
Chłodną do kościoła Św. W ojciecha na W o li. Zatrzym ana zo­
stała je dyn ie  pewna grupa mężczyzn, k tó ry m  kazano usunąć 
barykady.

Rannych w  szp ita lu  p rzy  u l. D ług ie j n r  7 pozostawiono na ra ­
zie we w zględnym  spokoju. Po pew nym  czasie jednak z ja w ił 
się jak iś  o fice r SS w  otoczeniu k ilk u  SS-m anów i  w  b ru ta ln y  
sposób zażądał pokazania szpitala.

W  czasie oprowadzania SS-m ani zab ili w ys trza łam i z rew o l­
w erów  trzech rannych, leżących na jedne j z sal (świadek H a li­
na W iśn iew ska“). Z ko le i ja k iś  in n y  o fice r rozkazał lże j rannym  
i  personelow i sanitarnem u zejść na podwórze. Odbyła się w tedy 
parodia „przesłuchan ia“ , podczas którego klęczących —  na roz­
kaz SS-manów —  cz łonków < personelu przesłuchiwano na oko­
liczności „bandyckiego“  szpitala. (Zeznania św iadka d ra  E dw ar­
da Kow alskiego.4) I  ty m  razem n ie by ło  bardzie j d o tk liw ych
—----------------—---------------- r

1 A k ta  O K M W  I I I / 2 L . 5.
2 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
3 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
4 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
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rep res ji —  rannym  i  personelow i pozwolono naw et w róc ić  do 
gmachu i  zjeść obiad.

Po obiedzie znów w ydano rozkaz, b y  personel i  ra n n i mogący 
chodzić zebra li się na podwórzu. Zebra ło  się około 50 tzw . lżej 
rannych, k tó rzy  jednak przeważnie n ie  b y l i  zdo ln i do samo­
dzielnego marszu, oraz około 50 osób personelu. W śród „lże j 
rannych “  w yn iesiono także pewną ilość rannych  na noszach. 
Św iadek H a l i n a . W i ś n i e w s k a  podaje:

„W  ty m  czasie z ja w il i  się na te ren ie  szp ita la  SS -m ani. G rup ie  lże j 
ran n ych  i  obsłudze kazano w ychodz ić  i, k ie row a ć  się na p lac Zam kow y. 
Równocześnie zobaczyłam , ja k  jeden z S S -m anów  zaczął dob ijać  ciężko 
rannych , leżących na noszach i  na  z iem i w  b ra m ie  i  na  parterze. Podcho­
d z ił ko le jn o  do leżących i  s trze la ł do n ich  z b ro n i au tom atyczne j. Ó w  o f i­
cer, k tó ry  w  godzinach ran n ych  zw iedza ł szp ita l, z ja w ił się w te d y  po raz 
d ru g i i  zaczął się aw an tu row ać, że w szystko  to  dzie je  się za w o lno .“

Podobnie zeznaje św iadek H e l e n a  K ł o s o w i c z :

„ K i lk u  ra n n ych  leżało na  noszach w  b ra m ie  g łów n e j od s trony  u lic y  
D łu g ie j. W  b ra m ie  sta ła  g rupa  SS-m anów , k tó rz y  z ka ra b in ó w  i  re w o l­
w e ró w  zaczęli strzelać do ran n ych  sto jących na środku  podw órza, a ta k ­
że do leżących na noszach. Jednocześnie s łychać b y ło  s trza ły  z I  p ię tra  
i  p a rte ru . P om iędzy ra n n y m i, leżącym i na noszach w  b ra m ie  g łów ne j, 
zna jd ow a ł się ra n n y  pow stan iec —  pseudonim  „B o b ik “ . W  tra k c ie  strze­
la n ia  do rannych , sto jąc na podw órzu  tuż  obok g łów ne j b ram y, w id z ia ­
łam , ja k  S S -m an i o b le w a li benzyną z bu te le k  i  po d p a la li ty c h  rannych , 
k tó rz y  p a d li po strzale. W idz ia ła m  także, ja k  do „B o b ik a “ , k tó ry  jeszcze 
n ie  b y ł zastrzelony, z b liż y ł się SS-m an, ch lusną ł na niego benzynę z b u ­
te lk i i  żyw cem  p o d p a lił.“

O tym , że zagłada szpita la D ługa 7 by ła  pianowa, dokonana 
na rozkaz w ładz zw ierzchnich, dowodzi także następujący fra g ­
m ent zeznania świadka, ks. T o m a s z a  R o s t w o r o w ­
s k i e g o :

„W  godzinach popo łudn iow ych , godz. 14— 15, z ja w ił się ja k iś  starszy 
SS-m an, k tó ry  wrzeszcząc, p o le c ił w ychodz ić  z domu, d z iw ił się, że je ­
szcze dom  s to i; dow iedzia łem  się, że zos taw ił nam  10— 15 m in u t czasu na 
opuszczenie szpita la . Cała g rupa  S S -m anów  rozb ieg ła  się po szp ita lu  
krzycząc, żeby w ychodzić, że dom  będzie zaraz spalony. Z w ró c iłe m  się
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do jednego z S S -m anów  ł  dow iedz ia łem  się od niego, że dowódcą g ru py  
je s t kom endant Kotschke. K o tschke  b y ł w  z ie lon kaw ym  S S -m ańsk im  
m undurze, m ia ł d ys tyn kc je  H auptm anna. Z auw aży łem  dw a krzyże, dw ie  
wstążeczki, n ie  m ia ł jednego oka, b y ł pe łny  na tw a rz y , ru d y . Na m o je  za­
pytan ie , co zam ierza ro b ić  z ciężko ra n n ym i, k tó rz y  n ie  mogą w yjść , 
K o tschke  pow iedz ia ł, abym  n ie  troszczy ł się o rannych , ty lk o  o siebie, i  k a ­
za ł dołączyć się do g ru p y  obsług i szp ita lne j, k tó rą  umieszczono pod m u - 
rem . Część ran n ych  zaczęła w ychodz ić  na u l. Podwale, w y c h o d z ili naw e t 
tacy, k tó rz y  jeszcze k rw a w il i  po operacji. P am iętam  jednego rannego 
z am putow aną nogą, k tó ry  s iln ie  k rw a w ił,  ale szedł, a racze j b y ł w le ­
czony przez w spó łtow arzyszy. K ie d y  ra n n i p rze s ta li w ychodzić, S S -m an i 
poszw argo ta li ze sobą, usłyszałem : „ A lle  en thunden“ . T a k  zarządził 
Kotschke. W eszło k i lk u  S S -m anów  do p iw n ic , us łysze liśm y s trza ły .“

N ajw ięce j rannych  leżało w  p iwnicach. Św iadek Irena  W asi­
lew ska 1 m ów i, „że w  p iw n icach  tych  znajdowało się około 300 
chorych“ .

Przeżycia tych  rannych  przedstaw ia ją  p ro tokó ły  przesłucha­
n ia  św iadków.

J a n u s z  S z c z u r o w s k i 1 2 podaje:

„S S -m a n i ka za li w y jś ć  lże j ra n n y m  na podwórze. W yszło dw óch czy 
trzech  ran n ych  m ogących chodzić, a po c h w ili usłyszałem  strza ły . S trza ły  
słychać b y ło  także z b u d y n k u  (p a rte ru  i  p ię ter). Po c h w ili w p a d li do na­
szej sa li S S -m an i, krzycząc, aby wszyscy w ych o d z ili. N ik t  z nas n ie  m óg ł 
się ruszyć, SS -m an i, k rzycząc „A l le  B an d ite n “ , s trz e la li do ra n n ych  le ­
żących na łóżkach , na m ateracach, na ziem i. W  ty m  czasie in n i żołn ierze 
z p a rte ru  rz u c il i g ra na t do p iw n ic y  i  schody stanę ły  w  p łom ien iach . G dy 
żo łn ie rze  z p a rte ru  zaw o ła li, aby ic h  ko ledzy  u c ie k a li z p iw n ic , S S -m an i 
zap rzesta li egzekuc ji i  rz u c il i się do uc ieczki, pozostaw ia jąc jeszcze dzie­
w ię c iu  ra n n ych  p rzy  życiu . W  te j liczb ie  zna lazłem  się ja  i  O liw a .“

D ru g i ocalony, W ł a d y s ł a w  O l i w a 3, zeznaje:

„P om iędzy salą I I I ,  gdzie leża ł m ó j m aterac, a sąsiednią salą b y ła  w y ­
b ita  dz iura . W idz ia łe m  dok ładn ie , ja k  SS -m an s trze la ł do kob ie t. U s iad ł 
na  łó żku  i  ce low a ł do leżących. Późn ie j p rzekona łem  się, iż  z 14 czy 15 
ran n ych  k o b ie t pozosta ły p rzy  życ iu  ty lk o  dw ie  nad to  14 -le tn i chłopiec,

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 5.
2 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 5.
8 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
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k tó ry  w  ty m  czasie schował się pod łóżko. W  naszej sa li zaraz po w y j­
ściu dw óch lże j ran n ych  S S -m an i zaczęli strzelać do ran n ych  leżących 
na łóżkach i  m ateracach.“

Podobną scenę opisuje szereg innych  św iadków, p rzy  czym 
z zeznań tych  można wnioskować o zamiarze h itle row ców  w y ­
m ordowania w szystk ich  ciężko rannych.

SS-m ani d o b ija li rannych  w  całym  gmachu. O scenach, ja k ie  
rozg ryw a ły  się na piętrze, zeznaje św iadek J a n i n a  G a ­
w r o ń s k a : 1

„...do szp ita la  w p a d ł oddz ia ł S S -m anów  (przynależność do SS rozpo. 
zna łam  po odznakach), k i lk u  z n ich  w b ieg ło  do m o je j sa li i  zaczęło z p i­
s to le tów  rozs trze liw a ć  rannych . M iędzy in n y m i została zastrzelona san i­
ta riu szka  „N in k a “ , k tó ra  n ie  chc ia ła  opuścić swego rannego męża. ■ •— 
S S -m an zas trze lił ją  i  je j rannego męża. U da ło  m i się w yp row a dz ić  na 
podw órze m o ją  ranną  siostrę. W idz ia ła m  też ja k  s iostra  „M o n ik a “  w y ­
p ro w a d z iła  jak iegoś rannego. W  m om encie, gdy opuszczałam salę, roz­
s trze liw an ie  trw a ło . Schodząc k la tk ą  schodową, w id z ia ła m , ja k  żołn ierze 
p rzy  pom ocy szm at p o d p a lili gmach. Przechodząc przez bram ę, w idz ia ła m , 
ja k  S S -m an i w rz u c ili g ra na ty  przez okna do p iw n ic , gdzie le że li ra n n i.“

Świadek H e l e n a  K ł o s o w i c z  podaje:

„...w  ty m  czasie ra n n i w y c h o d z ili z bu dyn ków . O fice row ie  o d s taw ia li 
ciężko ran n ych  słowem  „ l in k s “  na lew o pod ścianę, każąc odwracać się 
tw arzą  do ściany, poczem S S -m an i s trze la li do s to jących.“

Po dokonaniu te j zbrodni SS-m ani po d p a lili szpital. Z p łoną­
cego gmachu w ychodz iły  n ie d o b itk i rannych, prowadzone przez 
personel san itarny. Pędzono ich  Podwalem  w  stronę p lacu Zam ­
kowego. Po drodze m ia ły  m iejsce nowe m orderstw a —  eskorta 
strzelała do tych, k tó ry m  trudno  by ło  iść. SS-m ani m ordow a li 
wówczas in d yw id u a ln ie  rannych, ja k  to s tw ie rdz iła  świadek 
H a l i n a  W i ś n i e w s k a :

„N ieda le ko  u l. K iliń s k ie g o  zosta liśm y za trzym an i przez SS-m ana. Za­
żądał on oddania rannego, k tó rego  n ios łyśm y. W obec naszego oporu, od­
t rą c ił m o ją  ko leżankę i  na tychm ias t, z od ległości n ieca łych  dw óch k ro -

1 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
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ków , s trz e lił do rannego, k tó ry  op ie ra ł się ca łym  c ia łem  na m o im  ra m ie ­
n iu . S trza ł b y ł śm ie rte lny . P otym - w ym yś la jąc , kaza ł m i iść da le j. Tak, 
n a tra f ia ją c  w c iąż na t ru p y  zab itych , d o ta rła m  do p lacu  Zam kowego.

Z  p lacu  Zam kow ego no rm a ln ą  trasą  przez M ariensz ta t, Bednarską, 
O gród Saski i  W olę  d o s ta li się do obozu w  P ruszkow ie  c i n ie liczn i, k tó ­
rz y  p rz e ż y li egzekucję na u lic y  D łu g ie j n r  7.“

Jak w yn ika  z cytow anych w yże j zeznań św iadków, część ran ­
nych w  p iw n icach  ocalała. K ilk a  d n i spędzili on i w  p łonącym  
domu, bez wody, żywności, lekarstw .

W  dniach 4— 5 września przedostała się na te ren  D łu g ie j 7 
ekipa sanitarna z Sem inarium  Duchownego. Po odbic iu k ra t 
ok iennych p iw n ic  od u l. D ług ie j w ydobyto  stam tąd rannych 
leżących pośród trupów . Zabrano także rannych  leżących 
w  oko licznych gruzach. Ogółem zabrano w te d y  54 osoby, ja k  
podaje członek e k ip y  san itarne j, św iadek M a rian  R ottengruber.1 
Członkow ie te j ek ipy  w id z ie li dużo zw łok  pozostałych po egze­
k u c ji na podw órzu i  w  bram ie szpitala.

W yra tow an i przez ekipę sa n ita rn ą , ra n n i zosta li przeniesieni 
do Sem inarium  Duchownego, skąd przew ieziono ich  do specjal­
nie zorganizowanych po pow stan iu  szp ita li podwarszawskich.

W  szpita lu  na D łu g ie j 7 działało też w  pierwszej dekadzie 
w rześnia (dokładnej daty n ie  można usta lić) Verbrennungskom - 
mando, którego członkow ie sp a lili na podwórzu dużą (n ieokre- 
śloną dok ładn ie j) liczbę zniesionych z całego terenu szpita la 
nadpalonych ju ż  zw łok .1 2

Dokładne usta lenie liczby  rannych  w ym ordow anych  w  szpi­
ta lu  p rzy  u l. D łu g ie j 7 napotyka na duże trudności. Większość 
św iadków  podaje, że w  momencie wkroczenia oddziałów  n ie­
m ieckich  na te ren  szpita la by ło  w  n im  około 400 rannych. C yfrę  
tę można uznać za realną, m ającm a uwadze przeprowadzone 31 
s ierpn ia skoncentrowanie m nie jszych szp ita li na u l. D łu g ie j 7. 
Z te j liczby  około 50 rannych  zdołało opuścić m u ry  szpita la jako 
tzw . „ lże j ra n n i“ . Taką samą m n ie j w ięcej liczby  rannych  u ra ­
to w a li członkow ie ek ipy  san itarne j z S em inarium  Duchownego

1 O K M W , ak ta  „P ow stan ie  —  S tare M ias to  —  S em ina rium  D uchow ne“ .
2 O K M W , ak ta  „P ow stan ie  —  S tare M iasto  —  S em ina rium  D uchow ne1'.
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w  dniach 4— 5 września. Pozostałych rannych  w  liczb ie  około 
800 osób w ym ordow ano w  p iw nicach, na parterze i  na I  p ię­
trze szpita la oraz podczas se lekc ji na podw órzu.1

H itle row cy , k tó rzy  dokona li zbrodni w  szp ita lu  p rzy  u l. D łu ­
g ie j 7, w k ro czy li na teren szpita la od s trony p lacu Zamkowego. 
N ależeli oni do g ru p y  uderzeniowej (A ng rifjsg rupp e )  D ir le w a n - 
gera, k tó ra  posuwała się w  głąb Starego M iasta od południa, to 
jest w łaśnie od s trony p lacu Zamkowego.

P O  D  W  A L E  25

Do szpita la p rzy  u l. D ług ie j 7 n iem al p rzy lega ł szp ita l „Pod 
K rzyw ą  L a ta rn ią " p rzy  u l. Podwale 25. M ieścił się on w  loka lu  
res tau rac ji o te j nazw ie i  za jm ow ał g łów nie  je j podziemia.

Okres założenia tego szpitala łączy się z ewakuacją szpitala 
Jana Bożego (około 13 sierpnia), liczba zaś rannych  „P od  K rz y ­
wą L a ta rn ią “  wzrosła w yda tn ie  po dn iu  13 sierpnia, k iedy  to na 
u l. Podwale w yb u ch ł czołg-m ina, k tó ry  spowodował bardzo duże 
o fia ry .

Loka l, za jm ow any przez szpita l, b y ł n ie w ie lk i, n ie  m n ie j 
przeto leżało w  n im  w  końcu s ierpn ia około 150 rannych. O stat­
n im  lekarzem  b y ł tu  d r A nyżew ski, mając do pomocy 6— 8 sa­
n ita riuszek (zeznania H a lin y  W iśn iew sk ie j2 i  re lac ja  ks. Ju liana  
P iskorka3.) Część lżej rannych  w yp ro w a d z ił d r A nyżew ski 
z końcem sierpn ia do śródmieścia, tak  że w  dn iu  2 w rześnia m o­
gło być  tu  ¡około 100 rannych. W ed ług  zeznań św iadka W iś ­
n iew skie j ju ż  po zajęciu szpita la przez oddzia ł h it le ro w s k i udało 
się sanitariuszkom  w yprow adz ić  nieznaczną liczbę rannych  
zdolnych do poruszania się. W  szpita lu  zostało w ięc k ilk u d z ie ­
sięciu rannych.

* P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekucji w  W arszaw ie...“ , str. 83, 

p k t. 161.
2 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 5.
3 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 10.
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O losach ich  nie ma żadnej re la c ji uczestnika lu b  naocznego 
św iadka w ypadków , k tó re  zaszły w  ty m  szpita lu. Is tn ie ją  nato­
m iast św iadkow ie, k tó rzy  po powrocie do W arszawy w id z ie li 
w  szp ita lu  „P od K rzyw ą  L a ta rn ią “  pewną ilość naw pół spalo­
nych zw łok. Tak na p rzyk ła d  św iadek Jan Zdzieb łow sld  1 w i­
dzia ł w  szp ita lu  ty m  „...nadpalone zw ło k i w iększej ilośc i osób“ . 
To samo w id z ia ły  H a lina  W iśniewska, Helena Ryżukiew iczow a 
oraz Franciszka K a linow ska.

Św iadek K a l i n o w s k a 2 podaje:

„P o  pow roc ie  do W arszaw y w  s tyczn iu  1945 r. w id z ia ła m  w  szp ita lu  
„P od  K rz y w ą  L a ta rn ią “  nadpalone z w ło k i w  stan ie rozk ładu . N ie  m o­
g łam  rozpoznać, czy z w ło k i posiada ły ś lady postrza łów . W  czasie eks­
hu m a c ji, p rzeprow adzone j na ty m  te ren ie  w  m o je j obecności przez PC K , 
zabrano 6 8  z w ło k .“

O pierając się na tych  danych i  b iorąc pod uwagę los innych  
szp ita li s tarom ie jskich, uznać należy, że w  szp ita lu  „Pod K rz y ­
wą L a ta rn ią “  żołnierze h itle row scy  d o b ili ciężko rannych  s. Za­
m ordow anych by ło  —  ja k  to w yn ika  z zeznań św iadka K a lin o w ­
skie j —  około 70 osób. Z b rodn i te j dokonały w edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa te same oddzia ły, co na D ług ie j 7, t j .  SS- 
m ani z g ru p y  uderzeniowej D irlew angera.

P O D W A L E  46

Na w prost szpitala „P od K rzyw ą  L a ta rn ią “  m ieścił się przy 
u l. Podwale 46 szp ita l w  domu o nazwie „C za rny  Łabędź“ . Zo- 
sał on zorganizowany —  ja k  podaje sanitariuszka, k tó ra  tam  
pracowała, św iadek M a ria  P rzyborow ska 4 —  dn ia  19 sierpnia, 
k ie d y  bomba lo tn icza zaw a liła  strop I  p ię tra  w  szp ita lu  D ługa 7

1 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 10.
* A k ta  O K M W  I I I /2  L . 10.
* P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie...“ , s tr. 83, 

p k t. 169.
4 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 9.
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i  część rannych  została przeniesiona do in n ych  szp ita li. W tedy 
w łaśnie, t j .  19 s ierpn ia św iadek P rzyborow ska razem z d r „J a ­
strzębcem“  i  jedną sanitariuszką przeniosła się z 33 ra n n ym i na 
u l. Podwale 46, do domu „C za rny  Łabędź“ , gdzie na parterze 
w  trzech izbach zorganizowano now y szpita l. Stan ilośc iow y 
pozostał tu  bez zm iany aż do 2 września.

Św iadek P r z y b o r o w s k a  zeznaje:

„W  d n iu  2 w rześn ia  1944 r. oko ło  godziny 9 rano  w p ad ło  do szp ita la  
„C za rny  Łabędź“  k i lk u  żo łn ie rzy  w  czarnych m un du rach  z oznakam i t r u ­
p ie j g łó w k i, py ta jąc , czy je s t to  szp ita l w o jsko w y . O dpow iedzia łam , że 
je s t to  szp ita l d la  ludnośc i c y w iln e j, w skazyw a łam  p rzy  ty m  na flagę  
Czerwonego K rzyża . Ż o łn ie rze  zapow iedz ie li spa lenie szpita la . Jeden 
z n ich , s tarszy rahgą, zażądał od jednego z ran n ych  dow odu osobistego, 
k tó rego  ra n n y  n ie  m ia ł, podobn ie ja k  i  in n i ra n n i, gdyż dow ody zna jdo ­
w a ły  się w  Szefostw ie S an ita rn ym . W tedy  o fice r zas trze lił trzech  ra n ­
nych. O fice r i  żo łn ie rze b y li p ija n i.“

D o szpita la w ta rgnę ła  nowa fa la  SS-manów. Św iadek o trzy ­
m ała rozkaz zabrania środków  opatrunkow ych i  udania się pod 
eskortą żołn ierza w  celu opatrzenia rannych  h itle row ców .

„Ż o łn ie rz , k tó ry  m n ie  w y p ro w a d z ił —  poda je da le j P rzybo row ska  —  
zab ro n ił m i og lądan ia się w  k ie ru n k u  szpita la . S zliśm y do p lacu  Z am ­
kowego. M n ie j w ięce j ko ło  n u m eru  15 p rzy  u l. P odw a le id ący  przede 
m ną mężczyzna z to b o łk ie m  upad ł, a p row adzący m n ie  żo łn ie rz  s trz e lił 
m u z re w o lw e ru  w  głowę. O be jrza łam  się w  te j c h w ili i  zobaczyłam , że 
szp ita l „C za rn y  Łabędź“  sto i w  p łom ien iach .“

Świadek została chw ilow o  umieszczona w  grup ie  personelu 
sanitarnego w  Dom u Tow arzystw a Dobroczynności na KrakowT- 
skim  Przedm ieściu. Po po łudn iu  tego samego dnia ( t j.  2. IX ), 
p rzyw ieziono tam  k ilk a  kobiet, w śród k tó rych  św. P rzyborow ­
ska rozpoznała jedną z pacjentek szpitala „C zarny  Łabędź“  
(nieznanego nazwiska). Z re la c ji te jże ranne j okazało się, że t y l ­
ko ona jedna została w yn ies iona ze szpita la przez żołn ierzy. N ie 
ulega w ięc w ą tp liw ośc i, że SS-m ani dokona li 2 września now ych 
m orderstw  na około 30 rannych w  szp ita lu  „C zarny  Łabędź“  h

1 P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekucji w  W arszaw ie...“ , str. 83, 
p k t. 170.
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K I L I Ń S K I E G O  1/3

P rzy  u l. K iliń sk ie g o  n r  1/3 m ieścił się w  lew ej o ficyn ie  na 
parterze p u n k t san itarny, w  k tó ry m  w  ostatn im  okresie powsta­
n ia  by ło  ponad 30 rannych  (p ro tokó ły  zeznań św iadków  H a lin y  
■Wiśniewskiej i  ks. Tomasza Rostworowskiego 1). W  p raw e j zaś 
o ficyn ie  tego samego dom u m ieścił się d ru g i p u n k t san itarny, 
w  k tó ry m  na przełom ie sierpn ia i  września przebyw ało około 30 
rannych. Cały ten b lok  został w  obecności ks. Rostworowskiego 
podpalony przez SS-manów dnia 2 września. Św iadek w y jedna ł 
u  N iem ców  pozwolenie w yn ies ien ia  rannych  z płonących do­
mów. Część rannych  została wyniesiona na podwórze dom u p rzy  
u l. K iliń sk ie g o  1/3. T y lk o  k i lk u  z n ich  udało się przenieść do 
szpita la p rzy  u l. D łu g ie j 7, reszta zaś rannych, a w ięc około 50, 
została na podwórzu i  w ew nątrz  domu.

Na teren ie te j posesji by ła  po w yzw o len iu  W arszawy F ran ­
ciszka K a linow ska. Oto fragm en t je j zeznania:

„W  s tyczn iu  1945 r. na  te ren ie  p u n k tu  san itarnego, mieszczącego się 
na  pa rte rze  o fic y n y  dom u p rzy  u l. K iliń s k ie g o  n r  1, w id z ia ła m  z w ło k i 42 
osób, a w  b ra m ie  tego dom u pięć z w ło k  nadpa lonych .“

Ta nowa zbrodnia „ l ik w id a c ji“  dalszego z ko le i szpita la po­
chłonęła w ięc w  p rzyb liże n iu  50 osób2, a dokonana została p ra ­
wdopodobnie przez te same jednostk i z g rupy  uderzeniowej D ir -  
lewangera, k tó re  za ję ły  ca ły te ren południowego Starego M ia ­
sta.

M I O D O W A  24

Zbieg u lic y  M iodow ej i  D łu g ie j b y ł m iejscem, gdzie grupo­
wała się duża ilość szp ita li. Jeden z tych  szp ita li m ieścił się

1 A k ta  O K M W  I I I / 2  L . 5.
, 2 P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekucji w  W arszaw ie...“ , str. 83, 

p k t. 162.
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w  p iw nicach domu p rzy  ul. M iodow ej 24. Jak w yn ika  z zezna­
nia św iadka E w e lin y  N o w a ko w sk ie j1, san ita riuszk i tego szpita­
la, wszyscy lżej rann i w raz z lekarzam i i  częścią personelu sani­
tarnego zosta li stąd ewakuowani kana łam i do śródmieścia. Szpi­
ta l p rzy  u l. M iodow ej 24, ta k  ja k  i  inne, został za ję ty  2 w rze­
śnia. Do szpitala weszło czterech SS-manów. Z e zw o lili oni 
w y jść  ze szpitala w szystk im  mogącym chodzić. Pozostało w  n im  
jedyn ie  około dziesięciu ciężko rannych. Zosta li oni w ym ordo­
w an i w  ten sposób, że żołnierze rz u c ili g rana ty  do p iw n ic , 
w  k tó rych  p rzebyw a li rann i (naoczny św iadek sanitariuszka 
E. Nowakowska). Sądzić należy, że i  te j zbrodn i w ym ordow an ia  
dziesięciu ciężko rannych w  szpita lu  p rzy  u l. M iodow ej 2 4 2 
doKonały jednostk i wchodzące w  skład g rupy  D irlew angera.

W Ą S K I  D U N A J  —  M I Ę D Z Y M U R Z E

Św iadkow ie  (Kalinowska, Rostworowski, K ow a lsk i) podają je ­
szcze jedno m iejsce zbrodn i h itle row sk ich  —  teren tzw . M iędzy- 
m urza p rzy  u l. W ąski D unaj. Została tam  w ym ordow ana grupa 
rannych, k tó ry m  udało się wydostać ze skazanych na zagładę 
szpita li, ale h itle ro w cy  nie chcie li obciążać transportów  ewaku­
acyjnych.

Oto fragm ent zeznań K a z i m i e r y  Ż e l a z n e j 3:

„O  godzin ie 1 0  lu b  1 2 , wówczas gdy h itle ro w c y  zaczęli g rom adzić sa­
n ita r ia t  na do le i  w yp row adzać go z gm achu M in is te rs tw a , w ró c iła m  na 
p ierw sze p ię tro  po b ra ta  i  sp row adziłam  go na pa rte r. W  b ra m ie  żo łn ie ­
rze od e b ra li m i b ra ta  i  razem  z in n y m i (w  liczb ie  2 0  lu b  30) zg ru po w a li 
na podw órzu  M in is te rs tw a . Po pe w n ym  czasie, może po 10 lu b  20 m in u ­
tach, w y p ro w a d z ili zebranych ( ty lk o  mężczyzn) d rz w ia m i w y jś c io w y m i 
na u l. Podwale. W  ty m  czasie w z ię łam  swego b ra ta  pod rękę  i  razem  
z san ita ria tem  doprow adz iłam  go do u lic y  W ąsk i D una j. W tem  dosko-

1 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 14.
2 P a trz  m apa „M ie js c a  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie “  s tr  83 

pk t. 165.
3 A k ta  O K M W  I I I /2  L . 53. 5

5 Biuletyn Gł. Kom. t. V I 65



czylo dw óch h itle ro w có w , od eb ra li m i go i  razem  z in n y m i popędz ili u licą  
W ąsk i D u n a j, a sa n ita r ia t pod esko rtą  p o p ro w a d z ili u l. P odw a le  w  k ie ­
ru n k u  p lacu Zam kowego. Kogo rozs trze la li, n ie  w iem , w ie m  ty lk o , ze 
b y ło  k i lk a  kob ie t, k tó ry m  N iem cy o d eb ra li b lis k ic h  p rzy  u l. W ąsk i D una j. 
G dy w ra ca ła m  po raz w tó ry , aby starać się w  ja k iś  sposób odzyskać 
b ra ta , doszłam  ty lk o  do u l. P ie k ie łk o — P ie k a rs k ie j; da le j iść żo łn ie rze  n ie  
p o z w o lili,  tw ie rd z il i,  że b ra ta  ju ż  z a b ili.“

Podobny fa k t opisuje św iadek ks. R o s t w o r o w s k i ;

„P o  do jśc iu  do b a ryka d y  pom agałem  w raz  z s io s tra m i przechodzić ra n ­
n ym  przez barykadę , na k tó re j s ta ł c z o łg 1. Ja p ro w a dz iłem  dw óch ra n ­
nych , a siostra , idąca przede m ną, jednego rannego. T rzech ra n n ych  p rze­
gnano w  stronę W ąskiego D u n a ju  i  w p row adzono w  tę  u liczkę. R annych 
z a trz y m a li SS -m ani. W kró tce  potem  słyszałem  strza ły , a po p e w n ym  cza­
sie grupę naszą dogoniła  siostra , k tó re j ta k  ja k  m n ie  zabrano rannego, 
a k tó ra  poszła za ty m i ra n n y m i, krzycząc, że zastrzelono je j b ra ta .“

W  styczniu 1945 r. by ła  na teren ie M iędzym urza św iadek K a ­
linowska. Podaje ona: „...w idz ia łam  na teren ie M iędzym urza 
p rzy  u l. W ąski D unaj zw ło k i około 70 mężczyzn (w  rozkładzie), 
poza ty m  sądząc z ubran ia  rozrzucone b y ły  zw ło k i powstań­
ców“  1. Część osób m usiała być tu ta j spalona, gdyż na teren ie  
M iędzym urza znaleziono także prochy ludzkie .

P L A C  Z A M K O W Y

Cała „ew akuac ja “  ludności c yw iln e j czy lże j rannych  ze Sta­
rego M iasta by ła  akcją  zbrodniczą. Trasa pochodu tak ich  trans­
po rtów  ew akuacyjnych usiana by ła  trupam i. W ystarczy ło  w yjść 
o k ro k  z ko lum ny, aby zginąć od k u li h itle ro w sk ie j. Św iadek 
Jan Zdzieb łow ski podaje, ja k  pew ien um ysłowo chory m łody 
człow iek za w y jśc ie  z szeregu został p rzy  u l. Podwale zastrze­
lony  przez SS-mana i  w rzucony przez niego d'o płonącego skle­
pu. Każde zatrzym anie pochodu, w lokącego się z trudem  przez

1 B a ryka d a  p rzy  zbiegu u lic  P odw a le  i  K iliń sk ie g o .
2 P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie...“ , str. 83, 

p k t. 171.
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gruzy, oznaczało selekcję, a co za ty m  idzie, nowe m ordy. Tak 
na p rzyk ła d  by ło  p rzy  u l. W ąski D una j, to samo się działo na 
p lacu Zam kow ym , gdzie eskortu jący rozstrze la li pewną ilość 
rannych z grupy, w  k tó re j znajdowała się św iadek Helena K ło -  
sowicz. W  ty m  samym m iejscu, ju ż  p rzy  u l. M ariensztat, św ia­
dek Zdzieb łow ski w idz ia ł, ja k  eskorta w yb ie ra ła  „na  oko“  męż­
czyzn, k tó rych  odprowadzała za m u r d ru ka rn i B rac i K oz iań - 
skich (dawna d ruka rn ia  O rgelbranda) i  tam  ich  rozstrze liwała.

To też i  plac Zam kow y określić można, jako  miejsce masowej 
egzekucji h Potw ierdza to p ro tokó ł przesłuchania św iadka W a­
cława Dziewulskiego, k tó ry  podaje, że w raz z in n y m i członkam i 
Verbrennungskom m ando  spa lił na p lacu Zam kow ym  w  dniu 
4 lub  5 września około 50 zw łok  mężczyzn i  kob iet. Z w ło k i b y ły  
porozrzucane, w szystkie  nos iły  ślady postrzałów.

P rzy  opracowaniu zagadnienia „e w a ku a c ji“  nasuwa się k ilk a  
uwag. Is tn ia ły  ja k b y  dwa „sz lak i ew akuacyjne“ , k tó re  w ycho­
d z iły  z dwóch poniekąd „s tre f ew akuacy jnych“ . L in ią , dzielącą 
Stare M iasto na te s tre fy , można by nazwać u licę  D ługą. L u d ­
ność zamieszkująca te reny na połudn io-w schód od te j l in i i  zo­
stała zagarnięta przez oddzia ły D irlew angera. Na ty m  terenie 
skupione b y ły  też g łów n ie  szpitale, w  k tó rych  ra n n i —  ja k  to 
wykazano w yże j —  pad li o fia rą  zbrodn i popełn ionych przez 
jednostk i h itle row sk ie . Ludność cyw ilną  z te renu te j s tre fy  
ewakuowano do p lacu Zamkowego, skąd przez M ariensztat, 
Sowią, Bednarską, przez K rakow sk ie  Przedmieście, plac Saski, 
Ogród Saski, Chłodną doprowadzono do p u n k tu  zbornego w  ko­
ściele Św. W ojciecha na W oli, a stam tąd transportam i ko le jo ­
w y m i do obozu przejściowego w  Pruszkow ie.

S tre fę drugą, północno-zachodnią, opanowały g ru p y  uderze­
niowe Recka i  Schm idta. P rzypadek zrządził, że w łaśnie na ty m  
terenie skupione b y ły  liczne p rz y tu łk i d la starców. Starców 
i  rannych, n iezdolnych do odbycia pieszej drogi, m ordowano na 
m iejscu. Reszta ludności z te j s tre fy  doprowadzana by ła  do 
punk tów  zbornych w  magazynach przy  u l. S taw k i i szkole koło

P atrz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekuc ji w  W arszaw ie...“ , str. 83, 
p k t. 172.
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pa rku  Traugutta . T u ta j już  odbywała się pierwsza selekcja, 
w  w y n ik u  k tó re j osoby starsze, ranni, chorzy —  pod pretekstem  
przew iezien ia  samochodami w  bezpieczne schronienie —  zawo­
żone b y ły  na m iejsce masowej zagłady na placu p rzy  u l. Oko­
powej 59. Resztę ludności pędzono pieszym i transportam i przez 
ru in y  dawnej dz ie ln icy  żydow skie j do położonych na wprost 
p lacu zagłady zakładów garbarskich P fe iffe ra . O dbywała się 
tam  nowa selekcja, k tó re j rezu lta tem  by ło  dalsze w y ław ian ie  
„n iedo łężnych“  i  tracenie ich na p lacu p rzy  u l. Okopowej 59. 
Reszta ludności, uznana za zdolną do pracy, szła do kościoła 
św . W ojciecha, a stam tąd przez pruszkow ski obóz prze jściow y 
transportow ana by ła  do Rzeszy.

O K O P O W A  59

Nieliczne ty lk o  jednostk i zdo ła ły  się uratow ać spośród ludz i 
skazanych na zagładę na p lacu p rzy  u l. Okopowej 59 1. Należy 
do n ich  S tanisław  Trzc iński. Św iadek został w  połow ie sierpnia 
ra n n y  i p rzebyw ał w  domu p rzy  u l. F ranciszkańskie j 9. Teren 
ten 31 sierpnia został za ję ty przez oddzia ły h itle row sk ie . Św ia­
dek w raz z dużą ilością ludzi, m iędzy in n y m i ze staruszkam i 
z zakładu p rzy  u l. Zakroczym skie j 1, doprowadzony został do 
m agazynów p rzy u l. S taw ki. Oto fragm ent zeznania świadka 
T r z c i ń s k i e g o 1 2:

„W  czasie posto ju  w  m agazynach ja k iś  N iem iec, m ów iący  po po lsku  
i  m a jący  na sobie m u n d u r żandarm a, do ko n yw a ł se lekc ji spędzonej lu d ­
ności, każąc zd ro w ym  i  m ło d ym  fo rm ow ać  się w  tra n sp o rty , k tó re , ja k  
m ó w ił, zostaną doprowadzone do kościo ła  Św. W ojc iecha p rz y  u l. W o l­
s k ie j.  Osoby zaś starsze, chorzy i  ra n n i —  m iędzy in n y m i i  ja  —  bez róż­
n ic y  p łc i, zostaną, ja k  tw ie rd z ił,  przew iezione do szpita la. Rzeczywiście 
po pe w n ym  czasie nad jecha ła  c iężarówka, do k tó re j załadowano grupę 
ludnośc i, przeznaczonej przez, żandarm a do szpita la . I le  osób by ło  w  c ię -

1 P a trz  m apa „M ie jsca  m asow ych egzekucji w  W arszaw ie...“ , s tr. 83, 
- p k t.  216.
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żarówce n ie  w iem , w iem , że by ła  pełna. M iędzy in n y m i została w te d y  
zabrana g rupa  staruszek z u l ic y  Z ak roczym sk ie j i  ja . P rzew ieziono nas 
przed w ieczorem  na te ren y  fa b ry k i P fe if fe ra  p rzy  u lic y  O kopow ej. Spę­
d z iliśm y  ta m  noc, w ieczorem  nad jecha ła  jeszcze dw a razy  ta  sama cię­
żarów ka (poznałem  szofera), p rzyw ożąc resztę naszej g ru py , w yd z ie lo n e j 
z m agazynów  p rzy  u l. S taw k i. Będąc na te ren ie  fa b ry k i P fe iffe ra , zau­
w ażyłem , że w  w i l l i ,  w  k tó re j d a w n ie j m ieszka ł P fe if fe r , k w a te ru je  od­
dz ia ł SS (rozpoznałem  po oznakach na m undurach). Rano w  d n iu  l . IX .  
1944 r . to  samo auto z ty m  sam ym  szoferem, k tó ry  nas p rzew ióz ł z m a­
gazynów  p rz y  u l. S ta w k i, p rzew ioz ło  część naszej g ru p y  na p lac  p o ło ­
żony m n ie j w ięce j na w p ro s t zak ładów  P fe iffe ra  p rzy  u l. O kopow e j 59, 
Część lu d z i z naszej g ru p y  przeprow adzono pieszo, resztę przew ioz ło  au to , 
pow rac jaąc dw a razy. Ca łą naszą grupę u lokow ano  w  d re w n ian e j szopie 
na p lacu p rzy  u l. O kopow e j n r  59, sto jące j w zd łuż  u l. W o lsk ie j. Razem  
z naszą g rupą  p rzy jech a ło  czterech p rzy  p ięc iu  SS-m anów, uzb ro jo n ych  
w  p is to le ty  m aszynowe. M ie li on i do pom ocy dw óch Ż ydów  obcej n a ro ­
dowości. Jeden p iln o w a ł naszą grupę, liczącą oko ło  100 osób, w  szopie, 
reszta b y ła  na placu. Ten, k tó ry  b y ł w  szopie, p o le c ił składać posiadane 
przez nas kosztow ności do pude łka , k tó re  trz y m a ł w  ręku . Po c h w ili je ­
den z SS-m anów , będących na p lacu, wszedł do szopy i  zab ra ł g rupę 10 
osób. Po w yp row a dze n iu  tych  10 usłyszałem  10 po jedynczych s trza łó w , 
k tó re  liczy łem . Po p a ru  m in u ta ch  do szopy w szed ł ten  sam, co up rzed ­
n io  SS-m an, i  w y p ro w a d z ił grupę 15 osób i  m n ie  w  te j liczb ie . Zaczął 
nas p row adzić, idąc na przedzie, w  stronę przylegającego do p lacu  cm en­
tarza żydowskiego. W ykorzys ta łe m  rozciągnięc ie  się naszej g ru p y  i  to , 
że za nam i n ie  szedł n ik t  z esko rty , i  w yskoczy łem  z prow adzone j g rupy. 
P rzeb ieg łem  parę  k ro k ó w  w  bok i  rzuc iłem  się do w ykopanego w  z iem i 
schronu przeciw lo tn iczego , zakopu jąc się w  słom ie. N ik t  w  m om encie 
m o je j uc ieczk i n ie  zareagował na n ią . Po c h w ili usłyszałem  k rz y k i SS- 
m anów  —  sądzę, że poszukiw ano m nie. W  schronie by łem  do w ieczora , 
przeczekawszy okres pow ta rza jących  się fa lo w o  po jedynczych s trza łów . 
G dy b y ło  ju ż  c iem no i  n ie  b y ło  s łychać żadnych odgłosów, w yczo łga łem  
się ze schronu  i  poszedłem na te ren  ogrodu, oddzielonego d re w n ia n y m  
pa rkanem  od placu. W  czasie p rze jśc ia  do ogrodu w id z ia łe m  p łon ący  
stos w  g łęb i p lacu , m n ie j w ięce j m iędzy szopą, w  k tó re j b y liśm y , a schro­
nem, do k tó rego  uc iek łem , b liż e j je d n a k  cm entarza żydowskiego. N ad­
m ien iam , że na p lacu b y ły  poukładane pasam i sągi drzewa. U k ry łe m  s ię  
w  w yso k ie j tra w ie , w  nocy ro b iłe m  w y p ra w y  po rosnące w  po b liżu  po­
m id o ry  i  inne  ja rzyn y . W  ten  sposób u k ry w a łe m  się tu  oko ło  dw óch t y ­
godni. Przez ca ły  okres ty c h  dw óch tyg o d n i słyszałem  codziennie do­
chodzące z p lacu  serie po jedynczych s trza łó w  (za każdym  razem  trw a ło  
to  parę  godzin), a w  nocy w id z ia łe m  łu nę  palącego się stosu. N ie  p ró ­
bow a łem  je d n a k  do stosu podchodzić. W  ciągu dn ia  w idz ia łe m  przez p a r­
kan  w  odległości oko ło  40 m  porusza jących się SS-m anów , w id z ia łe m ,
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ja k  prow adzono w  k ie ru n k u  tego m ie jsca, gdzie w  nocy p ło n ą ł stos, k o ­
goś, k to  n ie  m óg ł iść, czasem na w e t wożono lu d z i w ózkiem , w id z ia łe m  
rów n ież  prze jeżdżające u l. O kopową auta z ludnością .“

W  podobny sposób zeznaje św iadek E u g e n i a  D r o z d o w ­
s k a 1:

„W  d n iu  1. IX . 1944 r. oddz ia ł h itle ro w c ó w  w  m un du rach  SS w p a d ł 
do  naszego dom u, w yd a ją c  rozkaz, by  wszyscy m ieszkańcy w y s z li z do­
m u. Z  pomocą trzech  in n y c h  osób w yn io s ła m  mego syna do szko ły  g ra ­
ficzn e j, m ieszczącej się ko ło  W y tw ó rn i P ap ie rów  W artośc iow ych , dokąd 
żo łn ie rze  SS spędz ili ju ż  znaczną ilość ludnośc i c y w iln e j z oko licy. 
S S -m an i o d d z ie lili zd ro w ych  mężczyzn, k o b ie ty  i  dzieci i  tę  grupę um ie ­
ś c ili w  ogródku, a pozostałą grupę chorych, osób starszych, ran n ych  i  tych , 
ja k  og łaszali, „co  n ie  m a ją  s iły  iść“ , w z y w a li do w s iadan ia  do podsta­
w io n ych  ciężarow ych samochodów, zapew nia jąc, iż  sam ochody odw iozą 
ic h  do szp ita la . W idz ia łam , ja k  od jecha ły  t rz y  na ładow ane samochody, 
do czw artego sama w s iad łam  razem  z ra n n y m  synem. W idz ia łam , że 
w  k o lu m n ie  je c h a li z n a m i s ta rcy  z Dom u S ta rców  p rz y  u l. F ranc iszkań ­
s k ie j n r  6  a. I lu  ic h  b y ło  n ie  um iem  określić . W idz ia ła m  ic h  znaczną 
ilość. S łysza łam  ja k  szofer ob licza ł, iż  zabrano ju ż  sam ochodam i ponad 
2200 osób. Sam ochody zaw ioz ły  nas na p lac p rz y  u l. O kopow e j n r  59, 
gdzie b y ły  porob ione d z ia łk i, ros ły  po m id o ry  i  in n e  ja rz y n y . Na p lacu 
spec ja lnych  ś ladów  n ie  zauw ażyłam , b y ła m  bardzo zdenerwow ana. Przed 
placem  p rzy  u l. O kopow e j n r  55 lu b  57 s ta ł dom, w  k tó ry m  k w a te ro w a ły  
oddz ia ły  n iem ieck ie . P ierwsze auto z ko lu m n y , w  k tó ry m  m n ie  w ieziono, 
za trzym a ło  się przed ty m  dom em  i  e sko rtu ją cy  au to  S S -m an przez c h w ilę  
rozm a w ia ł z żo łn ie rzam i, s to ją cym i na pos te run ku  przed ty m  domem. 
F o rm a c ji, do k tó re j na leża ł posterunek, n ie  um iem  podać. Po p rzy jeździe  
wysadzono nas w szys tk ich  na p lac ogrodzony czarnym  parkanem . P rz y ­
w ie z ie n i s ta rcy , cho rzy  i  ra n n i u s ied li na ziem i, ta k  że ca ły  p lac  b y ł n im i 
zape łn iony ; zauw aży łam  w tedy , iż  na p lacu zn a jd u je  się ty lk o  dwóch 
żo łn ie rzy  w  m un du rach  SS w  w ie k u  la t  23— 24. (Zaznaczam, iż  samo­
chody ju ż  z p lacu  od jechały). W idz ia ła m  ja k  S S -m an i w y p il i  po lU l i t r a  
w ó d k i, p o p ija ją c  czarną kaw ą. Poszłam  do n ich , prosząc o trochę  czar­
ne j k a w y  d la  ciężko rannego syna. O d m ó w ili m i, m ów iąc „za ra z  c i n ie  
będzie potrzeba k a w y “ . Po w y p ic iu  w ó d k i S S -m an i p rz y p ro w a d z ili ele­
gancko ubranego mężczyznę w  w ie k u  40 la t, zdrowego, .sądząc z w yg lądu , 
Żyda. Z a b ra li m u  zegarek z rę k i, k a z a li g łow ę p rzy łożyć  do słupa na 
p lacu , po czym  jeden z S S -m anów  s trz e li ł m u w  ty ł  g ło w y  z re w o lw e ru  
m ałego k a lib ru  (c ichy strza ł). S ta łam  w te d y  w  odległości oko ło  10 m  od
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słupa. Zaraz po s trza le  dw a j Ż yd z i w z ię li z w ło k i za ręce i  n o g i i  od rzu­
c i l i  pod dw a stog i siana. Ż ydz i, k tó rz y  o d n o s ili z w ło k i, n ie  u m ie li po 
po lsku , us iłow a łam  z n im i rozm aw iać, aby znaleźć ja k iś  ra tu n e k  d la  sie­
b ie  i  syna. Sądząc ze słów , k tó re  w y m a w ia li,  b y l i  to  Ż y d z i węgierscy. 
D w a j S S -m an i zaczęli w zyw ać p rzyw iez ion ych  po jedynczo, następn ie 
s trz e la li im  w  t y ł  g łow y. Ż ydz i-cudzoz iem cy od rzuca li z w ło k i pod stóg 
siana. Po rozs trze lan iu  oko ło  p o ło w y  obecnych rozs trze la li mego syna. 
W ówczas o p a d ła m  na  tw a rz  z d ru g ie j s trony  siana, a gdy opanow ałam  
się nieco, zaczęłam się czołgać do pa rkan u . P rzeszłam  przez dz iu rę  w  p ło ­
cie i  dosta łam  się na cm entarz żydow ski, a pot.ym na P ow ązk i (cm entarz 
k a to lic k i) .“

O piera jąc się na powyższych dwóch zeznaniach św iadków, 
stw ie rdz ić  można, że ten sam los spotkać m usia ł tych  wszyst­
kich, k tó rych  w ydzie lono, ja k  to zaobserwował szereg św iad­
ków, na teren ie p u n k tu  zbornego w  szkole p rzy  pa rku  T ra u ­
gu tta  i  na teren ie zakładów P fe iffe ra . T ak zg inę li przede w szy­
s tk im  starcy i  ka le k i z zakładu p rzy  u l. Franciszkańskie j 6 a, 
Zakroczym skie j 1, P rzy rynek  4, ja k  i  c i wszyscy, k tó rzy  z uw agi 
na swój w iek, chorobę lu b  rany, uznani zosta li przez h it le ro w ­
ców za niedołężnych. Tę potw orną masową zbrodnię obserwo­
w ało  także k ilk a  osób, k tó re  u k ry w a ły  się w  p rzy leg łe j do m ie j­
sca zagłady szkole p rzy  u l. Okopowej 55 a.

Do liczb y  ich  należał św iadek B o l e s ł a w  K o r z e  n i a k 1, 
k tó ry  zeznaje: N

5— g ¿ n i po nade jśc iu  h itle ro w s k ic h  żo łn ie rzy , a w ięc począwszy 
od ig — 17  s ie rpn ia  1944 r. (d a ty  dok ła dn ie  n ie  pam ię tam ), co w ieczór, 
a czasami i  w  dzień słyszałem  po jedyńcze s trza ły  z b ro n i k ró tk ie j —  p i­
s to le ty  lu b  p is to le ty  m aszynowe —  dochodzące w y ra ź n ie  z p lacu  p o ło ­
żonego na ty ła c h  posesji p rz y  u lic y  O kopow e j n r  59. Posesja ta  z jedne j 
s tro n y  do tyka ła  do u lic y  O kopow e j, bok iem  do K o ls k ie j, t y ł  s ta n o w ił 
cm en ta rz  żydow ski, a z d rug iego boku  b y ł ogród w a rz y w n y  p rz y  u l. O ko­
pow e j n r  57. W ychodząc w ieczoram i z k r y jó w k i razem  z K u ra ne m , w i­
dz ie liśm y na p lacu  p rzy  u l. O kopow e j n r  59, ko ło  s tudn i, p łonący stos, 
a do naszej p iw n ic y  dochodził cha rak te rys tyczny  zapach pa lonych  zw łok . 
K o ło  20. V I I I .  (da ty  do k ła dn ie  n ie  pam ię tam ) oko ło  pó łnocy razem  z K u ­
ranem  w ysz liśm y  w  p o szuk iw an iu  żyw nośc i i  ja rzyn . D o ta rliś m y  aż do 
og ród ków  p rz y  u l. K o ls k ie j, przechodząc przez ca ły  p lac  na ty ła c h  posesji
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p rzy  u l. O kopow e j n r  59. P rzekra da jąc  się, przeszliśm y p lac p rz y  u l. 
O kopow e j n r  57 i  w ysz liśm y  na p lac  p rzy  u l. O kopow e j n r  59. K o ło  s tu ­
dn i, ko ło  kom in a  od s trony  b u d yn kó w  sto jących p rzy  u lic y  O kopow e j 
w id z ia łe m  p łonący stos, n ie  m ogłem  je d n a k  rozróżn ić  co się pa liło . P rze­
k ra d a ją c  się,' p rzesunę liśm y się da le j i  przechodząc przez sągi drzewa 
ułożone w  l i n i i  oko ło  80 m), zobaczyłem , iż k ilk a  m e tró w -są g ó w  b liż e j 
w ięce j w  odległości oko ło  25 m  od b ra m y środkow ego bu dyn ku , kon iec 
w  odległości oko ło 50 m  od m u ru  cm entarza żydowskiego, sągi le ża ły  
ułożone w  l i n i i  oko ło  80 m ) zobaczyłem , iż  k ilk a  m e tró w  sągów b liże j 
b ra m y  środkow ego b u d y n k u  je s t spalonych, a na św ieżym  pa len isku  na­
tk n ę liś m y  się na n iedopa lone szczątki lu dzk ie , czułem  też c h a ra k te ry ­
styczny zapach pa lonych  zw łok . M n ie j w ięce j w  tydz ień  po tym , t j .  oko ło  
27. V I I I .  ud a liśm y  się razem  z K u ra n e m  ponow n ie  do og ródków  p rzy  
u lic y  K o ls k ie j, przechodząc tą  samą drogą, co poprzednio. P ło m ien i ko ło  
kom ina  n ie  w id z ia łe m  w tedy , na tom iast na m ie jscu  sągów z drzewem , 
b liż e j m u ru  cm entarnego, w id z ia łe m  p łonący stos. T a k  samo, ja k  po­
przedn io, czułem  zapach pa lonych  zw ło k .“

Potw ierdza to świadek J ó z e f  K u r a n : 1

„O k o ło  p o ło w y  s ie rpn ia  (da ty  dok ładn ie  n ie  pam ię tam ) usłyszałem  
gw ar g łosów  lu d z k ic h  i  po jedyńcze s trza ły , dochodzące od s trony  p lacu 
p rz y  u l. O kopow e j 59. P ow ta rza ło  się to  p ra w ie  codziennie. D a ty  k o ń ­
cow ej n ie  um iem  podać, zda je się, że słyszałem  s trza ły  w e  w rześniu . 
Z  te renu  szkoły, gdzie ¡się u k ry w a łe m , n ie  m ogłem  w idz ieć  doprow adza­
n ia  ludności. Pod kon iec s ie rpn ia  1944 r. (da ty  n ie  pam ię tam ) nocą prze­
szedłem przez p lac p rzy  u l. O kopow e j 59 w  k ie ru n k u  u l. S poko jne j, po­
czym  w ró c iłe m  do szkoły, żadnych po s te runków  n ie  by ło . N a m ie jscu , 
gdzie b y ły  sągi drzewa, w id z ia łe m  pa len iska (palące się w tedy) i  szczątki 
lu dzk ie . P a len isko  obe jm ow a ło  m n ie j w ięce j p rzestrzeń oko ło  30 m. P ło ­
nące stosy w id z ia łe m  podczas nocy w ie lo k ro tn ie .“

Egzekucje te obserwował też u k ry ty  w  kom in ie  na placu, na 
k tó ry m  odbyw a ły  sią masowe egzekucje, ks. H e n r y k  Z a ­
l e s k i . 1 2 Obserwacje jego po k ryw a ją  się ca łkow icie  z zeznania­
m i cy tow anym i poprzednio:

„R a nk ie m  25 s ie rpn ia , siedząc w  lochu, słyszeliśm y, doskonale, ja k  na 
dziedzińcu porusza ją się ta czk i; przypuszcza liśm y, że h it le ro w c y  rob ią  
coś z drzewem , k tó rego  sk łady zna jd ow a ły  się na tym że teren ie . M n ie j
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w ięce j w  pó ł godziny us łyszeliśm y k ro k i t łu m u  lu d z i w pędzanych na te ­
ren fab ryczny , oraz głosy żo łn ie rzy  pędzących tłu m . U słysze liśm y naw o­
ły w a n ia : „K ła ś ć  się tw a rzą  do z ie m i“ . Po ty c h  rozkazach b y ło  słychać 
ca ły szereg s trza łó w  p is to le tow ych . T ych  s trza łó w  m ogło być oko ło  150. 
P o tym  słysze liśm y w yraźn ie , ja k  lu d z i zam ordow anych k ładz iono  na 
szczapy drzewa. S łychać poza ty m  by ło , że drzewio g w a łto w n ie  zaczęło 
się pa lić , z czego m og liśm y przypuszczać, iż  by ło  ono oblane ja k im ś  ła ­
tw o p a ln ym  p łynem . O godz. 3 tegoż samego dn ia us łysze liśm y ponowne 
odgłosy taczek, k tó ry m i wożono drzewo. S łychać b y ło  głosy P o laków  
i  N iem ców . Przypuszczam , że drzew o taczkam i w o z ili Polacy pod na d ­
zorem  N iem ców . U słysze liśm y głos jakiegoś chłopca, k tó ry  p ro s ił, aby 
go n ie  palono, ty lk o  pochowano. Po us tan iu  ru ch u  taczek słychać b y ło  
znowu, podobn ie ja k  rano, tu p o t t łu m u  wpędzanego na dziedzin iec fa ­
bryczny. S łychać b y ło  rów n ież  g łosy N iem ców , rozkazy: „K ła ś ć  się 
tw a rzą  do z ie m i“ . Po c h w ili roz leg ły  się s trza ły  p is to le tow e. S trza­
łó w  ty c h  n a liczy liśm y  oko ło 150. C ia ła  zam ordow anych ułożono na 
stos drzew a i  podobn ie ja k  rano, podpalano. E gzekucja trw a ła  m n ie j 
w ięce j do zm roku . N ie  słysząc z naszego lochu ju ż  w ięce j odgłosów, w y ­
dosta liśm y się z W ochem  na dziedzin iec przez o tw ó r kom ino w y . C ia ła  
b y ły  ju ż  p ra w ie  popalone. C ia ł ty c h  b y ło  oko ło 150. Te same egzekucje 
d w u k ro tn ie  w  ciągu każdego dn ia  p o w ta rza ły  się 26 i  27 sie rpn ia. W  dn iu  
28 s ie rpn ia  rano  p o w tó rzy ła  się taka  sama egzekucja. N a tom iast po po ­
łu d n iu  28 s ie rpn ia , sądząc z odgłosów, wpędzono na dziedzin iec fa b ryczn y  
znacznie w iększą ilość P o laków . S łychać by ło  ja k  lu d z i wpędzano do bu ­
dynków . M ię dzy  w pędzanym i s łychać b y ło  głosy dzieci, k o b ie t i  męż­
czyzn. S łychać b y ło  s trza ły  p is to le tow e na dziedzińcu i  w  budynkach . 
Podpalono stosy oraz budynek, do k tó rego  wpędzono ludz i. W sku tek  
podpalen ia  b u d yn ku  dym  przedostaw ał się do naszego lochu i  zaczęliśm y 
się dusić, wobec czego z chw ilą , k ie d y  odgłosy uc ich ły , w ysz liśm y  do ko ­
m in a  w łaściw ego. Przez o tw ó r w  podstaw ie ko m in a  zobaczyliśm y cia ła  
lu dzk ie  palące się na stosach oraz pa lący się budynek. Po c h w ili,  po 
och łon ięc iu  z dym u, w ysz liśm y  na pow ie trze  na zew nątrz. Na dziedzińcu 
na liczy łem  około 200 z w ło k  pa lących się na stosach. Jeden z b u d yn kó w  
fab rycznych  b y ł w  m orzu  p łom ie n i. O prócz tego b u d yn ku  podpalone zo­
s ta ły  dw a b a ra k i d rew n iane  z lu dźm i. G dy z b liż y liś m y  się na pew ną od­
ległość od ty c h  ba rakó w  usłysze liśm y k rz y k i:  „L u d z ie  ra tu jc ie , p o d p a lili 
nas“ . B u d y n k i b y ły  ca łe  wT p łom ien iach , d rz w i b y ły  pozam ykane na k łó d ­
k i. W  nocy z dn ia  28 na 29 u k ry liś m y  się w śród  m e tró w  drzewa, z n a j­
du jących  się na ty m  te ren ie , a w  ciągu dn ia  k ry łe m  się w  stercie słom y, 
podczas gdy W och leża ł ca ły  dzień w  ka rto fla c h . Rano 29 s ie rpn ia  h i t ­
le row cy  p o d p a lili duży p ło t, odgradzający posesję n r  5 7  od n r  5 9  p rzy  
ul. O kopow ej. W och, k tó ry  leża ł w  k a rto f la c h  n ieda leko  tego p ło tu , w i­
dz ia ł ja k  h itle ro w c y  z rą b a li k a w a ł p ło tu , u ło ż y li drzewo z tego p ło tu  i  spa­
l i l i  oko ło  20 rozstrze lanych na ty m  stosie. Tegoż samego dn ia  29 s ie rp -
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n ia  na dz iedzińcu fa b ryczn ym  p rzy  u l.  O kopow e j 59 o d b y ły  się d w u k ro t­
n ie  ta k ie  same egzekucje. D n ia  29 s ie rpn ia  p rz y je c h a li N iem cy zabierać 
siano ze stogu, k tó ry  zn a jd ow a ł się w  odległości 15 m  od s te rty  słom y, 
gdzie u k ry liś m y  się. S łysze liśm y dobrze głosy rozm a w ia ją cych  żo łn ie rzy. 
R o zm aw ia li on i z akcentem  m azu rsk im  po n iem iecku . O po w ia da li sobie 
o egzekucji, k tó ra  odby ła  się dn ia  poprzedniego, 28 s ie rpn ia . Jeden z n ich  
p y ta ł drugiego, czy będzie dz is ia j b rać słomę, wówczas te n  d ru g i odpo­
w iedz ia ł, że dop ie ro  ju tro , bo dz is ia j m am y bardzo dużo P o lakó w  do roz­
s trze liw an ia . W  nocy z dn ia  29 na 30 s ie rpn ia  z p o w ro te m  w ró c iliś m y  do 
lochu. Codziennie rano  i  po p o łu d n iu  do d n ia  27 w rześn ia  w łączn ie  pa­
lono na dz iedzińcu fa b ryczn ym  z w ło k i lu d z i rozs trze liw a nych  m asowo.“

Różnica m iędzy zeznaniami św iadka ks. Zaleskiego, a zezna­
n iam i św iadka K orzeniaka is tn ie je  jedyn ie  co do daty rozpoczę­
cia egzekucji. K u ra n  i  K orzen iak m ów ią o po łow ie sierpnia, 
a ks. Za leski (tak ja k  i  zresztą D anuta Korzeniaków na) o 25 
sierpnia. W yda je  się, że należałoby p rzy jąć  raczej tę drugą da­
tę, gdyż w te d y  w łaśnie oddzia ły n iem ieckie  zagarnęły w raz ze 
zdoby tym i te renam i masy ludności c yw iln e j (M uranów , Stare 
M iasto), spośród k tó re j w ybrano  o fia ry  na zagładę.

O fia ry  rozstrze liw ane w  czasie w rześnia re k ru to w a ły  się za­
pewne przeważnie spośród ludności dz ie ln ic  północnych W ar­
szawy —  Bielan, M arym ontu , Żoliborza, zdobywanych stopnio­
wo przez oddzia ły  h itle row sk ie .

Do sprawy zbrodn i p rzy  u l. Okopowej 59 dużo m a te ria łu  
wnosi p ro tokó ł przesłuchania niem ieckiego jeńca wojennego 
kapra la  (U n te ro ffiz ie r)  W il l i  F iedlera, przesłuchania doko­
nanego w  Niemczech w  .dn iu  29 i  30 listopada 1945 r. przez 
członków  po lsk ie j G rupy  Łączn ikow e j dla Spraw  Zb rodn i W o­
jennych  p rzy  B ry ty js k ie j A rm ii Renu 1. Ze w zględu na znacze­
nie tego dokum entu  podajem y go n iem al w  całości w raz ze szki­
cem omawianego terenu, w ykonanym  przez św iadka F i e d ­
l e r a 1 2.

„S łu ży łe m  w  5 k o m p a n ii 102 ba ta lio n ie  tra n sp o rto w ym  „T u rk ie s ta n “  
(B a ta lio n — Nachschub— T u rk ie s ta n )  od 1942 ro k u  do paźdz ie rn ika  1944 ro -

1 P ro to k ó ł w  G łów ne j Kom . Bad. Z b r. H itle ro w s k ic h , N r  a k t B. D. 1402.
2 Szkic  F ie d le ra  zaw ie ra  szereg n iedokładności, na leży je d n a k  uw zg lę ­

dn ić , że F ie d le r ro b ił go z pam ięci. Szkic  zam ieszczamy na końcu  n in ie j­
szego opracowania .
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ku. Z na jdo w a łem  się z m o ją  kom pan ią  w  Polsce, w  M o d lin ie , od końca 
s ie rpn ia  do w rześn ia  1944 roku . V7 ty m  czasie b y ł codziennie posy łany 
samochodem z M o d lin a  do W arszaw y oddzia ł roboczy (A rbe itskom m a n-  
do), sk łada jący  się z s ie rżanta (F e ld febe l) B ru n o  W ebera, m nie, O ber- 
g e fre itra  Duschecka i  oko ło  70— 80 T u rk ie s ta ń czykó w  d la  w y k o n y w a n ia  
p racy  w  g a rb a rn i P fe if fe ra  i  Ski.

D la  lepszego ob jaśn ien ia  m o ich  da lszych zeznań poprzedzam  je  opisem 
te ren u  i  po łożenia ga rba rn i. Dołączam  p la n  do m o ich  zeznań i  w  da lszym  
ciągu będę się nań pow o ływ ać.

Naszym  zadaniem  by ło  op różn ian ie  kad z i ga rba rsk ich  (oznaczonych ja ­
ko  „a “ ) w  g a rb a rn i P fe if fe ra  i  S k i (oznaczonej ja ko  „1 “ ), a następn ie od­
transp o rtow an ie  skóry  z g a rb a rn i na dw orzec to w a ro w y . Podczas naszej 
t r z y -  czy cz te ro tygodn iow e j p ra cy  w  te j g a rb a rn i sam w idz ia łe m , ja k  P o- 
lasy, osoby c y w iln e  —  m ężczyźni, k o b ie ty  i  dzieci, b y l i  codziennie w p ro ­
w adzani przez bram ę w e jśc iow ą  „ f “  na  te ren  g a rb a rn i (oznaczony ja ko  
„ 1 “ ) i  um ieszczani za d ru ta m i ko lczas tym i na te ren ie  „c “ , po łożonym  tuż 
p rzy  te ren ie  ga rba rn i. Te osoby c y w iln e  b y ły  przyp row adzane stale 
w  ciągu całego dnia. Zarazem  w idz ia łe m , że te  same osoby b y ły  znów  
w yprow adzane z te renu  „c “  za d ru te m  ko lczastym  przez tę  samą bram ę 
„ f “  i  ju ż  w ięce j n ie  pow raca ły . Ten fa k t  pierwszego dn ia  m o je j p racy 
n ie  za in teresow a ł m nie, ponieważ m ów iono, że te  osoby c y w iln e  b y ły  
sprowadzane na przesłuchan ie , a następnie je  zw a ln iano . O pow iadan ia  
te p rzy jm o w a łe m  za p raw dz iw e , ponieważ na te ren ie  g a rb a rn i w  b u ­
d y n k u  „d “  zna jdow a ło  się SS. Podczas d rug iego d n ia  m o je j p ra cy  w y ­
prow adzono przed po łudn iem  znów  1 0  osób c y w iln y c h  z te renu  „c “  za 
d ru te m  ko lczas tym  do b ra m y  „ f “ . Za ty m i lu d ź m i poszedł z c iekaw ości 
p ra cu jący  ze m ną  podo fice r tu rk ie s ta ń s k i (nazw iska n ie  znam) i  gdy za­
uw aży ł, że zaprow adzono ich  na te ren  sk ładów  drzew a „ I I “ , po łożony 
m n ie j w ięce j nap rzec iw ko  ga rba rn i, to  u s iło w a ł się ta m  dostać w raz 
z p ro w a dzon ym i lu dźm i, ale n ie  wpuszczono go. M a ją c  pewne pode j­
rzenia, s ta ra ł się on znaleźć sposobność, b y  zobaczyć, co się dz ie je  z ty m i 
ludźm i. Z na laz ł w  pa rkan ie  z desek dz iurę , m iędzy deskam i „ h “ , p a trz y ł 
przez n ią  i  zaobserw ow ał, ja k  po lscy c y w ile  m u s ie li ta m  uk ładać  stosy, 
a następnie zosta li rozs trze lan i i  spaleni. O ty m  fa k c ie  podo fice r po w ie ­
dz ia ł m i na tychm ias t. N ie  chcia łem  w ie rz y ć  i  p ragną łem  przekonać się 
o ty m  osobiście. Tego samego dn ia  po po łu dn iu , gdy znów  w yp row adzono 
dalszych c y w iló w  z ogrodzenia z d ru tu  kolczastego, poszedłem  razem  
z podo ficerem  za ty m i lu d ź m i i  us iłow a łem  w e jść w ra z  z n im i na te ren 
sk ładów  drzew a „ I I “ , po łożony po d ru g ie j s tron ie . Polscy c y w ile  zosta li 
wpuszczeni, nas je dn ak  odpraw iono  z uw agą: „W o jsko  (W ehrm acht) n ie  
m a tu  n ic  do ro b o ty “ . Poszliśm y w ięc  do d rew n ianego p a rkan u  w  m ie j­
scu, gdzie zna jdow a ła  się szpara „h “  i  sam w idz ia łe m , ja k  w p row a dze n i 
c y w ile  bądź sam i na rozkaz, bądź popychan i siłą , szamocąc się, u k ła d a li 
się na p rzygotow ane stosy i  zosta li następn ie rozs trze lan i przez SS-m ana
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z p is to le tu  maszynowego, a późnie j, k ie d y  stos b y ł pe łen rozstrze lanych , 
w id z ia łe m  ja k  stosy ze z w ło k a m i ob lewano p łyne m  ła tw o p a ln y m  i  palono.

N ie  m og łem  tego po jąć i  d latego postanow iłem  —  d la  dokładnie jszego 
przekonan ia  się, ja k  się napraw dę cała spraw a p rzedstaw ia  —  w e jść ra ­
zem z P o laka m i p rzy  na jb liższe j sposobności na ten teren. Następnego 
dn ia  zdecydowałem  się przy łączyć  się niepostrzeżenie do now e j g ru p y  
nieszczęśliw ych c y w iló w  i  w  ten  sposób przeszedłem  przez b ram ę „g “  na 
te ren  sk ładów  drzew a „11“ . N a podw órzu  u jrza łe m  stłoczonych oko ło  
150— 200 po lsk ich  c y w iló w  —  mężczyzn, dzieci, k o b ie ty  z dz iećm i p rzy  
p iers i. Z  jedną  p a rtią  tych  c y w iló w  przedosta łem  się znów  niepostrzeże­
nie, poprzez poprzeczny bu dyn ek „ k “  przez w e jśc ie  „m “ , na p lac ze sto­
sami, u k ry łe m  się za n im i i  w id z ia łe m  przebieg m ord u  z na jb liższe j od­
ległości.

G dy egzekucja b y ła  w  pe łn ym  toku , w yszedłem  po c h w ili ze swego 
u k ry c ia  i  sto jąc tu ż  p rzy  stosie —- w  odda len iu  oko ło trzech  m e tró w  —  
p rz y jrz a łe m  się dok ładn ie  ca łe j akc ji. G dy zostałem  zauważony przez, 
w a rto w n ik a , pow iedziano m i, że „n ie  pow in ienem  się tem u przyg lądać, 
w  p rze c iw n ym  raz ie  mogę m ieć duże n iep rzy jem n ośc i“ .

W tedy w idz ia łe m , ja k  wpędzano s iłą  po lsk ich  c y w iló w  z podw órza 
przez poprzeczny bu dynek „m “  p a r tia m i po 1 0  osób, k ładz iono  ich  na sto­
sach tw a rz ą  w  dół, n ie k tó ry c h  na w e t w leczono za w łosy  i  następnie 
SS-m an ro z s trz e liw a ł ic h  s trza ła m i w  k a rk . Z a b itych  n ie  odciągano i  na ­
stępna p a rtia  o f ia r  m us ia ła  w chodz ić  na z w ło k i lu b  b y ła  na n ie  w c iąga ­
na, a następnie rów n ież  rozstrze liw ana . I  ta k  dz ia ło  się da le j, dopóki 
ca ły  stos n ie  zosta ł zape łn iony i  wszyscy p rzyp row adzen i tam  Polacy n ie  
zosta li rozstrze lan i. W idz ia łem  oko ło  9— 10 w a rs tw  tru p ó w  ta k  u łożonych 
na stosie. K o b ie ty  z dz iećm i p rzy  p ie rs i b y ły  rozs trze liw ane  razem  z in ­
nym i.

W prow adzan i na  te ren  g a rb a rn i ludz ie  pochodz ili z różnych  części 
m iasta  W arszaw y i  b y l i  p rzyp row a dza n i przez SS i  z w y k łą  po lic ję . Na 
m o je  py tan ie , sk ie row ane do k i lk u  p o lic ja n tó w , o trzym a łem  odpowiedź, 
że ludz ie  c i m a ją  być  p rzes łuchan i na te ren ie  ogrodzonym  d ru te m  ko lcza­
stym . W idz ia łem  ic h  tam . S iedz ie li pod go łym  niebem , stłoczeni ja k  b y ­
dło, n ie  o trz y m y w a li żadnego pożyw ien ia , pozostaw ali tam  n iek ie dy  przez 
całą noc i  b y l i  w ypędzan i —  czasem ju ż  po k i lk u  godzinach, a czasem 
dopiero następnego d n ia  —  na p lac  sk ładów  drzewa. M u s ie li p rzy  ty m  
zabierać ze sobą w szys tk ie  pa kun k i.

R ozm aw ia łem  z P o laka m i na te ren ie  g a rb a rn i „1“  lu b  p rzy  ogrodzeniu 
z d ru tu  kolczastego. S ądz ili, że będą z w o ln ie n i lu b  w z ięc i na  p rzes łu ­
chanie. S tw ie rd z iłe m  p rzy  te j sposobności, że n ie  chodziło  tu  o Ż ydów , to  
b y li P o lacy w yzn an ia  chrześcijańskiego. W iem  także z pewnością, że lu ­
dzie c i n ie  b y li tam  p rze s łu ch iw a n i an i sądzeni. P o laków , k tó ry c h  p rze­
prow adzano z te renu  za d ru te m  ko lczastym  na p lac sk ładów  drzewa, es­
k o r to w a li zawsze ci sam i SS-m ani.
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Polakom , p rzyp row adzanym  na te ren  sk ładów  drzewa, odbierano na 
podw órzu  (m iędzy pu n k te m  „g “  i  „m “ ) w szystk ie  p a kun k i. W iem , że 
S S -m an i p ro w a d z ili na szeroką skalę hande l z rab ow anym i w  ten  sposób 
p a ku n ka m i i  różnego rod za ju  kosztow nościam i oraz b iżu te rią .

A ż  do c h w ili p rze jśc ia  przez „m “  poprzecznego b u d yn ku  „ k “  n ie  w ie ­
d z ie li c i b ie d n i ludzie , co ic h  czeka. W  m om encie, gdy w ch o d z ili na p lac 
ze stosami „ i “ , o r ie n to w a li się, że zostaną rozstrze lan i. E gzekucja by ła  
w yko n yw a n a  przez tych  sam ych p ięc iu  SS-m anów , k tó rz y  e sko rto w a li 
P o lakó w  z te renu  za d ru te m  ko lczastym . N a te ren ie  sk ładów  drzew a „ I I “  
trz e j p iln o w a li P o lakó w  w  podw órzu, jeden z n ic h  w p row a dza ł ich  
p a r tia m i przez bu dyn ek poprzeczny „ k “  na p lac ze stosami „ i “ . Na tym  
p la c u  sta ł czw a rty  SS-m an na stosie i  ro zs trz e liw a ł uk ład anych  P olaków . 
P ią ty  SS-m an w ló k ł lu d z i na  stosy.

W edług mego zdania, tych  p ięc iu  S S -m anów  m ordow a ło  p rzec ię tn ie  
w  ciągu dn ia  oko ło  200 P o laków , ta k  że w  czasie m o je j p racy  w  g a rb a rn i 
zostało zam ordow anych w  ty m  m ie jscu  oko ło  p ięc iu  tys ięcy P olaków . 
B y ło  je dn ak  w iadom o, że w  W arszaw ie  zna jdow a ło  się w ięce j tego ro ­
d z a ju  m ie jsc  egzekucji. T ak ie m u  m ord ow a n iu  P o lakó w  na ty m  m ie jscu  
p rzyg ląda łem  się osobiście cz te ry  razy. Spa lan ie  z w ło k  na stosach w i­
dz ia łem  i  czułem  każdego dnia. N ie  w iem  k to  sp raw ow a ł dow ództw o 
p rzy  egzekucji. N azw iska  SS -m anów  n ie  są m i rów n ie ż  znane. N ie  od­
w aży łem  się w e jść w  k o n ta k t z S S-m anam i, poniew aż sam m ogłem  
na raz ić  na niebezpieczeństwo. M e ldow a łem  o tym , co w idz ia łe m  fe ld fe ­
b lo w i W eberow i i  k a p ita n o w i K le b e ro w i, dow ódcy m o je j kom p an ii. O baj 
b y li także na p lacu ze stosam i i  p rz y g lą d a li się tem u. P ow iedzia łem  do 
kap itan a  K lebe ra , że wstydzę się nosić m u n d u r n iem ie ck i, na  co ka p ita n  
odpow iedzia ł, że n ie  rozum ie, k to  w yd a je  rozkazy do kon yw an ia  ty c h  
m ordów .

Dodaję, że te ren za d ru te m  ko lczastym  „c “  podlega ł SS-m anom , k tó ­
rzy  m ieszka li w  b u d yn ku  (oznaczonym  ja k o  „d “ ) tuż  obok. B y ło  tam  oko ło 
25— 30 SS-m anów . N ie  znam  nazw iska  żadnego z ty c h  SS-m anów . N a ­
leże li on i do g ru p y  b o jo w e j R e ine fa rtha . W iem  o ty m  od jednego SS- 
m ana, k tó ry  m i to  m ó w ił.“

Zbrodn ie  h itle row sk ie  na S ta rym  Mieście różnią się od m a­
sowych zbrodn i na W oli. N ie  ma tu  bow iem  m ordowania wszy­
s tk ich  mieszkańców bez różn icy p łc i i  w ieku , ja k  to m ia ło  m ie j­
sce w  czasie straszliw e j rzezi na W o li w  dn iu  5 sierpnia. Jednak 
i  na S ta rym  M ieście dokonywano m ordów  masowych, lik w id u ­
jąc tzw . „pode jrzanych“  i  „n iedo łężnych“ .
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W ystarczało być rannym , aby zostać bądź zastrzelonym , 
bądź spalonym  żywcem jako  „b a n d y ta “ . W ystarczało być w  sta r­
szym w ieku, aby zostać uznanym  za „niedołężnego , co w  kon­
sekwencji rów nież pociągało za sobą śmierć.

A kc ja  ta n ie  by ła  przypadkow a —  przeciwnie, nosi ona zna­
m iona planowości i dokładnego przygotow an ia (auta odwożące 
„n iedo łężnych“  rzekomo do szpita li). H itle ro w cy  m ordow a li 
ludność cyw ilną  na S ta rym  Mieście inaczej n iż na W o li —  bar­
dziej planowo, z w iększą korzyścią dla siebie, gdyż przeprow a­
dzając selekcję, uzysk iw a li dziesią tk i tysięcy rąk  do pracy dla 
przem ysłu wojennego.

D nia  26 sierpn ia szef p o lic ji bezpieczeństwa Rzeszy K a lte n - 
b runner w ys ia ł do von dem Bacha za pośrednictwem  dowódz­
tw a  g rupy  a rm ii „Ś rodek“  i  dowództwa 9 a rm ii depeszę, w  k tó ­
re j nakazywał, aby zdolną do pracy ludność cyw ilną , zarówno 
mężczyzn ja k  kob ie ty, k ierow ać do pracy w  obozach koncentra­
cy jnych ; ty lk o  kob ie ty  z m a łym i dziećm i m ia ły  być w ysyłane 
do N iem iec w  charakterze robo tn ików  cyw ilnych . Oto treść te j 
depeszy:

Depesza D ow ództw a g ru p y  a rm ii „Ś ro d e k “  do dow ództw a 9  a rm ii.
26. 8 . 1944. godz. 20.00.

dla  dalszego przekazan ia  S S -O b e rg ru p p e n fiih re ro w i i  gene ra łow i von 
dem  Bachow i.

O bkdo H. G r. M it te  I  a N r  11723/44/g. Kdos.
D o tyczy: e w a ku a c ji W arszaw y.

P rzy  p rz y jm o w a n iu  dużej części ew akuow ane j ludnośc i c y w iln e j W a r­
szawy na obszar Rzeszy na leży pow ażn ie  brać pod uw agę w zg lędy  bez­
pieczeństwa. D la tego is tn ie je  po rozum ien ie  pom iędzy G łó w n ym  Urzędem  
Z arządu Gospodarczego SS i  G łó w n ym  P e łnom ocn ik iem  d la  M o b iliz a c ji 
S ił Roboczych i ,  ażeby ogół zdo lnych  do p ra cy  m ężczyzn i  k o b ie t zosta ł 
u ży ty  do p racy  w  obozach ko n cen tra cy jnych , a je d yn ie  k o b ie ty  z m a ły m i 
dziećm i m a ją  w  zasadzie być prze ję te  ja k o  po lsk ie  robo tn ice  c y w iln e  
przez G łów nego P e łnom ocn ika  d la  M o b iliz a c ji S ił Roboczych.

G łów nym  pe łnom ocn ik iem  do m o b iliz a c ji s ił roboczych b y ł P r itz  
Sauckel.
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Proszę dop ilnow ać, aby tra n s p o rty  do Rzeszy b y ły  przeprowadzane 
ty lk o  w  śc is łym  po rozu m ien iu  z G łó w n ym  U rzędem  Z arządu G ospodar­
czego SS i  G łó w n ym  P e łnom ocn ik iem  d la  M o b iliz a c ji S ił Roboczych, po ­
n iew aż je d y n ie  w  ten sposób da się zapobiec n iebezpieczeństwom , zw ią ­
zanym  z p rzyb yc ie m  ty c h  lu d z i do Rzeszy.

K om endy k o n tro ln e  p o lic j i bezpieczeństwa o trzym a ją  od nas in ­
s trukc je .

—  IV . B . . 2 b  —  969/44 g. Rs. 101
Szef P o lic ji Bezpieczeństwa i  SD 

(— ) D r  K a lte n b ru n n e r 
S S -O be rg rup pe n füh re r

D okum ent ten jest n iezm iern ie  charakterystyczny. Każdy, 
k to  zna w a ru n k i pracy w  n iem ieckich  obozach koncen tracy j­
nych, k tó re  w  dosłow nym  znaczeniu tego w yrazu  b y ły  m ie jsca ­
m i zagłady, m usi zdawać sobie sprawę z tego, że w ys łan ie  do 
obozu koncentracyjnego by ło  równoznaczne z powolną śm ier­
cią —  o fia ra  by ła  przed śm iercią w yko rzys tyw ana  jako  siła  ro ­
bocza, po czym  najczęściej g inę ła  na skutek n iedożyw ienia, 
chorób i  selekcji.

Sposób lik w id a c ji powstania na S ta rym  M ieście jest zbrodnią 
przeciw  ludzkości. O dpow iedzia lny za n ią  jest SS-O bergruppen­
fü h re r  i  generał p o lic ji E rich  von dem Bach-Ze lew ski jako  do­
wódca w szystk ich  s ił n iem ieckich  w  W arszawie, następnie SS- 
G ruppen führe r i  generał poruczn ik  p o lic ji Heinz R e ine fa rth  ja ­
ko dowódca g ru p y  bo jow ej walczącej przeciw ko Starem u M ia ­
stu oraz pod leg li m u dowódcy g rup  uderzeniowych: SS-Ober- 
fü h re r  d r  Oskar D irlew anger, m jr  Reck i  p łk . Schm idt, a w re ­
szcie p raw ie  wszyscy o ficerow ie i  żołnierze ich  oddziałów  z SS- 
m anam i na czele.
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W ykaz m iejsc egzekucji stanow i objaśnienie do załączonego 
p lanu  W arszawy, na k tó ry m  zostało naniesione 219 punktów , 
gdzie —  ja k  udało się usta lić  —  h itle ro w c y  dokona li zb io ro ­
w ych  egzekucji w  la tach 1939 —  1944.

Za egzekucję zb iorow ą uznano jednoczesne stracenie g rupy  
osób pow yżej trzech, zgodnie z opub likow aną w  I I  tom ie  B iu ­
le tyn u  pracą pt. „Egzekucje  masowe w  Polsce w  la tach 1939 —  
1945“ .

Należy zaznaczyć, że zagadnienie zostało po traktow ane od 
s trony topograficznej, t j .  usta lenia m i e j s c ,  w  k tó rych  odby­
w a ły  się egzekucje. Toteż 219 m iejsc straceń n ie  p ok ryw a  się 
z ilością egzekucji, gdyż chociaż w  ogrom nej większości w  tych  
m iejscach egzekucje odby ły  s ię jednorazow o, to jednak n iek tó re  
miejsca, ja k  ogród S e jm ow y i  getto, b y ły  terenem  w ie lo k ro t­
nych egzekucji, k tó re  odbyw a ły  się tam  na przestrzeni k i lk u  
m iesięcy (ogród Sejm owy) czy naw et la t (getto).

Ustalone m iejsca egzekucji zostały umieszczone w  w ykazie  
w  ko le jności chronolog icznej pod datą p ierw szej egzekucji, k tó ­
ra  została w ykonana w  danym  m iejscu.

M iejsca w ie lo k ro tn ych  egzekucji u ję to  w  ram ach m iesięcy 
czy naw et la t, w  ciągu k tó rych  egzekucje te b y ły  w ykonyw ane  
w  danym  m iejscu.

Również w  p rzyb liżen iu  podane zostały n iek tó re  daty, zw ią ­
zane z m ie jscam i straceń w  czasie Powstania Warszawskiego.

Zastosowanie uk ładu  chronologicznego p rzy  zestaw ianiu 
m iejsc straceń daje obraz nasilen ia  egzekucyj w  poszczególnych 
okresach okupacji.

* O pracow a li D r  S t a n i s ł a w  P ł o s k i ,  członek G łów ne j K o m is ji 
B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  Polsce i  D r  E w a  Ś l i w i ń s k a .  
P la n  w y k o n a ł A n d r z e j  K a s i e n .
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M iejsca straceń na te ren ie  W arszawy dają się podzie lić na 
trz y  następujące g rupy:

I  M ie jsca w ie lo k ro tn ych  n ie jaw nych  egzekucji (ul.
S tojanowska, ogród S e jm ow y i  3 p u n k ty  w  getcie) 5 

I I  M ie jsca egzekucji pub licznych  w  1942 —  1944 36
I I I  M ie jsca egzekucji podczas powstania warszawskiego 178

T y lk o  w  4 m iejscach, a m ianow ic ie  p rzy  u l. T o ruńsk ie j, 
M szczonowskiej, w  Szczęśliw icach (egzekucje 16.X .1942 r.) oraz 
na Lesznie (egzekucja 11.11.1944 r.) dokonano straceń przez po­
wieszenie, w  pozostałych zaś m iejscach p rzy  użyc iu  b ron i 
pa lne j.

N a jw iększą trudność n in ie jsze j pracy s tanow iło  ustalenie 
liczby  o fia r w  poszczególnych m iejscach egzekucji.

Jedyn ie  w  n ie w ie lk ie j ilośc i p rzypadków  można by ło  podać 
c y fry  dokładne. W  zestaw ieniu tam , gdzie f ig u ru je  słowo „n ie ­
znana“ , ilość o fia r mogła być b. znaczna. W  getcie liczba w y ­
m ordow anych w  egzekucjach m asowych osiągnęła rozm ia ry  
w ie lu  tysięcy.

W ykaz m ie jsc straceń w  W arszawie zestaw iony został na 
podstaw ie m ateria łów , zgrom adzonych przez W arszawską O krę­
gową K om is ję  Badania Z b rodn i H itle row sk ich , W yd z ia ł M u ­
zeów i  P om n ików  W a lk i i  Męczeństwa, Naczelnej D y re k c ji M u ­
zeów i  O chrony Z aby tków  oraz P o lsk i C zerwony K rzyż . M a­
te r ia ły  te sk łada ją  się z urzędow ych m a te ria łów  n iem ieck ich  
(obwieszczenia o egzekucjach itp .), prasy konsp iracy jne j, k i lk u ­
set p ro toko łów  przęsłuchannia św iadków , re lacy j, zapisek pa­
m ię tn ika rsk ich  i  m a te ria łów  ekshum acyjnych.

W ykorzystano  rów n ież pracę p t. „Egzekucje  publiczne 
w  W arszaw ie w  la tach 1943— 1944“ , opub likow aną w  I  tom ie  
B iu le ty n u  i  zaw ierającą dane o 46 pub licznych  egzekucjach, do­
konanych przez w ładze okupacyjne w  W arszaw ie w  okresie od 
15.X .1943 r. do 21.VI.1944 r. Praca ta różn i się od obecnie pu ­
b likow anego zestaw ienia n ie  ty lk o  ram am i .chronolog icznym i, 
lecz i  sposobem podejścia do tem atu, u jm owanego od s trony 
poszczególnych egzekucji, a n ie  m iejsca ich  w ykonan ia . Toteż 
jeże li w  jak im ś  punkcie  egzekucje pow ta rza ły  się, b y ły  one w y -
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mieniane każdorazowo, podczas gdy w  obecnym zestaw ieniu po­
przestaje się na jednorazow ym  zaznaczeniu danego punktu , 
jako  m iejsca egzekucji.

Rzecz jasna, że w ykaz m iejsc egzekucji w  W arszaw ie 1 nie 
może rościć sobie p re te n s ji do tego, aby być kom p le tnym  —  
zapewne nie jedno m iejsce straceń, zwłaszcza w  czasie pow sta­
nia, mogło zostać pom in ię te  w sku tek  b ra ku  wiadomości. Na­
tom iast można stw ierdzić , że p rzy  sporządzaniu w ykazu został 
w yczerpany ca ły dostępny m ateria ł, jes t to za tym  n a jp e łn ie j­
szy w ykaz p rzy  obecnym stanie źródeł.

1 N ie  na leży zapom inać, że m ieszkańców  W arszaw y h itle ro w c y  roz­
s trz e liw a li n ie  ty lk o  na te renach s to licy , ale i  w  po b liżu  m iasta . W  szcze­
gólności w yw ożono na egzekucje do P a lm ir, lasów  kaback ich , lasów  
cho jnow sk ich , lasu sękocińskiego i  in n y c h  m ie jscow ości. W  zestaw ien iu  
n in ie jszym  m ie jsc  ty c h  n ie  uw zg lędn iono  z uw a g i na  to, że tem a t op ra ­
cow ania zosta ł ogran iczony do samej W arszaw y.
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Z E S TA W IE N IE  MIEJSC STRACEŃ W  W A R S Z A W IE

|  L- p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

i  1 X. i XI. 39 ul. Stojanowska 12/14 ok 30.

2 XI.39-IV.40 teren ogrodu 
Sejmowego kilkaset Teren wielokr. 

egzekucji

3 16. X. 42 ul. Toruńska 10 powieszeni

4 II Szczęśliwiec 10

5 II ul. Mszczonowska 10 ••

6 16. X. 43 „  Madalińskiego róg 
A l. Niepodległości 25 według źródeł 

niemieckich

7 17. X. 43 ,, Piusa 17
(obecnie Piękna) 20 -

3 20. X. 43 nasyp przy Dworcu 
Gdańskim 20 ii

9 22. X. 43 ul. Młynarska 
przy ul. Wolskiej 10 *i

10 23. X. 43 Wał Miedzeszyński 20 n

11 26. X. 43 ul. Leszno 3 30 ii

12 30. X. 43 ,, Towarowa 
przy Łuckiej 10 ii

13 9. XI. 43 „  Wawelska 
róg Grójeckiej

40
14 " „  Płocka

ii

15 12. XI. 43 „  Nowy-Świat 49
60

16 II „  Kępna
ii

17 17. XI 43 nasyp przy Dworcu 
Zachodnim

43
18 » u!. Bialotęcka

ii
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L. p Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

19 24. XI. 43. ul. Nabielaka
27 według źródeł 

niemieckich
20 tt

„  Radzymińska 
przy wale kolei.

21 30. XI. 43 n Solec przy kościele 
OO. Trynitarzy 34 >»

22 2. X II. 43 „ Nowy-Swiat 64 34 »>

23 3. XII. 43 „  Puławska 23
100 »»

24 tt „  Puławska 13

25 11. X II. 43 ,, Leszno 5
270 »*

26 14. XII. 43 plac Teatralny (u w y­
lotu Wierzbowej)

27 18. X II. 43 ul. Wolska
róg ul. Syreny

20 >»
28 ' 21. X II. 43

Wolska
przy ul. Syreny

29 23. X II. 43
„  Górczewska 

róg Płockiej
43 >9

30 31. X II. 43 „  Towarowa 2—6 43 tt

31 13. I. 44
„  Górczewska 

róg Płockiej 200 »»

32 24. I. 44
„  Kilińskiego 

róg Długiej
50 tt

33 28. 1. 44 A l. jerozolimskie 31 102 tt

34 2. II. 44 A l. Ujazdowskie 21 100 tt
d y

35 10. II. 44 ul. Wolska 77
140 tt

36 tt
„  Barska przy placu 

Narutowicza

37 11. II. 44
„  Leszno naprzeciw 

gmachu sądów
27 powieszeni
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L. p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

38 15. II. 44 ul. Senatorska 
róg Miodowej 60 według źródeł 

niemieckich

39 1. V III. 44 „  Cyryla i Metodego 17

40 i f „  Em ilii P later 15 8

41 M „  Gęsta 16 5

42 »» „  Kraśnicka 2 10

43 PP ' „  Powązkowska 21

44 »» „  Sowińskiego 6

45 n
,, św. Wincentego 

nawprost nr 18 ok. 5
1

46 »» „  św. Wincentego 44 A ok. 20

47 p p „  Ziemowita 42 31

48 2. V III. 44 „  Czerniakowska 141 13

49 PP Dworzec Południowy 13

50 M F ort Mokotowski ok. 70

51 M ul. Madalińskiego 19 21 20

52 PP „  Madalińskiego 27 ok. 10

53 I f

*- ______
„  Marszałkowska 111 ok. 40

54 PP „  Marywilska 3 9

55 PP „  Racławicka 97 14

56 M ,, Rakowiecka 37
( w ię z ie n ie  m o k o to w s k ie ) ok. 600
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L. p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

57 2. V III. 44 ul. Rakowiecka 61
(klasztor Jezuitów) ponad 30

58 II „  Wiejska 1 13

59 II „  Wilanowska 6 14

60 M
„  Św. Wincentego 

(cmentarz) 64

61 3. V III. 44 ,, Belgijska 11 23

62 »» „  Dobra 96 ok. 20

63 »1 „  Dworkowa (schodki) 36

64 »>
Al. Jerozolimskie- 

Bracka
k ilka ­

dziesiąt

65 n
ul. Puławska 69 18

66 »> „  Puławska 71 ok. 30

67 »* „  Puławska 73/75 ok. 60 '

68 -
„  Rakowiecka 4 (tzw. 

Staufferkaserne) 15

69 u „  Szustra 1 i 3 k ilka ­
naście

70 u „  Tarczyńska 17 16

71 t» „  Marszałkowska 21 ok. 80 3 -5 .  VIII.

72 4. V III. 44 „  Grójecka 20 b ok. 160
_

73 » „  Grójecka 104
k ilka ­

dziesiąt
data dokł. nieust. 

przed 5. V III.

74 1» „  Nowy-Zjazd 1 15

75 II „  Olesińska 5 i 7 ok. 70
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L. p. Data Miejsce Liczba
cfiar U w agi

76 4. V III. 44 ul. Rakowiecka 9 9

77 M „  Rakowiecka 15 9

78 »1 „  Sandomierska 19 kilka­
naście

79 tt ,, Sandomierska 23 9

80 5. V III. 44 „  Bukowińska 25 ok. 10

81 tt „  Duchnicka 13 8

82 tt „  Górczewska 9 ok. 1000

83 *9
„  Górczewska 51 

róg Moczydło kilkaset

84 tt
„  Górczewska 

róg Płockiej kilkaset

85 tt „  Grójecka 24 40

86 tt „  Karolkowa 62 kilka­
dziesiąt

87 tt „  Korzeniowskiego 4 ok. 20

88 tt „  Krochmalna 90 ok. 30

89 tt „  Młynarska 2 ok. 1000

90 tt „  Młynarska 15 —17 ok. 100

91 tt „  Płocka 23 ok. 300

92 tt „  Puławska 11 kilka­
dziesiąt

93 tt ,, Skolimowska 3 i 5 ok. 100

94 tt ,, Staszica 15 ponad 500
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L. p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

95 5. V III. 44 ul. Wawelska 15 
(Instytut Radowy) nieznana od 5. V III. do 19. 

V III. 1944

96 „  Wolska 26 ponad 100

97 1»
„  Wolska 43

(fabryka Franaszka) ok. 1000

98 ' -
„  Wolska 55 

(fabryka Ursus)
parę

tysięcy
P.C.K. przesiano
1029 kg prochów1

99 - „  Wolska 60 ok. 500

100 » „  Wolska 78 ok. 3000

101 »» „  Wolska 101 kilkaset

102 II „  Wolska 102 kilkaset

103 1» „  Wolska 105-109 ok. 2000

104 .. „  Wolska 122 ok. 700

105 »» „  Wolska 151 ok. 50

106 >•
„  Wolska (teren przy 

kość. S w. Wawrzyńca) kilkaset

107 »»
„  Wolska (teren przy 

kość. Sw. Wojciecha) ok. 400

108
„  Wolska

(park Sowińskiego) ok. 1000 P C K. przesiano 
1200 kg prochów

109 >1
„  Wolska

(teren cerkwi) ok. bO

110 II „ Zagłoby 1 nieznana

111 •a 
»> ;

„  Żytnia
róg Młynarskiej

ok. 100

112 5/6 V III. 44 „  Leszno 127
(szpital Św. Łazarza)

kilkaset

1 D a n e  i lo ś c io w e  o p o p io ła c h  lu d z k ic h  (p o  s p a le n iu  z  w ie k )  n ie  m o g ą  b y ć  u w a ż a n e  za  
o d p o w ia d a ją c e  w ła ś c iw e j  i lo ś c i  z w ło k  z  u w a g i n a  to ,  że  z n a c z n a  c z ę ś ć  p o p io łó w  z o s ta ła  
z n is z c z o n a  n a  s k u te k  w p ł y w ó w  a tm o s fe r y c z n y c h  ( w ia t r y ,  o p a d y )  w  c ią g u  n ie m a l r o k u  o d  
c h w i l i  e g z e k u c j i  d o  z b ie r a n ia  p r o c h ó w .
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n r Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

113 6. V II! 44 ul. Karolkowa (przy ko­
ściele OO. Redempt.) nieznana

114 »» „  Leszno (szpital 
Karola i Marii) ok. 100

115 »» „  Nowogrodzka 45 13

116 >• „  Przechodnia 5 ok. 100

117 »• ,, Wolska (teren cmen­
tarza prawosław.) ok. 1500

118 »» „  Wolska 81 ok. 30 straceni oo. 
redemptoryści

119 7. V III. 44 hale M irowskie (hala 
od ul. Chłodnej) ok. 400

120 »1
plac M irowski (przy 
ścianie hali od strony pl.) ok. 10

121 »1 ul. Narutowicza 5 ok. 10

122 » Al. Niepodległości 221 ok. 500

123 n
ul. Senatorska 42 

(szpital Maltański)
k ilka­

naście

124 *» „  Sokołowska nieznana

125 u „  Wawelska 52/54 56

126 »» „  Wolska 2/4 ok. 500

127 »«
„  Zimna (pi. Żelaznej 

Bramy) ok. 10

128 7 i 8. V III. 44 plac M irowski róg ul. 
Solnej ok. 50

129 8. V III. 44 ul. A lberta 8 ok. 20

130 »» „  Działdowska 6 nieznana PCK. przesiano 
70 kg prochów

131 >»
hale M irowskie (placyk 

między halami) ponad 50
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L. p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

132 8. V III. 44 ul. Senatorska 29 ok. 8

133 »»
pl. Teatralny

(Teatr Narodowy) ok. 50

134 8 i 9. V III. 44 pl. Teatralny
(Teatr W ielki) ok. 300

135 9. V III. 44 ul. Grodzieńska (fabryka 
Adamczewskiego) ok. 30

136 10. V III. 44 f t Kozia 5 p o n a d  ! 0 0

137 >» „  Wolska 26 ok. 50

138 - „  Wolska 60 ok. 20

139 11. V III. 44 „  Bema 54 ok. 100

140 »>
„  Krakowskie

Przedmieście 66 7

141 1»
Al. Niepodległości

132/136
k ilka ­
naście

142 12. V III. 44 ul. Nowogrodzka 80 82 kilka­
dziesiąt

143 13. V III. 44 Leszno 127 
Szpital Św. Łazarza ok. 50

144 II „  Pokorna 12 5

145 14. V III. 44 „  Senatorska 42 
(szpital Maltański) ok. 20

146 15. V III. 44 cmentarz Wolski nieznana

147 16. V III. 44 ul. Leszno 78 ok. 170 w y m o rd o w o n o  c h o ry c h  i s ta r ­
c ó w  z  z a k ła d u  L e s z n o  1 2 7

148 19. V III. 44 Al. Niepodległości ok. 8

149 .. ul. Nowosielecka 24 6

1 150 20. V III. 44 „  Krakowskie
Przedmieście 62 ok. 15
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L. p. Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

1 5 1 2!. V III. 44 ul. Dzika 17 ok. 200

1 5 2 »» ,, Madalińskiego 39 ok. 30

1 5 3 22. V III. 44 „  Kielecka 29 a ok. 7

1 5 4
23 —27.VIII. 

44 „  Odrowąża ok. 40

1 5 5 28. V III. 44 ,, Sanguszki 1 ok. 50

1 5 6 29. V III. 44 kościół N. M arii Pannv kilka­
naście

1 5 7 -> ul. Przyrynek 4 18

1 5 8 31. V III. 44 „  Bielańska 3 nieznana

159 J» ,, Zakroczymska 1 ok. 10

1 6 0 1. IX. 44 Zamek Królewski 
(teren za skarpą) ok 40

1 6 1 »»
ul. Długa 7

(szpital powstańczy) nieznana P C K . p r z e s ia n o  1 2 0  k g  p ro c h ,  
w y m o rd o w a n o  ra n n ,  p o w s t.

162 »»
ul. Kilińskiego 1/3 

(punkt sanitarny) ok. 50

1 6 3 » ul. Klarysewska 55 p o n a d  2 0

1 6 4 - „  Miodowa 23 k ilka ­
dziesiąt

1 6 5 . »»
,, Miodowa 24

(szpital powstańczy) ok. 10

1 6 6 2. IX 44 „  Podhalańska 22 7

1 6 7 M ,, Podhalsńska 24 8

1 6 8 11 ul. Podhalańska 25 p o n a d  3 0

1 6 9 i t
„  Podwale 2 5  (s z p ita l 

„ P o d  K rz y w q  L a t a r n ią " )
kilka­

dziesiąt
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L. p Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

170 2. IX. 44 ul. Podwale 46 (szpital 
„Czarny Łabędź“ ) ok. 30

171 tt
Międzymurze przy Wą­
skim Dunaju ok. 70

172 ft pi. Zamkowy ok. 50

173 tt ul. Żelazna 87 i 89 nieznana

174 2-10. IX. 44 „  Freta 10
(szpital powstańczy) ok. 20

175 6. IX. 44 „  Tamka 3 k ilka ­
naście

176 11. IX. 44 ,, Nowy Świat 23 25 10

177 14. IX. 44 ,, Dembińskiego 2 4 ok. 40

178 tt „  Gdańska 14 5

179 tl „  M arii Kazimiery 1 ok. 30

180 - „  M arii Kazim. 42 44 ponad 30

181 !• „  M arii Kazim. 70 72 ok. 10

182 - „  Gdańska róg Paska ok. 30

183 If „  Morawska 4 ok. 10

184 •• „  Słowackiego 46 5

185 15. IX. 44 „  Bytomska 3 kilka­
naście

186 tt „  Chełmska 18 5

187 tt „  Gdańska 4 ok. 15

188 tt „  Wolska 81 ok. 50 data ściśle 
nie ustalona
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L .  p . Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

189 16-27. IX. 44 ul. Zagórna 9 k ilka ­
dziesiąt

kilka e g z e k u c ji na te r e n ie  
s z p ita la  p o w s ta f ,  W .i t io r r io -  
w e n ie  ra n n y c h  p s w s ts A rć w

190 18. IX 44 ul. Idzikowskiego 4 k ilka ­
dziesiąt

191 t l
„  Solec 41

(szpital powstańczy) ok. 60

192 »» „  W ilanowska 18 53

193 20. IX. 44 „  Wilanowska (róg 
Czerniakowskiej) 100

194 21. IX. 44 Przystań .Syrena" na 
w prost Zagórnej ok. 30

195 23. IX. 44 ul. Solec ok. 30

196 25. IX. 44 „  Czartoryskich 7

197 27. IX. 44 „  Drewniana 8 22

198 „  Dworkowa 1 i 3 ponad 60

199 l ) ., Puławska 91 ok. 2 0

200 29. IX. 44 „  Agrikola 32

201 tt „  Mierosławskiego 13 6

202 30. IX. 44 pi. Wilsona 4 5

203 V I I I .  4 4  
d a ta  b l iż e j n ie u s t.

ul. Chłodna 66 k ilka ­
naście

204 tt „  Grójecka 1 C 4 nieznana

205 tt
„  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie

(n a  o d c in k u  T r ę b a c k a — M io d o w a )
ok. 12 p ie rw s z y  ty d z ie ń  

sierpnia

206 •t „  29 Listopada nieznana

207 tt „  Przechodnia 5 ok. 30 druga p o ło w a  8 
sierpnia
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L .  p . Data Miejsce Liczba
ofiar Uwagi

208 V III. 44
d a ta  b l iż e j  n ie u s t.

ul. Przybyszewskiego 6

209 Ogród Saski nieznana s z e re g  e g z e k u c j i  8 .  V III. 
i  in n e ' d n i

210 » ul. Senatorska 33 ok. 100 łącznie 3 egz.

211 tt „  Wolska 79 PCK. przesiano 
2760 kg prochów.

212 VI1I.-IX..44
d a ta  b liż e j n ie u s t.

Al. Ujazdowskie ok. 5000 PCK. przesiano 
5550 kg prochów

213 •• Ogród Sejmowy kilka­
dziesiąt

214 ” Zieleniak nieznana

215 IX. 44 ul. Chodkiewicza kilka­
dziesiąt

216 data bliżej 
nieustalone „  Okopowa 57 ponad

2000

217 1943-44 Getto, Zamenhoffa 19 
tak zw. „Gęsiówka“ nieznana PCK. przesiano 

4860 kg prochów

218 1943-44 Getto, ul. Dzielna 27 nieznana

219 1943-43 Getto, ul. Nowolipki 29 nieznana

? B iu le tyn  Gł. K o »  t. V I 1)7
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1. P O L IC Y JN Y  SĄD D O R A ŹN Y

System rządów h itle row sk ich  w  Polsce op iera ł się, ja k  w ia ­
domo, na te rro rze  jako  metodzie rządzenia. B y ł to te rro r to ta l­
ny, posługujący się w sze lk iłn i środkam i działania. Jednym  z ta­
k ich  środków b y ł p o lic y jn y  sąd doraźny. Oprócz nazwy p o li­
cyjny sąd doraźny m ia ł n iew ie le  wspólnego z sądem naw et 
w  swoim  założeniu, a w  praktyce  b y ł przeważnie zaprzecze­
n iem  jak iegoko lw iek  postępowania sądowego, w  k tó rym  chodzi 
przecież o ustalenie w in y  podsądnego. D la  po licyjnego sądu do­
raźnego ustalenie w in y  by ło  rzeczą zupełnie obojętną.

W ym ow nym  przykładem  tego b y ł p o lic y jn y  sąd doraźny, 
k tó ry  odby ł się w  nocy z 28 na 27 g rudn ia  1939 r. w  W awrze 
pod Warszawą. W  odwet za zabójstwo 2 podoficerów  n iem ie­
ckich, dokonane przez zawodowych przestępców znanych z na­
zw isk, rozstrzelano 106 Polaków, mieszkańców W aw ra i  An ina, 
k tó rzy  nie ty lk o  z zabójstwem  ty m  nie m ie li n ic wspólnego, ale 
w yciągn ięc i ze swych domów, przeważnie ze snu, nawet n ie  
w iedzie li, że zostało ono popełnione.

P o lic y jn y  sąd doraźny dokonał w  W awrze z całą prem edyta­
cją m ordu na ludziach, k tó rych  niew inność by ła  n iew ątp liw a , 
gdyż zabójcy b y li znani.

W ypadk i wawerskie, chociaż są ty lk o  k rop lą  w  m orzu k rw i 
przelanej w  Polsce przez okupantów  h itle row sk ich , zasługują 
na uwagę z tego względu, że b y ły  p ierw szym  w  dziejach te j 
okupacji m ordem  pope łn ionym  na przeszło stu  ludziach bez 
jak iegoko lw iek  zw iązku z dz ia łan iam i w o jennym i, akcją sabo-

* O pracow a ł D r  S t a n i s ł a w  P ł o s k i ,  członek G łów ne j K o m is ji
B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w sk ich .
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tażową, posiadaniem broni czy też czym kolw iek, co m ogłoby 
zagrażać bezpieczeństwu w ładz okupacyjnych. L u d z i tych  za­
mordowano z całą prem edytacją , wiedząc, że zabójstwo podofi­
cerów niem ieckich nie m ia ło  podłoża politycznego, wiedząc, że 
nawet z p u n k tu  w idzenia drakońskich zarządzeń o sądach do­
raźnych nie by ło  żadnych podstaw do postaw ienia tych  ludz i 
przed p o lic y jn ym  sądem doraźnym  i  w ydan ia  w y ro ku  śm ierci.

Działalność n iem ieckich  sądów doraźnych w  okresie, k iedy  
rozegrała się tragedia wawerska, opierała się na trzech rozpo­
rządzeniach naczelnego dowódcy w ojska lądowego (Heer), gen. 
von Brauchitscha, oraz na rozporządzeniu generalnego guber­
natora Franka.

Rozpatrzm y ja k  w  św ietle  tych  rozporządzeń w yg ląda ła  spra­
wa po licy jnego sądu doraźnego w  Wawrze,

Rozporządzenie o posiadaniu b ron i z 12.IX.1939 r. (V ero rd - 
nungsblat fü r  die besetzten Gebiete in  Polen N r 3 z 13.IX. 
1939) wprowadza karę śm ierci za posiadanie bron i, am un ic ji 
i  wszelkiego sprzętu wojennego (§ 2) oraz za czyny gw a łtu  prze­
c iw ko w o jsku  n iem ieckiem u i  poszczególnym żołn ierzom  (§ 3). 
W  sprawach tych  w yda je  i  w ykonu je  natychm iast w y ro k i w o j­
skowy sąd doraźny złożony z dowódcy p u łk u  albo samodzielnej 
jednostk i i  2 asesorów (§ 4).

Rozporządzenie uzupełn iające z 21.IX.1939 r. (Verordnungs- 
b la t fü r  die besetzten Gebiete in  Polen  N r  4 z 23.IX.1939) w p ro ­
wadza obok w o jskow ych rów nież po licy jne  sądy doraźne, ogra­
niczając zakres ich  działania do sądzenia spraw o posiadanie 
b ron i (§ 3). P o lic y jn y  sąd doraźny składał się z dowódcy pu łku , 
lub  bata lionu p o lic ji albo dowódcy wydzielonego oddziału 
(Einsatzkommando) Gestapo i  2 asesorów (§ 1).

W ładze w ojskow e m ia ły  możność nakazania ponownego roz­
patrzenia spraw y przez wyższą instancję  po licy jn ą  (§ 4). B y ło  to 
pewnego rodza ju  nadzorowanie p o licy jn ych  sądów doraźnych 
ze s trony wojska. W  rozporządzeniu uzupełn ia jącym , w  przeci­
w ieństw ie  do rozporządzenia z 12.IX, n ie  ma m ow y o na tych­
m iastow ym  w ykonan iu  w yroku , przeciw n ie  możność ponowne­
go rozpatrzenia spraw y w yk lucza łaby natychm iastowość w yko -
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nania w yroku . W  sprzeczności z ty m  pozostaje jednak przepis 
o procedurze p o licy jn ych  sądów doraźnych (§ 3), zgodnie z k tó ­
rym  —  „na leży  zanotować na p iśm ie nazw isko skazanego, czyn, 
dzień i  m iejsce skazania i  w y k o n a n i a  w y ro ku  oraz na­
zwiska składu sędziowskiego“ . Ta procedura w łaściw ie  przekre­
ślała możność ingerenc ji w ładz w ojskow ych, przew idziane j 
w  § 4.

D rug ie  rozporządzenie uzupełniające z 6.X.1939 r. (V erord ­
nungsb latt fü r  die besetzten Gebiete in  Polen  N r  8 z 10.X.1939) 
ma charakte r ty lk o  fo rm a lny . Rozszerza ono zakres działania 
rozporządzeń z 12 i  21 września, dotyczących obszarów na za­
chód od Sanu i  środkowej W is ły  oraz na północ od N arw i, na 
ca ły te ren okupowany, n ie wnosząc żadnych now ych m om entów 
m erytorycznych.

Natom iast wnosi te m om enty rozporządzenie F ranka  o zw a l­
czaniu czynów g w a łtu  w  G eneralnym  G ubernatorstw ie z dn. 
31.X.1939 r. (Verordnungsb la t des Generalgouverneurs fü r  die 
besetzten polnischen Gebiete N r  2 z 2.XI.1939). Rozporządzenie 
to  by ło  związane z przekazaniem terenów  polskich, dotąd zarzą­
dzanych przez wojsko, adm in is trac ji cyw iln e j. Karze śm ierci, po­
za czynam i p rzew idz ianym i w  rozporządzeniu naczelnego do­
wódcy w ojska lądowego z 12.IX .1939, podlegają rów nież czyny 
gw a łtu  przeciw ko w ładzom  n iem ieck im  lu b  N iemcom z powodu 
ich  przynależności narodowej, podpalenie m a ją tku  N iemca oraz 
naw oływ an ie  do nieposłuszeństwa rozporządzeniom n iem ieckim  
(§§ 1— 5). Spraw y te rozpa tru ją  po licy jne  sądy doraźne. M ów iąc 
o ich  procedurze, rozporządzenie Franka wprowadza pojęcie 
św iadków, „n a  k tó rych  zeznaniach opiera się skazanie“  (§ 12). 
P rzew idu je  ono rów nież możność przekazania przez sąd doraź­
n y  spraw y sądowi specjalnemu (Sondergerich t) w  razie „obszer­
nego lu b  uciążliwego postępowania dowodowego“  (§ 11 p k t. 3) 
oraz upraw n ien ie  generalnego gubernatora do zarządzenia re­
w iz j i  spraw y przez wyższego dowódcę SS i  p o lic ji (§ 13).

Otóż p o lic y jn y  sąd doraźny w  W awrze dzia ła ł niezgodnie 
z ty m i zarządzeniami, a m ianow icie:
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1. W  m yśl § 2 rozporządzenia uzupełniającego naczelnego 
dowódcy w ojska lądowego z 21.IX.1939 r. kom petencja p o lic y j­
nych sądów doraźnych ograniczona by ła  do spraw o nielegalne 
posiadanie bron i, spraw y zaś o wszelkie czynne w ystąp ien ia  
przeciw ko członkom n iem ieckich s ił zb ro jnych  podlegały we­
d ług § 3 rozporządzenia z 12.IX  kom petencji wojskowego sądu 
doraźnego.

W yn ika  w ięc stąd, że do sądzenia w  spraw ie w aw erskie j, 
w  k tó re j chodziło o zabójstwo 2 żołn ierzy, kom petentny b y ł sąd 
doraźny w ojskow y, a n ie  p o licy jn y .

2. Jeżeli pom im o to  użyto po licy jnego sądu doraźnego, to 
w  m yśl § 12 rozporządzenia Franka z 31.X.1939 r. o zwalcza­
n iu  czynów gw a łtu , w y ro k  skazujący tego sądu w in ie n  b y ł 
opierać się na zeznaniach św iadków. Tymczasem św iadek naocz­
n y  (po lic jan t g ranatow y Rozwadowski) w skazyw ał is to tnych  
zabójców, k tó ry m i nie b y ł n ik t  z zatrzym anych mieszkańców 
W aw ra i  A n ina, wobec czego należało ich  zwoln ić, bądź w  razie 
jeszcze jak ichś w ątp liw ości, przekazać całą sprawę sądowi spe­
cjalnem u, jako  nie nadającą się do rozpatrzenia przez p o lic y jn y  
sąd doraźny.

W  m yśl w ięc ówczesnych zarządzeń n iem ieckich  o sądach do­
raźnych, p o lic y jn y  sąd doraźny po pierwsze nie b y ł kom petent­
n y  do rozpa tryw an ia  spraw y w aw ersk ie j, po w tó re  nie m ia ł
żadnych /podstaw do w ydania  w y ro ku  skazującego.

Nasuwa się jednak pytan ie , po co h itle row com  potrzebne b y ły  
wówczas w  ogóle pozory legalnego działania, skoro dobrze w ie - 
m y, że w  Polsce w  okresie nieco późniejszym  okupant h it le ­
row sk i dokonyw ał masowych zabójstw, n ie us iłu jąc naw et za­
chować pozorów pseudolegalności, oraz że podczas najazdu na 
ZSRR Einsatzgruppen  w ym ordow a ły  se tk i tys ięcy obyw ate li 
radzieckich bez żadnych kom edii pseudosądowych 1.

P oró w n a j „D o k u m ie n ty  o b w in ia ju t '“, S bo rp ik  dokum ien tow  o ezu- 
dow iszcznych p rie s tu p le n ija ch  n iem iecko -fasz is tsk ich  zachw a tcz ikow  na 
S ow ie tsko j te r r ito r i i .  C zrezw ycza jna ja  G osudars tw ienna ja  K o m łss ija  po 
u s ta n o w le n iju  i  rass ledow an iju  z ło d ie ja n ij n iem iecko -fasz is tsk ich  za­
chw a tcz iko w  i  ic h  soobszcznikow, M oskw a 1945.
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Odpowiedź na to dał w  swoich zeznaniach na procesie L u d w i­
ka Fischera i  towarzyszy przed N ajw yższym  T rybuna łem  N aro­
dow ym  jeden z oskarżonych, Józef M eisinger, dowódca p o lic ji 
bezpieczeństwa (S icherheitspolize i) i  SD na d y s try k t warszaw­
ski w  czasie w ypadków  wawerskich. Zeznał on, że w ładzom  h i­
tle row sk im  zależało w tedy  (b y ły  to dopiero pierwsze miesiące 
w o jny) na u trzym an iu  wśród aparatu wykonawczego, przede 
w szystk im  p o lic ji, przeświadczenia, że to, co się dzieje, jest 
zgodne z prawem , że ludzie  są tracen i na podstawie w yroków  
sądowych.

Ten p ierw szy k ró tk i okres „legalnego dzia łan ia“  nieodzowny 
b y ł zapewne naw et dla p o lic ji h itle row sk ie j, zanim  nie została 
ostatecznie przygotowana psychicznie do zbrodniczej dz ia ła lno­
ści w  k ra jach  okupowanych w yłącznie na podstawie rozkazów.

Sam M eisinger, jako  dowódca p o lic ji bezpieczeństwa, n ie m ia ł 
żadnych w ątp liw ości, że p o lic y jn y  sąd doraźny b y ł ty lk o  f i k ­
cją, czemu dał w yraz w  swoich zeznaniach na rozpraw ie  przed 
N ajw yższym  T rybuna łem  N arodow ym  w  dn. 30.X I I . 1946 r., m ó­
w iąc: „P o lic y jn y  sąd doraźny bez oskarżyciela i  bez przeprowa­
dzenia dowodów w in y  m ógł wydawać orzeczenia jedyn ie  
z p u n k tu  w idzenia —  muszę tu  użyć tego w yrazu  —  środków 
odwetowych. N ie b y ł to sąd, ale nazyw ał się sądem doraźnym “ .

D ru g i natom iast z podsądnych w  ty m  procesie M ax Daume, 
ówczesny podpu łkow n ik  w  31 p u łk u  p o lic ji w  Warszawie, k tó ry  
nadzorował sąd doraźny w  W awrze, w  oświadczeniu swym, 
złożonym  dn. 13.11.1946 r. w  Londyn ie  podczas pobytu  w  n ie ­
w o li angie lskie j, s tw ie rdz ił, że „p o lic y jn y  sąd doraźny jest 
pewnego rodza ju  sądem specja lnym  z zupełnie szczegól­
nym , uw arunkow anym  wojną, przewodem. Skazanie sądowe 
samo przez się w arunku je , że zastosowanie go ma m iejsce t y l ­
ko przeciw ko w in n y m “ . I  chociaż dodał, że „w  ty m  szczególnym 
w ypadku  (W awer) tak ie  rozróżnienie nie m ia ło  jednakże m ie j­
sca“  —  to na rozpraw ie  sądowej przed N ajw yższym  T rybuna ­
łem  N arodow ym  w  W arszawie w  dn. 30.XII.1946 r. oświad­
czył, że egzekucja wawerska „b y ła  według ówczesnego prawa 
niem ieckiego w ykonaniem  w y ro ku  sądowego“ .
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O kupant h itle row sk i, stosując po raz p ierw szy wówczas 
w  Polsce w  w ie lk ich  rozm iarach zasadę odpowiedzialności zbio­
row e j wobec n iew inne j po lsk ie j ludności cyw iln e j, działając n ie ­
zgodnie z e lem entarnym i zasadami p raw nym i, dzia ła ł jednak 
zgodnie z ideologią narodowo-socjalistyczną, n ie  cofającą się 
przed żadną zbrodnią dla osiągnięcia swych przestępczych ce­
lów .

s
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2. PR ZEBIEG  W Y D A R ZE Ń

D nia 26 g rudn ia  1939 r. w  O tw ocku dw a j znani w  oko licy  
bandyci: M arian  Prasuła z Palenicy, k tó ry  na skutek działań 
w o jennych wypuszczony został z w ięz ien ia  św iętokrzyskiego, 
gdzie odsiadywał w yrok , oraz S tan is ław  Dąbek ze w si Zastów 
pod W awrem , pos trze lili po lic jan ta  granatowego i  zb iegli. Po­
sterunek p o lic ji granatow ej w  W awrze, zaw iadom iony te le fo ­
nicznie, że Prasuła i  Dąbek m ają  znajdować się na teren ie W a- 
w ra, skom unikow ał się z niem iecką komendą placu w  A n in ie  
prosząc ją  o pomoc w  u jęc iu  bandytów .

W  A n in ie  i  W awrze stacjonował w tedy 538 bata lion  budow la­
ny  (Baubatalion), którego dowództwo stanow iło  jednocześnie 
komendę placu (O rtskom m andantur) W aw er —  A n in . Dowódcą 
bata lionu i  kom endantem  p lacu b y ł Oberleutnant Stephan, o f i­
cer rezerw y, uczestnik I  w o jn y  św iatow ej, z zawodu in żyn ie r- 
a rch ite k t z Hamburga. Z Ham burga też pochodziła większość 
żo łn ierzy bata lionu, złożonego z rezerw istów , przeważnie sta r­
szych roczników . W śród n ich  by ło  k i lk u  Polaków  z pochodzenia.

K ie d y  p o lic ja n t Rozwadowski z wawerskiego posterunku 
p o lic ji granatowej p rzyb y ł w  godzinach w ieczornych do n ie­
m ieckie j kom endy p lacu nie by ło  tam  z ra c ji św ią t an i dowód­
cy bata lionu, an i żadnego z oficerów . Czterech podchm ielonych 
po świątecznej lib a c ji żo łn ierzy n iem ieckich, w  ty m  2 fe ld feb li, 
w yruszy ło  z Rozwadowskim  na poszukiwania.

Przypuszczając, że bandyci m og li zatrzym ać się u m ieszkają­
cej w  W awrze m a tk i Dąbka, Rozwadowski sk ie row a ł się n a j­
p ie rw  tam, ale nikogo nie zastał. Wobec tego poszukujący uda li 
się do położonej w  pob liżu  ka w ia rn i Anton iego Bartoszka, gdzie 
spodziewano się ewentua ln ie znaleźć bandytów .

W  kaw ia rn i, zam knięte j z powodu św ią t i  późnej pory, zna j­
dowała się Zo fia  Bartoszkowa, żona właściciela, podczas gdy 
Baroszek spał po lib a c ji św iątecznej w  poko ju  oddzie lonym  ko­
ry ta rzem  od izby  restauracy jne j. Około godz. 19-ej do k a w ia rn i 
zapukał jak iś  mężczyzna chcący kup ić  papierosy. Wszedłszy 
do środka, p rzyw o ła ł swego towarzysza, stojącego przed domem. 
B y li to  Prasuła i  Dąbek. Z a p y ta li o Bartoszka, nalegając na jego
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żonę, aby go w yw o ła ła . K ie d y  ta odm ówiła, rozpoczęła się m ię­
dzy n im i i  Bartoszkową rozm owa o je j mężu, którego m ie li ja ­
koby znać z handlu. W  pewnej c h w ili zapy ta li gospodynię, czy 
ich  zna. Bartoszkowa odpowiedziała przecząco i  pow o łu jąc się 
na godzinę po licy jną , nakłan ia ła  przybyszów  do opuszczenia 
loka lu . Bandyci ośw iadczyli, że n ie  lęka ją  się p a tro li n iem ie­
ckich, bo w  razie potrzeby zna laz łyby się n ie  ty lk o  p is to le ty , 
ale i  granaty, p rzy  czym jeden z n ich  w ysuną ł z kieszeni p i­
stolet.

B y ła  godz. 19 m. 15. Do k a w ia rn i wszedł Rozwadowski z dw o­
ma fe ld feb lam i, zaś dw aj pozostali N iem cy za trzym a li się przed 
lokalem . Rozwadowski, n ie  zwracając uw agi na przybyszów, 
zapyta ł Bartoszkową o męża i  wszedł do ko ry  tarza, aby przejść 
do pokoju, w  k tó ry m  spał Bartoszek. Za n im  sk ie row a li się oby­
dw aj N iem cy. Bartoszkowa, w  c h w ili gdy m ija li ją  N iem cy, za­
niepokojona —  ja k  zeznała później —  pode jrzanym i p rzyb y ­
szami, zawołała do żo łn ie rzy łamaną niemczyzną, że to  bandyci. 
Żo łn ierze zaw róc ili, Rozwadowski tymczasem wszedł do poko ju  
Bartoszka.

N iem cy zażądali od P rasu ły i  Dąbka, z k tó rych  jeden siedział 
p rzy  s to liku , a d ru g i stał oparty  o bufet, okazania dokum en­
tów , p rzy  czym zachowali się bardzo nieostrożnie podchodząc 
do n ich  z bron ią  na pasach i  n ie żądając podniesienia rąk.

Na wezwanie okazania dokum entów  bandyta sto jący p rzy  bu ­
fecie w yciągną ł p is to le t i  zaczął strzelać. Podoficerow ie i  B a r­
toszkowa zostali rann i, obaj zaś bandyci rz u c ili się do ucieczki. 
N iem cy zdoła li jeszcze w yb iec za n im i, ale jeden N iem iec padł 
przed wejściem , d rug i nieco dalej.

Żołn ierze sto jący przed ka w ia rn ią  zaczęli strzelać za ucieka­
jącym i i  zaa larm ow ali bata lion. Nadbiegający stam tąd żołn ie­
rze rozpoczęli bezładną strzelaninę na ulicach, za trzym ując 
i  b ijąc  przechodniów. K a w ia rn ia  Bartoszka została otoczona, 
a jego samego odprowadzono na komendę placu. W ojskow y sa­
mochód san ita rny  zabrał obu N iem ców (z k tó rych  jeden już  n ie  
ży ł, a d rug i dogorywał) i  Bartoszkową do W arszawy.

W ezwany z W arszawy dowódca bata lionu, Oberleutnant Ste­
phan, przeprow adził wstępne dochodzenie i  po zorientow an iu  się
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w  sy tuac ji kazał zw oln ić  zatrzym anych z Bartoszkiem  w łącz­
nie. Do w yjaśn ien ia  sy tuac ji p rzyczyn ił się zapewne Rozwadow­
ski, k tó ry  w iedz ia ł k im  b y li sprawcy zabójstwa 1.

Bartoszek w ró c ił do domu około godz. 22-ej w  pokrw aw io ­
nym  płaszczu, gdyż —  ja k  pow iedzia ł córce K rys tyn ie  —  łado­
w a ł z k i lk u  in n y m i za trzym anym i na samochód zw ło k i leżące 
na u licach. B y ły  to prawdopodobnie zw ło k i przejezdnych, k tó ­
rzy  zna jdow a li się w  oko licy  s tac ji i  zosta li zabici podczas strze­
la n in y  po zajściu w  kaw ia rn i.

Kom enda placu w  Warszawie, k tó re j A n in  z łożył m eldunek 
o wypadkach, zaw iadom iła dowództwo p u łku  policyjnego.

W  ty m  czasie w  każdym  z 4 d ys tryk tó w  Generalnego G uber­
natorstwa na podstawie zarządzenia H im m lera  (Erlass O -Kdo  0 
N r 164/39) z 1. X I  u tw orzony b y ł p u łk  p o lic ji, k tórego dowódca 
l iy ł  jednocześnie dowódcą p o lic ji porządkowej (Ordnungspolizei) 
d ys tryk tu . W  W arszawie stacjonował 31 p u łk  p o lic ji, zwany 
rów nież Polize i-Regim ent Warschau.

Około godz. 21 m. 30 podpu łkow n ik  Daume, o fice r I-a  pu łku , 
zastępujący nieobecnego wówczas dowódcę, pu łkow n ika  B ren- 
nera, o trzym a ł w  kasynie od oficera służbowego pu łku , kap i­
tana K irschnera, wiadomość, że z dowództwa W ehrm achtu  do­
niesiono o zabójstw ie w  W awrze 2 fe ld fe b li z 538 ba ta lionu  bu­
dowlanego. Daume w ys ła ł na tychm iast do W aw ra 2-gą i  3-cią 
kom panię V I  bata lionu po licy jnego z dowódcą ba ta lionu  na 
czele.1 2

1 Rola Rozwadow skiego w  w ypadkach , k tó re  się rozegra ły  w  k a w ia rn i 
Bartoszka, je s t dość cha rakterystyczna . W chodząc tam  i  licząc się z ew en­
tua lnością  zastania bandytów , R ozw adow ski n ie  przeds ięw zią ł żadnych 
ś rod ków  ostrożności. U jrzaw szy  tam  ja k ich ś  n iezna jom ych  (m ożliw e 
zresztą, że zna ł P rasu łę i  Dąbka), n ie  zażądał od n ich  podn iesien ia  rąk , 
a ru s z y ł do poko ju , w  k tó ry m  spał Bartoszek. W yg ląda ło  na to, że chc ia ł 
un iknąć  s ta rc ia  z bandytam i.

2 W  spraw ie  w a w e rsk ie j u ta r ł się pogląd, że dowódcą V I  b a ta lionu  
b y ł m a jo r Haase. Pogląd ten  m a swe źród ło  w  zeznaniach Daum ego na 
procesie przed N a jw yższym  T ryb u n a łe m  N arodow ym . N azw isko Haasego 
w y m ie n ił Daum e po raz p ie rw szy  w  ośw iadczeniu z łożonym  w  Lo nd yn ie  
13.11.1946 r. W y m ie n ił je  je dn ak  ze znakiem  zapytan ia , n ie  będąc w idać
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M iędzy godziną 22-gą a 23-cią po lic ja  p rzy jecha ła  do W awra. 
Samochody za trzym a ły  się ko ło  s tac ji k o le jk i wąskotorowej, 
a kom panie uda ły  się stam tąd marszem do kom endy p lacu m ie­
szczącej się w  A n in ie  p rzy  u l. I I  Poprzecznej n r  3. W krótce po 
przybyc iu , t j .  około godziny 23-ej, po lic ja  ruszyła  na osiedle i  za­
częła z szeregu domów wyciągać mężczyzn, zarówno m łodych 
ja k  starych, przeprowadzając w  jednych  w ypadkach rew izje , 
w  innych  nie.

tego pew ny. W  zeznaniach w arszaw sk ich  ten  znak zapy tan ia  odpada 
i  Daume, raz używ szy nazw iska Haasego, pow ta rza  je  ju ż  konsekw entn ie .

Tym czasem  jeden z n a jle p ie j p o in fo rm ow a nych  św iadkó w  w  spraw ie  
w a w e rsk ie j, ówczesny w ó jt  gm in y  W aw er, S tan is ła w  K ru p k a , poda je 
w  zeznaniach z dn. 9.XI.1945 r., że nazw isko dowódcy ba ta lio n u  „z  pod- 

■pisu zdaw ało m i się, że podobne b y ło  do «Wencel»“ . W  dyspozyc ji 
Sądu A pe lacy jnego  w  W arszaw ie zn a jd u je  się w yd a n y  przez ZSRR p u ł-  

' k o w n ik  p o lic j i h itle ro w s k ie j F ry d e ry k  W ilh e lm  W enzel. Na rozp raw ie  
g łów n e j przed Sądem A p e la c y jn y m  w  dn. 25 k w ie tn ia  1950 r. ośw iad­
czy ł on, że 17 g ru d n ia  1939 r . o b ją ł ja ko  m a jo r dow ództw o ba ta lio n u  
w  w arszaw sk im  p u łk u  p o lic j i i  że kom pan ia  z jego ba ta lio n u  została w y ­
słana 26 g ru d n ia  do W a w ra  na rozkaz Daumego, k tó ry  sam o b ją ł je j 
dow ództw o. W enzel p rzy je ch a ł do W a w ra  w  godzinę po p rzyb yc iu  k o m ­
p a n ii w iedz iony  —  ja k  pow iada  —  ciekawością. Daum e m ia ł m u  tam  
ośw iadczyć, że w  odw e t za zabó js tw o  dw óch fe ld fe b li n iem ie ck ich  będą 
rozs trze lan i Polacy. W enzel rzekom o zap ro testow a ł p rze c iw ko  tem u i  po 
os tre j rozm ow ie  z Daum em  p o w ró c ił do W arszaw y.

J a k  w idać  z tego W enzel u s iłu je  dowieść, że Daum e b y ł p rzew odniczą­
cym  po licy jne go  sądu doraźnego w  W awrze. Z a rz u t ten  je d n a k  od rzuc ił 
ju ż  N a jw yższy  T ry b u n a ł N arodow y. W  zeznaniach W enzla bu dz i za in­
teresow anie co innego —  n ie  zna ł on Haasego. M ożna w ięc  przypuszczać, 
że w  ty m  czasie w  p u łk u  n ie  b y ło  m a jo ra  tego nazw iska , a Daum e m óg ł 
p o m y lić  świeżo p rzyby łego  do p u łk u  W enzla, z k tó ry m ś  ze sw ych daw ­
n ie jszych  lu b  późnie jszych podkom endnych.

Z  p rzyznan ia  się W enzla do tego, iż  kom pan ia  z jego b a ta lio n u  została 
w ys łana  do W aw ra , w y n ik a ło b y , że i  W enze l u d a ł się z n ią  tam  i  p rze ­
w o d n iczy ł tzw . „są d o w i“ , gdyż w e d łu g  rozporządzenia o p o lic y jn y c h  są­
dach doraźnych przew odniczącym  tak iego  sądu m óg ł być dowódca p u łk u  
lu b  b a ta lio n u  p o lic ji,  ew en tua ln ie  dowódca Einsatzkom m ando S iche r­
he itspo lize i. '  .

S praw ę ostatecznie w y ś w ie t li ponow na rozp raw a  przed Sądem A pe­
la c y jn y m , na k tó re j św iadko w ie  będą m o g li u s ta lić  ew en tua lną  tożsa­
mość W enzla z ówczesnym  przew odniczącym  sądu doraźnego.
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Zatrzym anych początkowo spędzono koło budynku  stac ji 
ko le i szerokotorowej, następnie przeprowadzono do kom endy 
p lacu w  A n in ie .

Jako jednego z p ierw szych sprowadzono ponownie w prost do 
kom endy Bartoszka. Nieco później zostały doprowadzone jego 
trz y  córk i. W edług re la c ji K ry s ty n y  Bartoszkówny, w id z ia ły  
one, wchodząc na podwórze kom endy, grupę mężczyzn zgroma­
dzonych po lew e j stronie, ko ło  o ficyny , w  k tó re j m ieściła się 
centra la telefoniczna. O ddzielnie po praw e j stron ie  sta ł pod 
drzewem  Bartoszek. Po przesłuchaniu okoliczności w ypadku 
zostały one odprowadzone z pow rotem  do domu, k tó ry  zakaza­
no im  opuszczać.

Należy zaznaczyć, że w ó jt  K rupka , B artoszków ny a praw do­
podobnie rów nież Bartoszek i  p o lic ja n t g rana tow y Rozwadow­
sk i b y li ty m i osobami, k tó re  pytano o okoliczności sprawy. Po­
zostałych zapytyw ano ty lk o  o personalia:

Około godz. 24-ej p rzy jecha ł do W aw ra  pp łk . Daume. O bej­
rza ł w raz z dowódcą ba ta lionu  m iejsce zabójstwa, in teresując 
się przede w szystk im  śladami k u l; m a jo r zre fe row a ł m u k ró tko  
przebieg wypadków . Po powrocie do kom endy dowódca bata­
lionu , zgodnie z om aw ianym i uprzednio rozporządzeniam i o po­
lic y jn y c h  sądach doraźnych, u tw o rz y ł pod swoim  przew odn i­
ctwem  ta k i sąd złożony z dwóch o fice rów  swego bata lionu.

Przesłuch iw ania zatrzym anych zaczęły się m iędzy godz. 24-tą 
a 1-ą i  skończyły się około godz. 5-ej. P raw ie  przez ca ły ten 
czas sprowadzano nowe o fia ry .

Zatrzym anych wprowadzano grupam i z u lic y  na dziedziniec 
a stam tąd po trzech do budynku  kom endy na w ysok im  parte ­
rze, na k tó ry  wchodziło się po k ilku n a s tu  stopniach. Schody 
obstawione b y ły  z dwóch stron przez po lic jan tów , k tó rzy  n ie 
rusza li wchodzących, b i l i  natom iast bezlitośnie każdego w ycho­
dzącego. W prowadzonych zatrzym yw ano w  ko ry ta rzu , skąd po­
jedynczo wpuszczano do pokoju, w  k tó ry m  odbywało się prze­
słuchanie, p rzy  czym stojący p rzy  drzw iach po lic janc i s ta ra li 
się kopnięciem  i  podstaw ieniem  nogi przew rócić wchodzącego.

P rzesłuch iw a ł podoficer tłum acz, k tó ry  p y ta ł o im ię  i  nazw i­
sko, datę urodzenia, wyznanie, m iejsce zamieszkania i  zawód.

111 *



N iek iedy py ta ł, ja k im i językam i w łada przesłuch iwany, w  razie 
zaś, je ś li nazwisko w ydaw ało  m u się n iepolskim , p y ta ł go także 
czy jest Niemcem. P rzy w yprow adzan iu  z przesłuch iw ania pa­
da ły  rozkazy: „d ieser b le ib t“  albo „ dieser is t f re i“ . Z w o ln ionych  
odprowadzano do domu, aby n ie zostali pow tó rn ie  zatrzym ani. 
W iadomo o jednym  zw o ln ionym  po tzw . badaniu. B y ł to m a jo r 
Jan B ron is ław  Jan ikow ski, którego po spisaniu personaliów  
i  rozmowie, g łów n ie  na tem at jego służby w ojskow ej, odprowa­
dzono do domu.

Około godz. 5-ej przesłuchania zostały zakończone. M a jo r 
w  tow arzys tw ie  tłum acza wyszedł do stojących na dworze 
i  ośw iadczył im  po n iem iecku, a tłum acz pow tó rzy ł po polsku, 
że wszyscy zostali skazani na karę śm ierci przez rozstrzelanie.

Oto co m ów i o przebiegu wydarzeń św iadek S tanis ław  K ru p ­
ka (zeznanie przed sędzią śledczym I I  re jonu  Sądu Okręgowego 
w  W arszawie w  dn iu  9.XI.1945 r.):

„D n ia  26 g ru d n ia  1939 r. oko ło  godz. 23 zg ło s ili się do m n ie  tłum acz 
kom endy i  ko m p a n ii B auba ta lionu , żo łn ie rz  N oczyński rodem  z H am ­
burga  w ra z  z 3-m a żandarm am i n ie m ie ck im i. K a z a li o n i m i na tychm ia s t 
się ub rać  i  iść z n im i, i  p o p ro w a d z ili do kom endy ba ta lionu . N oczyński 
po drodze pow iedz ia ł m i, że je s t źle, bo zostało 2 -ch fe ld fe b ló w  zab itych  
i  w łaśn ie  ściągają lu d z i z na jb liższego otoczenia m ie jsca w yp ad ku , aby 
ich  rozstrzelać. N oczyńsk i m ó w ił po po lsku . M n ie  doprowadzono do s ta c ji 
k o le jo w e j W aw er, gdzie ju ż  s ta li in n i ludz ie  z podn ies ionym i rę ka m i 
do gó ry , po czym  nas w szys tk ich  odprowadzono w  I l - g ą  Poprzeczną 
w  A n in ie , gdzie rów n ież  s ta li ju ż  rzędam i ludzie . P rz y łą c z y li do n ich  
i  naszą grupę i  tam  s ta liśm y pod strażą. S to jąc tam , w idz ia łem , że k o ­
le jn o  w p row a dza ją  lu d z i na  podw órko  kom endy, skąd w p row a dza ją  po 
schodach do k a n c e la r ii kom endy. W idz ia łem  także, ja k  P o lakó w  w ych o ­
dzących (zatrzym anych) z te j k a n c e la r ii b ito  i  kopano w  ok ro pn y  sposób. 
P rzy  w e jśc iu  do k a n c e la r ii n ie  w idz ia łem , żeby b il i,  na tom ias t każdego 
wychodzącego P o laka , a w  szczególności Ż ydów , b i l i  czym  t ra f i ło  się. 
Sam w id z ia łe m  ta k ich , k tó rz y  na sku tek  tego po b ic ia  m ie li w y b ite  zęby 
i  oczy. M n ie  p ra w ie  od razu, za ledw ie  po pó łgodz innym  oczekiw an iu , 
w p row adzono do k a n c e la r ii kom endy, gdzie za sto łem  sta ł n ieznany m i 
ja k iś  w y s o k i chudy m a jo r z m onok lem  ( ja k  dow iedzia łem  się późn ie j, 
b y ł to  dowódca V I  b a ta lio n u  p o lic j i b e r liń s k ie j;  w  egzekuc ji b ra ły  ud z ia ł 
1 i  3 kom pan ia  tego w łaśn ie  b a ta lio n u ; b a ta lio n  ten s tac jonow a ł w  W a r­
szawie i  m ieśc ił się w  H o te lu  S e jm ow ym  p rzy  u lic y  W ie jsk ie j). N a z w i-
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A n to n i Bartoszek pow ieszony przed d rzw ia m i sw o je j k a w ia rn i
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ska jego n ie  znam, z podp isu  zdaw a ło  m i się, że podobne do „W e n ­
cel . W  p o ko ju  ty m  zobaczyłem  k i lk u  w o jsko w ych  różnych  szarż, a na 
uboczu sta ł O berleu tnant Stephan. Ten m a jo r zap y ta ł m nie , k im  je ­
stem ; podałem , że jestem  w ó jtem , wyszczegó ln iłem  sw oje pe rsona lia  i  za­
w ód (jeden z w o jsko w ych  zapisa ł te dane). M a jo r  zapy ta ł następnie, czy 
w iadom o m i, co zaszło na te ren ie  W aw ra . O dpow iedzia łem , że n ie  w iem , 
na  co ten  m a jo r (m ó w ił po n iem iecku , lecz trochę  znałem  ten ję z y k  i  ro ­
zum ia łem ), że zab ito  2 fe ld fe b ló w  i  że za to  surow o zap łac im y. O dpo­
w iedz ia łem , że m óg ł to  być w ypadek, że w  gm in ie  je s t różny  elem ent, 
że za trzym an i są przecież n ie w in n i. N a to  m a jo r pow iedz ia ł, że go to  n ic  
n ie  obchodzi, że „P o lacy  z a b ili —  P olacy będą o d p o w ia da li“ . Po p rz y ­
toczeniu przeze m n ie  k ilk u n a s tu  zdań na obronę zgrom adzonej ludności, 
m a jo r kaza ł m n ie  w yprow adz ić . W obec tego, że m n ie  w yp ro w a d za ł ten 
sam p a tro l, k tó ry  m n ie  p rzyp ro w a d z ił —  u n ikn ą łe m  b ic ia  p rz y  opu­
szczaniu gm achu kom endy. Na p o dw órku  kom endy sta łem  może oko ło 
2-ch godzin (na zegarek n ie  pa trzy łem ). Następn ie po za re jes trow an iu  
zgrom adzonych w yszed ł na ganek m a jo r (ten, o k tó ry m  m ów iłe m  po­
przedn io) i  pow iedz ia ł po n iem iecku , następnie zaś tłum acz pow iedz ia ł po 
po lsku , że wszyscy zgrom adzeni na ty m  p lacu są skazani na ka rę  śm ie rc i 
przez rozstrze lan ie . N astępnie w yp row adzono g ru p a m i zaaresztow anych 
i  w  p o b liżu  tego m ie jsca, gdzie obecnie ustaw iono k rz y ż  (pom nik), roz­
s trze liw ano  dz ies ią tkam i. Naszą grupę (nie pam ię tam  i lu  nas by ło ) w y ­
prowadzono na p lac straceń ostatn ią. U staw iono  nas pod ścianą i  tam  
ozna jm iono nam , że jesteśm y u łaskaw ien i. N ie  pam ię tam  dobrze, n ie  je s t 
w yk luczone, może nam  to  ogłoszono jeszcze na po d w ó rku  kom endy.

W  m e j obecności na m ie jscu  straceń n ikogo  ju ż  n ie  ro zs trze liw a li. 
N am  u łaska w io nym  ka za li pogrzebać rozstrze lanych .“

Jeszcze przed ogłoszeniem tzw. „w y ro k u “  zabrano Bartoszka 
i  powieszono go nad d rzw iam i jego kaw ia rn i. Następnie skaza­
nych prowadzono g rupam i pod s ilną  eskortą u licą  W arszawską 
do tune lu  stacyjnego, a następnie u l. W idoczną do rogu R ub i­
nowej. T u ta j zatrzym ano ich, aby m og li się p rzy jrzeć w iszą­
cemu Bartoszkow i, którego w  ty m  celu oświetlano re flek to rem  
samochodowym. S tam tąd szli dalej na niezabudowany plac m ię­
dzy u licam i B łę k itn ą  a Spiżową, na k tó ry m  odbywała się egze­
kucja. Rozpoczęła się ona o godz. 6-ej i  trw a ła  około godziny. 
Rozstrzeliwano p rzy  pomocy ka rab inu  maszynowego. Po odda­
n iu  serii z ka rab inu  maszynowego po lic janc i d o b ija li rannych, 
dających jeszcze znaki życia. Pom imo to spośród rozstrze liw a-
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nych ura tow a ło  się 7 osób, z tych  jedna nie została naw et ranna, 
a pozostałe 6 lże j lu b  ciężej ranne.

T ym  jedynym , k tó ry  w yszedł cało z egzekucji w aw ersk ie j, 
jest S tan is ław  Piegat. W  zeznaniach swoich przed sędzią śled­
czym I I  re jonu  W arszawskiego Sądu Okręgowego, złożonych 
dnia 6. X I. 1945 r., P iegat tak  przedstaw ia przebieg „ro zp ra w y  
sądowej“  i  egzekucji:

„G d y  w prow adzono m n ie  w raz  z 2 in n y m i do kom e nd an tu ry , to  zoba­
czyłem  w  p o k o ju  k ilk u n a s tu  o fice rów , p o do fice rów  i  żo łn ie rzy . Część 
z n ic h  siedzia ła, część stała. B y l i  w ś ró d  n ich  o fice row ie  kom e nd an tu ry  
oraz gestapowcy. B y ł tam  rów n ież  kom endan t ga rn izonu  w  A n in ie . Jak  
m ów iono  m i, nazw isko  jego b rzm ia ło  S tephan czy Stephen. B ada ł m n ie  
o fice r gestapowiec, k tó ry  bardzo dobrze m ó w ił po po lsku . Z apytano 
m nie, ile  m am  la t  oraz ja k im i ję z y k a m i w ładam , ja k ieg o  jestem  w yzn a ­
n ia , o im ię  i  nazw isko . W ięcej o n ic  m n ie  n ie  p y ta li.  P rzypom n ia łem  sobie, 
że zapytano m n ie  także, czy jestem  P o lak iem , na co odpow iedzia łem  tw ie r ­
dząco. W ięce j o n ic  m n ie  n ie  p y ta li i  k a z a li m i w y jść . N adm ien iam , że 
do kom e n d a n tu ry  w chodz iło  się po k i lk u  stopn iach na  ganek. Otóż, gdy 
w chodz iło  się do kom e nd an tu ry , to  żołn ierze, u s ta w ie n i po obu stronach 
p rze jśc ia  na ganku  i  na  schodach, n ie  ru sza li w chodzących, na tom ias t 
każdego P o laka  wychodzącego z kom e n d a n tu ry  b i l i  p a łk a m i i  kopa li. 
W idz ia łem  te  scenki jeszcze zan im  wszedłem  do kom e nd an tu ry , to  też, 
gdy m i kazano w y jś ć  z kom e nd an tu ry , by łem  p rzyg o tow any  ju ż  na to, 
że i  ja  będę b ity  i  wobec tego s tara łem  się m o ż liw ie  szybko przedostąć 
się przez ten  szpaler żo łn ie rzy  na podw órko . Jednakże ja k iś  żo łn ie rz  
zdążył uderzyć m n ie  p ięścią w  zęby ta k , że rozc ią ł m i w argę. N a stop­
n iach  ganku  b y ł śnieg, ta k  że ześlizgnąłem  się z ty c h  stopni. P rzy łą czy ­
łe m  się na p o d w ó rku  do g ru p y  sto jących lu dz i. T am  je d n a k  jeszcze do­
sta łem  od jak iegoś żo łn ie rza  p a łk ą  przez p lecy, bo uw aża ł, że n ie  tam  
stanąłem , gdzie potrzeba. S ta łem  w  te j g ru p ie  —  b y ło  tam  przeszło 100 
lu dz i. Czekałem  w raz  z n im i oko ło  godziny. N ie  w id z ia łe m  ta m  res tau ­
ra to ra  Barszczaka W  c iągu te j godziny p iln u ją c y  nas tu  żo łn ie rze w ie ­
lo k ro tn ie  zaczyna li celować do nas, ta k  że sądziliśm y, że będą nas tu  roz­
s trze liw ać.

M n ie j w ięce j po godzin ie tak iego  oczek iw an ia  z kom e nd an tu ry  wyszedł, 
ja k  m ó w ili m i, m a jo r i  z n im  podo fice r (w idz ia łe m  to, bo przez okno ko ­
m en d a n tu ry  padało św ia tło ), i  w te d y  początkow o o fice r p rzeczyta ł coś po 
n iem iecku , czego n ie  zrozum ia łem , bo tego ję zyka  n ie  znałem , następn ie zaś 
podo fice r pow ie dz ia ł po po lsku , że „za  zab ic ie  2 -ch  żo łn ie rzy  n iem ie ck ich  1

1 Ś w iadek p rze k rę c ił nazw isko  —  b rzm ia ło  ono Bartoszek.

114



jes tesae  wszyscy skazani na  śm ie rć“ . W ówczas z t łu m u , w  k tó ry m  s ta - 
em, ro z le g ły  się głosy z prośbą o zm ianę w y ro k u , bo jesteśm y n ie w in n i

2  Z° n y  1 i ' 6“ '. ° flCer na t0  n ic  n ie  odP °w ie d z ia ł i  p o w ró c ił do k o ­
m endan tu ry . Bezpośrednio po ty m  odliczono z naszej g ru p y  10 osób- 
zna jdow a łem  się w  p ie rw sze j dziesiątce razem  z W ieszczykiem . O toczy li 
nas żo łn ie rze w y p ro w a d z ili na I I  Poprzeczną i  przez tu n e l s p r o w a d ź

iac r e f i ^ t  U 1C ldocznej  1 R ub inow e j, gdzie za trzym ano nas, ośw ie tla ­
ją  re fle k to re m  samochodu k a w ia rn ię  Barszczaka. Zauw aży łem  w te d y

w m  P o T m  r ^ rn i WÍSÍ BarSZCZak’ P0Wi6SZOny -  d ru c ie  anteno-’ w y m  Po 5 m in u ta ch  p o p ro w a d z ili nas da le j. D o p ro w a d z ili nas do p lacu
niezabudowanego, tego, na k tó ry m  obecnie je s t k rzyż . Tam  ustaw iono  
nas w  szeregu kazano zd jąć kapelusze i  uk lęknąć. W ieszczyk s ta ł obok 
m n ie  Pożegnaliśm y się z n im  i  zaczęliśm y odm aw iać m o d litw y . Na dw o­
rze b y ło  wówczas ciemno. O św ie tlono nas la ta rn ią  z samochodu G dy 
w  pe w n ym  m om encie posłyszałem  s trza ły  z k a ra b in u  m aszynowego i  zo­
baczyłem , ze m o j sąsiad W ieszczyk pada naprzód, upad łem  i  ja  tw a rzą  
na ziem ię. Posłyszałem  z obu s tron  rzężenie. Po c h w ili zo rien tow a łem  
się, w c iąga jąc pow ie trze  g łęb ie j, że n ic  m n ie  n ie  bo li. N ie  ruszy łem  się 
je d n a k  i  leżałem  da le j spokojn ie . Po c h w ili usłyszałem , że ktoś idz ie  
i  usłyszałem  po jedyńcze s trza ły . Z o rie n tow a łe m  się, że ktoś idz ie  i  do b ija  
s trza ła m i rannych . W idz ia łem  ką tem  oka ja k  doszedł do leżącego obok 
m n ie  po św ie c ił la ta rk ą  i  odda ł strza ł. Ten sąsiad jeszcze w  ty m  m om encie 
izęzJ. Ja na w e t m e d rgną łem  po ty m  strzale. G dy N iem iec z b liż y ł się 
do m nie , o ś w ie tli ł m n ie  i  zag lądał m i w  tw a rz , to  przesta łem  oddychać 
O gląda ł m nie , ja k  m i się w ydaw a ło , bardzo długo, gdyż zag lądał z różnych 
stron. Potem  o d d a lił się i  ob e jrza ł mego sąsiada W ieszczyka. Ten je dn ak  
w  ty m  m om encie ju ż  n ie  ży ł. Do niego ten N iem iec n ie  s trze la ł. W raca jąc 
od mego, ten  N iem iec znow u z b liż y ł się do m nie , znow u o ś w ie tlił m n ie  
i  znow u og lądał, czy się n ie  ruszam . Leżałem  je d n a k  n ie ruchom o N ad­
m ien iam , że w  ty m  m om encie, k ie d y  nas w prow adzono na ten  p lac  to 
ju z  by ła  sprowadzana następna dzies ią tka i  ona także u k lę k ła  n ieda leko  
od nas. S łyszałem , że następn ie strze lano z k a ra b in u  m aszynowego do 
nich. I  m y, i  on i —  k lęcze liśm y tw a rzą  zw rócen i w  k ie ru n k u  Zastowa.
Co k i lk a  m in u t słyszałem  serie k a ra b in u  maszynowego, pom iędzy zaś 
seriam i po jedyncze s trza ły . T ak  trw a ło  chyba ze 2 godziny. Leżałem  przez 
ten czas, n ie  rusza jąc się. G dy ju ż  p rze s ta li strzelać, gdy zastanaw ia łem  
się, co m am  da le j rob ić , w  pew nym  m om encie usłyszałem , że zapuszczano 
m o to ry  samochodów, oraz, że je s t ja k iś  ruch . N iem cy chodzą i  z w o łu ją  
się. Późn ie j usłyszałem , że sam ochody odjeżdżają. G dy zupe łn ie  uc ich ło  
po pew ne j c h w ili ostrożn ie w y k rę c iłe m  g łow ę i  gdy przekona łem  się, że 
N iem ców  m e m a w  pob liżu , w  pew ne j c h w ili w skoczyłem  i  od razu od­
w ró c iłe m  się w  k ie ru n k u , w  k tó ry m  poprzednio s ta ł k a ra b in  m aszynow y, 
zobaczyłem , że N iem ców  na p lacu  n ie  m a.“
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Nieco inaczej potoczyły się losy Józefa W asilewskiego (ze­
znania z 19 i  22.XI.1945 r. przed sędzią śledczym I I  re jonu  Są­
du Okręgowego w  W arszawie):

„Z  podw órza zabierano nas tró jk a m i do bu dyn ku . W chodz iliśm y scho­
dam i, ob s taw ionym i z dw óch s tron  szeregiem żandarm ów , do ko ry ta rza . 
Tam , p rzy  d rzw iach  prow adzących do poko ju , Stał żandarm . Do p o ko ju  
wpuszczano nas pojedynczo. O dbyw a ło  się to  w  sposób następu jący: żan­
d a rm  sto jący p rz y  d rzw iach  b ra ł każdego z nas za k o łn ie rz  i  w rz u c a ł do 
poko ju . W  p o ko ju  p rzy  d rzw iach  s ta ł d ru g i żandarm , k tó ry  każdem u 
po ds taw ia ł nogę; w id z ia łe m  p rzy  w p row a dza n iu  m o ich  poprzedn ików , że 
każdy się przew raca ł. Ja un ikn ą łe m  upad ku  i  ty lk o  się po tkną łem . 
W  ty m  m om encie zostałem  k o p n ię ty  s iln ie  przez tegoż żandarm a w  pod­
brzusze tak , że p o c h y liłe m  się n isko. O dn iosłem  w rażen ie, że chodziło  tu  
o swojego rod za ju  u k ło n  p rzy  w e jśc iu  do poko ju . G dy podn ios łem  głowę, 
zobaczyłem  w  p o k o ju  k ilk u n a s tu  żandarm ów  czy „gestapow ców “ , n ie  
um iem  tego okreś lić , wszyscy b y l i  u m u nd u row an i.

N adm ien iam , że gdy czekałem  w  k o ry ta rz u  na m o ją  k o le j w e jśc ia  na 
badanie, w idz ia łe m , ja k  po p rzedn ik  m ó j po w y jś c iu  z p o k o ju  i  zb liżen iu  
się z po w ro te m  do schodów, zosta ł przez s to jących ta m  żandarm ów  
kop n ię ty , ta k  że ze schodów spadł aż na sam dół.

G dy zna laz łem  się w  p o k o ju  badania, w ezw ano m n ie  do bocznego 
sto łu , p rzy  k tó ry m  siedzia ł m u n d u ro w y  N iem iec i  po po lsku  zapy ta ł 
m n ie  o nazw isko , ro k  u rodzen ia  i  zajęcie. Po ty m  kazano m i w y jś ć  z po ­
ko ju . G dy zb liży łe m  się do schodów, zosta łem  tak , ja k  in n i, pokopany 
przez żanda rm ów  i  zna laz łem  się na do le schodów w  p o zyc ji leżącej bez 
czapki. G dy podn ios łem  się, podszedłem  do ca łe j g ru p y  mężczyzn, s to ją ­
cych pod m urem . W ie lu  z n ic h  b y ło  po k rw a w io n ych , bez czapek, n ie ­
k tó rz y  bez pa lt. T am  czeka liśm y, aż wszyscy w ró cą  ź badania. N ik t  
z nas n ie  w iedz ia ł, dlaczego nas zatrzym ano. P ó łko lem  o tacza li nas żan­
d a rm i z „rozp y la cza m i“ . W  je dn e j c h w ili zeszedł jeden z ty c h  N iem ców , 
k tó rego  w id z ia łe m  w  p o ko ju  badań, i  odczyta ł nam  w y ro k  w  ję z y k u  n ie ­
m ie ck im , a po tem  p o lsk im  treśc i następu jące j: „W  d n iu  dz is ie jszym  na 
szosie w  W aw rze  zostało zab itych  2 żo łn ie rzy  n iem ieck ich , sp raw ców  n ie  
u ję to . Za to  w y  wszyscy zosta jecie skazani przez sąd w o je n n y  na ka rę  
śm ie rc i przez rozs trze lan ie “ . Czy i  przez kogo b y ł ten  w y ro k  podpisany, 
n ie  w iem . Po odczytan iu  w y ro k u  n ie k tó rz y  m ężczyźni zaczę li p ros ić  
tego N iem ca, zw raca jąc się do niego „pa n ie  m a jo rze “ , b y  da ro w a ł nam  
życie, a m y  spraw ców  odna jdz iem y. B y ło  to  bezskuteczne. Zaraz zaczęto 
nas ustaw iać d w ó jk a m i, i  żan da rm i w y p ro w a d z ili p'o 10 d w ó je k  na ulicę. 
Ja  by łe m  w  p ią te j dziesiątce, gdy m n ie  w yp row adzono pozostało jeszcze 
k ilka n a śc ie  osób. W tedy  dopiero m ogłem  się zorien tow ać, że by ło  sto 
k ilka n a śc ie  osób. Pośród nas b y ło  k i lk u  k ilk u n a s to le tn ic h  chłopców
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i  k i lk u  s ta rych  zupe łn ie  mężczyzn, ja k  np. G odziszewski z A n in a , k tó ry  
m ia ł oko ło  60 la t. D w udziestkę  naszą przeprow adzono tune lem  k o le jo ­
w ym , następn ie przez bu dyn ek s ta c ji W aw e r oraz da le j u lic a m i W aw ra  
ko ło  k a w ia rn i w  W aw rze. N a b u d y n k u  k a w ia rn i zobaczyłem  pow ieszo­
nego mężczyznę, w is ia ł on na lin ie  p rzyw iązane j do kom ina . D a le j u l i ­
cam i zaprow adzono nas na pole. C a ły czas esko rto w a li nas żanda rm i 
z ka ra b in a m i na s ta w io n ym i w  naszym  k ie ru n k u . N a p o lu  ty m  zobaczy­
łem  leżące na z iem i t ru p y  m ężczyzn w  liczb ie  oko ło  80 oraz us taw ionych  
szeregiem żandarm ów  z „rozp y lacza m i“  g o to w ym i do s trza łu . Nas usta­
w iono  szeregiem tw a rz a m i do zna jdu jącego się tam  pa rkanu , żanda rm i 
s ta li o ja k ieś  trz y  k ro k i za nam i. P ad ła  kom enda po po lsku  „k lę k n ą ć “  
i  w  te j c h w ili zab rzm ia ła  salwa. Ja  pad łem  od razu  na ziem ię, poczułem  
parę  u k łu ć  w  p lecy i  dosta łem  k rw o to k u  z ust, p rzy tom nośc i je d n a k  n ie  
s trac iłem . Po c h w ili usłyszałem  z ty łu  od le w e j s trony  zb liża jące się k ro k i 
i  po jedyncze s trza ły . Zatam ow ałem  w p ro s t oddech w  p ie rs iach , by n ie  
spostrzeżono, że ży ję , zdaw a łem  sobie sprawę, że d o b ija ją  postrze lonych. 
P rzeszli ko ło  m nie. W  ja k iś  czas po tem  uda ło  m i się wstać, żandarm ów  
n ie  b y ło  w idać, ko ło  m n ie  leże li zab ic i. Dodaję, że zan im  w sta łem , s ły ­
szałem jeszcze raz salwę, ja k  sądzę, s trze lano do następnej sprowadzonej 
po m o je j p a r t i i.  U da łem  się do dom u mego znajom ego w  W aw rze , gdzie 
o trzym a łem  od razu  pom oc leka rską , następn ie sprowadzono k a re tk ę  po­
go tow ia  p ryw a tnego  i  p rzew iez iono m n ie  do W arszaw y, do szp ita la  D zie­
c ią tka  Jezus.“

Tzw. u łaskaw ien i o trzym a li rozkaz pochowania do godz. 12-ej 
na m ie jscu egzekucji w szystk ich  rozstrzelanych. W  razie n ie ­
w ykonan ia  tego rozkazu m ia ło  być rozstrze lanych dalszych 20 
ludzi. W  zw iązku  z ty m  w ó jt  K ru p ka  uda ł się do urzędu gm in ­
nego i  w yd a ł p rzyby łem u  tam  w łaśnie so łtysow i Nowego W a­
w ra, K az im ie rzow i R ow ickiem u, zlecenie pochowania zw łok.

W edług zeznań Rowickiego, złożonych dn. 7.XI.1945 r. przed 
sędzią śledczym I I  re jonu  Sądu Okręgowego w  W arszawie, grze­
banie zw łok  odbyło się w  sposób następujący:

„U da łem  się do A rb e its a m tu  z prośbą o p rzyd z ia ł lu d z i, o oskardy 
i  d rąg i. Pomoc tę o trzym a łem  i  z ro b o tn ik a m i uda łem  się na m ie jsce 
egzekucji. W ykopa liśm y  6 dużych ro w ó w  i  w  row ach  ty c h  na ładow a liśm y 
z w ło k i, p rz y k ry w a ją c  tw a rze  czym  m ożna b y ło  (a w ię c  ub ran iem  lu b  
p rzeście rad łam i, k tó re  p rzyn o s iły  kob ie ty ). P rzed pogrzebem  w y jm o w a ­
łem  z k ieszen i zab itych  dokum enty , obecny zaś p rzy  ty m  u rzę dn ik  gm in y  
K oz ia rz  sp isyw a ł nazw iska  zab itych  w ed ług  do kum en tów  (zaznaczam, że 
w szys tk ie  ak ta  gm in y  s p a liły  się na je s ien i 1944 r. na sku tek  dz ia łań  w o -
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jennyeh). Obecny p rz y  ty m  b y ł także p o lic ja n t p o ls k i z po s te runku  w a - 
w ersk iego  P ac io rko w sk i. O gółem  pogrzeba liśm y tam  108 1 osób. N a dm ie ­
n iam , że w  te j liczb ie  b y ł także i  w ła śc ic ie l k a w ia rn i Barszczak lu b  B a r­
tos iak  (nie w ie m  ja k  dok ładn ie  b rzm ia ło  jego nazw isko), pow ieszony nad 
d rz w ia m i w e jśc io w ym i jego k a w ia rn i na rogu  W idoczne j i  R ub inow e j. 
Z d ję liś m y  go z haka. G dy N iem cy zobaczyli, że pochow a liśm y go, to 
ka za li w ydostać z w ło k i z z iem i i  pow iesić  z pow ro tem . To ju ż  w yko n a ła  
p o lic ja  po lska następnego dnia. Z w ło k i te w is ia ły  po tem  jeszcze 2 dn i, na 
p ie rs i zaś b y ła  um ieszczona ta b lic a  z obwieszczeniem, że k to  zde jm ie  
z w ło k i zostanie zastrzelony. K ie d y  i  przez kogo zosta ły zd ję te  z haka  te 
z w ło k i n ie  w iem . 30 g ru dn ia  1939 r. z w ło k  ty c h  w iszących ju ż  n ie  w i­
dzia łem . P ochow a li go (n ie w ie m  k to ) w  ty m  sam ym  grob ić , skąd go 
w ydosta li.

Zaznaczam, że p rzy  pogrzebie rozstrze lanych  w  pośpiechu n ie  m o g li­
śm y us ta lić  nazw isk  w szys tk ich  rozstrze lanych, p rzy  n ie k tó ry c h  n ie  zna­
leź liśm y dokum entów . P rzy  ekshum acji, k tó ra , ja k  sobie przypom inam , 
odby ła  zda je się w  czerw cu czy lip c u  1940 r., n ie k tó re  z tych  z w ło k  zo­
s ta ły  rozpoznane po u b ra n iu  przez rod z in y .“

Ekshumacja, o k tó re j m ów i R ow ick i, odbyła się w  dniach 25, 
26 i  27 czerwca 1940 r. na podstaw ie zezwolenia K re ishaup tm an- 
na pow ia tu  warszawskiego (pismo N r Z0-7-3/40 z dn. 21.VI.1940 
roku), uzyskanego przez rodz iny  pomordowanych. Z w ło k i zo­
s ta ły  przeważnie pochowane na „N o w ym  C m entarzu“  na G lin ­
kach w  W awrze, część przew ieziono do W arszawy i  na cmen­
ta rz  p a ra fia ln y  w  Zerzniu.

Z przebiegu ekshum acji sporządzony został p ro tokó ł oraz w y ­
kaz rozstrzelanych, obe jm ujący łącznie 107 osób. P ro tokó ł ten, 
zna jdu jący się w  aktach gm iny  W awer, spa lił się w  czasie dzia­
łań  w o jennych  w  1944 r. Ocalał natom iast egzemplarz przecho­
w yw a n y  u ówczesnego pom ocnika sekretarza urzędu gm innego 
Ludom ira  Chodzickiego. Zarówno p ro tokó ł ekshum acji ja k  i  w y ­
kaz osób rozstrze lanych zamieszczamy w  załączniku.

W ykaz, sporządzony podczas ekshum acji, jes t zapewnie pe ł­
n ie jszy od pierwszego wykazu, robionego podczas grzebania 
zw łok  przez Franciszka Koziarza i  Chodzickiego, k tó ry  to w y ­
kaz zresztą n ie  zachował się.

1 Ś w iadek p o m y lił się —  z w ło k  b y ło  107.
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W ykaz zw łok  ekshum owanych zaw iera obok kolejnego num e­
ru, nazwiska i  im ien ia , adresu oraz m iejsca pochowania, także 
num er szczegółowego p ro tokó łu  ekshumacyjnego, dotyczącego 
danych zw łok. P ro tokó ły  te jednak n ie  zachowały się.

M iędzy ogólnym  protokółem , a spisem osób rozstrzelanych 
is tn ie je  pewna sprzeczność, a m ianow ic ie  w  pro tokó le  jest m o­
wa, że spośród zw łok  ekshum owanych dn. 27.VI.1940 r. dwóch 
nie rozpoznano, podczas gdy spis podaje ty lk o  jedne nierozpo­
znane zw łok i. W idocznie w ykaz sporządzony b y ł nieco później, 
k ie d y  zdołano usta lić  jedno z tych  nazwisk.

Jeśli od ogólnej liczb y  pochowanych od liczym y Bartoszka, 
k tó ry  został powieszony, to o trzym u jem y 106 rozstrzelanych. 
Na zebraniu zorganizowanym  na prośbę In s ty tu tu  H is to r ii N a j­
nowszej w  dn. 2 czerwca 1950 r. przez Stowarzyszenie rodzin  
po rozstrzelanych, w  k tó ry m  w z ię li m. in. udz ia ł ocaleni z egze­
k u c ji Józef W asilewski, Józef G aw ryszewski i  W ładysław  P ie­
chowski, ustalono, że z egzekucji u ra tow a ło  się 7 osób, a m ia­
now icie: Piegat, W asilewski, G awryszewski, Jankowski, W ar- 
neke, P iechow ski i  mężczyzna nieznanego nazwiska, k tó ry  ran ­
n y  w  głowę, opuścił razem z P iechow skim  m iejsce egzekucji. 
Ponadto u ra tow a ł się M a js trzyk , uciekając w  czasie prowadze­
n ia  na egzekucję, czy li razem ośmiu. O trzym u jem y w ięc łącznie 
z rozstrze lanym i 114 osób, k tó re  wyprowadzono na egzekucję 
i  k tó re  m ia ły  zostać rozstrzelane.

Liczba ta zgadza się z danym i n iem ieck im i, za w a rtym i w  za­
łączn iku  do sprawozdania naczelnego «dowódcy na Wschodzie 
(Oberbefehlshaber Ost), gen. B laskow itza  z dn. 6 lutego 1940 r. 
o sy tu a c ji w o jskow o-po lityczne j. W  załączniku tym , przedsta­
w ia jącym  k ró tko  w yp a d k i wawerskie, czytam y: ,,V I ba ta lion  
p o lic ji, w ys łany przez adm in is trac ję  na wiadomość o m order­
stw ie, kazał pow iesić w łaścic ie la  szynku przed jego lokalem , 
gdzie m ia ło  m iejsce m orderstw o oraz rozstrzelać 114 Polaków  
z w illo w e j ko lo n ii A n in , k tó rzy  ze zbrodnią n ie  m ie li n ic  w spó l­
nego“ .

Jest to  jedyna liczba pochodząca ze źródeł n iem ieckich. 
W praw dzie Daume w  swych zeznaniach na rozpraw ie  przed 
N ajw yższym  T rybuna łem  N arodow ym  w  W arszawie dn. 31
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stycznia 1947 r. s tw ie rdz ił, że w  dowództw ie 31 p u łk u  p o lic ji 
by ła  lis ta  rozstrzelanych, ale należy przypuszczać, że lis ta  ta 
zaginęła.

N ie ulega w ięc żadnej w ątp liw ości, że w  odwet za zabicie 
2-ch podoficerów  n iem ieckich  przez bandytów  okupant h it le ­
row sk i zarządził egzekucję 114 zupełnie n iew innych  Polaków.

Ppłk. Daume w  zeznaniu z 13 lutego 1946 r. s tw ie rdz ił: „M o ­
głem  w  drodze nadzoru służbowego doradzić przewodniczące­
m u sądu przed zebraniem  się sądu doraźnego i  powzięciem  de­
cyz ji, aby odstąpił od w ydan ia  w yroku ... N ie  uczyn iłem  tego 
dlatego, aby przez skazanie i  w ykonan ie  w y ro ku  dać odstrasza­
jący  p rzyk ład  ze w zględu na wszystkie daw nie j zaszłe w yda­
rzenia.“

Cytowane uprzednio sprawozdanie gen. B laskow itza  s tw ie r­
dza: „Postępowanie biorącego udz ia ł w  te j a kc ji ba ta lionu  po­
l ic j i  N r  6 zostało w  rozkazie p u łko w ym  31-go p u łk u  p o lic ji cał­
kow ic ie  zaaprobowane i  w yw o ła ło  specjalną pochwałę. Po­
chwała została każdemu z ba ta lionu  podana do w iadom ości.“  1

Gen. B laskow itz  stw ierdza dalej w yraźn ie , że egzekucja w a- 
werska nie m ia ła  żadnego uzasadnienia: „T o  rozstrzelanie w zbu­
rzy ło  bardzo Polaków, ponieważ m orderstw o n ie  m ia ło  żadnego 
zw iązku  z ludnością, by ła  to zbrodnia dokonana z m otyw ów  w y ­
łącznie k rym in a ln ych . Poza ty m  ludność wskazała sama tych  
zbrodn ia rzy ba ta lionow i budow lanem u 538, us iłow ała  w ięc po­
magać p rzy  ich  u jęc iu .“  1 2

1 W y n ik a  stąd, że Daum e, n ie  b io rą c  bezpośredniego ud z ia łu  w  tzw . 
„sądzie“ , so lida ryzow a ł się ca łkow ic ie  z jego w y ro k ie m . Rozkaz p u łk o w y , 
zaw ie ra ją cy  pochw ałę  te j zb rodn i, b y ł n ie w ą tp liw ie  dzie łem  Daumego, 
k tó ry  ja ko  o fice r I - a  b y ł w ła śc iw ie  szefem sztabu p u łk u , a w  ty m  czasie 
zastępow ał ponadto dowódcę p u łku .

2 To, że p ra w d z iw i sprawcy zabó js tw a  żo łn ie rzy  b y l i  znan i w ładzom  
h itle ro w s k im , s tw ie rd z ił w y ra źn ie  d z ie n n ik  n iem ie ck i, w yd aw a ny  w  W a r­
szawie w  ję z y k u  po lsk im , p t. „N o w y  K u r ie r  W arszaw sk i“ . W  a rty k u le  
p t. „Z u c h w a ły  napad ra b u n k o w y  na res tau rac ję “  (N r 100 z 20.IV.1940 r.) 
p isa ł on: „J a k  u s ta liła  p o lic ja  na podstaw ie  rysop isów , w śród  spraw ców  
napadu b y l i d w a j bardzo niebezpieczn i bandyc i, a to : S tan is ła w  D ąbek 
i  M a ria n  P rasu ła , po szuk iw an i oddaw na za dokonan ie w ie lu  napadów  
po łączonych z m o rd e rs tw a m i, m iędzy in n y m i w  k a w ia rn i w  W aw rze
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N egatyw na ocena ze s trony w ładz w o jskow ych  masowej 
egzekucji w  W awrze podyktow ana by ła  obawą przed sku tkam i 
tego rodza ju  postępowania, k tó re  m usiało spowodować spotęgo­
wanie się ruchu  oporu przeciw ko okupantow i. D latego też spra­
wozdanie gen. B laskow itza  m ów i o egzekucjach dokonanych 
przez po lic ję , iż  „zagrażają one w  sposób nieodpow iedzia lny 
i  bez pożytku  bezpieczeństwu w ojskow em u i  eksploatacji 
W schodu“ .

Sprawozdanie gen. B laskow itza  nie m inę ło  bez pewnego echa, 
k tó re  zresztą znalazło swój w yraz  ty lk o  w  korespondencji urzę­
dów h itle row sk ich . Sprawozdanie to  zostało przesłane, zapewne 
przez gen. B rauchitscha, do G łównego U rzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy (Reichsicherheitshauptam t). W  w y n ik u  tego dowódca 
S icherheitspolize i i  SD na d y s try k t warszawski M eis inger o trzy ­
m ał pism o R SH A z 25.IV.1940 r., żądające złożenia na tychm ia­
stowego sprawozdania o w ypadkach podanych w  załączniku do 
tego pisma. P u n k t 4 załącznika do tyczy ł w łaśnie w ypadków  w a- 
werskich; k tó rych  opis pow tórzony został dosłownie za sprawo­
zdaniem B laskow itza. O dpow iedzi M eisingera na to pismo 
R SH A nie znamy. W  zeznaniach swoich na rozpraw ie  przed 
N ajw yższym  T rybuna łem  N arodow ym  w  dn. 30.XII.1946 r. 
M eisinger oświadczył, że jego w y jaśn ien ia  złożone R SH A pole­
ga ły  rzekomo na stw ierdzen iu , że p o lic ja  bezpieczeństwa ze 
sprawą wawferską n ie  m ia ła  n ic  wspólnego. Pośrednią w zm ian­
kę o odpowiedzi M eisingera zna jdu jem y w  piśm ie z dn. 5.I I .  
1941 r. ówczesnego dowódcy Sicherheitspolize i i  SD na d y s try k t 
warszawski W eygandta do specjalnego pełnom ocnika Reichs- 
jü h re ra  SS w  K rakow ie  Tondocka. Z pisma tego w yn ika , że 
M eisinger osobiście doręczył odpowiedź w  R S H A  w  B e rlin ie , 
gdzie m u oświadczono, że sprawę wawerską można uważać za 
załatw ioną.

w  końcu  ub iegłego ro k u “ . Jeszcze raz „N o w y  K u r ie r  W arszaw sk i“  s tw ie r­
dza to  (N r 102 z 1.V.1940 r.) p rzy  o k a z ji zastrze len ia  ba n d y ty  P rasu ły  
przez p o lic ję , pisząc, że b ra ł on ud z ia ł w  zabó js tw ie  2 żo łn ie rzy  n ie m ie ­
ck ich  w  g ru d n iu  1939 ro k u  w  W awrze.
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W ypadk i w  W awrze na początku okupacji w  g ru d n iu  1939 r. 
u ja w n iły  społeczeństwu po lskiem u od razu w  całej pe łn i p ra w ­
dziwe oblicze okupanta h itle row skiego  i  w ykaza ły , ja k im i me­
todam i faszyzm narodowo -  socja lis tyczny pragn ie  u ja rzm ić  
k ra je , k tó re  s ta ły  się przedm iotem  ekspansji im p e ria lizm u  I I I  
Rzeszy.
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PR O TO KÓ Ł

W  dn iach 25, 26 i  27 czerwca 1940 ro k u  z po lecenia K re isha up tm an na  
z W arszaw y z dn ia  21 czerwca r. b. za N r  Z 0-7-3/40 dokonano ekshum acji 
z w ło k  z g ro bó w  ogó lnych z cm entarza p row izorycznego —  mieszczącego 
się na ty ła c h  u lic y  B łę k itn e j po stron ie  n iepa rzys te j p rzy  posesjach: m a ł­
żonków  B edna rsk ich  Tomasza i  N a ta li i i  oraz m a łżon ków  B u rd z iń sk ich  
Jana i  J u l i i  p rzy  u l. Spiżow ej —  o b y w a te li po lsk ich , m ieszkańców  tu t. 
gm in y  W aw er, m. st. W arszaw y i  in n y c h  m ie jscow ości, rozstrze lanych  
w  d n iu  27 g ru d n ia  1939 ro k u  przez w ładze n iem ieckie .

P rzy  ekshum ac ji b y l i  obecni: lek. P ędzińsk i W acław , zastępca lekarza  
pow ia tow ego z W arszaw y, le ka rz  Z arządu M ie jsk ie go  m. st. W arszaw y. 
Z.O .M., le ka rz  K u czko w sk i F ranciszek, p rzedstaw ic ie le  Zarządu G m inne­
go w  W aw rze  gm in y  W aw e r: A le ksan de r Zdanow icz, ła w n ik , i  L u d o m ir 
C hodz ick i pom. sekr., kom endan t po s te run ku  p o lic j i w  W aw rze , F ra n c i­
szek F ig lew icz , st. s ie rżant, oraz p rzedstaw ic ie le  Zarządu M ie jsk iego  
m. st. W arszaw y —  w y d z ia łu  Z. O. M . W ła d ys ła w  T w a rd y , Jan G u to w ­
ski, M a ria n  P rzed m o jsk i i  S tan is ła w  W rzesień.

W  d n iu  25 czerwca r. b. w yd o b y to  37 cia ł, w  ty m  na „C m en ta rz  N o­
w y “  na G lin ka ch  —  w  W aw rze  przew ieziono i  pochowano 23 cia ła , do 
Z erzn ia  na cm entarz p a ra fia ln y  przew ieziono i  pochowano 2 c ia ła , ro ­
dz iny  zm a rłych  zab ra ły  do W arszaw y do g robów  rod z in nych  na ta m ­
tejsze cm entarze 7 c ia ł i  5 c ia ł żydow sk ich  zab ra ła  „W ieczność“  do 
W arszawy.

D n ia  26 czerwca r. b. w yd o b y to  ogółem  51 c ia ł, z k tó ry c h  na  „C m en­
ta rz  N o w y “  na G lin k a c h  w  W aw rze  przew ieziono i  pochowano 35, do 
Z erzn ia  zabrano 1, ro d z in y  zm a rłych  zab ra ły  do W arszaw y do g robów  
rod z in nych  10, oraz zab ra ła  „W ieczność“  do W arszaw y 5 Żydów .

D n ia  27 czerwca r. b. w yd o b y to  ogółem  19 c ia ł, z k tó ry c h  na „C m en­
ta rz  N o w y “  na G lin k a c h  w  W aw rze p rzew ieziono i  pochowano 18, ro ­
dz iny  zm a rłych  zab ra ły  do W arszaw y do g robów  ro d z in n y c h -----------------
oraz „W ieczność“  zab ra ła  do W arszaw y 1. W  pow yższych dn iach  ekshu­
m ow ano ogółem  107 c ia ł. Spis ekshum ow anych załącza się p rzy  n in ie j­
szym pro tokó le . W  d n iu  27. V I.  —  na zw isk  2 c ia ł n ie  usta lono.
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W  dn iach  25 i  26 czerwca r. b. ekshum ac ji dokonyw ano od godziny 4-e j 
ran o  do godziny 10-ej m in . 30 rano, a w  d n iu  27 czerwca r. b. od godziny 
4 -e j rano  do godziny 7 rano. N a ty m  p ro to k ó ł zakończono, odczytano 
i  podpisano.

(— ) W. T w a rd y  
(— ) St. W rzesień  
(— ) M. P rzed m o jsk i 
(— ) A. Z danow icz  
(— ) D r  P ędz ińsk i

(—j  D r K uczko w sk i 
(— ) J. G u to w sk i 1 

Kom endant P oste runku  
(— ) F ig lew icz  
starszy s ie rżant

P ro to kó ło w a ł 
(— ) L . C hod z ick i 

(pom. sekr.)
W aw er, 27.VI.1940 .
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Z A R Z Ą D  G M IN N Y  W  W A W R Z E

G MINA W AW ER, POW . W ARSZAW SKIEG O  O D P I S
L. III-31-a-47/40 -------------------

poczta Wawor

W Y K A Z
osób rozstrzelanych w dniu 27 grudnia 1939 roku w Wawrze

L. p.
Nr

proto­
kółu

Nazwisko i imię Adres Miejsce
pochowania

1 64 Adamowicz Henryk Grochów 
Czapelska 16

Warszawa-
Bródno

2 47 Bartoszek Antoni Wawer-Nowy 
Widoczna 22 W awer-G linki

3 34 Benicki Karol
Wawer-Nowy 
Spiżowa 53 tt tt

4 49 Bieńkowski Zenobiusz Anin
Piłsudskiego 36 tt M

5 50 Bartosiewicz Tadeusz Wawer-Nowy 
Widoczna 38 tt tt

6 78 Brzozowski Zdzisław Anin Dom 
Sejmikowy tt tt

7 80 Bystydzieński Jan Janów-Lubelski tt tt

8 81 Brajtman Elia Warszawa 
Krochmalna 30

Warszawą
Bródno-Żyd.

9 87 B ialow iejski Jerzy Wawer-Nowy 
B łękitna 62 W awer-G linki

10 94 Bialow iejski Andrzej tt  I t tt tt

11 97 Bogusz Ignacy Wawer-Nowy tt tt

12 98 Bieńkowski Kazimierz Warszawa 
Miedziana 13 tt tt

13 51 Choderny Jan
Wawęr-Nowy 
Widoczna 38 tt ' tt

14 55 Charasik Władysław
W a w e r -N o w y  W id o c z n a  

d o m  G a w lo w ic z a tt »•

15 59 Czerwonka Jankiel
Wawer 
Sportowa 23

Warszawą
Bródno-Żyd.

16 73 Cacko Tadeusz Wawer-Nowy 
Widoczna 16 W awer-G linki
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L .  p .
Nr

proto­
kółu

Nazwisko i imię Adres Miejsce
pochowania

17 96 Cacko Andrzej Wawer-Nowy 
Widoczna 16 W awer-G linki

18 2 Oasau Szachna Wawer-Nowy 
Widoczna 83

Warszawa
Bródno-Żyd.

19 21 Dudziński Seweryn Wawer-Nowy 
Rubinowa 5 W awer-G linki

20 35 Domański Władysław Anin
Piłsudskiego 48 n ii

21 31 Dankowski Stefan Wawer
Powszechna 2 u u

22 13 Fogelnest Aron Anin
Krakowska 5

Warszawą
Bródno-Żyd.

23 83 Falencik Julian Warszawa 
Smolna 2

Warszawa
Powązki

24 105 Fiedosiuk Bazyli Anin
III Poprzeczna4-A W awer-G linki

25 74 Gawryś Jan wieś Zastów Wa wer-Zerzeń

26 29 Gawryszewski
Kazimierz n  u »1 II

27 22 Gawryszewski Onufry „  Zbytki »1 II

28 5 Godziszewski W incenty A n in  1 P o p rz e c z n a  2  
d . w ła s n y

29 10 Garnowski Józef-Jan Ąnin
Środkowa 34-a II II

30 12 Gnyp P io tr Wawer-Nowy 
Folwarczna 34 II II

31 15 Grzebisz Józef Anin
Piłsudskiego 38 II II

32 26 Gościcki Włodzimierz Wawer-Nowy 
Widoczna 18 »» II

33 42 Gajewski Antoni Wawer-Nowy 
Widoczna 52 •1 II

34 7 Gering Daniel Anin
1 Poprzeczna 14

Warszawa
Ewangelicki

35 75 Iwanicki Zygmunt Wawer
Powszechna 6 W awer-G linki
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L .  p .
Nr

proto­
kółu

Nazwisko i imię Adres Miejsce
pochowania

36 90 Iskierko Nikodem W awer-Nowy 
B łękitna 53 W awer-G linki

37 25 Jarkowski Wacław Warszawa 
Wspólna 49

Warszawa
Powązki

38 61 Jasieński Andrzej Anin
IV  Poprzeczna 3 ..

39

40

68 Juda Władysław Wawer 
Mazurska 9 W awer-G linki

99 Jabłoński Zygfryd Anin 
Krótka 1 II II

41 76 Jocz W ito ld Wawer
Powszechna 3

Warszawa
Wojskowy

42 14 Kosiński Franciszek Warszawa 
Rybaki 7 W awer-G linki

•

43 16 Kempka Jan Kol. Janopol 
gm. Kłoczew II II

44 43 Koziebrodzki Bolesław W awer-Nowy 
Rubinowa 5 II II

45 54 Kowalewski Stefan Wawer 
Sportowa 3

46 56 Kowalik Stanisław Anin 
Leśna 23 II n

47 60 Kupa P io tr Wawer 
Widoczna 26 a ii

48 67 Kupa Antoni
II II i i  l i

49 103 Krajewski Jan Wawer-Nowy 
Mała 3 II II

50 65 Koźłik Stanisław W awer-Nowy 
Urocza 10

Warszawa
Bródno

51 30 Kondracki
Zygmunt-Józef

Łuck
Sienkiewicza 38 II II

52 53 Kowalik-Kowalski
Leon

Wawer-Nowy 
Widoczna 38

Warszawa
Powązki

53 57 Kowalik-Kowalski 
Mieczysław Tadeusz >» »» 5» ł*

54 24 Lepianka Tadeusz W awer-Nowy 
Polna 62 W awer-G linki
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L. p.
Nr

proto­
kółu

Nazwisko i imię Adres Miejsce
pochowania

55 101 Liszkiewicz
Zbigniew Juliusz

Anin
IV  Poprzeczna 8 W awer-GIinki

56 1 Mazurek Mieczysław Wawer 
Widoczna 19 1} »»

57 36 Mdzewski Eugeniusz Wawer
Sportowa 3 Ił H

58 93 Mroczkowski Ewaryst W a w e r - N o w y  
B łę k itn a  d o m  B ie la k a II II

59 95 Naziębło Zbigniew Wawer-Nowy 
Błękitna 43 II łł

60 18 Nussenbaum Eliasz
Wawer 
Sportowa 23

Warszawa
Bródno-Zyd.

61 46 Opałko Stanisław Wawer
Powszechna 2 W awer-GIinki

62 66 Ojrzyński Tadeusz Wawer 
Sportowa 3 M »»

63 6 Przepiórkiewicz
Ryszar

Anin
Piłsudskiego 52 II II

64 38 Puchalski Julian Anin
Dom Sejmikowy II i»

65 39 P iotrowski Paweł Warszawa 
Chmielna 49 tt II

66 40 Próchnicki Wacław wieś Janopol 
gm. Kłoczew II II

67 44 Paduchowski Zbigniew Anin
IV Poprzeczna 3 II II

68 45 Paduchowski Kazimierz II »» II  II

69 58 Prejzner Mieczysław Wawer-Nowy 
Widoczna 26

l l  II

70 77 Pawlak Stefan Radość 
Kościelna 20 II II

71 94 Poraziński Zbigniew Warszawa-Wola 
Fort Bema bud. 15 1} l l

72 106 P iotrowski Jan W awer-Nowy 
Widoczna 34 II II

73 32 Przedlacki Sławek Anin
Piłsudskiego 36

Warszawa
Powązki
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L. p.
Nr

proto­
kółu

Nazwisko i imię Adres Miejsce
pochowania

74 33 Przedlacki Józef Anin
Piłsudskiego 36

Warszawa
Powązki

75 63 Pieczynis
Przemysław Jerzy

Anin
IV  Poprzeczna 3 »> »»

76 79 Piątkowski Lejbuś Wawer Nowy 
Widoczna 30

W arszawa. 
Bródno-Zyd.

77 9 Rozenberg Jankiel, Wawer 
Sportowa 23 »* »»

78 20 Ryszka Tadeusz Zygm. Warszawa 
Fabryczna 1 W awer-G linki

79 100 Różański Michał Anin
IV  Poprzeczna 2 . .

80 70 Rozental Władysław Anin
IV Poprzeczna 6

Warszawa
Bródno

81 88 Rozenberg Uszer Wawer 
Sportowa 23

Warszawą
Bródno-Zyd.

82 4 Szalewicz Stanisław Anin
IV Poprzeczna 4 W awer-G linki

** M83 17 Sosiński Jan ł ł  M

84 23 Szczygieł Zygmunt Wawer
Powszechna 6 »» »1

85 89 Szczygieł Jan
»  » »> J ł

86 41 Sylwestrzak Władysław Anin
IV Poprzeczna 2 >* »*

87 62 Skuza W iktor Anin
IV  Poprzeczna 3

88 69 Świderski Jerzy Wawer 
Widoczna 40 »» *1

89 82 Stryjewski Jerzy Józef Wawer 
Widoczna 30 1» »1

90 85 Sawicki Alfons Wawer 
B łękitna 62 »>

91 86 Sawicki Zbigniew „ >* »»

92 102 Sobótka Aleksander Anin
Krakowska 3 »» tt

9 B iule tyn Gł. Kom t. V I 129



L p.
Nr

proto­
kółu

Adres Miejsce
pochowania

93 8 Suski Stefan Marysinek Wawer. 
Powszechna 2

Warszawa
Bródno

94 71 Suchodolski Edward Anin 
Leśna 30

Warszawa
Wojskowy

95 72 Szajman Lejbuś Mińsk Mazow. 
Sienkiewicza 16

Warszawą
Bródno-Zyd.

96 92 Szajman Herszek »» >* o

97 3 Tuchmacher Mechel Warszawa 
Smocza 4 ••

98 11 Teresiński Mieczysław Wawer
Widoczna 4 W awer-G linki

99 28 Trzciński Stanisław Warszawa 
Grotgera 5 it II

100 52 Tutaj Tadeusz Anin
III Poprzeczna 4a tj >>

101 104 Trzaskowski Zygmunt Marysin 
Legnicka 4a lit II

102 19 W ierzbicki Józef Wawer 
Stylowa 10 »* ii

103 26 W iew iórowski Jan Wawer-Nowy 
Widoczna 21 »> i i

104 48 Wieszczyk Michał W awer-Nowy 
Widoczna 30 i i  i i

105 84 W rotnowski Kazimierz Wawer-Nowy 
Widoczna 24 „

106 37 Wasiluk Stanislaw Anin 
Leśna 30

Warszawa
Powązki

1 
O

 
J 

4̂ 107 N.j N. W aw er-G linki’

(—) L. C hodzick i

Pom. sekretarza

Wójt gminy Wawer 
(—) n ieczyte lny  

Sekretarz gminny

(—j  Kozicirz

Kier. Działu
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Pod nazwą „L ib a n “  znany by powszechnie w latach 1942—  
1944 n iem ieck i obóz ka rn y  S łużby B udow lane j, położony w  K ra ­
kow ie  p rzy  u lic y  Za Torem  22. M ieśc ił się on na terenach 
przedsiębiorstwa „K ra ko w sk ie  W ap ienn ik i i  K am ien io łom y 
Ska Akc. w  K ra ko w ie “ , obejmującego kam ien io łom y wapnia 
i w ap ienn ik i. P rzedsiębiorstwo to  należało przedtem  do f irm y  
„W a p ie n n ik i i  K am ien io łom y L iban  i  Ehrenpre is S. A . w  K ra ­
kow ie “ . R obotn icy za trudn ien i w  tych  w ap ienn ikach  nazyw a li 
je  „L ib a n e m “  i  określenie to przeszło później na sam obóz. 
W  języku  urzędow ym  okupanta nazwa obozu brzm ia ła : „ Das 
S tra flager des Baudienstes im  Generalgouvernem ent“ , a w  skró­
cie potocznym  S-Lager K rakau  (S tra flager).

W  praktyce  w ięziono w  n im  oprócz osób zobowiązanych do 
S łużby B udow lane j, także p racow n ików  różnych zakładów p ra ­
cy na podstaw ie orzeczeń Urzędów  Pracy oraz osoby, zobow ią­
zane do pracy przez te  urzędy. Zasięg te ry to r ia ln y  obozu „ L i ­
ban“  obejm ow ał k ra ko w sk i okręg adm in is tracy jny , a po rozw ią ­
zaniu w  ciągu la ta  1942 r. obozu karnego w  Dębie (pow ia t ta r ­
nobrzeski), przekształconego na obóz d la  jeńców  radzieckich, 
obóz „L ib a n “  b y ł jedynym  ka rn ym  obozem S łużby Budow lane j 
w  ty m  okręgu.

P ow itan ie  obozu pozostawało w  ścisłej łączności ze Służbą 
Budowlaną. Członkow ie je j, junacy, b y li g łów ną siłą  roboczą 
przedsiębiorstwa, w  którego obrębie m ieścił się obóz. D latego 
ce low ym  jest zapoznać się pokrótce z organizacją i działalnością 
te j Służby.

* O pracow a ł sędzia H e n r y k  G a w a c k i ,  członek O kręgow e j K o ­
m is j i Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra k o w ie , na podstaw ie d o ku ­
m en tów  n iem ie ck ich : „K ro n ik a  S łużby B udow lane j za ro k  1940“ , spraw o­
zdania okresow e i  in ne  pism a urzędowe oraz na zeznaniach św iadków .
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1. S Ł U Ż B A  B U D O W L A N A

Na naradzie dnia 17 październ ika 1939 r. H it le r , nakreślając 
przyszłość ziem polskich, pow iedzia ł m iędzy in n ym i: ,,...ma 
tam  być u trzym ana niska stopa życiowa, m y ty lk o  m am y czer­
pać stam tąd s iły  robocze...“  1.

W  dn iu  2 październ ika 1940 r. H it le r  w  czasie rozm ow y o ro li 
Generalnego G ubernatorstw a i  o tra k to w a n iu  Polaków  okreś lił 
zasadnicze swoje stanowisko w  następujących słowach: „...Po­
la k  —  w  przeciw ieństw ie  do naszego niem ieckiego robo tn ika  —  
jes t urodzony w łaśn ie  do czarnej roboty... Generalne Guberna­
to rs tw o  jest po lsk im  rezerwatem , w ie lk im  po lsk im  obozem p ra ­
cy...“  1 2.

Czołowy przedstaw ic ie l te j p o lity k i na ziem iach polskich, 
F rank, w  wypow iedziach, zanotowanych w  jego dzienniku, mó­
w ił:,„..obszar ten jest pow ołany do tego, aby b y ł rezerwuarem  
robo tn ików  w  pe łnym  tego słowa znaczeniu. M am y tu  jedyn ie  
g igantyczny obóz pracy, gdzie wszystko, co oznacza w ładzę i sa­
modzielność, jes t w  rękach N iem ców “  (6 listopada 1940)3. „P o ­
la k  m usi odczuwać, że n ie zam ierzam y budować dla niego pań­
stwa praworządnego, że ma on ty lk o  jeden obowiązek, m iano­
w ic ie  pracować i  być uczc iw ym “  (19 g rudn ia  1940) 4.

W  w ykonan iu  tych  założeń wprowadzono d la  Polaków  obo­
w iązek pracy i  na n im  oparty, a później sam oistny przym us 
służby w  tzw . S łużbie Budow lanej. Obowiązek p racy w prow a­
dzono rozporządzeniem Generalnego G ubernatora z dn ia  26 
październ ika 1939 r. Obowiązek pracy obejm ował w szystkich 
m ieszkańców Generalnego G ubernatorstw a narodowości po l­
skie j od 18 do 60 roku  życia. Niedługo- potem rozporządzeniem 
z dn ia  14 g rudn ia  1939 r. rozszerzono ten obowiązek na m łodzież 
m iędzy 14 a 18 rok iem  życia.

Służbę Budow laną (Baudienst im  Generalgouvernem ent) za­
prowadzono w  m a ju  1940 r. początkowo na obszarze okręgu

1 D okum en t ogłoszony w  IV  tom ie  B iu le ty n u , str. 113.
* Tamże, s tr. 129 i  130.
'  D z ie n n ik  F ranka , tom  A b te ilu ngs le ite r-S itzung en , 1939— 1940.
4 Tamże, k. 243.
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krakowskiego, a następnie rozporządzeniem z dnia 1 g rudn ia  
1940 r. rozciągnięto na całe Generalne G ubernatorstwo. D n ia  
22 kw ie tn ia  1942 r. w ydano nowe rozporządzenie o S łużbie B u­
dow lanej, k tó re  postanawiało, że obow iązkiem  do S łużby B u ­
dow lane j b y li objęci wszyscy nie niem ieccy m ieszkańcy Gene­
ralnego G ubernatorstw a m iędzy 18 a 60 rok iem  życia (z w y ją t­
k iem  cudzoziemców, Ż ydów  i  Cyganów).

U tworzenie S łużby Budow lane j nastąpiło z in ic ja ty w y  p ie rw ­
szego gubernatora krakowskiego SS-B rigadefuhrera , d r O ttona 
Wach te r a, k tó ry  w  k w ie tn iu  1940 r. p rzedstaw ił F ra n ko w i p ro ­
je k t powołan ia do życia odpow iednie j o rgan izacji na podsta­
w ie  rozporządzenia o obow iązku pracy. Zadaniem  je j m ia ło  być 
—  w edług „K ro n ik i S łużby Budow lane j za ro k  1940“  —  „p ro ­
wadzenie użytecznych dla ogółu i  ważnych dla państwa robót, 
p rzyzw yczajen ie  robo tn ika  do rze te lne j p racy (zu einer geord- 
neten A rbe it...) pod k ie row n ic tw em  n iem ieck im  i  w ykonanie  
dalszych zadań, leżących w  in teresie  k ie ro w n ic tw a  państw a“ . 
F rank  chętnie zgodził się z ty m  pro jektem , koncepcja ta  bo­
w iem  dogadzała jego am b ic ji posiadan a w  G enera lnym  G uber­
na to rs tw ie  tego rodza ju  organizacji, podobnej do n iem ieck ie j 
S łużby Pracy, a także odpowiadała ogólnym  zam ierzeniom  
w ładz okupacyjnych w  stosunku do ludności po lskie j.

Do zorganizowania S łużby został wyznaczony Oberarbeits- 
fiiiiTGT H e in rich  H inke l, u rlopow any w  ty m  celu z n iem ieckie j 
S łużby P racy w  k w ie tn iu  1940 r. H in ke l w ystępow ał równocze­
śnie jako  przedstaw ic ie l szefa n iem ieck ie j S łużby P racy p rzy  
k rakow sk im  gubernatorze (V erb indungsfuhre r des Reichsar- 
be its fiih re rs  beim  D is tń k tc h e f des D is tr ik ts  K rakau). Razem 
z n im  odkomenderowano do Generalnego G ubernatorstw a g ru ­
pę funkc jona riuszów  (A rb e its fiih re r)  n iem ieck ie j S łużby Pracy.

O dby ły  się liczne konfe renc je  u  Franka, na k tó rych  celowość 
samego p ro je k tu  m otyw ow ano względam i gospodarczym i  po­
litycznym . Tw ierdzono, że poziom  ro ln ic tw a , w a ru n k i kom un i­
kacyjne i  stan dróg wodnych, pow odujący periodyczne w y le w y  
rzek, w ym agają z uw agi na w yżyw ien ie  i  bezpieczeństwo k ra ju , 
bezzwłocznego rozpoczęcia robó t na w ie lką  skalę. Zarazem 
chciano w  ten sposób rozwiązać zagadnienie bezrobocia i  od­
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ciągnąć m łodzież polską od p o lity k i i  ruchu  oporu przeciw ko 
Niemcom.

P rzy ję to  dla te j o rgan izacji nazwę „P o lska  Służba B udow la­
na“ , F ra n k  pragną ł bow iem  w prow adzić taką nazwę w  Gene­
ra ln ym  G ubernato rstw ie  dla odróżnienia od n iem ieck ie j S łużby 
Pracy. D odał p rzy  tym , że w  w yraz ie  ty m  pow in ien  mieścić 
się pew ien elem ent ka ry  (Das W ort „B aud ienst“  solle etwaien  
S trä flingsm om ent kennzeichnen) 1.

W  zw iązku z w ątp liw ościam i, w ysu n ię tym i przez k ie row n ika  
Głównego W ydzia łu  Pracy, d r F rauendorf era, co do celowości 
i  konieczności po lsk ie j S łużby B udow lane j, F rank, uzasadnia­
jąc swą decyzję w prowadzenia je j, w y ra z ił się —  m iędzy in n y ­
m i —  że obecnie w y ło n iły  się nowe zadania na odc inku  pracy 
ko lon ia lne j. (Neue Aufgaben im  ko lon ia len A rb e itsse k to r)1 2. 
Niedopuszczalne jest wszelkie staw ianie S łużby Budow lane j na 
jedne j płaszczynie z niem iecką Służbą P racy (Jede K onku rrenz  
m it dem Reichsarbeitsdienst müsse verm ieden w e rd e n f. H in ke l 
w  sprawozdaniu z dnia 25 m aja 1940 r., zaw iera jącym  p ro je k t 
organ izacji S łużby Budow lane j, zauważył, że zadania je j n ie  są 
wychowawcze, celem je j jes t pożyteczna i  p raktyczna praca; 
usunięcie lu d z i z u lic y  i  p rzyzw ycza jen ie  ich  do p racy przed­
staw ia n ie w ą tp liw ie  pewną wartość wychowawczą i  s łuży za­
m ierzeniom  k ie ro w n ic tw a  państwa (...ist das W egbringen der 
M änner von der Strasse und Gewöhnung an A rb e it zw eife llos  
von einem gewissen erzieherischen W ert und den Abischten der 
Staatsführung dienstbar).

W ypow iedzi te, pochodzące od osób, k tó re  w  ostatn ie j ins tan ­
c ji decydowały o na jw ażn ie jszych zagadnieniach, wskazują w y ­
raźnie na is to tne p lany  ad m in is tra c ji odnośnie S łużby Budo­
w lane j oraz na to, w  ja k i sposób zam ierzano trak tow ać osoby 
zobowiązane do S łużby. Służba Budow lana by ła  wzorowana na

1 D z ie n n ik  F ranka , Tgb. 11/1940, k . 356.

2 „K ro n ik a  S łużby B ud ow lan e j za ro k  1940“ , k. 27. 
" D z ie n n ik  F ranka , Tgb. 11/1940, k. 577.
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niem ieckie j S łużbie P racy 1 o ty le , że prze ję to  z n ie j ty lk o  to, 
co dotyczyło  samego obow iązku pracy, rozszerzając coraz b a r­
dziej te obow iązki. W  odezwach do ludności po lsk ie j, propa­
gujących ochotnicze zgłaszanie się do S łużby Budow lane j, p ra ­
cę w  n ie j nazwano zaszczytnym obowiązkiem  m łodzieży po l­
skiej.

Na razie postanowiono zaprowadzić Służbę Budow laną ty lk o  
na próbę na obszarze okręgu adm in istracyjnego krakowskiego, 
z tym , że po u p ływ ie  ro ku  m iano —  w  m iarę  w y n ik ó w  —  po­
wziąć ostateczną decyzję co do rozciągnięcia je j na całe Gene­
ra lne G ubernatorstwo. Czas trw a n ia  służby określono z po­
czątku na 3 miesiące, w kró tce  potem  przedłużono do 7 miesięcy 
le tn ich , za trzym ując w  okresie z im ow ym  zmniejszone oddzia ły 
kadrowe. R obotn icy m ie li o trzym ać opiekę lekarską i  ubezpie­
czenie w  Ubezpieczalni Społecznej, bezpłatne pomieszczenie 
w  zam knię tych oddziałach, w yżyw ien ie , robocze ubran ie  z d re ­
lich u  i  d re w n ia k i oraz „k ieszonkow e“  (Taschengeld) w  w yso­
kości jednego złotego dziennie. K w o ta  ta, k tó ra  w  późniejszym  
okresie dew aluacji n ie przedstaw ia ła  wartości, pozostała do 
końca niezm ieniona, aczkolw iek s taw k i za użycie S łużby b y ły  
podwyższane. D la  osiągnięcia w iększych w y n ik ó w  pracy roz­
dawano prem ie, zazwyczaj w  postaci drobnych kw o t p ien ięż­
nych, w ódk i i  dodatkowej ra c ji papierosów. Polacy n ie  m og li 
zajmować lepszych stanowisk, pozostawiono dla n ich  najniższe 
stopnie od przodow nika (V o ra rbe ite r) do w erkm istrza . Funkc je  
te zbliżone b y ły  w  prak tyce  do zadań kapo obozowych; dobie­
rano do n ich  przeważnie ludz i bezwzględnych i  ślepo posłusz­

1 N iem iecka  S łużba P racy, w prow adzona ustaw ą z dn ia  26 czerwca 
1935 (R G B L. I.  s tr. 769), w zg lędn ie  w  n o w ym  b rzm ie n iu  z dn ia  9 w rześn ia  
1939 (R G B L. I .  s tr. 1747), m ia ła  przede w szys tk im  cel w ychow aw czy. W e­
d ług  kom enta rza  o te j S łużbie, zamieszczonego w  O rgan isa tionsbuch der 
N S D A P  z ro k u  1943 —  „zadan iem  je j,  ja k o  szkoły na rodu  (Schule der N a ­
tion), b y ło  w ych ow yw ać  m łodzież w  duchu  narodowego soc ja lizm u i  na u ­
czyć j ą  należnego poszanowania p ra cy “ . B y ła  „s łużbą  zaszczytną d la  na ­
rodu  n iem ieck iego“  —  b rz m ia ły  p ierw sze słowa ustaw y. U k ła d  o rg a n i­
zacy jny  oddz ia łów  S łużby, um u nd urow an ie  itp . św iadczy ły  o tym , że 
w  p ra k tyce  b y ła  organ izac ją  p a ra m ilita rn ą .
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nych. S tanow iska wyższe b y ły  zastrzeżone wyłącznie d la  człon­
ków  n iem ieck ie j S łużby Pracy, k tó rzy  spraw ow ali ogólne k ie ­
ro w n ic tw o  w  oddziałach roboczych i  wyższych placówkach służ­
bowych. W  oddziałach nazywano ich  powszechnie inspektoram i.

Tak ustalona s tru k tu ra  organizacyjna S łużby Budow lanej 
by ła  dostosowana do h itle ro w sk ich  w ytycznych  trak tow an ia  
ludności po lskie j. W skazują na to w ypow iedz i Franka, zanoto­
wane w  jego dzienniku. „...M ó j stosunek do Polaków  to stosu­
nek m iędzy m rów ką  a mszycą. Jeżeli Polaka tra k tu ję  p o zy tyw ­
nie, że ta k  pow iem  —- p rzy jaźn ie  go łaskoczę, czynię to w  ocze­
k iw an iu , iż praca jego w y jd z ie  m i na dobre. N ie chodzi tu  o p ro ­
b lem  po lityczny, lecz o czysto taktyczno-techn iczny...“ 1 „Jest 
rów nież rzeczą niem ożliwą, abyśmy d a li Polakom  stopę życio­
wą N iemców. M usi być różnica m iędzy stopą życiową narodu 
panów, a stopą poddanych. Polacy muszą pojąć granice m oż li­
wości ich  ro zw o ju ....  Żaden Polak nie może zajm ować s tanow i­
ska wyższego n iż  stanowisko m a js tra .“ 1 2

Rozporządzenie o S łużbie Budow lane j z dn ia  1 g rudn ia  1940 r. 
postanawiało, że celem je j by ło  „w yko n yw a n ie  robót ogólno- 
użytecznych i  o znaczeniu państw ow o-po litycznym , ja k  rów nież 
użycie w  razie ka tastro f, i  że obow iąząni do te j służby m ie li być 
g rupow an i oddzieln ie w edług przynależności narodowej w  po l­
skie j S łużbie Budow lanej, u k ra ińsk ie j S łużbie K ra jo w e j i  gó­
ra lsk ie j S łużbie K ra jo w e j“ .

U kra ińską  Służbę K ra jo w ą  utw orzono jedyn ie  na obszarze 
okręgu „G a lic ja “ , w  okręgu krakow sk im  o tw arto  szkołę dla 
ukra ińsk ich  przodow ników  w  N ow ym  Targu. Zam ierzenia 
w ładz n iem ieckich  oparcia u k ra ińsk ie j S łużby K ra jo w e j na za­
ciągu ochotniczym  nie da ły  oczekiwanych rezu lta tów  wobec 
n ik ły c h  zgłoszeń i  licznych  ucieczek z szeregów. G óra lskie j 
S łużby K ra jo w e j n ie  wprowadzono w  ogóle, a U k ra iń cy  zam ie­
szka li w  okręgu krakow sk im  i  Podhalanie zosta li w c ie len i do 
po lsk ie j S łużby Budow lanej. P e łn ili tu  fu n kc je  nadzorcze, 
a w  późniejszym  okresie, k ie d y  w ojskow e odęlziały w a rto w n i-

1 D z ie n n ik  F ranka , tom  A b te ilu n g s le ite r-S itzu n g e n  1939— 1940, k. 39—40.
2 Tamże, k . 206, 211.
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c^e skierowano do służby fro n to w e j, używ an i b y li i  do służby 
w artow n icze j. Z końcem 1943 roku  oddział junaków  u k ra iń ­
skich ob ją ł straż w  obozie L iban  zam iast oddziału wojskowego.

W ygryw an ie  różnych narodowości przeciw ko sobie leżało 
w  in teresie  p o lity k i n iem ieckie j. Ten prob lem  znalazł charakte- 
rystyczne ujęcie w  słowach F ranka: „Muszę stw ierdzić, że w  in ­
teresie p o lity k i n iem ieckie j należy pod trzym yw ać naprężone 
stosunki m iędzy Polakam i i  U kra ińcam i. Te 4 V2 czy 5 m ilio ­
nów U kra ińców , k tó rzy  m ieszkają w  k ra ju , są czynn ik iem  b a r­
dzo w ażnym  jako  przeciwwaga Polaków. D latego usiłowałem  
zawsze podtrzym yw ać wśród n ich  w  ja k ik o lw ie k  sposób p o li­
tycznie dobry nastró j, żeby nie dopuścić do zjednoczenia z Po­
lakam i.“  1

K ie ro w n ik ie m  S łużby B udow lane j m ianow any został przez 
F ianka  O bersta rbe its fünrer H inke l. U rząd jogo w chodził 
w  skład W ydz ia łu  Spraw  W ew nętrznych w  tzw . rządzie Gene- 
1 alnego G ubernatorstw a i  m ia ł odpow iedn ik i w  niższych szcze­
blach adm in is trac ji, t j .  w  okręgach i  w  starostwach. Na podsta­
w ie  trzeciego rozporządzenia o odbudowie a d m in is tra c ji w  Ge­
nera lnym  G ubernato rstw ie  z dn ia  16 m arca 1941 r. dotychcza­
sowy urząd k ie row n ika  S łużby B udow lane j przem ieniono na 
W ydzia ł S łużby Budow lanej w  G łów nym  W ydzia le  Spraw  W e­
w nętrznych  (A b te ilung  Baudienst in  H auptab te ilung  Innere  
Verw altung). H in ke l b y ł zatem najw yższym  zw ierzchn ik iem  
S łużby Budow lane j i  jednocześnie p e łn ił fu n kc je  adm in is tra ­
cy jne  w  tzw . rządzie Generalnego G ubernatorstwa. Prócz tego 
H in ke l b y ł pe łnom ocnik iem  szefa n iem ieck ie j S łużby P racy 
w  G eneralnym  G ubernatorstw ie (D er Beaufragte des Reichsar­
be itsführers im  Generalgouvernement). W  końcu 1943 r. H in ke l 
o trzym a ł stopień G enera la rbe its fiih re ra  n iem ieck ie j S łużby 
Pracy, odpow iadający stopn iow i generała w  a rm ii.

Nowe rozporządzenie z 1942 roku  zaw ierało postanowieniu 
o obow iązku posłuszeństwa i  o sankcjach karnych. (Spraw tych  
poprzednie rozporządzenie n ie norm owało w  ogóle.) „P rzyn a ­
leżni do S łużby Budow lane j b y li obowiązani w  posłuszeństwie

1 D z ie n n ik  F ranka , Tgb. 1942, tom  I I I . ,  k. 867.
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w ype łn iać zarządzenia służbowe swych przełożonych.“  Sankcje 
karne  p rzew idyw a ły  ka ry  dyscyp linarne , g rzyw ny, k a ry  pozba­
w ien ia  wolności i  karę  śm ierci. Naruszenie obow iązku posłu­
szeństwa by ło  karane stosownie do o rdynac ji dyscyp lina rne j 
(wydano ją  dopiero 24 lipca  1943 r.), a p rzew idz ianym i ka ram i 
dyscyp lina rnym i b y ły  ka ry  pozbawienia wolności, aresztu 
i przekazania do karnego obozu pracy. P obyt w  ka rnym  obozie 
nie mógł przekraczać dwóch la t, a spędzonego w  n im  czasu nie 
zaliczano na poczet służby. Działanie, zm ierzające do uchylen ia  
się od obow iązku S łużby Budow lanej, przeszkodzenie innem u 
w  spełn ian iu tego obowiązku, podżeganie do naruszenia obo­
w iązku albo udzielen ie schronienia lub  zaopatrzenia uchy la ją ­
cemu się od niego podlegało uka ran iu  w  postępowaniu adm i­
n is tra cy jn ym  lu b  sądowym. Sąd mógł orzec grzywnę, karę w ię ­
zienia, ciężkiego w ięzien ia  lu b  karę śm ierci. Starosta pow ia to­
w y  lub  m ie jsk i m ógł nałożyć grzyw nę adm in is tracy jną  do n ie ­
ograniczonej wysokości na mieszkańców gm iny, w  k tó re j obrę­
bie m noży ły  się opisane powyżej wykroczenia, kara lne  w  po­
stępowaniu adm in is tracy jnym  lub  sądowym.

W  1943 ro ku  w ydano dwa rozporządzenia z dnia 24 lipca, 
pierwsze zm ieniające częściowo rozporządzenie z dn ia  22 k w ie ­
tn ia  1942 r., drug ie  o przepisach dyscyp linarnych . Zam iast prze­
pisu o obow iązku posłuszeństwa p o ja w ił się przepis o obowiąz­
kach „d yscyp lin y  i  posłuszeństwa wobec przełożonych i  dobre­
go w ykonan ia  p racy“ . Zm ienione zostały także postanow ienia 
o sankcjach.

O rganizacja i  prace S łużby B udow lane j b y ły  opisywane 
w  ciągu 1940 r. przez prasę niem iecką („W arschauer-K rakaue r 
Z e itung“ ) w  sposób w łaśc iw y propagandzie h itle ro w sk ie j. W  a r­
tyku łach  tych  pisano, że adm in is trac ja  n iem iecka zastała obsza­
ry  k ra ju , zamieszkałego przez Polaków, w  stanie całkow itego 
zaniedbania z w in y  rządu polskiego, k tó ry  n ie  troszczył się o na­
leżytą gospodarkę w  ty m  p ięknym  k ra ju . W  odbudowie jego, 
obok w ie lu  now ych poczynań, okazała się konieczna także po l­
ska Służba Budowlana, k tó ra  k ie ru je  polskich robo tn ików  do 
planowego przeprowadzenia użytecznych dla ogółu robót. P o l­
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ska Służba Budow lana jest dowodem tego, że adm in is trac ja  n ie­
m iecka zapewni chętnym  do pracy Polakom  prawo do życia 
i  pracy, do k tó re j każdy, k to  po jm u je  i  uznaje je j konieczność, 
może się dobrow oln ie  zgłosić. Pośredniczenie w  p rzy ję c iu  do 
S łużby za ła tw ia ją  w łaściwe U rzędy Pracy, a p rzy jęc i na pod­
stawie starannego badania lekarskiego m ają zapewnione ubez­
pieczenie i  o trzym u ją  dobre i  wystarczające w yżyw ien ie , odpo­
w iednie um undurow anie  i  dodatek p ien iężny po 1 z ł dziennie 
za 8-godzinną pracę. Ci, k tó rzy  okażą się p rzyda tn i, będą mieć 
dogodną możliwość osiągnięcia stanow isk nadzorcy (V o ra rbe i­
te r) i  w erkm istrza , a naw et mogą pe łn ić  wyższe funkc je  (Ange­
s te llte r) i  o trzym ać wystarczające uposażenie. „W  ten sposób 
polska Służba Budow lana będzie przeistaczać się coraz bardzie j 
w  błogosław ioną d la  samych Polaków  organizację.“  Na użytek 
zagranicy k ła m liw a  propaganda h itle row ska  przedstaw iała 
działalność S łużby Budow lanej jako  jeden z p rze jaw ów  m is ji 
I I I  Rzeszy na Wschodzie na odcinku ku ltu ra ln o -w ych o w a w - 
czym. F ra n k  w  mowie, wygłoszonej 7 lu tego 1944 r. w  B e rlin ie  
wobec p rzedstaw ic ie li prasy zagranicznej, pow iedzia ł na tem at 
S łużby Budow lane j:

„...Z b y t w ie le  czasu zaję łoby odczytyw anie panom w yk ładu  
o szko ln ic tw ie  w  G enera lnym  G ubernato rstw ie  i  zam ierzeniach 
organizacyjnych rządu. N ie można jednak pominąć, że w  in s ty ­
tucjach ty p u  un iw ersyteckiego —  a tak ich  jest 5 w  c h w ili obec­
nej —  będą się kszta łcić do czasu organ izacji także konieczne 
kadry. Jeżeli ponadto każdy dorastający Po lak po ukończeniu 
ustawowego w ieku  szkolnego zostanie w c ie lony na pew ien czas 
w  szeregi tzw . S łużby Budow lanej, organizacji równorzędnej do 
n iem ieckie j lu b  inne j obcej S łużby Pracy, aby w  służbie ogółu, 
w  użytecznym  i  p rak tycznym  zajęciu, poznać wartość pracy, 
p rzyczyn i się to  ty lk o  do wzrastającego zrozum ienia zagadnień 
socjalnych naszych czasów i  w artości dzieła pracującego czło­
w ieka. Służba Budowlana, k tó re j stan liczbow y podniósł się do 
70 tysięcy ludz i, w ykona ła  od początku 23 m ilio n y  dn iów ek 
w  służbie swego narodu, w  pracach na ro li dla zw iększenia pod-
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staw y w yżyw ien ia  oraz w  w ypadkach żyw io łow ych  ka tastro f, 
ja k  w y le w y  i  śnieżyce.“  1

W  rzeczyw istości Służba Budow lana posiadała zupełnie od­
m ienne oblicze. Zachowane dokum enty niem ieckie i  zebrane do­
w ody świadczą o ty m  dobitn ie .

Urzędowe okresowe sprawozdania gubernatorów , starostów, 
pisemne i  ustne m e ldunki, składane F rankow i i  szefowi tzw. 
rządu, d r B iih le ro w i przez H inke la , u ja w n ia ją  z całą w yraz is to ­
ścią, że władze adm in is tracy jne  n ie chcia ły  i  n ie  u m ia ły  zapew­
n ić robo tn ikom  po lsk im  S łużby Budow lanej naw et e lem entar­
nych w arunków  życiowych.

Ze sprawozdań z la t 1940 —  1943 (ty lko  z tych la t zachowały 
się) w yn ika , że w yżyw ien ie  by ło  niewystarczające, a no rm y 
pracy, ustalone dla po lskich robo tn ików , zbyt wygórowane. 
Sprawa zaopatrzenia robo tn ików  w  odpowiednie (zwłaszcza, cie­
płe) ubran ia  napotyka ła  na ustawiczne trudności. W  kron ice 
S łużby Budow lane j za 1940 rok  H in ke l w y ra z ił za.patrywanie, 
że n ic nie stanie się, jeże li Polacy popracują pew ien czas we 
w łasnych ubraniach. H in ke l w  swych sprawozdaniach m ie­
sięcznych z listopada i  g rudn ia  1942 r. pisał, że stan zaopatrze­
n ia  w  odzież jest wciąż jeszcze zły, robo tn icy  z konieczności 
noszą własne, nieodpowiednie i  niezabezpieczone przed zim nem  
ubran ia  i  p roponow ał rozw iązanie te j spraw y przez u tw orzenie 
własnego urzędu odzieżowego w  ramach S łużby Budow lanej. 
Jeżeli w ięc w  okresie względnej zasobności n ie po tra fiono  ju n a ­
ków  odpowiednio ubrać, to ła tw o  w yobrazić sobie co działo się 
później. W  sprawozdaniach podkreślano, że b rak  odpow iednie­
go ubran ia  odbija  się na stanie zd row otnym  robotn ików , powo­
du je  odmrożenia i  choroby i  w p ływ a  u jem nie na wydajność p ra ­
cy. W ładze u sp ra w ie d liw ia ły  ty m i b rakam i liczne ucieczki z od­
działów.

N ie lep ie j przedstaw ia ła  się sprawa pomieszczenia ro b o tn i­
ków. D ob itnym  dowodem złe j w o li i  n iedba lstwa k ie row n ic tw a  
jest sprawozdanie gubernatora okręgu radomskiego. Zaw iado­
m ił on dnia 7 sierpn ia  1942 r. szefa tzw. rządu, B iih le ra , że

1 D z ienn ik  F ranka , Tgb. 1944, Vol. 34, k. 254, 255.
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w czerwcu 194z r. na teren ie pow ia tu  Końskie  oddział roboczy 
S łużby Budow lanej, liczący 427 ludz i, zm ala ł w  ciągu k i lk u  dn i 
w  następstw ie ucieczek do 48 ludzi, a przeprowadzone docho- 
azenia w ykaza ły, że w yżyw ien ie  i  pomieszczenie b y ły  tego ro ­
dzaju, iż  masowe ucieczki b y ły  m ożliw e i  zrozumiałe. R obotn i­
cy o trz ym yw a li 2 kg  chleba na 7 ludzi, ko lac ja  składała się 
z w odniste j zupy (Wassersupe), n ie  przydzie lono im  żadnego 
ub ian ia , a dachy baraków  m ieszkalnych b y ły  tak  nieszczelne, 
że w  czasie deszczu woda zalewała górne łóżka. K ie ro w n ik  
G łównego W ydz ia łu  K o le i w  tzw . rządzie Generalnego G uber­
natorstw a Gerteis s tw ie rdz ił, iż robo tn icy  b y li umieszczeni 
w  drew n ianych  barakach, z k tó rych  n ie jeden m ógł być n ie ­
szczelny z powodu jakości m ateria łu . P rzedsiębiorstwo zw róciło  
sję natychm iast o p rzydz ia ł ubrań i  bu tów , ale dopiero obecnie 
(po u p ływ ie  ponad 3 miesięcy od ucieczki) nadeszły ty lk o  bu ty , 
a reszty rzeczy jeszcze brak. W yżyw ien ie , oparte na ustalonych 
normach, składało się (dla jednego robo tn ika  na okres tyg o ­
dnia) z 2.100 gr chleba, 185 g r m arm olady, 75 g r kaw y, 110 g r 
cukru , 60 g r masła, 200 g r m ąk i pszennej, 200 g r zup w  prosz­
ku, ¿00 g r mięsa i  4 ja j.  Urząd żyw nościow y w  Puławach nie 
dostarczył p rzew idziane j ilości 200 cetnarów  ziem niaków, na­
deszło ty lk o  70 cetnarów. W szelkie us iłow ania  O kręgowej D y ­
re kc ji K o le i i  k ie row n ic tw a  S łużby B udow lane j o wyższe norm y 
w yżyw ien ia  pozostały bez skutku. „D opók i n ie  nastąpi pewna 
poprawa w yżyw ien ia  i zaopatrzenia, dopóty należy się liczyć 
z tym , że robo tn icy  tu ta j i  w  innych  oddziałach będą się uchy­
lać od w ype łn ien ia  obow iązków służbowych.“  W  końcu Gerteis 
dodał, że wTśród robo tn ików  oddziału zna jdow a li sie chorzy we­
nerycznie, g ru ź licy  i  c ie rp iący na inne choroby.

O ddzia ły robocze S łużby Budow lane j przydzie lano urzędom 
i  f irm o m  n iem ieckim , któ re  przeprowadzały różne roboty w  Ge­
nera lnym  G ubernatorstw ie. Za użycie oddziałów płacono w yna­
grodzenie podług stawek na w o ln ym  rynku . Ten sposób w yko ­
rzystyw an ia  pracy okazał się nader opłacalny, gdyż —  ja k  to
u ja w n ił H in ke l w  sprawozdaniu sum arycznym  za 1941 ro k  __
Służba Budowlana, licząca ogółem 11 500 robo tn ików , k tó rzy  
przepracow ali około 1 200 000 dniówek, u trzym yw a ła  się z w ła -
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snych dochodów i  uzyskała nadwyżkę w  kwocie ok. 1 750 000 zł. 
D latego główną i  jedyną troską a d m in is tra c ji by ło  zwiększe­
nie kad r robo tn ików  i  w ydobyc ie  m aksim um  z m ate ria łu  ludz­
kiego. H in ke l w  m eldunku, złożonym F rankow i dnia 5 czerwca 
1942 r., stw ierdza, że z przew idziane j do w cie len ia  liczby  140 000 
lu d z i poddano już  80 000 przeglądow i z w yn ik ie m  pozy tyw nym  
i  że w y n ik  tego przeglądu osiągnął 90 do 95%, podczas gdy 
w  roku  poprzedn im  w ynos ił zaledwie HP/o1. S ku tk iem  tak ich  
przeglądów by ło  w cie lan ie  do szeregów S łużby Budow lanej 
ludz i chorych, m. in . na gruźlicę  i  choroby weneryczne, ja k  to 
w yn ika  z przytoczonego sprawozdania Gerteisa.

Ogólny stan liczbow y robo tn ików , w cie lonych  do S łużby na 
całym  obszarze Generalnego G ubernatorstwa, osiągnął z koń­
cem stycznia 1944 r. 45 000 lu d z i i  cy frę  tę należy uważać za 
najwyższą w  ciągu całego czasu is tn ien ia  S łużby Budow lanej. 
Taką cy frę  H in ke l p rzedstaw ił F rankow i dnia 10 m aja 1944 r., 
dodając, że ogółem Służba Budow lana od czasu je j utworzenia 
w  dn iu  22 m aja 1940 r. w ykona ła  28 m ilio n ó w  dniówek.

■W zw iązku z w ysy łan iem  kon tyngen tów  robo tn ików  do Rze­
szy dochodziło do k o n flik tó w  m iędzy k ie row n ic tw em  S łużby 
Budow lane j a U rzędam i Pracy, k tó re  k ie ro w a ły  zgłaszających 
się do S łużby junaków  do Niem iec. Na ko n fe re n c ji k ie ro w n i­
ków  a d m in is tra c ji pod p rzew odnictw em  F ranka  w  Radom iu 
dnia 26 m aja 1943 r. H in k e l p rzedstaw ił wypadek, k tó ry  zda­
rz y ł się na dw orcu ko le jow ym  w  K rakow ie : funkc jona riusz

Urzędu Pracy sk ierow ał cały pociąg, w  k tó rym  znajdowało się 
około 300 junaków , w pros t do Rzeszy 2.

D okum enty n iem ieckie u ja w n ia ją  dalej jakiego rodzaju p ra ­
ce w yko n yw a ły  oddzia ły  robocze S łużby B udow lane j. Z urzę­
dowych sprawozdań okazuje się, że w ładze n iem ieckie  rozu­
m ia ły  przez robo ty  ogólnoużyteczne ty lk o  tak ie  prace, k tó re  
b y ły  potrzebne okupan tow i dla jego celów. U w zględniano prze­
de w szystk im  i g łów n ie  potrzeby w ojska i  ko le i w  zw iązku 
z p rzygotow yw an iem  uderzenia na Zw iązek Radziecki i  póź­

1 D z ie n n ik  F ranka , Tgb. 11/1942, k. 479— 480.
3 Jak w yże j, Tgb. 11/1943, k. 319, 322— 323.

144



niejszą kam panią wschodnią. Budowano także stadiony, boiska 
sportowe itp ., dostępne jedyn ie  d la  N iem ców. Pojęcie gem ein­
nü tz ig  obejm owało to ty lko , co służyło  narodow i n iem ieckiem u. 
Podobnie przez ka ta s tro fy  żyw io łow e rozum iano g łów n ie  za­
m iecie śnieżne na drogach i  lin ia ch  ko le jow ych. Oczyszczanie 
i  u trzym an ie  w  zim ie w  na leżytym  stanie ważnych dla oku­
panta n iem ieckiego l in i i  kom un ikacy jnych  należało do is to t­
nych zadań S łużby Budow lanej. O ddzia ły  junaków  zostały 
użyte także podczas działań w o jennych  w  czerwcu 1941 r. do 
budow y m ostów dla w o jska w  P rzem yślu  i  Sanoku. Donosi
0 ty m  H in ke l w  sprawozdaniu z dzia ła lności S łużby B udow la­
nej za 1941 rok. Na wiosnę 1944 r. skierowano oddzia ły robocze 
do budow y okopów.

Zeznania św iadków  ustalają, że oddzia ły robocze zmuszano 
w  lecie 1942 r. do grzebania zw łok  masowo m ordow anych Ż y ­
dów. W ysyłano także oddzia ły do pomocy p rzy  lik w id a c ji sku­
pisk żydowskich, p rzy  czym junaków  uprzednio upijano.

Poniżej podajem y k ilk a  zeznań św iadków, ilu s tru ją cych  p rzy ­
m usowy udz ia ł junaków  w  zbrodniach h itle row sk ich .

P ro tokó ł zeznania św iadka L . R., la t 30, absolwenta w ydz ia łu  
rolniczego U, J .1:

„W  g ru d n iu  1941 r. o trzym a łem  pow o łan ie  do S łużby B ud ow lan e j i  zo­
sta łem  p rzydz ie lony  do oddz ia łu  roboczego w  N ieg łow icach , m ie jscow o­
ści od leg łe j 2 k m  od Jasła...

Jun akó w  używ ano rów n ie ż  do grzebania Ż ydów , lik w id o w a n y c h  m a­
sowo w  lecie 1942 r. W  p ie rw sze j po ło w ie  1942 r. wyznaczono z naszego 
oddzia łu  g rupę  ju na ków , oko ło dw udziestu  k i lk u  lu dz i, w śród  k tó ry c h
1 ja  się znalazłem . W czesnym  ra n k ie m  kazano nam  zabrać ło pa ty , k i lo fy  
i  w apno ch lorow ane i  załadowano do sam ochodu ciężarowego, n ie  
poda jąc dokąd jedz iem y i  co będziem y rob ić . T ow arzyszy ł nam  kom en­
da n t oddz ia łu  M achat. Z  N ieg łow ic  w y je ch a liśm y  przez Jasło w  k ie ­
ru n k u  G o rlic , przed m iastem  z je cha liśm y następnie na drogę w  stronę 
Żm igrodu .

Po u p ły w ie  b lis k o  p ó ł godziny ja zd y  samochodem c iężarow ym  z a trzy ­
m a liśm y  się w  lesie w  po b liżu  m a łe j p o la nk i. Z as ta liśm y tam  grupę m u n ­
du row ych  N iem ców , w  sam ych ty lk o  b rązow ych  koszulach z cza rnym i

1 A k ta  O kręgow e j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra k o ­
w ie  N r  437/48.
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k ra w a ta m i i  z odznakam i tru p ic h  czaszek na czapkach, k i lk u  p o lic ja n tó w  
g ra na to w ych  i  jednego c y w ila  (podobno b y ł to  s tarosta z Jasła). W szyscy 
s ta li w  p o b liżu  do łu , m ającego oko ło  8 m  długości, 3 m  szerokości i  po­
nad 2 m  głębokości. U p e w n iliś m y  się, że odbędzie się egzekucja Żydów . 
Po ja k im ś  czasie usun ię to  nas z po lany  do pob lisk iego przydrożnego 
row u , skąd w id o k  na po lanę zas łan ia ły  k rz a k i i  po jedyncze drzewa.

W yg ląda jąc z row u , w id z ie liś m y  je d yn ie  Ż y d ó w  w ysadzanych z nad­
jeżdża jących samochodów, s łysze liśm y dobrze na tom ias t s trza ły . G dy 
w  pew ne j c h w ili podchodziłem  do w o ła jącego m n ie  M achata, w idz ia łem , 
że rozs trze liw a n ie  Ż y d ó w  odbyw a ło  się w  ten sposób, że rozebrane do 
naga ¡ofia ry podchodz iły  nad sam sk ra j do łu  i  u s ta w ia ły  się p rzed  3, 
N iem cam i, k tó rz y  oddaw a li po jedyncze s trza ły  z p is to le tu , skierowanego 
w  ty ln ą  część czaszki o fia ry . N iem cy ci jednocześnie le w ą  ręką  lu b  k o ­
lanem  s trą ca li zastrzelone o fia ry  do dołu. In n i N iem cy m u n d u ro w i łado ­
w a li na zm ianę p is to le ty  i  po da w a li je  s trze la jącym . Sam ochody nad­
jeżdża ły  w  odstępach godziny i  d o w o z iły  starców , k a le k i i  dzieci do 10 
lu b  12 la t  obojga p łc i, z przewagą kob ie t. W yładow an ie  Ż ydów  z samo­
chodów  odbyw a ło  się b ru ta ln ie . G ra n a to w i p o lic ja n c i rozs taw ien i b y li 
w o kó ł m ie jsca egzekucji. W szyscy N iem cy b y l i podchm ie len i i  p i l i  
jeszcze w ódkę w  p rzerw ach , oczekując na p rzyb yc ie  następnego samo­
chodu. N ie  p o tra fię  podać dok ładn ie  ilo śc i samochodów, ale p rzy jech a ło  
co n a jm n ie j 8 do 10 w ie lk ic h  wozów , a w  każdym  z n ich  zna jdow a ło  się 
oko ło 40 osób.

Po ukończen iu  m asakry  w ezw ano nas na polanę, dano nam  w ódkę 
i  k ie łbasę i  kazano zasypać dó ł z o fia ra m i. W idz ia łem  dobrze, że dó ł w y ­
p e łn ion y  b y ł c ia łam i p ra w ie  po brzegi. W ie le  o f ia r  jeszcze żyło , słychać 
by ło  charczenie, ję k i i  na w e t całe u ry w k i zdań. W  naszej obecności m u n ­
d u ro w i N iem cy d o b ija li poruszające się i  d rga jące o fia ry , je d n a k  w  cza­
sie zasypyw ania  do łu  c ia ła  jeszcze rusza ły  się pod w a rs tw ą  p ó łm e tro w e j 
ziem i. Po zakończeniu grzebania za ładow a liśm y pozostałe po o fia rach  
ub ran ia  na sam ochody; k i lk a  d n i p rzed ty m  in n a  g rupa  ju n a k ó w  z od­
dz ia łu  jas ie lsk iego jeźdz iła  na podobną akc ję  do m ie jscow ości, k tó re j na ­
zwę zapom niałem , b y ła  ona położona w  każdym  raz ie  na pó łnoc od 
Jasła...“

Świadek K . W., la t 32, ślusarz z Działoszyc1, zeznaje:

„M ieszkam  w  Dzia łoszycach naprzec iw ko  żydowskiego cm entarza i  pa­
m ię tam , że na początku w rześnia 1942 r „  —  zdaje się —  2 w rześnia, 
p rz y b y ła  do D zia łoszyc w ieczorem  ekspedycja, złożona z k i lk u  gesta-

O kręgow a K o m is ja  B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra ko w ie , 
A k ta  dochodzeń w  spraw ie  B uh le ra , tom  90, k . 25.
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pow ców , pew ne j ilo śc i n iem ie ck ich  żandarm ów , p o lic ja n tó w  grana to ­
w ych , jako też  ju n a k ó w , śc iągn ię tych z oko licy . E kspedycja  ta  p rzyb y ła  
od s trony  M iechow a; obstaw iono m iasto  i  zapow iedziano m ieszkańcom , 
aby chrześcijan ie  n ie  w y c h o d z ili następnego dn ia  na ulicę. Zaraz rano  
następnego dn ia  zaczęło się łapan ie  Ż yd ó w  po u licach  i  w yp row adzen ie  
ich  z m ieszkań. W yg ląda jąc przez d y m n ik  na dachu w idz ia łem , że je ­
chało 16 fu rm a n e k , a na każdej fu rm ance  po 12 Ż yd ó w  i  Ż ydów ek, k tó ­
ry c h  wysadzano na n ie ró w n ym  te ren ie  za cm entarzem . N astępnie słysza­
łem  odgłosy s trza łó w  k a ra b in o w ych  i  re w o lw e ro w y c h ....

Po a k c ji opow iada ł m i m ó j zna jo m y ju n a k , Tadeusz M il le r ,  k tó ry  dziś 
n ie  ży je , a k tó ry  b ra ł udz ia ł w  te j a k c ji, o je j przebiegu. Za żydow sk im  
cm entarzem  w ykopano dw a d ług ie  ro w y  i  do tych  ro w ó w  prowadzono 
Zydow , p rzyw iez ion ych  fu rm a n ka m i. W  odległości 50 m  od ro w u  kazano 
Żydom  i  Ż ydów kom  rozebrać się do naga, a następn ie w e jść do row u , 
po czym  sto jący nad row em  niem ieccy żanda rm i i  gestapowcy s trze la li do 
o fia r  w  row ie . Następna p a rtia  Ż yd ó w  b y ła  ustaw iana  nad row em  i  strze­
lano do n ic h  od ty łu , a potem  strącano do row u . W  ten sposób w  ro w ie  
pogrzebano w  trzech w a rs tw ach  oko ło  1200 Ż ydów , po czym  ju n a cy  za­
sypa li ro w y  ziem ią. A k c ja , zw iązana z m asow ym  m ordem  Żydów , trw a ła  
od rana do godziny 14-ej i  do tego czasu słychać b y ło  s trza ły .“

Świadek, dok to r m edycyny A. B. P., l a t 48, lekarka  w  S łom ­
nikach, pow ia t M iechów 1, zeznaje:

„P rzed  w o jn ą  i  w  czasie w o jn y  m ieszka łam  w  S łom nikach. D n ia  28 sie r­
pn ia  1942 r. m orde rcy  i  siepacze h itle ro w s c y  spędz ili z oko licznych  m ia ­
steczek, S ka ły , Proszow ic, i  w s i k ilkana śc ie  tys ięcy ż y d ó w  i  s tło czy li ich  
na n ie w ie lk ie j łące pod S ło m n ika m i. U p a ł w te d y  b y ł straszny, dowóz 
żyw ności i  w o dy  b y ł zab ron iony, a łą k a  otoczona b y ła  gęstym  kordonem  
esesowców, szp ic lów  i  ju na ków . W  d n iu  1 w rześn ia  rano w y p ro w a ­
dzono na sąsiednie wzgórze, gdzie ju ż  up rzedn io  ju n a cy  w y k o p a li 
o lb rzym i dół, w szystk ie  dzieci do la t  10, s ta rców  ponad 60 la t  i  chorych, 
kazano rozebrać się im  do naga i  na oczach pozostałych zastrzelono...“

Zeznanie I. I., urodzonego w  1905 r., dorożkarza, o l ik w id a c ji 
Żydów  w  Tarnow ie  1:

O kręgow a K o m is ja  Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra k o w ie , 
A tita  dochodzeń w  spraw ie  B iih le ra , tom  90, k. 12S.

O kręgow a K o m is ja  Badan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra ko w ie , 
A k ta  dochodzeń w  spraw ie  B iih le ra , tom  92, k. 113-_148.
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„M ieszka łem  przed w o jn ą  w  T a rn o w ie  na u lic y  W ido k  45a, we w łasnym  
dom ku...

P ie rw sze w ys ied len ie  zaczęło się 10-go czerwca 1942 r . ;  o godz. 4  po 
p o łu d n iu  p rzyb ie g ł sąsiad K le in , rzeźn ik , pow iedz ia ł do m e j żony: „B ó j 
się Boga, co się tam  dzieje, id ą  gestapowcy z K ra k o w a  i  SS, i  ju na cy  
i  s trze la ją  do każdego z p ieczą tką i  bez, przew ażnie do mężczyzn...

O 8-e j chc ia łem  w y jecha ć  dorożką do m iasta. G dy u jecha łem  parę 
m e trów , za trzym a ł m n ie  gestapowiec, ten, k tó ry  poprzedniego dn ia  m o r­
do w a ł łudz i. M us ia łem  jechać z ty m  gestapowcem, SS-m anem  B e rke lh e - 
m erem  i  ju n a ka m i. Junacy w c h o d z ili do każdego m ieszkan ia żydow ­
skiego i  w y g a n ia li Ż yd ó w  na u licę. G estapowiec w szys tk ich  le g ity m o w a ł; 
t}'ch , k tó rz y  m ie li p ieczą tk i, u s ta w ia ł po je dn e j stron ie , a tych , k tó rz y  
n ie  m ie li —• po- d ru g ie j stron ie . Z k i lk u  dom ów  zab ra ł po tem  w szys tk ich  
i  po w iedz ia ł: „Z  p ieczą tkam i wszyscy do dom u". Bez pieczątek u s tą w ił 
czw órkam i. O d-m an p ro w a d z ił ich , ju n a cy  sz li z ty łu , a ja  dorożką w io ­
złem  z ty łu  gestapo...

W  czw artek, w  trze c i dzień w ys ied lan ia  w  T a rnow ie , znow u n ie  b y ło  
w o lno  Żydom  chodzić po u licach... W  ty m  d n iu  b y ło  o w ie le  w ięce j 
trupó w , n iż  w  d ru g im  dn iu . W yw ożono s tarców  i  dzieci do Z b lito w s k ie j 
G óry, w  po b liżu  m a ją tk u  Żaby, za k laszto rem . Tam  ju n a cy  k o p a li do ły. 
N a d ru g i dzień gospodarze oko liczn i opow iada li, że w id z ie li ja k  żywe 
dzieci w rzucano do do łów , potem  w rzucano g ra na ty  i  zasypyw ano z ie­
m ią . Wszyscy, dzieci i  s tarcy, m u s ie li rozb ie rać się do naga. Do s tarych 
strze lano z k a ra b in ó w  m aszynow ych. T a k  zakończyło  się p ierw sze w y ­
siedlenie. M ów iono, że w ys ied lono  wówczas 6 tys ięcy, a na m ie jscu  za­
b ito  12 tysięcy...

D w a d n i przed d ru g im  w ys ied len iem  zaczęto o n im  ju ż  m ów ić... Pó ł 
godziny późn ie j w yw iez ion o  starszych lu d z i cho rych  i  m łodych , k tó rz y  
b y l i  ka leka m i. M us ie liśm y  czterem a do rożkam i w oz ić  ic h  żyw ych  na 
cm entarz... K ilk a s e t lu d z i żyw ych . P od jecha liśm y pod cm entarz, pod sam 
m u r, i  tam  ludz ie  schodzili. Junacy k o p a li do ły . G dy w ró c iłe m  za trz e ­
c im  czy c zw a rtym  razem , w id z ia łe m  ju ż  rozebranych  do naga ludz i, 
le że li ju ż  zastrze len i pod m urem , jeden na d ru g im . Jeszcze się rzuca li, 
jeszcze c ia ła  d rg a ły . N aprzec iw  siedzia ł na  krześle  jeden gestapowiec, 
ju n a cy  s ta li obok i  p rze szuk iw a li zab itych . S zuka li z ło ta  i  p ien iędzy. 
U b ra n ia  u k ła d a li w  jeden stos...

P ó ł godziny późn ie j wszyscy ludz ie  b y l i  ju ż  na placu. SS i  ju n a cy  
zaczęli szukać w  p iw n ica ch  opuszczonych dom ów. W eszli na  u licę  S ta- 
rodąb row ską  10 do p iw n ic y , ta m  b y ł u k ry ty  ja k iś  cho ry  cz łow iek. Za­
s trz e li li go. W eszli do d ru g ie j p iw n ic y , zna leź li tam  pe łn y  m agazyn 
ubrań , b u tó w  i  b ie lizny . To na leżało do Juden ra tu . B y ła  to  odzież, k tó ra  
p rzysz ła  z A n g li i  i  „J o in tu "  i  b y ła  przeznaczona d la  obozu w  P u s tko -
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w iu . Junacy zaraz p o p rze b ie ra li się w  nowe b u ty , u b ra n ia  i  b ie liznę , 
a resztę zaw ieziono naszym i do rożkam i do szkoły Czackiego. W oz iliśm y 
przez k i lk a  godzin, k i lk a  to n  tow aru... N a ty m  zakończył się d ru g i dzień 
drug iego w ys ied lan ia .“

Junacy, k tó rzy  opuszczali oddzia ły robocze, chroniąc się przed 
głodem i  zimnem, skazywani b y li na surowe ka ry  w ięzienia, na 
karę  śm ierci i  um ieszczani b y li w  obozach karnych . Najczęściej 
stosowano dw ie ostatnie ka ry . Chodziło p rzy  ty m  nie ty le  o sa­
mą represję, ilei o sterroryzow anie  i  zmuszenie do uległości po­
zostałych junaków . Przepisy z la t 1942 i  1943, przew idu jące 
karę umieszczenia w  obozie ka rnym , sankcjonow ały pod wzglę­
dem fo rm a ln ym  p ra k tykę  a d m in is tra c ji n iem ieckie j, w p row a ­
dzoną bezprawnie n iem al od początku u tw orzen ia  S łużby B u - 

*  dow lane j w  okręgu krakow skim .
H in ke l w  sprawozdaniu, przedłożonym  F ra n ko w i dnia 24 

lipca 1940 r., zaproponował zwalczanie jaskraw ych  w ypadków  
uchy lan ia  się od pracy osadzaniem w  obozie koncen tracy jnym  
i dodał, że rozm ow y w  te j spraw ie nawiązano już  z dowódcą 
SS i  p o lic ji na okręg krakow sk i. D n ia  10 w rześnia 1940 r. H in ­
ke l p rzedstaw ił guberna to row i okręgu krakow skiego W ächte- 
ro w i p lan  urządzenia specjalnego obozu (Sonderlager) d la stale 
opuszczających swe oddziały. W ächter przesła ł ten  wniosek 
urzędow i generalnego gubernatora dnia 18 w rześnia 1940 roku. 
Na kon fe renc ji w  dn. 12 listopada 1940 r. pod przew odnictw em  
B üh le ra  H in k e l przedstaw ił, iż  w  m iejscowości Dąbie urządzo­
no specja lny obóz pod nadzorem wojska.

P rzykładem  sam owoli a d m in is tra c ji by ło  zarządzenie guber­
natora okręgu radomskiego K un d ta  z dn ia  3 lu tego 1942 roku  
o urządzeniu adm in is tracy jnych  obozów ka rnych  (V erw a ltngs- 
stra flager), n ie  oparte na obow iązujących w  G. G. rozporządze­
niach. Zarządzenie K und ta  p rzew idyw a ło  umieszczenie w  ta k im  
obozie na przeciąg od 2 do 6 m iesięcy także ta k ich  osób, k tó re  
n ie  stosowały się do nakazów U rzędu P racy lu b  S łużby B u ­
dow lanej.

Z okresowych sprawozdań H inke la  z listopada i  g rudn ia  
1942 r. w yn ika , że w  tym  czasie is tn ia ły  dwa obozy karne S łuż-
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by Budow lane j, w  K ra ko w ie  i  w  Solcu nad W is łą  (pow ia t iłże­
cki). Te same sprawozdania u ja w n ia ją  stosowanie i  w yko n yw a ­
n ie  w y ro kó w  śm ierci za ucieczki junaków  z oddzia łów  robo­
czych. W  p ierw szym  sprawozdaniu H in ke l s tw ie rdz ił, że p rzy - 
cz>na wzm agających się ucieczek b y ł b rak  odpowiedniego ubra­
n ia  w  onresie s ilnych  m rozów, ponadto zaś n iew ykonan ie  orze­
czonych w y ro kó w  śm ierci, co odb ija ło  się n iekorzystn ie  na auto­
ry tec ie  n iem ieckiego k ie row n ic tw a . W  następnym  sprawozda­
n iu  H in ke l m e ldow a ł już, że ucieczki us ta ły  w  okręgach k ra ­
kow skim , lw o w sk im  i  radom skim ; w  ty m  osta tn im  okręgu licz ­
ba ucieczek spadła po w ykonan iu  w iększej liczby  w yro kó w  
śm ierci. N atom iast ucieczki p rz y b ra ły  na sile w  okręgu lu b e l­
skim , co sprawozdanie p rzyp isu je  n iew ykonan iu  k i lk u  w yroków  
śm ierci.

Przytoczone w yże j dokum enty n iem ieckie  dowodzą ponad •  
wszelką w ątp liw ość, że Służba Budow lana by ła  pomyślana od 
samego początku jako  organizacja p racy n iew o ln icze j i  by ła  
jednym  z w ie lu  ins trum en tów  im p e ria lizm u  h itle row skiego , 
zm ierzającego do eksploatacji gospodarczej i  w y tęp ien ia  b io lo ­
gicznego narodu polskiego. Tysiące m łodzieży po lsk ie j pozba­
w iono możności kształcenia się i  w przągn ię to  do n iew oln icze j, 
bezpłatnej p racy służącej celom i  interesom  okupanta.

W  dz ienn iku  F ranka  opisany został końcow y epilog S łużby 
Budow lanej, k tó ry  nastąp ił w  zw iązku  z klęską w ojskow ą N ie ­
m iec w  hpcu 1944 r. Na posiedzeniu prezydentów  G łów nych 
W ydz ia łów  w  d n iu  26 lipca  1944 r. F rank  p rzedstaw ił obecnym 
sytuację na fronc ie  i  dodał: „...Oznaką wzrasta jącej niepewności 
jes t zachowanie się S łużby Budow lane j, k tó ra  w  całości zniknęła. 
W ielkodusznie pom yślana przez nas organizacja w  ciągu jedne j 
nocy rozpadła się. K i lk u  ludzi, k tó rych  jeszcze m am y, w idocz­
nie spało, ale i  c i też zrobią to samo.“  1

1 D z ie n n ik  F ranka , Tgb. 1944 V o l., 36 k. 325, 326— 328.
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2. O B Ó Z K A R N Y  L IB A N

Teren przedsiębiorstwa, w  którego obrębie b y ł położony obóz 
L iban, leży na w schodn io -po łudn iow ym  krańcu  m iasta K ra k o ­
wa, na po łudn ie  od l in i i  ko le jow e j K raków -S kaw ina , w  odle­
głości około 400 m  od s tac ji ko le jow e j K ra kó w  —  Podgórze 
a 700 m  od R ynku  Podgórskiego. Ta część m iasta rozciąga się 
wśród wzgórz K rzem ionek o łagodnych, p o k ry tych  ziem ią sto­
kach, z k tó rych  m ie jscam i ty lk o  w ys ta ją  nagie ska ły wapienne. 
Na jednym  z tak ich  zboczy pow sta t przed la ty  w ap ienn ik  razem 
z kam ienio łom em . M iejsce, w ybrane na obóz, odpowiadało w y ­
mogom niem ieckiego budow n ic tw a obozowego na podb itych  zie­
m iach. Położone jes t na pustkow iu , zdała od zabudowań i  ru ­
chu ulicznego, na okala jących je  wzniesieniach zna jdu ją  się 
resztk i poaustriack ich  fo r ty f ik a c ji.  U lica  Za Torem, będąca fa k ­
tycznie zw yk łą  po lną drogą dojazdową od w ap ienn ik  do stac ji 
ko le jow e j, n ie  posiada innych  budynków  prócz zna jdu jących się 
na teren ie  przedsiębiorstwa. U  swego zachodniego końca łączy 
się ona z podobną drogą, prowadzącą w  k ie ru n ku  W o li D u - 
chackiej.

U tw orzen ie  obozu w  obrębie przedsiębiorstwa m ia ło  na celu 
uk ryc ie  obozu i  jego ta jem n ic  przed św iatem . W idok  na teren 
obozu zasłan ia ły od s trony  u lic y  b udynk i, ponadto d la  całko­
w ite j izo la c ji te renu w ybudow ano w zd łuż u lic y  w  dwóch m ie j­
scach m u r kam ienny wysokości ponad 2 m  oraz drew niane 
oszalowanie na kraw ędz i mostka, przerzuconego ponad bocznicą 
kole jową. Bocznica ta  zam knięta jest w ysoką bram ą z żelaz­
nych blach, k tó ra  zasłaniała w  ty m  m ie jscu w id o k  z p la n tu  ko ­
lejowego. Rozciągający się w  głąb w ykopu  te ren  osłaniają w o­
kó ł s tok i wzgórza. Na stokach tych  i  nad skra jem  kam ien io łom u 
poprowadzono ogrodzenie z d ru tu  kolczastego, w zd łuż którego 
rozstawione poste runk i straży obozowej s trzeg ły obozu i  czu­
w a ły , aby n ik t  z n iepow ołanych n ie  m ia ł dostępu i  w g lądu  do 
obozu. Za budynkam i, a d m in is tracy jnym  i  gospodarczym, zna j­
du ją  się dwa duże piece do w ypa lan ia  wapna, za n im i zaś roz­
ciąga się kam ienio łom . Pow ierzchnia całego terenu, na k tó ry m
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w ięźn iow ie  p rzebyw a li i  p racow ali, w ynos iła  w  ty m  czasie około 
19,3 ha.

W k w ie tn iu  1942 r. zarząd pow ie rn iczy  przedsiębiorstwa zo­
sta ł oddany k ie ro w n ic tw u  S łużby Budow lane j, z którego ram ie ­
n ia  jako  p o w ie rn ik  w ystępow ał kom endant Baudiensthaupt- 
ste lle  w  W o li Duchackie j, Baudiensthauptm ann  Brassel. Spro­
wadzony na m iejsce oddział roboczy S łużby Budow lane j p rzy ­
s tąp ił do porządkowania terenu i  przygotow an ia  do uruchom ie­
n ia  z pow ro tem  przedsiębiorstwa, k tó re  od październ ika 1941 r. 
by ło  nieczynne w  zw iązku  z zarządzoną likw id a c ją . N a jp ie rw  
rozpoczęto zakładać ogrodzenie z d ru tu  kolczastego na stokach, 
potem  zaczęto doprowadzać pod strażą p o lic ji n iem ieck ie j i  g ra ­
natow ej g ru p y  m łodych mężczyzn. K ie row ano ich  do pracy 
w  kam ien io łom ie  i  w ap ienn iku.

R achunki przedsiębiorstwa, zachowane w  całości, stw ierdza­
ją, że robo ty  podjęto dn ia  26 kw ie tn ia  1942 r. Od tego czasu 
w  przedsięb iorstw ie p racow a li w yłączn ie  junacy S łużby Budo­
w lane j. Koszty całej robocizny ponosiło przedsiębiorstwo, k tó ­
rem u k ie ro w n ic tw o  S łużby B udow lane j przesyła ło rachunki. 
Treść tak ich  rachunków  zaw ierała łączną liczbę dn iów ek prze­
pracowanych w  ciągu tygodnia , cenę jednostkow ą d n ió w k i 
i  łączną kw otę  przypadającą do zapłaty. Cena jednostkowa 
dn iów k i, ustalana przez k ie ro w n ic tw o  S łużby Budow lanej, w y ­
nosiła w  1942 r. 5,50 zł., w  1943 r. do czerwca —  6,75 zł, od 
27 czerwca do końca grudn ia  —  8,25 zł, w  1944 r  —  11,25 zł. 
Wysokość stawek wskazuje na to, że ka lku low ano  je  pod ką ­
tem  dochodowości. Z rachunków  w yn ika , że w  ciągu całego 
okresu is tn ien ia  obozu przepracowano ogółem 138 000 dniówek.

K ie ro w n ic tw o  obozu i  ogólny nadzór b y ły  skupione w  ręku  
kom endanta obozu, k tó ry  b y ł je d yn ym  n iem ieck im  zw ie rzchn i­
kiem . F unkc je  nadzorcze spełniała n ie liczna grupa p rzodow ni­
ków  i  w erkm is trzów , przydz ie lanych  z oddzia łów  roboczych. 
K ie ro w n ic tw o  S łużby B udow lane j ściągnęło do pracy także n ie ­
k tó rych  robo tn ików  fachowych, za trudn ionych  dotychczas 
w  przedsiębiorstw ie. Do n ich  należało fachowe k ie row an ie  ro ­
botam i w  kam ien io łom ie  i  w apienn ikach. Kom endantem  obozu 
b y ł przez ca ły czas B ru n o  Benecke, niższego stopnia A rbe its -

152



ul
. 

2 
a 

To
rę

c

E

Barak mieszkalny

Ithz c a  c n o r y

®  5

© B u d y n e k  a d m in is t r a c y jn y  i gospodarczy 
© W e jś c ie  na te ren  zakładu 
© W a r to w n ia  (obecnie  mie*zk. kierów, i kuchnia) 
© P ro w iz o r y c z n y  m a g a z y n  n a  wegiel.
©B araki mieszkalne obozu karn.obecnie moy.l 
©Bocznica i waga kolejowa 
©Piec wapienny nr. 2 ,3  
©Piec wapienny nr. 4 
©Maszynownia i kuźnia 
©Wyciąg elektryczny 
©Pom pa
©Klozety z dołem kloacznym

(

Krakowskie W ap.i Kamieniotomij 
P L A N  S Y T U A C Y J N Y

S K A L A  1 i S O O
'
=• --------------------------------------------------------------:..r==.—— "  



O
bó

z 
w

id
zi

a
n

y 
pr

ze
z 

d
ru

ty
 k

ol
cz

as
te



O
gólny w

id
o

k 
kam

ieniołom
u-





P
pddasze, 

na 
któ

rym
 

m
ie

szkali 
w

ię
źn

io
w

ie



j i ih re r  n iem ieck ie j S łużby Pracy, p rzydz ie lony  do K rakow a 
z oddzia łu roboczego w  pow iecie jas ie lsk im . S łużbowo podlegał 
on Baudiensthauptste lle  w  W o li Duchackie j, k tó re j kom endant 
b y ł p o w ie rn ik ie m  przedsiębiorstwa i  bezpośrednim przełożonym  
kom endanta obozu.

Załogę obozu, pełniącą służbę w artow niczą, tw o rz y ł oddział 
żo łn ie rzy fo rm a c ji Sonderdienst, liczący około 20 ludzi. W  koń­
cu 1943 r. straż ob ję li junacy narodowości uk ra ińsk ie j pod k ie ­
row n ic tw em  dwóch w erkm is trzów . W yposażeni b y li w  m undu­
ry  z odznakami po lsk ie j S łużby Budow lane j i  uzb ro jen i w  broń 
palną.

R ozpatru jąc w  św ie tle  zeznań św iadków  w a ru n k i bytow an ia  
w ięźniów , można podzie lić h is to rię  obozu na dwa okresy, p rzy  
czym lin ia  podzia łu  przypada na połowę ro ku  1943. P ierwszy 
okres odznaczał się fa ta ln y m i w a ru n ka m i m ieszkan iow ym i i  sa­
n ita rn ym i. W ładze niem ieckie, p rzystępując do założenia obozu, 
nie p rzygo tow a ły  żadnych urządzeń m ieszkalnych, n ie  pom y­
ś la ły  naw et o dostarczeniu w ięźniom  w ody do m ycia. Spędzono 
k ilku se t lu d z i do d rew niane j szopy i  n ie  dawano im  dosłownie 
n ic prócz w ody w  postaci tzw . kaw y  i  zupy z odrobiną zgn iłych  
ja rzyn  i  kaw a łka  chleba. W  d rug im  okresie w a ru n k i u leg ły  
o ty le  popraw ie, że w ięźn iów  pomieszczono w  m urow anym  bu­
dynku  m ieszkalnym  i  urządzono d la  n ich  um yw aln ię , zwaną 
łaźnią. Zupę w ydaw ano bardzie j gęstą, n iek iedy  z m akaronem  
lu b  kaw a łkam i mięsa. N a jba rdz ie j po trzebu jącym  w ięźniom  
rozdawano stare ubrania. W  ciągu całego jednak okresu is tn ie ­
n ia  obozu w ładze in te resow a ły  się w yłączn ie  sprawą m aksym al­
nej eksploatacji p racy w ięźn iów  i  n ie  w n ik a ły  w  ich  w a ru n k i 
życiowe.

Stan za ludnien ia  obozu w ynos ił w  okresie na jw iększej ilości 
skierowań, w  lecie 1942 r., około 800 w ięźn iów . W  ty m  czasie 
przeniesiono k ilku se t w ięźn iów  z obozu w  Dębie. W śród n ich  
by ło  w ie lu  U kra ińców  ze wschodnich te renów  i  Łem ków  z oko­
lic  Jasła i  G orlic . Z biegiem  czasu liczba w ięźn iów  zm niejszała 
się i  od 1943 r. p rzec ię tny stan w ynos ił 100 do 180 osób. W ięk­
szość s ta n o w ili junacy S łużby B udow lane j, dostaw ian i z róż-
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nych oddzia łów  roboczych na podstaw ie zarządzeń pow ia tow ych 
i  niższych placówek służbowych. Ponadto w ięz ien i b y li pracow ­
n icy  różnych zakładów  pracy i  inne osoby, zobowiązane do p ra ­
cy (zarówno mężczyźni ja k  i  kob ie ty), skierowane przez Urząd 
P racy z powodu w ykroczeń i  uchyb ień w  rozum ien iu  w ładz n ie ­
m ieckich  h

Prócz tego kom endant obozu sprowadzał do obozu i  w ię z ił 
w  n im  najb liższych członków  rodzin  zbieg łych z obozu w ięź­
n iów . Osoby tak ie  bądź pozostawały w  obozie do czasu pow ro tu  
w ięźnia, bądź zw aln iano je  po dłuższym  czasie bezowocnych po­
szukiwań zbiega. Z rodz iny  w ięźnia U., k tó ry  uc iek ł z obozu 
w  k w ie tn iu  1943 r., osadzono w  obozie m atkę i  tro je  rodzeństwa, 
w: ty m  dw oje n ie le tn ich  w  w ie ku  14 i  15 lat.

Czas trw a n ia  k a ry  b y ł różny. Junaków  S łużby Budow lane j 
w ięziono przez k ilk a  miesięcy, ka ry  trw a jące  ponad ro k  b y ły  
rzadkie ; inne osoby p rzebyw a ły  w  obozie od k i lk u  dn i do 4-ch 
miesięcy. Procedura skazywania na umieszczenie w  obozie ogra­
niczała się w  oddziałach roboczych do jednego słowa „obóz“ . 
Pom ijano w  zupełności fo rm a lności postępowania, przew idziane 
w  rozporządzeniach z 1942 i  1943 r. Podobnie dzia ło się p rzy  
p rzesyłan iu  do obozu z zakładów  pracy. Często n iem ieck i k ie ­
ro w n ik  Zak ładu  Czyszczenia M iasta w  K rakow ie , D ittn e r, do­
s taw ia ł osobiście p racow n ików  zakładu w prost do obozu.

W  okresie od założenia obozu do czasu przygotow an ia  bud yn ­
ku  mieszkalnego, do la ta  1943 r., z w y ją tk ie m  okresu większego 
nasilenia m rozów  w  styczniu i  lu ty m  1943 r., w ięźn iow ie  prze­
b y w a li na s trychu  nieczynnego w apienn ika, „n a  p iecu“ , ja k  po­
wszechnie m ów iono w  obozie. M iejsce to zna jdu je  się nad ko ­
m oram i p iecow ym i i  w yg ląda ja k  bardzo obszerna szopa d rew ­
niana o w ym ia rach  90 m  długości i  23 m  szerokości. Ściany są 
zbudowane z desek długości około 3 m, m iędzy k tó ry m i są szpa- 1

1 Np. D y re k c ja  M ie js k ie j K o le i E le k tryczn e j w  K ra k o w ie  zaw iadom iła  
K ie ro w n ic tw o  P rzeds ięb io rs tw  M ie js k ic h  p ism ern z d n ia  6 paźdz ie rn ika  
1942 r  n r  10266/42/Pers/Gr., że „m o to rn ic z y  i  dw a j ko n d u k to rz y  zosta li 
p rzekazan i prz.-z U rząd  P racy  do karnego  obozu w  K ra k o w ie  na p rze­
ciąg 4 tyg o d n i z pow odu c iężk ich  p rze w in ie ń  w  ru c h u “ .
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ry , powstałe w sku tek nieszczelnego dopasowania i zsychania się 
desek. W  ścianach są w yk ro jone  na górze w  odstępach k ilku m e ­
tro w ych  o tw o ry  w ie lkości m a łych  okienek strychow ych. W  da­
chu, w spa rtym  na grubych, p ionow ych i  poprzecznych belkach, 
zna jdu je  się 6 dużych, podłużnych o tw orów  w  rodza ju  ś w ie tli­
ków . O tw o ry  te zaopatrzono w  k ra ty  z d ru tu  kolczastego. K ra ty  
s tanow iły  zabezpieczenie przed wydostaniem  się w ięźn iów  na 
zewnątrz. S trop kom ór p iecowych tw o rz y ł podłogę, wyłożoną 
cegłą i  w y lep ioną  gliną. W ejście zam ykają duże d rzw i, przypo­
m inające w ro ta  stodoły. Jedynym  urządzeniem dla pomieszcze­
n ia  lu d z i w  szopie b y ły  w ie lk ie , je d n o lite  prycze drewniane, 
ustaw ione w zd łuż jedne j ściany i  pok ry te  w ars tw ą  rzadko zm ie­
n ianej, starej, p rzegn iłe j słomy. W  następstw ie stłoczenia k i lk u ­
set ludzi, n iem ytych  i  zabrudzonych po ciężkie j pracy, n ierzad­
ko chorych, z rop ie jącym i ranam i na rękach i  nogach, nierzadko 
n ie  rozb iera jących się nawet, p len iło  się w  zastraszający sposób 
robactwo, ja k  p luskw y, pch ły  i  wszy. Chroniąc się przed tą p la ­
gą, je d n i w ięźn iow ie  uk łada li się ha samej podłodze, w  ku rzu  
i  prochu kruszącej się g lin y  i  cegły, in n i w d ra p yw a li się naw et 
na poprzeczne b e lk i strychowe; wszystko to  jednak okazywało 
się bezskuteczne i  zawszenie p rzyb ie ra ło  ogromne rozm iary.

W  obozie nie by ło  żadnych urządzeń san itarnych, a co w ięcej 
n ie by ło  dostatecznej ilośc i w ody do m ycia  się. W  następstw ie 
tych  w arunków  i  w a runków  samej p racy ubran ie  szybko u le - ,  
gało zniszczeniu. W ięźn iow ie  chodzili w  łachmanach i  resztkach 
obuwia, k tó re  ła ta li sznurkam i i  w zm acn ia li d ru tam i, n ierzad­
ko zaś chodzili boso. N iek tó rzy  os łan ia li nagie c ia ło fa rtucham i 
z pap ierow ych w o rków  cementu, a bose nogi o w ija li szmatami. 
P rzy  ty m  wszyscy b y li b rudn i, zarośnięci, w ie lu  z d łu g im i b ro ­
dami. Rano w ięźn iow ie  z regu ły  nie m y li się; w  pośpiechu spraw­
dzania obecności, w ydaw an ia  kaw y, rozdawania narzędzi do p ra ­
cy i  fo rm ow an ia  w ięźn iów  do w ym arszu na budowę n ie  by ło  cza­
su na m ycie  się. W  ciągu dnia w ięźn iow ie  m og li się m yć jedyn ie  
ukradk iem  na m ie jscu pracy, narażając się często na bicie. Do­
p iero  w ieczorem, po ukończeniu pracy, w ięźn iow ie  m y li się p rzy  
wodociągu, zna jdu jącym  się p rzy  drodze obok w ie lk iego  w a-
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piennika. W  m ie jscu ty m  by ło  jedyn ie  ko ry to  d la  odp ływ u  w o ­
dy. Częstokroć wodociąg b y ł zam ykany z n iew iadom ych n iko ­
m u powodów (może z obaw y rozszerzania się chorób zakaź­
nych).

Św iadek P., techn ik  drogowy, la t 27, w ięz iony w  obozie od 
lipca do październ ika 1942 r., opisuje:

„...Po godzin ie 7-e j w ieczorem  zaczęli nadchodzić z dalszej części obozu 
w ięźn iow ie  w  w iększych i  m n ie jszych  grupach. Obraz, ja k i p rzesuw ał się 
przed m o im i oczami, b y ł p rzeraża jący. Szli, a raczej posuw a li się w o lno  
i  w le k li  się ludz ie  zarośnięci, b ru d n i, w yn ęd zn ia li, opuchn ięc i i  s k rw a ­
w ie n i, w  zniszczonych p o da rtych  ub ran iach  roboczych i  c y w iln y c h , w ie lu  
w  łachm anach, pó łnadzy i  bosi. W szyscy u s ta w ia li się na podw órzu 
W  szeregi, a po p rze liczen iu  i  sp raw dzen iu  czy wszyscy w ró c ili,  p rzys tą ­
piono do w yko n a n ia  k a ry  ch łosty  na je d n ym  z w ięźn iów ...“

R obotn ik  C., z K rakow a, k tó ry  b y ł w ięz iony w  obozie przez 
dwa miesiące w  czerwcu i  lip cu  1942 r. za spóźnienie się do p ra ­
cy w  w o jskow ych  w arsztatach samochodowych, zeznaje:

„...K ie d y  po zw o ln ie n iu  z obozu w raca łem  do dom u, n ie  chciano m n ie  
w puścić  do tra m w a ju , ub ran ie  bow iem  m ia łem  w  strzępach, spodnie 
z jedną  ty lk o  nogaw ką, roz la tu jące  się b u c ik i i  d ługą  brodę, poza ty m  
by łem  b ru d n y  i  zawszony...“

P raw dziw a  gehenna dla w ięźn iów  rozpoczęła się z nadejściem 
chłodów jesiennych i  początkowych m rozów. Przez o tw o ry  
w  ścianach i  w  dachu dostawał się do budynku  deszcz i  śnieg. 
Jedynie junacy, dostaw ien i do obozu z oddzia łów  roboczych, 
czasem p rzyn o s ili z sobą koce, in n i w ięźn iow ie  b y l i  pozbaw ieni 
ja k ich ko lw ie k  rzeczy do p rzyk ryc ia  się i  spa li ogrzewając się 
w łasnym i cia łam i. Tego rodza ju  w a ru n k i sp rzy ja ły  c iąg łym  za- 
ziębieniom, chorobom p łuc i  pęcherza.

Dalszy okres z im y od stycznia do m arca 1943 r. w ięźn iow ie  
spędzili w  znośniejszych warunkach, umieszczono ich  bow iem  
w  budynku  starego magazynu na p ię trow ych  pryczach. Na w io ­
snę 1943 r. przystąpiono do przebudow y tego budynku , pow ięk­
szono go i  przerobiono na m ieszkanie dla w ięźn iów . Po w yko ń ­
czeniu pomieszczeń w  lecie 1943 r. przeniesiono tam  ostatecznie
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w ięźn iów  z w ap ienn ika  i  równocześnie urządzono w łaśc iw y 
obóz. Przeznaczono na to  w ąsk i pas terenu  za budynkiem , m ie­
szczącym w a rtow n ię  i  kuchnię, w zd łuż p ionow ych ścian skal­
nych, sięgających do 30 m wysokości. Teren ogrodzono gęstą 
s iatką z d ru tu  kolczastego. K uchn ia  oddzielona by ła  od reszty 
obozu m urem  kam iennym . Górą ogrodzenia b ieg ły  przewody 
prądu elektrycznego.

W łaśc iw y obóz b y ł strzeżony przez w a rto w n ika  p rzy  fu rtce  
w ejściow ej w  m urze kam iennym . B udynek m ieszkalny składał 
się z 4-ch sal. W  na jm n ie jsze j m ieściła się izba chorych, pozo­
stałe przeznaczone b y ły  na m ieszkanie dla w ięźn iów . W  salach 
s ta ły  drew niane p ię trow e prycze n a k ry te  s ta rym i pap ie row y- 
w y m i s ienn ikam i i  rzadko zm ienianą słomą.

W  okresie jes ien i 1943 r. postarano się o stare, wysortow ane 
m undury , b u ty  i  zniszczone ubran ia  cyw ilne , k tó re  praw dopo­
dobnie s tanow iły  niegdyś własność zam ordowanych Żydów , na 
co w skazyw a ły  p lam y k rw i i  małe szarpane dz iu rk i. Rzeczy 
te rozdawano ty lk o  ty m  w ięźniom , k tó rzy  na jba rdz ie j tego po­
trzebow ali. Kom endant obozu zabron ił w ydaw an ia  płaszczy, 
gdyż —  ja k  pow iedzia ł —  przeszkadzały b y  one w ięźn iom  
w  pracy. Z nadejściem  z im y 1943 r. w ydano w ięźn iom  stare, 
liche  koce, po jednym  dla dw u w ięźniów .

W  końcu 1943 r. urządzono um yw a ln ię  d la  w ięźniów , w ypo­
sażoną w  koc io ł do ogrzewania w ody i  ru ry  natryskow e. U m y­
w a ln ia  znajdowała się poza obrębem w łaściwego obozu w  zabu­
dowaniach gospodarczych i  dlatego w ięźn iow ie  ko rzys ta li z n ie j 
dopiero po zejściu z budowy. Zawszenie w praw dzie  nieco zma­
lało, jednak dawało się w ięźn iom  bardzo we znaki. D la  kob ie t 
osobnego pomieszczenia n ie  było . P rzebyw a ły  one w  komórce 
obok kuchni, w  k tó re j zazwyczaj b y ły  zatrudniane. Zdarzy ło  
się k ilk a  w ypadków  skierow ania m łodych kob ie t do robót w  ka ­
m ieniołom ach.

W a ru n k i pracy w ięźn iów  b y ły  szczególnie ciężkie ze względu 
na rodzaj robót w  kam ien io łom ie  i  wapienn ikach. Roboty pole­
ga ły  na w ydobyw an iu  kam ienia, w ypa lan iu  wapna i  przygoto­
w an iu  drobnego kam ienia, przeznaczonego do budow y dróg. 
Praca trw a ła  od 6-ej do 19-ej w  lecie i  od 7-ej do zm roku  w  z i-
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mie, z godzinną przerw ą dla w ydan ia  w ięźn iom  po łudn iow e j 
straw y. Zapotrzebowanie m a te ria łu  by ło  duże, dostawy b y ły  
p ilne  i  te rm inow e, dlatego zazwyczaj pracowano rów nież w  n ie ­
dziele i  święta. D n ie  wolne od pracy zdarzały się bardzo rzadko. 
W  z im ie  w  dnie bardzo mroźne nie prowadzono w ięźn iów  do 
robót, zdarzało się to  jednak w y ją tkow o . Ładowanie wapna od­
byw a ło  się bez p rze rw y  rów nież i  w  nocy w  św ie tle  re fle k to ­
rów . W ięźn iow ie  b y li używ an i n iek iedy  także poza terenem  
obozu do robót w  cegie ln i w  Bonarce i  do czyszczenia koszar 
w o jskow ych w  mieście. W  obozie w ięźn iow ie  p racow a li podzie­
len i na „p a r tie “ , liczące k i lk u  i  w ięcej robo tn ików  zależnie od 
m iejsca i  rodza ju  w ykonyw anych  robót. N ow ych w ięźn iów  
p rzydz ie lano  z regu ły  do na jbardz ie j ciężkich robót. W  kam ie­
n io łom ie  w ięźniow ie, wyznaczeni do tzw . o d k ryw k i, p racow ali 
na stokach wzgórza p rzy  usuw aniu ziem i, czy li o d k ryw an iu  po­
k ładów  kam ienia. Po rozsadzeniu b loków  skalnych m a te ria łam i 
w ybuchow ym i p a rtie  w ięźn iów  ro zb ija ły  z łom y p rzy  pomocy 
żelaznych drągów, m ło tów  i  k ilo fó w . Inne  p a rtie  b y ły  za trud ­
nione p rzy  odwożeniu kam ien ia  do w ap ienn ików  na żelaznych 
wózkach, „ko lib a ch “ , biegnących po szynach ko le jk i, lu b  na 
taczkach ręcznych na wyznaczone miejsca. W ięźniow ie, osła­
b ien i i  uznani przez lekarza za zdolnych do lżejszych robót, p ra ­
cow ali p rzy  tłuczen iu , sortow aniu  drobnego kam ienia i  uk łada­
n iu  w  p ryzm y. Do tłuczenia kam ien i wyznaczano z regu ły  w ięź­
n ió w  zakutych w  ka jdany. Do na jba rdz ie j c iężkich prac za li­
czano robo ty  p rzy  w ydobyw an iu  kam ien ia  w  m iejscu, zwanym  
w  gwarze obozowej „pod pom pą“ . Ta część kam ien io łom u by ła  
położona za budynkam i w ap ienn ików  i  znajdowała się poniżej 
norm alnego poziomu. Na dnie tego szerokiego w głęb ien ia  zbie­
ra ła  się stale podskórna woda, k tó rą  usuwano za pomocą me­
chanicznej pom py. Z a tru d n ie n i w ięźn iow ie  w ys taw ien i b y li 
w  lecie na działanie słońca, którego siła  potęgowała się wśród 
skał wapiennych. N ie by ło  żadnego schronienia, w  następstw ie 
czego liczne b y ły  om dlenia i  p rzypadk i porażenia słonecznego. 
W ięźniow ie m og li gasić dokuczliw e pragnien ie  jedyn ie  wodą, 
sączącą się ze szczelin skalnych. W  w ap ienn iku  poszczególne 
fazy w ypa lan ia  wapna odbyw a ły  się jednocześnie w  pierścien iu

158



kom ór. Jedne kom ory  opróżniano z wypalonego wapna, następ­
ne napełn iano dowożonym wapniem , a w  dalszych odbyw ał się 
w łaśc iw y proces w ypa lan ia . O próżnianie rozpalonych jeszcze 
kom ór b y ło  n iezw yk le  uc iąż liw e i  u jem nie  odb ija ło  się na zdro­
w iu  w ięźniów .

Św iadkow ie  J. i  I., obaj szoferzy-m echanicy, za trudn ien i 
wówczas w  M ie jsk ie j K o le i E lek tryczne j w  K rakow ie , w ięz ien i 
przez tydz ień  w  styczniu 1943 r., ta k  opisują w a ru n k i p racy 
w  w ap ienn iku  1.

F ragm ent zeznań św iadka J.:

„...W  obozie kom endant obozu p rz y d z ie lił m n ie  i  I .  do ła do w an ia  jeszcze 
gorącego w apna do pieca. Za ładow ałem  i  w yw ioz łem  dw ie  taczk i, gdy 
z ro b iło  m i się słabo; oparłem  się o ścianę kom o ry , aby n ie  upaść i  po­
czułem , że ub ran ie  m o je  zaczyna się t lić .  N adzo ru jący i  k ie ru ją c y  łado ­
w an iem  w apna C. pouczy ł m nie , że p rzy  robocie  n ie  w o lno  stać, bo zaraz 
dostanę s ty lisk ie m  od k ilo fa . Zauw aży łem  w tedy , że tw a rz  I.  je s t s iln ie  
zaczerw ieniona, i  to  samo pow iedz ia ł o m n ie  I. P raca ta  b y ła  n iezw yk le  
ciężka, gdy się zważy bardzo w ysoką  tem pera tu rę , ciasnotę, szybkość 
i  ustaw iczne poganianie. W praw dz ie  b y ły  ło pa ty , m usia łem  je d n a k  po­
magać sobie ręka m i, chw y ta ją c  n im i duże kam ien ie , a ponieważ b y ły  one 
jeszcze bardzo gorące, poparzy łem  d łon ie. O chran iaczy na ręce n ie  by ło ...“

Św iadek I. zeznaje:

„...W  obozie p rzydzie lono nas od razu do ła do w an ia  w apna na w agony 
ko le jow e , k tó ry c h  cztery s ta ły  na bocznicy. Zadaniem  m o im  b y ło  pod je ­
chać taczkam i b lisko  ko m o ry  p iecow ej, nape łn ić  taczk i m n ie jszym i i  w ię k ­
szym i k a w a łk a m i wapna, zaw ieźć taczk i na w agon k o le jo w y  i  w racać 
do pieca. W  ta k i sposób p racow a ło  razem  ze m ną 6 -c iu  lu b  8 -m iu  ch łopa- 
k ó w -ju n a k ó w . P iln o w a ł nas U k ra in ie c  z k ije m  w  ręku . Prócz niego b y l i 
także i  in n i nadzorcy z k ija m i.  W szyscy on i us taw iczn ie  k rzycze li na 
nas, n ie  pozw a la jąc na c h w ilę  w y tc h n ie n ia  i  b i l i  gdzie popadło, gdy za­
u w a ż y li na jm n ie jsze  zw o ln ien ie  tem pa p racy  lu b  gdy pow sta ł za to r 
idących z taczkam i. W  p iecu b y ło  za m a ło  m ie jsca na pomieszczenie 
w szys tk ich  taczek i  d la tego m us ie liśm y  śpieszyć się z ic h  nape łn ian iem . 
N a pe łn ia jąc  taczk i zna jdow a łem  się ja k ie  2 m  od o tw o ru  ko m o ry  p ieco-

1 A k ta  O kręgow e j K o m is ji B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra k o ­
w ie  N r  437/48.
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w e j, z k tó re j in n i w ięźn iow ie  w y d o b y w a li rozpalone do czerwoności k a ­
m ien ie  wapna. W ięźn iow ie  c i m ie li tzw . ła p k i, k a w a łk i skóry, p rz y w ią ­
zane w  przegubie rę k i. B y ły  w p raw d z ie  ło p a ty  do nab ie ran ia  kam ien i, n ie  
m ogłem  je d n a k  nabrać na łopa tę  w iększego kam ien ia  i  m us ia łem  c h w y ­
tać kam ien ie  n iczym  n ie ch ro n io n ym i rękam i. Za p ie rw szym  chw ytem  po­
pa rzy łe m  d łon ie , ale n ie  m ia łem  czasu zastanaw iać się nad tym , m us ia ­
łem  dale] ładow ać taczki, pos ługu jąc się ręka m i, gdyż ło pa tą  n ie  m ogłem  
nabrać. Z  o tw o ru  bucha ł żar, a po ca łym  p iecu rozchodz iły  się duszące 
opary. Z la n y  potem  w ychodz iłem  szybko, pcha jąc c iężkie taczk i na  po le 
gdzie ow ie w a ł m n ie  z im n y  w ia t r  i  m oczył pada jący śnieg. Już po w y ­
w iez ie n iu  k i lk u  taczek poczułem , że k rę c i m i się w  g łow ie  i  ogarnęło 
m n ie  przerażenie, ze d ługo tu ta j n ie  w y trz y m a m  i  że w k ró tc e  się skończę 
N ie  odczuw ałem  bó lu  odparzenia, zresztą skóra na d łon iach  s tw a rd n ia ła  
i  s ta ła  się szklista . M ia łe m  na sobie lepsze b u ty  i  zauw ażyłem , że pode­
szwy p o p a liły  się i  p o ro b iły  się w  n ich  dz iu ry . D o trw a łe m  je d n a k  do w ie ­
czora, m im o  ze by łem  zam roczony i  n ie  m ogłem  ustać na nogach. W ie ­
czorem  zeszliśm y do ba raku , gdzie na p ryczach spało k i lk u  ju na ków , 

ezeli na  deskach i  b y l i p o p rz y k ry w a n i ja k im iś  łacham i, czym  k to  m ógł. 
h łopcy  w e sme d ra p a li się ustaw iczn ie  po ca łym  ciele, dom yś liłem  się

W  r V Ch,  USiadłCm M  łaWCS 1 ta k  d r - n i ią c  spędziłem  noc.’
W  b a raku  b y ł w p raw d z ie  piec, ale zupe łn ie  z im ny. Rano n ie k tó rzy
ch łopcy w y b ie g li na dw ór, aby na trzeć się śniegiem . W  ten sposób i  ja  
um y łem  się Potem  pognano nas do pracy, m n ie  do te j samej co i  po - 
p izedm ego dnia. W  czasie te j pracy, k ie d y  zna jdow a łem  się b lisko  k o ­
m o ry  i  by łem  s iln ie  rozgrzany, nagle dostałem  k rw o to k u , równocześnie

c z y łe m ^ e T m i' Z em d la łem ’ a k ie dy  odzyskałem  przytom ność, to  zoba- 
y  em, ze lezę na śniegu. B y łe m  bardzo osłab iony i  m a ło  co słyszałem

b ó T e fz ^ o ir gC ? kU d0tyChCZaS j6SZCZe 1116 Mi6W am

Opisane k rw o to k i i  p rzypadk i porażenia cieplnego w  tem pe­
ra tu rze  przekraczającej 60 stopni zdarza ły się bardzo często. 
Dołączały się do tego przeziębienia w sku tek  ciągłego p rze d ło ­

żenia z m iejsca bardzo s iln ie  ogrzanego na dw ór i  b raku  cie­
płego ubrania.

W  lecie w ięźn iow ie  p racow a li w  tum anach ku rzu  i  p y łu  k ru ­
szącego się wapna, co w yw o ływ a ło  częste krztuszenia się i  ostre 
a tak i kaszlu.

W yżyw ien ie  w ięźn iów  n ie  różn iło  się n iczym  od odżyw iania 
w  obozach koncen tracy jnych  zarówno co do ilości, ja k  i  pod 
względem w artości odżywczej. Rano i  w ieczorem  w ięźn iow ie
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o trzym yw a li po 3A l i t r a  czarnej, niesłodzonej „k a w y “  i  po ka­
w a łku  przydzia łowego chleba w ag i około 30 dkg, w  połudn ie  
wydaw ano taką samą ilość w odn iste j zupy, zapraw ione j nieco 
mąką, rzadzie j kaszą, z k i lk u  kaw a łkam i ziem niaka albo b u ­
raka, kapusty  czy cebuli. Ja rzyn y  sprowadzano w  w iększych 
ilościach i  potem  podawano seriam i, n ierzadko w  stanie zgn i­
łym . W  dnie mięsne dawano do zupy ty lk o  kości. W  1943 roku, 
k ie d y  stan liczbow y w ięźn iów  u s ta lił się na przec ię tnym  po­
ziom ie 150 ludz i, w yżyw ien ie  u leg ło  zm ianie o ty le , że w  zupie 
p o ja w ia ł się czasem m akaron lu b  rzadzie j drobne k a w a łk i m ię­
sa. Chleb w ag i 2 kg  dzielono d la  6-ciu  lu d z i (przedtem  w yda ­
wano ta k i bochenek d la  8 w ięźniów ). Do chleba dodawano także 
trochę m arm olady lu b  m argaryny. W artość ka loryczna ra c ji 
dziennej n ie  przekraczała 2000 jednostek, a w ięc w ynosiła  za­
ledw ie  ty le , i le  potrzeba dla podtrzym ania  życia człow ieka, po­
zostającego stale w  spoczynku. W  zw iązku  z ciężką pracą tego 
rodza ju  odżyw ianie szybko doprowadzało w ięźn iów  do stanu 
silnego wyniszczenia organizm u. W  ciągu la ta  1942 r. w ięźn io ­
w ie  zaczęli coraz lic zn ie j zapadać na biegunkę głodową. W ięź­
n iow ie , pochodzący z K rakow a  i  pob lisk ie j oko licy  (a tak ich  
by ło  stosunkowo n iew ie lu ), o trz ym yw a li od rodz in  paczki z ży­
wnością i  garderobą. Z początku pomoc ta  napotyka ła  na tru d ­
ności, często paczek n ie  doręczano, zazwyczaj b y ły  one okra ­
dane z lepszych p roduk tów  i  rzeczy; w  późnie jszym  dopiero 
okresie unorm owano sprawę p rzy jm ow an ia  paczek.

B ru ta ln e  trak tow an ie  w ięźn iów  podczas p racy  i  poza nią: 
bicie, m a ltre tow an ie  ćw iczen iam i g im nastycznym i i  różnego ro ­
dzaju poniew ieran ie  godności człowieka, b y ły  nieodłącznym  z ja ­
w isk iem  we w szystk ich  obozach h itle row sk ich . Relacje każdego 
byłego w ięźn ia  zaczynają się od tak ich  opisów i  na n ich  się 
kończą. W  obozie L iban  te rro ryzow an ie  w ięźn iów  i  zmuszanie 
ich b ic iem  do p racy by ło  szczególnie nasilone z tego względu, 
że chodziło o w ykonan ie  dostawy m ateria łu , potrzebnego dla 
celów w ojennych . W ięźniów , nie nadających się do tego ro ­
dzaju robót, w yg łodzonych i  wyniszczonych, b ito  s ty lisk iem  od 
łopa ty  lu b  k ilo fa , rzem ieniam i, a w  późniejszym  okresie i  pa ł­
kam i gum ow ym i. 11

11 Biuletyn Gł. Kom. t. V I 161



Świadek K ., zawodowy w ojskow y, la t 25,1 w ięz iony w  obo­
zie przez 7 m iesięcy w  1942 r., opisuje:

„...Z arów no m a js tro w ie  ja k  i  p rzo do w n icy  ustaw iczn ie  po ga n ia li i  b i l i  
w ię ź n ió w  ło p a ta m i lu b  k ilo fa m i,  na w e t deską, gdy n ie  m ie li k i ja  pod 
ręką. K ie d y  kom endant obozu p o ja w ił się na budow ie , w te d y  Boga n ie  
by ło , ta k  wszyscy k rz y c z e li i  b i l i.  W e rk m is trz  S. ud e rzy ł m n ie  harapem  
po plecach za to , że upad łem  na z iem ię na sku te k  zderzen ia się wózków' 
z kam ien iem . Pewnego razu p rz y ła p a ł m n ie  in n y  w e rk m is trz  K . w  ustę­
p ie  na pa le n iu  papierosa. Z am e ldow a ł o ty m  zaraz kom e nd an to w i obozu 
i  ten  po le c ił w ym ie rzyć  m i p o rc ję  k ijó w . S trażn icy  z Sonderd ienstu  p rze ­
w ró c il i m n ie  na drążek żelazny i  b i l i  k ija m i.  Podszedł też w e rk m is trz  K . 
i  ud e rzy ł m n ie  ja k im ś  przedm io tem  w  t y ł  czaszki. Z em d la łem ; n ie  w iem , 
ja k  d ługo leżałem , k ie d y  odzyskałem  przytom ność, kom endant obozu k a ­
za ł m i iść na budowę. Od tego czasu m iew am  z a w ro ty  g ło w y  i  pam ięć 
m o ja  u leg ła  pew nem u osłab ien iu ...“

bw iadek W., la t 28,1 2 w ięz iony w  obozie w  1944 r. przytacza 
następujący szczegół:

„...W  kam ien io łom ie  i  w  p iecu pracow ałem  pod nadzorem  M . B y ł on 
przedtem  w ięźn iem , cieszył się zau fan iem  in spe k to ra  za n ies łychan ie  b ru ­
ta ln e  tra k to w a n ie  w ięźn iów . B i ł  s ty lis k ie m  od k ilo fa , gdzie popadło, za 
na jm n ie jsze  uchyb ien ia , za odw rócenie się na c h w ilę  od wózka. Znane 
b y ły  urządzane przez niego ćw iczenia, tzw . „ż a b k i“ , po legające na biegu 
na w ie rzch  skarpy, p o k ry te j d ro bn ym  kam ien iem , k tó ry  usuw a ł się spod 
nóg biegnącego, i  z jeżdżan iu  następnie na b rzuchu  w  dó ł po os trych  k a ­
m ien iach. Następstwem  tego b y ło  zawsze po ran ien ie  cia ła...“

B y li w ięźn iow ie  stw ierdzają, że na budow ie wszyscy m usie li 
być stale w  ruchu  i  każdą konieczną chw ilę  w y tchn ien ia  ma­
skować ja k im ś  ruchem. B ito  w szystk ich  dla nadania „tem pa 
p racy “ . P rzy  w ożeniu kam ien i w ózkam i b ito  na jba rdz ie j w  w y ­
padku powstania zatoru, często zdarzającego się w sku tek  w y ­
skoczenia wózka z szyn. W ięźn iow ie  —  zazwyczaj przydzie lano 
4-ch w ięźn iów  do jednego wózka —  m us ie li w te d y  zdobywać

1 A k ta  O kręgow e j K o m is ji Badan ia  Z b ro d n i'H it le ro w s k ic h  w  K ra k o ­
w ie  N r  437/48.

2 Jak  w yże j.
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się na na jw iększy w ys iłe k  i  szybko ustaw ić naładowany wózek 
w agi do 2000 kg z pow ro tem  na miejsce.

Opiócz doraźnego b ic ia  stosowano wobec w szystk ich  w ięź­
n ió w  regu lam inow ą karę  chłosty, zwaną dziesiątkowaniem . 
W prow adz ił ją  w  początkow ym  okresie kom endant obozu, ja ko  
represję w  w ypadku  ucieczki w ięźnia, za niedoniesienie o p rzy ­
gotow an iu  do ucieczki; spośród zebranych w ięźn iów , z w y łą ­
czeniem zakutych w  łańcuchy, wyznaczano co dziesiątego, cza­
sem co piątego i  ty m  w ym ierzano po k ilkadz ies ią t razów. 
O m dlew ających zlewano wodą i  da le j b ito . Później w  1943 roku  
zaprzestano te j p rocedury i  poprzestano na p rzydz ie lan iu  w ięź­
n ió w  do bardzie j c iężkich robót. P rzychw yconych  na n ieudanej 
prób ie  uc ieczki n ie ludzko katowano. Częste b y ły  w yp a d k i za­
strzelenia uc ieka jących w ięźn iów  przez poste runk i straży obo­
zowej.

Funkc je  nadzorcze w  czasie pracy i  porządkowe poza n ią  
spe łn ia ły  n iek tó re  zdeprawowane i  b ru ta lne  jednos tk i z g ru p y  
p rzodow ników  i  w erkm is trzów . Kom endant obozu g łów nie  p rzy  
ich  pomocy u trzym yw a ł karność w  obozie, sam zaś rzadko 
w kracza ł osobiście. P rzydz ie lony personel pom ocniczy o trz y ­
m yw a ł daleko lepsze i  obfitsze w yżyw ien ie , an iże li w  oddzia­
łach roboczych. D zia ło  się to oczywiście kosztem głodzonych 
w ięźn iów . Kom endant obozu sprow adził ze sobą z okręgu ja ­
sielskiego trzech przodow ników , k tó rzy  odznaczali się szczegól­
ną bezwzględnością. Zn ienaw idzony przez w ięźn iów  b y ł przo­
dow n ik  P., k tó ry  w ładając biegle język iem  n iem ieck im  b y ł 
przez d ług i czas g łów nym  pom ocnikiem  i  zaufanym  Beneckego. 
Również i  w ięźn iow ie  b y li w yko rzys tyw a n i do fu n k c ji nadzor­
czych; nazywano ich  sto jakam i. Do n ich  należeli, p rzy ję c i póź­
n ie j na zawodowych przodow ników , M . i  H., k tó rzy  w y ró ż n ia li 
się szczególnym okrucieństwem . P ierw szy z n ich  skazany został 
w  1945 r. na karę  śm ierci, in n i, k tó rych  zdołano u jąć po w o j­
nie, u ka ran i zosta li k ilk u le tn im  w ięzieniem .

Zakuw anie  w  ka jdany  - łańcuchy stosowano do w ięźn iów  
ucieka jących z obozu oraz do w ięźn iów  uznanych za niebez­
piecznych przez władze, k tó re  zarządzały osadzenie w  obozie. 
Łańcuchy tak ie  p rzykuw ano  w ięźn iom  do nogi; n iek iedy  w ięź-

163



n io w i pętano obie nogi k ró tk im  łańcuchem, zmuszając go przez 
to do chodzenia m a łym i k rokam i. W ięźniów , k tó rzy  k ilk a k ro t­
n ie  uc ieka li, skuwano razem łańcuchem. W  początkowym  okre­
sie 1942 roku  p rzykuw ano  w ięźn iów  łańcuchem za nogę do ścia­
ny  kom ory  piecowej, gdzie p rzebyw a li zam knięci przez k ilka , 
a naw et k ilkanaście  dni. W ięźniow ie nos ili ka jdany n iek iedy 
przez ca ły czas pobytu  w  obozie, co zależało od zarządzenia ko­
mendanta obozu. Łańcuch, k tó ry  nakładano na nogę, m ia ł około 
l 1/2 m długości i  w aży ł 20 do 30 kg. W ięźn iow ie  nos ili ta k i ła ń ­
cuch w  ten sposób, że zawieszali go na drucie, k tó ry m  się opa­
syw ali. Zdarzało się, że w ięźniom  karę  tę zaostrzano przez 
obciążenie łańcucha dodatkow ym  ciężarem —  g łow icą dużego 
m łota. W  tak ich  w ypadkach w ięźn iow ie  p rzerzuca li łańcuch 
przez ram ię i  dźw iga li ciężar na plecach.

Św iadek C., za trudn iony w  obozie jako  sanitariusz, opisuje, że 
jednem u w ięźn iow i, k tó ry  uc ieka ł dwa razy z obozu, nałożono 
dwa łańcuchy, po jednym  na każdą nogę. W aży ły  razem 56 kg, 
i w ięzień pod ty m  ciężarem ciągle upadał. K ie d y  w  następstwie 
ocierania żelaza w y tw o rzy ła  się ropowica, kom endant obozu 
zabron ił p rzy jęc ia  w ięźn ia  na izbę chorych i  pozostaw ił go 
p rzy  tłuczen iu  kam ien i; dopiero po dłuższym  czasie po lec ił zdjąć 
łańcuchy. Innego młodego w ięźnia zakuto w  ka jdany  w  ta k i 
sposób, że łańcuch nałożono m u na nogę i  w okó ł szyi; m ia ł to 
być „szczególnie niebezpieczny“  w ięzień. P rzykuc ie  dwóch w ięź­
n iów  do siebie by ło  często stosowane; w ięźn iow ie  tacy nos ili 
łańcuch na sznurze i  trz y m a li go na zmianę.

Św iadek B., student a rc h ite k tu ry  w  K rakow ie , la t 26,1 w ię ­
z iony w  obozie przez 6 m iesięcy od listopada 1942 r., opisuje 
w  następujący sposób swoje przeżycia:

„ ...W  czerwcu 1942 r. zosta łem  pow o łany  do S łużby B ud ow lan e j, n ie  
chc ia łem  je d n a k  pracow ać i  k i lk a  razy  uc ieka łem  z oddzia łu , ale p o lic ja  
k ry m in a ln a  doprow adzała m n ie  z pow ro tem . W  końcu zam kn ię to  m n ie  
w  bu nkrze  w  P ro ko c im iu  i  po dw óch dn iach odstaw iono do obozu L iban, 
n ie  przes łuchu jąc wcale. K om endan t obozu po lec ił od razu p rzyku ć  m i

1 A k ta  O kręgow e j K o m is ji B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  K ra k o w ie  
N r  437/48.
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łańcuch  do nog i (nałożono m i w  k u ź n i łańcuch  na gołe cia ło). Łańcuch  
b y ł c iężk i, sk łada ł się z 18 dużych ogn iw , nosiłem  go z p rze rw ą  przez 
b lisko  5 m iesięcy. Z  początku w lo k łe m  go po z iem i, późn ie j osw oiw szy 
się z w a ru n k a m i życ ia  obozowego, zakłada łem  kon iec łańcucha na d ru t 
i  opasyw ałem  się. W sku tek  doznanych okaleczeń m o ja  lew a noga stała 
się cieńsza w  p o rów nan iu  z prawą... K ie d y  p racow a łem  w  w a p ie n n ik u  
p rzy  ła do w a n iu  w apna s trac iłem  głos, trw a ło  to  przez przeszło dw a m ie ­
siące; z początku w  ogóle n ie  m ów iłem , późn ie j ty lk o  szeptem. W  ty m  
czasie zachorow ałem  na a ta k i d rgaw kow e ; odniesiono m n ie  do szpita la , 
gdzie leża łem  2 tygodnie. Po pow roc ie  do obozu nałożono m i ponow nie  
łańcuch na tę samą nogę i  p rzydz ie lono  do pieca...“

W  czasie, k iedy  w ięźn iow ie  p rzebyw a li ńa s trychu  w apien­
n ika, w ięźn iów , noszących ka jdany, p rzykuw ano  na noc do be­
lek  w  dachu h

Opieka lekarska nad w ięźn iam i, p rzew idziana w  przepisach 
organ izacyjnych S łużby Budow lane j, by ła  dostosowana w  p ra k ­
tyce do w arunków  życia w  obozie. Zadania lekarza, którego 
Ubezpieczalnia Społeczna w  K rakow ie  w yznaczyła  w  końcu 
m aja  1942 r., b y ły  u trudn ione  z w ie lu  przyczyn. W  początko­
w ym  okresie nie by ło  osobnego m iejsca na am bu la to rium , le ­
karz badał i  opa tryw a ł w ięźn iów  na podw órzu lu b  w  kance la rii 
przedsiębiorstwa. Później dopiero pomieszczono am bu la to rium  
w raz z izbą chorych w  zabudowaniach gospodarczych. W yzna­
czona jedna godzina okazała się n iewystarczająca d la  za ła tw ie ­
n ia  zgłaszających się chorych. D latego w  jesien i 1942 r. Ubez­
pieczaln ia Społeczna p rzydz ie liła  na stałe sanitariusza do obozu.

Kom endant obozu ograniczał w  dużym  stopniu lekarza w  jego 
pracy. Stale p rzychodził do am bu la to rium  w  czasie p rzy jm o w a ­
n ia  w ięźn iów , te rro ryzow a ł chorych, bardzo często kw estionow a ł 
op in ię  lekarza o niezdolności w ięźn ia  do pracy. W  b ru ta lnośc i 
swej posuwał się do tego, że w ięźniów , przebyw ających w  izbie 
chorych i  zgłaszających się do lekarza, wypędzał harapem na 1

1 N ak ładan ie  łańcuchów  stosowano także w  in n y m  k a rn y m  obozie 
S łużby B ud ow lan e j, w  Solcu nad W is łą  w  pow iecie  iłżeck im . Obóz ten 
is tn ia ł w  la ta ch  1942 i  1943. W a ru n k i by to w a n ia  w ię źn ió w  b y ły  w  n im  
podobne do w a ru n k ó w  obozu L iba n . W ięźn iow ie  z a tru d n ie n i b y li p rzy  
budow ie  w a łu  w iś lanego i  m u s ie li w yw oz ić  dziennie po 120 taczek z iem i.
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budowę. N ie k tó rzy  z go rliw szych  p rzodow n ików  zab ran ia li 
w ięźn iom  zgłaszać się do lekarza, strasząc ich  pobiciem .

W  ciągu 1942 ro ku  liczba chorych siągała 20% ogółu w ięź­
n iów , później w ynosiła  10 do 15% stanu zaludnienia. Powszech­
n ym  z jaw isk iem  b y ły  flegm ony i  oparzenia, częste b y ły  p rzy ­
padk i złam ania kończyn. M im o że w ięźn iow ie  stale u lega li 
okaleczeniom w  kam ien io łom ie  i  oparzeniom w  w apienn ikach, 
w ładze nie postara ły  się naw et o na jba rdz ie j niezbędne zabez­
pieczenia. Skórzane ochraniacze na ręce m ie li ty lk o  n ie liczn i 
w ięźn iow ie , k tó rzy  o trzym a li je  w  paczkach od rodzin. Z łam a­
n ia  rą k  i  nóg zdarza ły się nie ty lk o  na skutek w arunków  pracy, 
szczególnie w  kam ien io łom ie , ale i  w  następstw ie pobic ia  przez 
dozorców.

L ik w id a c ja  obozu nastąpiła w  nocy z 21 na 22 lipca  1944 roku.
Pod w p ływ e m  p a n ik i wśród N iem ców, przygotow u jących  się 

do opuszczenia K rakow a, większość s trażn ików  ukra ińsk ich  
uciek ła  z obozu, z czego skorzys ta li w ięźn iow ie  i  zaczęli g ru ­
pam i go opuszczać. W  obozie pozostało 3 lu b  5 s trażn ików  i  23 
w ięźn iów . W ięźn iów  tych  Benecke zam knął w  sali, p rzy lega ją ­
cej do izby  chorych, i  dołączył do n ich  młodego chłopca w ie j­
skiego, którego za trzym a ł na drodze obok obozu.

W ieczorem  21 lipca  p rzysz li do m ieszkania kom endanta obozu 
inspekto r R e it z oddzia łu  roboczego w  P rokoc im iu  i  kap itan  
z oddzia łu  a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j, zakwaterowanego na te ­
ren ie  przedsiębiorstwa.

W  nocy, po p ija tyce  u kom endanta obozu, roz leg ły  się w  obo­
zie gw a łtow ne s trza ły  pojedyncze i  sery jne oraz w ybuch  gra­
na tu  ręcznego. W edług opow iadania pozostałego p rzy  życ iu  
w ięźnia, Benecke o tw o rzy ł salę, w  k tó re j b y li zam knięci więź-* 
n iow ie , i  rozkazał im  w yjść. Po c h w ili posypały się na n ich  
strza ły . W ięźn iow ie  uc ieka li w  głąb obozu, opow iadający na­
tom iast pobieg ł w  p rzec iw nym  k ie ru n ku  i'p rze z  okno u k ry ł się 
w  izb ie  chorych. Zastrzelono 21 w ięźn iów , ty le  bow iem  c ia ł za­
m ordow anych naliczono następnego dnia. T y lk o  dw a j w ięźn io -
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wie zdo ła li w  ciemnościach nocy wydostać się z obozu. Benecke 
potem  w ys ła ł do Baudiensthauptste lle  w  W o li D uchackie j m e l­
dunek z doniesieniem, że w  czasie ucieczki zastrzelono 21 w ięź­
n iów . Ustalone szczegóły takie, ja k  p rzy jśc ie  Reita z p isto le tem  
maszynowym, ja k  opow iadania żo łn ierzy, przebyw ających 
w  ty m  czasie na teren ie obozu, iż  zastrzelono bandytów , dowo­
dzą, że zbrodnia została przygotowana przez Beneckego d la  
un ikn ięc ia  odpowiedzialności służbowej w  zw iązku z ucieczką 
s trażn ików  ukra ińsk ich  i  w ięźniów .

C iała zam ordowanych pogrzebano u stóp ska ły  obok dawne­
go bud yn ku  m ieszkalnego w ięźniów , a grobowa p ły ta  z nazw i­
skam i o fia r wskazuje m iejsce jedne j z w ie lu  podobnych zbrodn i 
h itle row sk ich .
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„ROZWIĄZANIE KWESTII ŻYDOWSKIEJ 
W DYSTRYKCIE GALICJA“
RAPORT FRITZA KATZMANNA

Y





/

Sprawozdanie SS-G ruppenfuhrera i  generała p o lic ji F ritza  
Katzm anna o „rozw iązan iu  kw es tii żydow skie j w  dys trykc ie  
G alic ja “  (Lósung der Judenfrage im  D is tr ik t  G alizien) jes t je d ­
nym  z na jbardz ie j charakterystycznych dokum entów  h it le ro w ­
skich, w  k tó rym  w ysoki funkc jona riusz  SS i  p o lic ji,  k ie ru jący  
zagładą tysięcy ludzi, składa urzędowy ra p o rt o dokonanych  
zbrodniach.

R aport ten, przesłany 30.V I .1943 r. do wyższego dowódcy SS 
i  p o lic ji Wschód K rugera  do K rakow a, jako  bezpośredniego 
zw ierzchn ika  Katzm anna w  ow ym  czasie, stanow i tom  opraw ny  
w  karton, liczący 64 num erowane strony, zaw iera jący tekst m a­
szynowy oraz liczne fo togra fie , ja k  rów nież o ryg ina ły  i  fo toko ­
pie różnych dokum entów  1.

Osoba S S -G ruppenfuhrera  i  G enera l-leu tnanta  p o lic ji F ritza  
Katzm anna ściśle związana jest z dz ie jam i h itle ro w sk ie j oku­
pac ji w  Polsce. Rozkazem R eichsfilh rera  SS H im m lera  z 1 - l i ­
stopada 1939 r. u rzędujący podówczas we W roc ław iu  SS-Ober- 
f i lh re r  Katzm ann powołany został na dowódcę p o lic ji w  d y s try ­
kcie radom skim . D n ia  4 sierpn ia  1941 r. ju ż  jako  SS-Brigade- 
fu h re r  zostaje przeniesiony na tak ie  samo stanowisko do L w o ­
wa. La tem  1943 zostaje jako  SS -G ruppen fuhrer przeniesiony na 
w ysokie stanowisko wyższego dowódcy SS i  p o lic ji na Pomorzu.

Raport Katzmanna, na rów n i z raportem  Stroopa, uznany b y ł 
przez M iędzynarodow y T rybuna ł w  Norym berdze w  procesie 
głów nych przestępców w o jennych  za jeden z zasadniczych do­
wodów świadczących o popełn ionych zbrodniach przeciwko  
ludzkości.

1 A rc h iw u m  G łów ne j K o m is ji B adan ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w  Polsce 
N r T l/O  R.D.
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D okum ent ten, k tó ry  przytaczam y pon iże j w  dosłownym  t łu ­
maczeniu, p isany w  sposób chaotyczny, s ty łem  cynicznym , nie  
odtwarza dokładn ie przebiegu a kc ji n iszczycie lskie j i  nie daje 
należytego obrazu ogrom u popełn ionych zbrodni. Jeśli czytam y  
,,przesiedlenie lub  „Sonderbehandlung“ , a słowa te są nader 
często w ym ien iane  w  raporcie, to w iem y, że oznaczają one m a­
sowe m orderstwa. Jeśli ra p o rt stw ierdza, że „n a  23. V I. 1943 
wszystkie  dzie ln ice żydowskie (getta) m og ły  być opróżnione“  
i  że „d o  2. V I. 1943 wysied lono ogółem 454 329 Ż ydów “ , to n ie  
ulega żadnej w ą tp liw ośc i na podstawie bezspornych innych  
licznych dokum entów , iż  „w ys ied lone “  o fia ry  bądź skierowane  
zostały do obozów zagłady, bądź zamordowane b y ły  na m iejscu.

R aport zaw iera liczne w zm ia n k i o m ordow an iu  pozostałych  
o fia r, u k ryw a jących  się przed zagładą w  różnych schronach 
i  bunkrach, p rzy  czym bogaty m a te ria ł fo tog ra ficzny , którego  
rep roduku jem y w y ją tk i,  i lu s tru je  w  ja k ic h  w arunkach prze­
b yw a li ludzie  w  tych  k ry jów kach .

/znamienne są dane o grabieży m a ją tku  w ym ordow anych  
o fia r, zestawienia zrabowanych pieniędzy, fu te r  itp .

Ten o fic ja ln y  dokum ent h itle row sk i, stanow iący urzędową re ­
lację o zagładzie setek tysięcy is to t ludzkich , dołączamy do in ­
nych opub likow anych w  B iu le tyn ie  dokum entów  niem iec­
k ich  z okresu I I  w o jn y  św ia tow ej, ja ko  jeszcze jeden dowód 
zbrodniczych sku tków  faszystow skie j ideo log ii narodowo-socja- 
lis tyczne j.
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G alicja, przez określenie „G a lic y js k i Ż y d “ , by ła  terenem  zna­
n ym  o p in ii św iata przede w szystk im  w  zw iązku  z zagadnieniem 
żydowskim . Ż ydz i ż y li tu ta j w  w ie lk ich , zw artych  skupiskach, 
stanow iących odrębny św ia t i  zasila jących now ym  na rybk iem  
pozostałe żydostwo św iatowe. We w szystk ich  częściach G a lic ji 
spotyka ło  się se tk i tys ięcy Żydów .

W edług stare j s ta tys tyk i z 1931 r. by ło  tu ta j około 502 tys. 
Żydów . Od 1931 ro ku  do la ta  1941 ro ku  liczba ta z pewnością 
n ie  u leg ła  zm niejszeniu. D okładnych  danych o ilośc i Żydów , 
zna jdu jących się w  G a lic ji w  c h w ili w kroczen ia  w o jsk  n iem ie­
ckich, n ie  można uzyskać. Rady żydowskie w  końcu 1941 r. po­
da ły  liczbę 350 tyś. Żydów . L iczba ta  n ie  by ła  dokładna, co w y ­
n ika  z podanej w  końcowej części n in ie jszego sprawozdania ilo ­
ści w ysied lonych . W  samym ty lk o  L w o w ie  m ieszkało w  lip cu  —  
s ie rpn iu  1941 r. około 160 tys. Żydów .

W p ły w  ga licy jsk iego  żydostwa b y ł znaczny ju ż  w  okresie 
rządów  austriack ich  i  polskich, a po za jęciu  tego te renu w  1939 
ro ku  przez Zw iązek Radziecki w zrósł w  n iew ia rygod ny  sposób. 
W szystkie ośrodki dyspozycyjne w  k ra ju  zna jdow a ły  się w  ich 
rękach. T ym  też tłum aczy się, że w  lip cu  1941 r. po zajęciu tych  
ziem przez arm ię niem iecką wszędzie na tra fiano  na Żydów. 
M o ż liw ie  szybkie rozw iązanie tego p rob lem u m usiało przeto 
stać się naszym n a jp iln ie jszym  zadaniem.

P ierw szym  posunięciem by ło  oznaczenie w szystk ich  Żydów  
b ia ły m i opaskami z niebieską gwiazdą Daw ida. Na m ocy rozpo­
rządzenia Generalnego G ubernatora odpowiedzialność za ozna­
czenie, re jestrac ję  Żydów , ja k  rów nież za u tw orzen ie  rad  ży­
dowskich ponosiła adm in is trac ja  wewnętrzna. Nasze zadanie 
ja ko  p o lic ji polegało przede w szystk im  na ja k  na jsku teczn ie j­
szym zw alczaniu o lbrzym iego hand lu  pokątnego, upraw ianego 
przez Żydów  w  ca łym  k ra ju . Szczególnie energicznie należało 
występować przeciw ko w szystk im  wałęsającym  się próżniakom  
i  nierobom .

N ajlepszym  środkiem  do tego celu by ło  u tw orzen ie  przez Do­
wódcę SS i  P o lic ji obozów pracy przym usow ej. M ożliw ości za­
tru d n ie n ia  nasuw ały się przede w szystk im  p rzy rozbudowie
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szczególnie ważnej d la całego południowego odcinka fro n tu  
Dg 4 (szosy —  przyp. tłumacza), k tó re j stan b y ł ka tas tro fa lny . 
15 październ ika 1941 r. rozpoczęto budowę obozów ko ło  szosy 
i  ju ż  po k i lk u  tygodniach powstało, m im o znacznych trudności, 
siedem obozów, w  k tó rych  umieszczono 4 tys. Żydów . Za ty m i 
p ie rw szym i obozami pow sta ły  w kró tce  dalsze, ta k  że w  n a j­
k ró tszym  czasie można by ło  zameldować Wyższemu Dowódcy 
SS i  P o lic ji o u tw o rzen iu  p ię tnastu tego rodza ju  obozów. Przez 
obozy przeszło z b iegiem  czasu około 20 tys. robo tn ików  żydow ­
skich. M im o  w szystkich m oż liw ych  trudności, k tó re  prob lem  
ten nastręczał, można dzisia j zameldować o ukończeniu około 
160 k im  szosy.

W  ty m  sam ym  czasie wszyscy in n i zdo ln i do pracy Ż ydz i zo­
s ta li zare jestrow an i przez U rzędy P racy i  sk ie row an i do poży­
tecznych robót. Zarówno p rzy  oznaczaniu Żydów  gwiazdą Da­
w ida, ja k  rów nież p rzy  re je s tra c ji przez U rzędy P racy da ły  się 
zauważyć pierwsze próby uchy lan ia  się Żydów  od urzędowych 
zarządzeń. W  w y n ik u  przedsięwzięte j k o n tro li aresztowano ty ­
siące. Okazywało się coraz bardzie j, że w ładze a dm in is trac ji 
c yw iln e j n ie b y ły  w  stanie doprowadzić do zadawalającego 
choćby w  p rzyb liżen iu  rozw iązania prob lem u żydowskiego. 
Wobec tego, że w ie lok ro tne  us iłow ania  zarządu m iasta L w o ­
wa np. osadzenia Żydów  w  zam knięte j żydow skie j dz ie ln icy 
m ieszkalnej n ie  da ły  rezu lta tu , rów nież i  ta  sprawa została za­
ła tw iona  od rę k i przez Dowódcę SS i  P o lic ji oraz jego organa. 
Zarządzenia te b y ły  ty m  bardzie j konieczne, że w  z im ie  1941 r. 
w  ca łym  mieście p o ja w iły  się w ie lk ie  ogniska ty fu su  p lam iste ­
go zagrażające n ie  ty lk o  m iejscowej ludności, lecz w  rów n ie  du­
żym  stopniu kw a te ru jącym  lu b  przejeżdżającym  oddziałom 
w ojskow ym .

Podczas przesiedlania Żydów  do wyznaczonej dz ie ln icy  za­
stosowano w ie lo k ro tn ą  kontro lę , przez co od razu uchwycono 
i  specjalnie potraktow ano 1 ca ły uchy la jący  się od pracy i  aspo­
łeczny m otłoch żydowski.

W skutek tego, iż rzem iosło ga licy jsk ie  składało się n iem al 
w  90°/o z rzem ieśln ików  żydowskich, trzeba by ło  całą sprawę 
rozw iązywać pow o li, gdyż natychm iastow e za ła tw ien ie  je j n ie 
leżało w  interesie gospodarki w o jenne j. Pom im o to  u  za trudn io ­
nych Żydów  n ie  można by ło  s tw ie rdz ić  w y b itn ych  w yn ikó w  
pracy. Praca by ła  dla n ich  częstokroć środkiem  w  celu, po 
pierwsze uchy lan ia  się od zaostrzonych antyżydow skich zarzą­
dzeń, po w tó re  spokojnego prowadzenia ich  oszukańczych in te ­

1 w  o ryg in a le  sonderbehande lt —  tzn. w ym ordow ano.
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resów. T y lko  dzięk i ustaw icznie przedsiębranym  środkom  p o li­
cy jn ym  można by ło  opanować sytuację. Ponieważ w ie lo k ro tn ie  
ustalono, że Ż ydz i p o tra f i l i  stać się niezbędni d la  swych p ra ­
codawców przez dostarczanie b raku jących  na ry n k u  tow arów  
itp ., m usie liśm y ze swej s trony zastosować nawskroś drakońskie 
środki. M ie liśm y  n ieste ty  nader sm utne doświadczenie, że p rzy ­
s łan i tu ta j N iem cy, szczególnie zaś tzw . „ f i rm y  p ion ie rsk ie “  
albo „os ław ien i p o w ie rn icy “ 1 p ro w a d z ili z Ż ydam i szalone 
oszukańcze interesy. Znane są w ypadk i, że Ż ydz i celem uzy­
skania jak iegoko lw ie k  zaświadczenia p racy nie ty lk o  nie żądali 
w ynagrodzenia za pracę, lecz dopłaca li jeszcze gotówką. Po­
nadto „o rgan izow an ie “  przez Żydów  dla ich  „pracodaw ców “  
p rzyb ra ło  ta k  ka tastro fa lne  rozm ia ry , że ze w zględu na in te ­
resy niem czyzny musiano ja k  na jenerg iczn ie j w ystąp ić  prze­
c iw ko temu.

Ponieważ adm in is trac ja  okazała się za słaba i  n ie  by ła  w  sta­
n ie  opanować tego chaosu, cała organizacja pracy Żydów  zo­
stała od razu prze ję ta  przez Dowódcę SS i  P o lic ji.

Is tn ie jące żydowskie U rzędy Pracy, k tó re  b y ły  obsadzone 
setkam i Żydów , zostały rozwiązane. W szystkie zaświadczenia 
pracy, w ydane przez f irm y  i  urzędy, uznano za nieważne, leg i­
tym ac jom  zaś, w ydanym  Żydom  przez U rzędy Pracy, ponownie 
nadano ważność przez ostem plowanie ich  w  urzędach p o lic y j­
nych.

W  toku  te j a kc ji uchwycono znowu tysiące Żydów , posiada­
jących sfałszowane dowody lu b  leg itym u jących  się podstępnie 
w y łudzonym i zaświadczeniam i pracy. Również i  c i Ż ydz i zo­
s ta li poddani specjalnemu p o trak tow an iu  (w  oryg ina le : einer 
Sonderbehandlung zuge füh rt) 1 2.

Szczególnie pom ogły żydow skim  darm ozjadom  jednos tk i w o j­
skowe przez n iekontro low ane w ystaw ian ie  specja lnych za­
świadczeń.

Z dużej liczby  zebranych zaświadczeń załącza się ty lk o  trzy , 
z k tó rych  w yn ika  ja k im i m etodam i próbowano sabotować za­
rządzenia SS 3.

Z darza ły  się w ypadki, że aresztowani Żydz i posiadali 10 do 
20 tak ich  zaświadczeń.

K ie d y  podczas dalszej k o n tro li aresztowano Żydów , większość 
pracodawców poczuwała się do obow iązku in te rw en iow an ia  na

1 w  o ryg in a le  die be rüch tig ten  T reuhänder.
2 tzn. z lik w id o w a n i.
* w  o ryg in a le  w szyte  trz y  zaświadczenia.
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ich  korzyść. D zia ło  się to  często w  sposób, k tó ry  należy określić 
jako  głęboko bezwstydny.

Szaleńczego posunięcia dokonał, pracu jący we Lw ow ie  na po­
trzeby wojska, przedsiębiorca rzeźniczy, n ie ja k i Schmalz, k tó ry  
p rzys ła ł z B e rlina  do urzędu Dowódcy SS i  P o lic ji następującą 
depeszę:1

„P iln a . SS-U n te rs tu rm fiih re r  Loener, p rzy  dowódcy SS 
i  P o lic ji we Lw ow ie . Gmach D ys tryk tu . —  Obie dostarczone 
k a r ty  dotyczą fachowców zegarm istrzów , k tó rz y  m ieszkają 
w  m o je j fabryce jako  dozorcy; w  ciągu dn ia są zegarm i­
strzam i. N ie chcia łbym  stać się w in n ym  ich  śm ierci. Po 
m oim  powrocie możecie ich  m ieć obu. Przecież on i nie ucie­
kną. Proszę najserdeczniej. Wasz —  Schm alz“ .

G dy następnie postępowanie tego rzeźnika zostało b liże j 
skontro lowane, okazało się, że za ła tw ia ł on z Ż ydam i n a jb a r­
dziej n iew iarygodne paskarskie interesy. Schmalz został are­
sztowany i  przekazany prokura tu rze .

Pom im o tych  w szystk ich  zarządzeń, regu lu jących  użycie Ż y ­
dów do pracy, od kw ie tn ia  1942 r. rozpoczęto przeprowadzać 
w ysied lan ie  z d y s try k tu  G alic ja. W  momencie gdy W yższy Do­
wódca SS i  P o lic ji w ys tą p ił —  przez zarządzenie z 10. X I.  1942 
o u tw o rzen iu  m ieszkalnych dzie ln ic  żydow skich —  raz jeszcze 
w  sposób zasadniczy w  spraw ie żydow skie j, by ło  już  w ysied lo­
nych w zględnie przesiedlonych 254 989 Żydów . W  zw iązku 
z dalszym zleceniem Wyższego Dowódcy SS i  P o lic ji p rzepro­
wadzenia przyśpieszonego ca łkow itego w ysied len ia  Żydów  po­
trzebne b y ły  znowu duże przygotow ania, aby u jąć tych  Żydów , 
k tó rzy  i  teraz jeszcze m og li tymczasowo pozostać w  zakładach 
zbro jen iow ych. Żydzi, pozostający w  tych  zakładach, zostali 
uznani za w ięźn iów  Wyższego Dowódcy SS i  P o lic ji i  skosza­
row an i bądź w  zakładach pracy, bądź też w  specjalnie założo­
nych obozach. W  samym Lw ow ie  założono na pe ry fe riach  duży 
obóz, mieszczący 8000 uw ięzionych robo tn ików  żydowskich. 
Podpisany został tekst porozum ienia z w o jsk iem  w  spraw ie 
użycia do pracy i  tra k to w a n ia  tych  w ięźn iów -robo tn ików . Roz­
porządzenie to, z którego w yn ika ją  wydane zarządzenia, załą­
cza się do niniejszego sprawozdania.

1 w  o ryg in a le  w k le jo n y  o ry g in a ł depeszy.
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„K om e nd an t obozu w  Lack ien , SS-O stuf. W arzok z powodu osiągnię tych 
dobrych  w y n ik ó w  został przez R e ichs fuhre ra  aw ansowany na S S -H aup t- 

s tu rm fiih re ra “ . (T łum . podp isu niem ieckiego)
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Obóz J a k to ró w  w  pow. z łoczow skim
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2000 Ż yd ó w  z obozu w  S łupkach ko ło  T arnopo la  p racow ało  p rzy  budow ie
l in i i  k o le jo w e j

„ I  znow u w ieś żydow ska będzie oczyszczona i  od transportow ana do obozu“ . 
(T łum . podpisu niem ieckiego)



I '%m . * -

W ysied len i oczekują na tra n sp o rt do obozu

„P rzed re w iz ją  osobistą wszyscy muszą położyć się na ziem ię' 
(T łum . podpisu niem ieckiego)



„Ta jne . Lw ów . Dn. 23.10.1942. Dowódca SS i  P o lic ji w  D y ­
s trykc ie  G alic ja. X I I I .  L . dz. 688/42 (g). D otyczy: Użycia 
żydowskich s ił robotniczych. Odnosi się do pisma Inspekc ji 
U zbro jen ia  z dn. 21.9.1942. ll.b .1 6  24 Z A /Ia  N r  15/317/49 
ta jne  i  pisma K om endy U zbro jen ia  L w ó w  z 19.10.1942, 
Znak: 103/St. F r. B r. N r  613/42 ta jne.

Do K om endy U zbro jen ia  L w ó w  i  w ed ług rozdzie ln ika.
Celem u jedno licen ia  sposobu trak tow an ia  żydowskich s ił 

robotn iczych za trudn ionych  w  zakładach zbro jen iow ych zo­
s ta ły  ustalone przez Inspekcję U zbro jen ia  w  G. G. oraz 
Wyższego Dowódcę SS i  P o lic ji na Wschodzie i  Sekretarza 
Stanu dla Spraw  Bezpieczeństwa w  G. G. specjalne zarzą­
dzenia i  wytyczne. Po pertrak tac jach  pom iędzy Dowódca K o­
m endy U zbro jen ia  L w ó w  a Dowódcą SS i  P o lic ji w * D y ­
s trykc ie  G a lic ja  zawarte zostało w  d n iu  17.10.1942 następu­
jące porozum ienie:

I. Zakwaterowanie.
Żydowscy robo tn icy  p o w in n i być w  zasadzie skoszarowani 

i  pozostają w  obozach pod kon tro lą  Dowódcy SS i  P o lic ji 
w  G a lic ji względnie upoważnionych przez niego jednostek 
p o licy jnych . Z uw agi na to, że jeszcze nie wszędzie zostały 
u tworzone obozy po licy jne , muszą k ie row n ic tw a  zakładów 
przeprowadzić tymczasowe skoszarowanie żydowskich ro ­
bo tn ików  we w łasnym  zakresie. G dyby nie by ło  m ożliwości 
znalezienia zam knię tych pomieszczeń p rzy  zakładach pracy, 
należy wówczas za trudn ionych  robo tn ików  żydowskich 
umieścić w  pozostałych jeszcze żydow skich dzielnicach m ie­
szkalnych, w  przeznaczonych na ten cel zam knię tych b lo ­
kach. W  spraw ie tych  pomieszczeń k ie ro w n ic tw a  zakładów 
w in n y  porozumieć się z p laców kam i p o lic ji bezpieczeństwa. 
Należy p rzy  ty m  zwracać uwagę na to, aby rodz iny  robo t­
n ikó w  żydowskich n ie  b y ły  pod ja k im ik o lw ie k  pozoram i 
umieszczane razem. Odnośnie robo tn ików  żydowskich, za­
tru dn ionych  w  lw ow skich  przedsiębiorstwach, w ydane zo­
stanie specjalne zarządzenie. Na razie i  ich  należy umieszczać 
w  zam knięciu w  żydow skie j dz ie ln icy  m ieszkalnej (zostanie 
to uregulowane przez Dowódcę SS i  P o lic ji).

I I .  W yżyw ien ie .
Poszczególne zakłady p rze jm u ją  w yżyw ien ie  żydowskich 

robo tn ików . P os iłk i muszą być wydaw ane w yłączn ie  w  za­
kładzie. Prócz głównego pos iłku  należy dostarczać także 
śniadanie i  kolację. Również w  w ypadkach choroby należy

12 B iu le tyn  G ł. Kom. t. V I 177



się pełne w yżyw ien ie . Zak łady zapotrzebowują i  o trzym u ją  
środki żywnościowe w edług zasad usta lonych przez Rząd 
G. G., G łów ny W ydz ia ł d la Spraw  W yżyw ien ia  i  R o ln ictw a, 
W ydz ia ł Targow isk I I I  a la  100 z dn. 18.8.42.

I I I .  W ynagrodzenie.
Od dnia 1.11.1942 robo tn icy  żydowscy nie o trzym u ją  za­

p ła ty . Zak łady p racy p rze lew ają  na rzecz Dowódcy SS i  Po­
l ic j i  w  G a lic ji za każdą żydowską siłę roboczą za każdy dzień 
ka lendarzow y i  każdą zm ianę —  po 5 z ł za mężczyznę i  po 
4 z ł za kobietę. Podatek od wynagrodzeń i  op ła ty  za ubezpie­
czenie społeczne nie są pobierane. Z w ym ien ionych  powyżej 
kw ot, 5 zł względnie 4 zł, należy potrącać koszty w yżyw ie ­
n ia  i  adm in is trac ji. Wysokość tych  potrąceń ze s taw k i dzien­
nej n ie  może przekraczać k w o ty  1,60 zł. W ładze adm in is tra ­
cy jne Dowódcy SS i  P o lic ji upoważnione są do przeprow a­
dzania ko n tro li.

Przeznaczone do odprowadzenia sum y należy wpłacać na 
konto Dowódcy SS i P o lic ji w  G a lic ji w  Banku E m isy jnym  
we Lw ow ie . Przekazy za ub ieg ły  miesiąc muszą być doko­
nane do dnia 3-go każdego następnego miesiąca. Jako dowo­
dy kasowe do przekazyw anych sum należy przesyłać odpisy 
dziennych lis t  płac do Zarządu D owództwa SS i  P o lic ji 
w  G a lic ji, Lw ów , u l. Z yg fryd a  102 w  w yże j podanym  te r­
m in ie .

IV . Ubranie.
Zezwala się robo tn ikom  żydow skim  na zaopatrzenie się 

przed przeniesieniem  do obozu w  odpow iednią ilość odzieży, 
szczególnie zim owej. M iejscowe p laców k i po licy jn e  w in n y  
na tę okoliczność zw rócić szczególną uwagę. Celem uzupeł­
n ien ia  i  zam iany odzieży robotniczej mogą poszczególne za­
k ła d y  żądać za pośrednictwem  Dowódcy SS i  P o lic ji w yda ­
n ia  odzieży zastępczej w  przypadkach rzeczywiście uzasad­
nionych. V.

V. P rzepisy ogólne.
Dowódca SS i  P o lic ji w  G a lic ji i  Dowództwo U zbro jen ia  

L w ó w  są zgodni co do tego, że konieczne jes t u trzym an ie  
żydowskich robo tn ików  w  stanie zdolnym  do pracy, co za­
leży od odpow iednich pomieszczeń, odzieży i  op iek i le ka r­
skie j. K ie ro w n ic tw a  zakładów  pracy proszone są o usuwanie 
w yn ika jących  trudności w  porozum ien iu z m ie jscow ym i p la ­
ców kam i p o lic ji bezpieczeństwa. O każdym  ta k im  p rzyp a d -
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k u  należy zawiadom ić Dowódcę SS i  P o lic ji w  G a lic ji oraz 
Komendę U zbro jen ia  Lw ów . W  razie niemożności rozw iąza­
n ia  na m ie jscu powsta łych trudności, należy przekazać od­
pow iedn ie w n iosk i ja k  najszybcie j Dowódcy SS i  P o lic ji 
w  D ys trykc ie  G alic ja.

(— ) Katzm ann
Dowódca brygady SS i  generał m a jo r p o lic ji“  1

W  międzyczasie przeprowadzano energicznie dalsze w ysied la­
n ia  tak, że na dzień 23.6.1943 wszystkie żydowskie dzielnice 
m ieszkalne zostały opróżnione. W  ten  sposób D y s try k t G alic ja  
został uw o ln ion y  od Żydów, n ie  licząc oczywiście tych, k tó rzy  
zna jdu ją  się w  obozach pod kon tro lą  Dowódcy SS i  P o lic ji.

U jm ow an i jeszcze pojedynczo Żydz i są specjalnie tra k to w a n i 
(w oryg. sonderbehandelt) przez p laców k i p o lic ji porządkowej 
i  żandarm erii.

Do dn ia 27.6.1943 w ysiedlono ogółem 454 329 Żydów.
Obozy żydowskie zna jdu ją  się jeszcze we: Lw ow ie , W einber­

gen, Ostrow ie, Kurow icach, Jaktorow ie, Lackach, P luchow ie, 
Kozakach, Zborow ie, Jeziornie, Tarnopolu, Hluboszkach, B o r­
kach -  W ie lk ich , Kamionce, Drohobyczu, B orys ław iu , S try ju , 
Skolem, Bolechowie, Broszniowie, N ieb ie liw ie , z ogólną liczbą 
21 156 Żydów . Będą one bieżąco redukowane.

Jednocześnie z akcją wysiedleńczą zostało przeprowadzone 
zajęcie żydowskiego majątku.- Rzeczy szczególnej w artości zo­
sta ły  zabezpieczone i  oddane do dyspozycji specjalnemu szta­
bow i (w oryg ina le  Sonderstab) „R e inhavd<c. Poza zabranym i 
m eblam i i  w ie lką  ilością m ate ria łów  odzieżowych itp . zostały 
w  szczególności zebrane i  dostarczone specjalnemu sztabowi 
„R e inha rd “ :

Stan na 30.6.1943:

25.580 kg  brązowych monet 
53,190 „  n ik lo w ych  m onet
97.581 „  z ło tych  monet
82,600 „  srebrnych naszy jn ików  

6,640 „  z ło tych  naszy jn ików
4.326,780 „  złom u srebrnego

167,740 „  srebrnych m onet

1 D a le j następu je w y licze n ie  f irm , k tó re  o trz y m u ją  odpis o kó ln ika  i  do­
w ódców  p o lic ji,  k tó ry m  przesyła  się o k ó ln ik  do w iadom ości.
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18,490 kg  żelaznych m onet 
20,050 „  mosiężnych m onet 
20,952 „  obrączek z ło tych  
22,740 „  pere ł
11,730 „  złota dentystycznego —  pro tezy 
28,200 „  pudern iczek srebrnych i  m eta low ych 
44,655 „  złom u złotego 

482,900 „  nakryć  srebrnych 
343,100',, papierośnic srebrnych i  m eta low ych 

20,880 „  z ło tych  p ierścionków  z kam ien iam i 
39,917 „  broszek, ko lczyków  itp .
18,020 „  srebrnych p ierścionków  
6,166 „  różnych zegarków kieszonkowych 
3,133 „  srebrnych zegarków kieszonkowych 
3,425 „  zegarków na rękę —  srebrnych 
1,256 „  zegarków na rękę —  zło tych  
2,892 „  zegarków  kieszonkowych —  zło tych 

68 aparatów  fo tog ra ficznych  
98 lo rne tek
7 kom p le tnych  k o le k c ji znaczków pocztowych 
5 koszy z różnym i znaczkam i pocztow ym i 

100,550 kg (3 w o rk i) sztucznej b iż u te r ii 
3,290 „  (1 szkatu łka) k o ra li 
0,460 „  (1 skrzynka) k o ra li 
0,280 ,, (1 skrzynka) k o ra li
7,495 „  1 ku fe r z w iecznym i p ió ram i i  o łów kam i

1 kosz podróżny z w iecznym i p ió ram i i  o łówkam i 
1 k u fe r z zapaln iczkam i 
1 k u fe r ze scyzorykam i 
1 k u fe r  z częściami do zegarków.

Pieniądze papierowe i  m onety:
261 589,75 pap ie row ych do larów  am erykańskich ; złote do­

la ry : 3 a 5, 18 a 10, 28 a 20 
2515,75 kanady jsk ich  do larów  

124 argentyńskich  pesos
18 766,64 w ęgiersk ich  pengo

231 789 ru b li pap ierow ych; rub le  złote: 1 a 71/2, 11 a 10, 
29 a 5

4316 ru b li pap ierow ych
513 fra n kó w  francusk ich

2460 fra n kó w  szwedzkich
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52 austriack ie  duka ty  złote, austriack ie  korony: 
36 a 10, 25 a 20, 8 a 100 

2229,18,60 fu n tó w  angie lskich 
23 fu n ty  a frykańsk ie  

13 490 rum uńsk ich  le i
25 671 rosy jsk ich  czerwońców

4600,70 czeskich ko ron  papierow ych
185 flo re n ó w  holenderskich

5277 fu n tó w  palestyńskich
9300 palestyńskich m ille

160 lite w sk ich  ore
360 szylingów  angie lskich

1 fu n t ir la n d z k i
1 w ęg ie rsk i pesos
2 m eksykańskie pesos

10 koron  norw eskich
3817.70 koron  słowackich

435 karbow ańców
795 000 złotych.

W  w y n ik u  przeprowadzonej w  g ru d n iu  1941 r. a kc ji zb iera­
n ia  fu te r  można by ło  dostarczyć 35 wagonów fu te r.

K w o ty  uzyskane z obozów pracy przym usow ej i  zakładów 
w o jskow ych  oraz zbro jen iow ych :

Stan na 25.VI.1943:

I. Obozy p racy przym usow ej: 

a) D o c h o d y :
W y n a g ro d z e n ia ........................................... 11511606,98 zł
U k ry te  pieniądze znalezione w  ubraniach 1232143,71 zł 
Dochód ze sprzedaży n iepotrzebnych na­

rzędzi .....................................................  807,93 z ł

12744558,62 z ł
b) W y d a t k i  (u trzym an ie  w ięźn iów ):

1) W yżyw ien ie , ubranie, lekars tw a . . 3108866,62 z ł
2) W ynagrodzenie u k ra ińsk ie j p o lic ji . 47358,51 zł
3) Rem onty, czynsze i td ............................ 118063,15 z ł
4) W ozy i  k o n ie .........................................  1448863,57 z ł

S a m o c h o d y .........................................  83324,14 z ł
N a rz ę d z ia ..............................................  3037,10 zł
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5) Zakup in w e n ta r z a ..................... . . 2410,15 zł
Poczta, te le fo n y .....................................  5678,44 zł
W yd a tk i b i u r o w e ................................  29005,59 zł

6) Zezwolenia na b u d o w ę .....................  220000,00 zł

5066607,27 zł
II .  Zak łady w ojskowe i  zbrojeniowe:

Dochody .....................................................  7711428,92 zł
I i i .  Sum y przekazane do zarządu gospodar­

czego SS:
a) O b o z y .....................................................  6867251,00 zł
b) Zak łady w ojskow e i  zbro jen iow e . . 6556513,69 zł

13423764,69 zł

Dalsze przekazy do zarządu gospodarczego SS będą dokony­
wane bieżąco co miesiąc.

Ze względu na w ie lką  liczbę Żydów  i  znaczną przestrzeń 
oczyszczanych terenów, poszczególne akcje przeprowadzono 
p rzy  użyciu  oddziałów p o lic ji bezpieczeństwa, p o lic ji porządko­
wej, żandarm erii, służby specjalnej i  u k ra ińsk ie j p o lic ji.

Z mapy, zna jdu jące j się na str. 19 1 w idać ja k  Żydz i b y li roz­
siani po ca łym  teren ie d y s try k tu  przed u tw orzen iem  żydow ­
skich dzie ln ic m ieszkalnych.

O ddzia ły użyte do a kc ji b y ły  stale narażone na w ie lk ie  w y ­
s iłk i fizyczne i  psychiczne. W chodzenie do żydow skich k ry jó ­
w ek b rudu  i  zarazy wym agało ciągłego przezwyciężania z jaw ia ­
jącego się w strę tu . P rzy  przeszukiw aniu  znajdowano u lo tk i 
w  języku  hebra jsk im , w  k tó rych  nawoływano do hodowania 
wszy ty fusow ych, k tó re  m ia ły  być użyte  do zarażenia fu n kc jo ­
nariuszy organów po licy jnych . W  rzeczyw istości znajdowano 
flaszk i napełn ione wszami. K a tas tro fa ln y  w prost stan napot­
kano w  żydowskich dzielnicach m ieszkalnych w  Rawie Ruskie j 
i  Rohatynie. W  Raw ie ‘Ruskie j Żydz i w  obawie przed w ysied le­
n iem  u k ry l i  swych chorych na ty fu s  w  jam ach w ykopanych 
w  ziem i. P rzy  rozpoczęciu a kc ji w ysied lan ia  stw ierdzono, że 
3000 Żydów  chorych na ty fu s  .znajduje się w  te j dz ie ln icy  m ie­
szkalnej. D la  zniszczenia tego ogniska zarazy musiano na tych­
m iast sprowadzić w szystk ich  funkc jona riuszy  p o lic ji, szczepio­
nych przeciw  ty fu so w i p lam istem u. I  rzeczywiście udało się

1 w  o ryg in a le  mapa.
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p rzy  stracie jednego ty lk o  po lic jan ta  zniszczyć to gniazdo za­
razy. P raw ie  z ta k im  samym stanem spotkano się w  Rohatynie . 
Ponadto we' w szystk ich  wsiach i  m iastach n a tra fia ły  nasze o r­
gana na m niejsze i  w iększe ogniska zarazy. M im o  w szelk ich za­
rządzeń ochronnych zachorowało na ty fu s  p lam is ty  120 naszych 
ludzi, z czego dz ięk i zastosowanym środkom  ochronnym  zano­
towano ty lk o  18 w ypadków  śm ierci.

K ilk a  zdjęć tych  b rudnych  nor daje obraz, ja k  trzeba było  
się przezwyciężać, aby wejść do każdego z tych  ośrodków 
b rudu  1.

Jak ich  chodzących roznosic ie li zarazy wyciągano z tych  nor, 
w ykazu ją  następujące zdjęcia * 2.

P rzy  przeprowadzaniu a kc ji nastręczały się n iew iarygodne 
w pros t trudności, ponieważ Ż ydz i w sze lk im i sposobami us iło ­
w a li uchylać się od w ysiedlania. P róbow a li on i n ie ty lk o  ucie­
kać, lecz także uk ryw ać  się we w szystkich m oż liw ych  do po­
m yślenia k ry jów kach , kanałach, kom inach, a naw et dołach ase­
n izacy jnych  itp . B a rykadow a li się w  podziem nych korytarzach, 
w  rozbudowanych na b u n k ry  p iw nicach, w  dołach ziemnych, 
w  w yra finow anych  kry jów kach , w  podłogach i  szopach, w  me­
b lach itp .

Im  mniejsza by ła  liczba pozostałych Żydów , ty m  w iększy b y ł 
ich  opór. Do obrony u żyw a li b roń  wszelkiego rodzaju, szczegól­
nie pochodzenia w łoskiego. B roń  tę ku p o w a li Żydzi, płacąc w y ­
sokie ceny, od stacjonujących w  d ys trykc ie  w łosk ich  żołn ierzy.

Następujące zdjęcia odtw arza ją  m a ły  w yc inek  z całej ilości 
zabezpieczonej bron i. Szczególnie niebezpieczne b y ły  w szelk ie­
go rodza ju  obcięte ka rab iny  3.

W y k ry to  podziemne b u n k ry  z m istrzowsko zamaskowanym i 
wejściam i, zna jdu jącym i się w  m ieszkaniach lu b  poza budyn ­
kam i. W  większości w ypadków  wejście do bunkrów  by ło  ta k ie j 
w ie lkości, że ty lk o  pojedyncza osoba mogła się przez nie prze­
ślizgnąć. W ejścia do bunkrów  b y ły  ta k  uk ry te , że bez dokładnej 
znajomości te renu  nie można by ło  ich  odszukać. W  ta k im  w y ­
padku pomagało ty lk o  skorzystanie z pomocy Żyda, k tó rem u za 
to w ie le  obiecywano. Jakiego rodza ju  b y ły  to k ry jó w k i w yka ­
zu ją  następujące zdjęcia z ob jaśn ie n iam i4.

'  w  o ryg in a le  następu ją  zd jęc ia  zabudowań i  w nętrz.
2 w  o ryg in a le  następu ją  zd jęc ia  ludzi.
s w  o ryg in a le  k i lk a  zdjęć b ro n i pa ln e j i  nabo jów .
4 w  o ryg in a le  szereg zdjęć.
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W  getcie w  Rohatyn ie  w ybudow a li Żydz i trz y  w ie lk ie  schro­
ny podziemne, k tó re  nazwali: „S ta lin g ra d “ , „Sewastopol“  i  „L e ­
n ing rad “ .

Załączone zdjęcia dotyczą schronu „S ta lin g ra d “ . Schron m ia ł 
około 30 m długości i  urządzony b y ł w  ogrodzie. Z g łów ­
nego chodnika w io d ły  odgałęzienia zakończone kom oram i o po­
w ie rzchn i około 2,5 m 2. Z jednego z domów prow adziło  dojście 
podziemne długości około 10 m, wysokości około 1 m. W ejście 
do tego ko ry ta rza  by ło  ty lk o  na ty le  obszerne, że trzeba by ło  
się czołgać. Dalsze chodn ik i i  kom ory  m ia ły  wysokość 2,5 m. 
W arstw a z iem i ponad schronem w ynosiła  1,8 m  i  w ięcej. 
W  schronie, na głębokości około 3 m, znajdowała się starannie 
wyłożona deskami studnia i  w. ten  sam sposób zbudowany ustęp. 
B y ło  tu  rów nież św ia tło  e lektryczne i  radio. A ntena znajdowała 
się w  kom in ie  jednego z domów; podczas dnia kom in  ten  słu­
ży ł do w e n ty la c ji, w  nocy zaś jako  d ym n ik  n ie w ie lk ie j kuchni. 
Jako w e n ty la to ry  s łuży ły  ponadto ru ry  z blachy. R u ry  te koń- 
czy ły  się pod krzakam i jagód i  b y ły  niedostrzegalne, ty m  bar­
dziej, że n ie  można by ło  podejrzewać w  ty m  m ie jscu ich  is tn ie ­
nia. Schron został o d k ry ty  dz ięk i zdradzie, wejście jednak nie 
by ło  znane. P rzy  przeszukiw aniu  te renu  na tra fiono  na urządze­
nie w en ty lacy jne  i  przez rozkopyw anie na tra fiono  na głęboko­
ści około 2,5 m  na strop schronu. C hodnik i  schron b y ły  zbudo­
wane fachowo i  zabezpieczone deskami. Urządzenie w ew nętrzne 
s tanow iły  2 i  3 p ię trow e łóżka zaopatrzone w  dobrą pościel. B y ły  
tam  rów nież sto ły, ła w k i oraz naczynia kuchenne. Nagromadzo­
ne zapasy żywności m ogły w ystarczyć dla zna jdu jących się tu  
około 60 Żydów  na d ług i okres czasu.

K ie d y  po odłączeniu ru ry  w e n ty la cy jn e j i  dokopaniu się do 
stropu, a w  końcu i  do samego w nętrza schronu —  dostano się 
do środka, zaczęto strzelać do po lic jan tów . G dy m im o wezwa­
n ia  do opuszczenia schronu Żydz i n ie w ychodz ili, wykopano 
w ięcej o tw orów . Ponieważ i  to  n ie  poskutkowało, podłożono 
ogień i  spalono schron.

W  czasie trw a n ia  a kc ji wysiedleńczej stw ierdzono również, 
że znaczna liczba Ż ydów  u s iłu je  uciekać zagranicę. D otyczyło  
to Żydów , k tó rzy  posiadali w ie lk ie  sum y pieniężne, kosztowno­
ści i  fa łszyw e papiery. U s iło w a li oni we w sze lk i m oż liw y  spo­
sób doprowadzić swą ucieczkę do sku tku  i  w ie lok ro tn ie  propo­
now a li członkom  n iem ieckich  i  sojuszniczych oddzia łów  w ojsko­
w ych  dow iezienie ich  autam i w o jsko w ym i do g ran icy względ­
nie przez granicę. O fia ro w yw a li za to w ie lk ie  sumy, n ierzadko 
po 5000 zł i  w ięce j od osoby. Chociaż w  poszczególnych p rz y ­
padkach członkow ie obcych a rm ii, a szczególnie W ęgrzy, w cho-
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„B u n k ie r  pod grządkam i w  ogrodzie. Pom iędzy k rza ka m i k a r to f l i  w y k ry to  ru rę  w e n ­
ty la c y jn ą . W obec tego, że n ie  można b y ło  znaleźć w e jśc ia  do tego b u n k ra  zostało roz ­
kopane m ie jsce p rzy  ru rze  w e n ty la c y jn e j i  w  ten sposób opróżn iono b u nk ie r. B u n k ie r  

m ia ł oko ło  5 m  d ługości“ . (T łum . podp isu n iem ieckiego)

W ejście do b u n k ra  przez o tw ó r w  ścianie p iw n ic y



Zam askowane w e jśc ie  do b u nkra

B u n k ie r z p ryczą do spania



R ozb ity  schron podziem ny, w  k tó ry m  w ym ordow ano  g ra na ta m i 125 Ż ydów

B u n k ie r, k tó ry  spalono w raz  z jego m ieszkańcam i



d z ili w  porozum ienie i  przeprow adzali tak ie  transporty , to prze­
ważnie jednak po lic ja  bezpieczeństwa by ła  przez swych agen­
tów  w  porę zawiadam iana tak, że można by ło  wydać odpowie­
dnie zarządzenia i  schwytać Żydów  oraz zabezpieczyć przed­
m io ty  wartościowe. D la  ilu s tra c ji przytacza się k ilk a  p rzy ­
padków:

We w rześn iu  1942 urząd Dowódcy SS i  P o lic ji został pow ia- 
dpm iony przez w łoskiego żołnierza (Volksdeutsch  ze Szw aj­
carii), iż we w łosk ich  koszarach we L w o w ie  przebyw a ją  Ż y ­
dzi, k tó rych  żołnierze w łoscy m ają  w  najb liżsżych dniach prze- 
szmuglować przez granicę węgierską. Na k ró tk o  przed te rm i­
nem odjazdu dw aj funkcjonariusze p o lic ji w  cyw iln ych  ubra ­
niach weszli do koszar i  udało im  się rzeczyw iście zatrzym ać 
grupę 7 osób. Znaleziono p rzy  ty m  3200 z ło tych  dolarów , dużą 
ilość b ry la n tó w  i  b iżu te r ii. Ustalono in te resu jący fa k t, że 4-ch 
w łosk ich  żo łn ie rzy o trzym ało  970 do larów  w  złocie jako  łapów ­
kę. Także i  tę sumę odebrano. Żołn ierze w łoscy zosta li następnie 
odtransportow ani do swej ojczyzny.

13.V.1943 zam eldowali dw aj k ie row cy  -  Reichsdeutsche 
z charkowskiego okręgu w o jsk  lo tn iczych, że zg łosił się do n ich  
Żyd  z prośbą o przew iezienie 20— 30 Żydów  z obozu we L w o ­
w ie  do Brodów. Żydz i m ie li być częściowo uzbro jen i. Sfałszo­
wane rozkazy w y jazdu  na nazw iska k ie row ców  m ia ły  zostać 
dostarczone. Za przeprowadzenie transpo rtu  obiecano k ie ro w ­
com wynagrodzenie w  sumie 20 tys ięcy zło tych. Obaj k ie row cy  
o trzym a li polecenie w yrażenia zgody na tę propozycję. Usta­
lono, iż  Żydz i zostaną załadowani na samochód 15.V. o godz. 
5-ej, samochód pojedzie w  k ie ru n k u  Brodów, a w  m iejscu, gdzie 
p rzy  drodze zna jdu je  się p lacówka lw ow sk ie j kom endy N S K K  1 
skręci nagle na podwórze koszar. Rzeczywiście o godz. 5.30 sa­
mochód, w  kó rym  znajdowało się 20 Ż ydów  i  1 Polak, w je - 
A a ł  na podwórze koszar. Pozostający w  pogotow iu oddział 
obezw ładnił i  ro zb ro ił Żydów  uzbro jonych  częściowo w  nabite 
i odbezpieczone p is to le ty  i  obcięte ka rab iny . Zdobyto p rzy  tym  
następującą broń:

1) 1 p is to le t „P -B e re tta “  ka l. 9 mm. N r  725508
2) 1 p is to le t „P -B e re tta “  ka l. 9 mm. N r 627565
3) 1 po lsk i rew o lw e r ka l. 9 mm, 7,65 m m  FB. Radom Ng.

30-1931 r.
4) 1 F -N  „B a b y “  ka l. 6,35 mm. N r 36148 

1 F -N  „B a b y “  ka l. 6,35 mm. N r 39788
5) 1 p is to le t „W a lte r“  ka l. 6,35 mm. N r 56679

1 pe łne b rzm ien ie  Das N ationa lsoz ia lis tische  K ra ft fa h r-K o rp s .
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6) 1 p is to le t „S te ye r“  ka l. 6,35 mm. N r 119187 A.
7) 1 p is to le t M .A .B . ka l. 6,35 mm. N r 55286
8) 1 ro sy jsk i ka rab in  szybkostrze lny model 40 N r 4481 (ro­

zebrany)
9) 2 polskie ka rab iny  (obcięte).

W ym ienione w  pk t. 1 i  2 p is to le ty  zostały sprzedane Żydom  
po 2000 z ł za sztukę, przez żo łn ierzy a rm ii w łosk ie j. Nazw isk 
tych  żo łn ie rzy n ie  ustalono.

W  czasie przeprowadzonej następnie re w iz ji znaleziono znacz­
ne ilośc i p rzedm iotów  wartościowych. Przesłuchanie zatrzym a­
nych Ż ydów  wykazało, że transpo rt organizował ja k iś  Ż yd  Ho- 
row icz, k tó ry  w raz z w iększą grupą ludz i u k ry w a ł się w  lasach 
ko ło  Brodów. D z ięk i przesłuchaniu udało się następnie areszto­
wać Żydów , k tó rzy  p rzygo tow a li d la uciekających fa łszyw e pa­
p ie ry .

Ponieważ zostało ustalone p rzy  przesłuchaniu siedlisko bandy 
w  lasach koło Brodów, przeto  jeszcze tego samego dnia cały 
obszar lasów został otoczony i  przeszukany przez żandarmerię, 
ukra ińską  po lic ję  i  2 kom panie wojska. N a tra fiono  p rzy  ty m  
w  różnych m iejscach na małe uzbro jone bandy, k tó re  u loko­
w a ły  się w  pozostałych jeszcze z rosy jsk ich  czasów schronach 
i  okopach. We w szystk ich  przypadkach bandy u ży ły  swej b ron i 
pa lne j, udało się jednak un ieszkod liw ić  je  całkow icie. 33 żydow ­
skich bandytów  rozstrzelano. Zdobyto k ilk a  obciętych ka ra b i­
nów  oraz rosyjsk ie  ka ra b in y  szybkostrzelne i  p is to le ty . Polski 
ga jow y, b iorący udzia ł w  poszukiwaniach, został przez bandy­
tów  zran iony śm ierte ln ie . Podczas aresztowań we Lw ow ie  jeden 
SS-man został postrzelony w  lew ą nogę. Obaj k ie row cy  Reichs­
deutsche o trzym a li za wzorowe postępowanie po 2000 z ł nagro­
dy. Sfałszowane przez Żydów  rozkazy jazdy i  zaświadczenia 
podróży w yg ląda ją  następująco 1:

21.5.1943 udało się rów nież w  okolicach R aw y R uskie j zn i­
szczyć bandę żydowską, uzbrojoną znowu w  p is to le ty  ka l. 0,8 
pochodzenia w łoskiego. (W  ty m  czasie wszyscy żołnierze w łoscy 
opuścili obszar G a lic ji).

W  k ilk a  dn i później, 31.5.1943 r., p rzy  ponow nym  przeszu­
kan iu  lasów w  okolicach Buska zniszczono rów nież 6 w iększych 
schronów ziem nych ze 139 żydow skim i bandytam i.

W  dn iu  2.6.19*3 zatrzym ano znowu dalszą grupę Żydów , k tó ­
rzy  zam ierza li uciec do W ęgier w o jskow ym  w ęg ie rsk im  samo­
chodem ciężarowym ; zosta li on i zastrzeleni ponieważ s taw ia li

1 w  o ryg in a le  fo toko p ie  dokum entów .



opór. Także i  u n ich  znaleziono znaczną ilość przedm iotów  w a r­
tościowych. Żo łn ierzom  węgierskim , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  te j 
akc ji, wypłacono odpowiednie nagrody.

O tem, iż m im o zakończenia a kc ji wysiedleńczej, ciągle na­
leży przeprowadzać znaczne, choć zakrojone na m niejszą skalę, 
poszukiwania u k ryw a jących  się Żydów , św iadczy fa k t, że co­
dziennie u ję te  zostają osoby, leg itym u jące  się wszelkiego ro ­
dzaju fa łszyw ym i dowodam i i  przepustkam i. Jako dowód za­
łącza się k ilk a  k a r t rozpoznawczych, przepustek, rozkazów w y ­
jazdu  i  zaświadczeń u rlopow ych h

Z uw agi na coraz bardzie j a larm ujące w iadomości o zw ięk­
szającej się ilości uzbro jen ia  u Żydów, wystąpiono p rzy  pomocy 
najostrzejszych środków, w  ostatn ich 2-ch tygodniach czerwca 
1943, jednocześnie we w szystk ich  częściach D y s try k tu  G alic ja, 
celem zniszczenia bandytyzm u żydowskiego. Szczególne zarzą­
dzenia b y ły  konieczne p rzy  lik w id a c ji żydow skie j dz ie ln icy 
m ieszkalnej we Lw ow ie , gdzie b y ły  urządzone opisane już  po­
przednio schrony. A b y  un iknąć w łasnych s tra t trzeba by ło  tu ta j 
od samego początku w ystąp ić  szczególnie b ru ta ln ie , p rzy  czym 
musiano w ie le  dom ów wysadzić w  pow ietrze1 względnie podpa­
lić . Okazało się p rzy  tym , że zamiast zare jestrow anych 12 tys. 
u ję tych  zostało łącznie 20 tysięcy Żydów . P rzy  oczyszczaniu 
dz ie ln icy  żydow skie j trzeba by ło  w ydobyw ać ze w szystkich 
m ożliw ych  k ry jó w e k  co na jm n ie j 3000 zw łok  Żydów , k tó rzy  
pope łn ili samobójstwo przez zażycie truc izny.

W łasne s tra ty  poniesione p rzy  przeprowadzaniu a kc ji w y ­
n iosły:

Z m a rli na ty fu s  p lam is ty  —  18 ludzi, chorzy —  120 ludzi.
Zastrze len i przez Żydów  —  7 ludzi, rannych  —  12 ludzi.
Zaszty le tow ani przez Żydów  —  1 człow iek.

S tra ty  spowodowane nieszczęśliwym i w ypadkam i p rzy w y ­
sied lan iu  Żydów  —  2 zabitych, 5 rannych.

M im o w y ją tko w ych  trudności, ja k ie  każdy z członków SS 
i  p o lic ji m usia ł pokonywać w  czasie te j akc ji, panował wśród 
n ich  od pierwszego do ostatniego dnia nastró j i  duch nadzw y­
czaj dobry i  godny pochwały.

T y lko  dzięk i osobistemu poczuciu obowiązkowości każdego 
dowódcy i  szeregowca udało się w  ta k  k ró tk im  czasie opano­
wać tę zarazę.

1 w  o ryg in a le  fo tokop ie  dokum entów .
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W STĘP

1. O B O Z Y  Z A G Ł A D Y , O B O Z Y  K O N C E N T R A C Y JN E  I  O B O Z Y  P R A C Y  
N A  Z IE M IA C H  P O L S K IC H

2. O BÓ Z Z A G Ł A D Y  I  K O N C E N T R A C Y JN Y  O Ś W IĘ C IM

3. O BÓ Z Z A G Ł A D Y  T R E B L IN K A

4. O BÓ Z Z A G Ł A D Y  C H E ŁM N O

5. Z A G Ł A D A  Ż Y D Ó W  P O L S K IC H

6. E G ZE K U C JE  P U B L IC Z N E  W  W A R S Z A W IE

7. Z B R O D N IE  P O D C ZAS P O W S T A N IA  W A R S Z A W S K IE G O

3. U S T A W O D A W S T W O  N IE M IE C K IE  N A R Z Ę D Z IE M  Z B R O D N I 

9. Z B R O D N IE  N IE M IE C K IE  W  O B O Z A C H  JEŃC Ó W  R A D Z IE C K IC H

TO M  I I  B IU LETYN U  W YDANY W  1947 R. ZAW IERAŁ NASTĘPUJĄCE PRACE:

T O M  I  B I U L E T Y N U  W Y D A N Y  W  1 9 4 6  R .  Z A W I E R A Ł  N A S T Ę P U J Ą C E  P R A C E :

1. O K U P A C JA  H IT L E R O W S K A  W  PO LSC E W  Ś W IE T LE  
„D Z IE N N IK A “  H A N S A  F R A N K A  I  P R O T O K Ó ŁÓ W  P O S IE D ZE Ń  

R Z Ą D U  G E N E R A LN E J G U B E R N I

2. Z B R O D N IE  N IE M IE C K IE  W  Z A M O JS Z C Z Y Ż N IE
3. O PERACJE D O Ś W IA D C Z A L N E  W  O B O Z IE  K O N C E N T R A C Y JN Y M

W  R A V E N S B R U C K

4. „D IE  N E U E  D E U TS C H E  S T A D T  W A R S C H A U “
W E D ŁU G  P L A N Ó W  N IE M IE C K IC H

5. L IK W ID A C J A  G E T T A  W A R S Z A W S K IE G O  
W  Ś W IE T L E  D O K U M E N T Ó W  N IE M IE C K IC H



1. E G ZE K U C JE  M A S O W E  W  PO LSCE W  L A T A C H  1939— 1945

2. O BÓ Z Z A G Ł A D Y  W  B E ŁŻ C U

3. O BÓZ Z A G Ł A D Y  W  S O B IB O R ZE

4. O BÓ Z K O N C E N T R A C Y JN Y  S T U T TH O F

5. Z A G Ł A D A  C H O R Y C H  P S Y C H IC Z N IE

6. O BÓ Z P R A C Y  W  T R E B L IN C E

7. Z E S T A W IE N IE  S T R A T  O SO BO W YCH I  R Z E C ZO W Y C H  
V / D Y S T R Y K C IE  W A R S Z A W S K IM

8. W A L K A  B IO L O G IC Z N A  I I I  R ZE S ZY  Z N A R O D E M  P O L S K IM  
(D O K U M E N T Y  N IE M IE C K IE )

9. „D O K U M E N T Y  P O LS K IE G O  O K R U C IE Ń S T W A “ 
(M E TO D Y  P R O P A G A N D Y  N IE M IE C K IE J )

10. O R G A N IZ A C JA  P O L IC J I N IE M IE C K IE J  W  R ZESZY 
I  G E N E R A LN E J G U B E R N I

T O M  I I I  B I U L E T Y N U  W Y D A N Y  W  1 9 4 7  R .  Z A W I E R A Ł  N A S T Ę P U J Ą C E  P R A C E :

TO M  IV  B IU LE TY N U  W YDANY W  1948 R. ZAW IERAŁ NASTĘPUJĄCE PRACE:

1. „P A W IA K “  —  W IĘ Z IE N IE  G ESTAPO  W  W A R S Z A W IE

2. O BÓ Z K O N C E N T R A C Y JN Y  I  Z A G Ł A D Y  M A J D A N E K

3. H IT L E R O W S K I P L A N  W A L K I B IO L O G IC Z N E J  
Z  N A R O D E M  P O L S K IM

4. P R O G R A M  N A R O D O W O Ś C IO W Y  R A S S E N P O L IT IS C H E S -A M T ’U  
Z  1939 R. N A  Z IE M IA C H  P O L S K IC H

5. G R A B IE Ż  D Ó B R  K U L T U R Y  P O L S K IE J

TO M  V  B IU LE TY N U  W YDANY W  1949 R. ZAW IERAŁ NASTĘPUJĄCE PRACE:

1. G E R M A N IZ A C J A  D Z IE C I P O L S K IC H  W  Ś W IE T L E  D O K U M E N T Ó W

2. Z A G Ł A D A  JEŃ C Ó W  R A D Z IE C K IC H  W  O B O ZA C H  
N A  Z IE M IA C H  P O L S K IC H

3. P A C Y F IK A C J E  I  E G ZE K U C JE  M A S O W E  W  P O W IE C IE  
Z A M O J S K IM  W  1939— 1944

4. H IT L E R O W S K I P L A N  W Y S IE D L E N IA  50 M IL IO N Ó W  S Ł O W IA N
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